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PARYŻ, 4 maja. (Pat. 
mjer FLANDIN ULEGŁ POD 
AUXERRE KATASTROFIE SĄ 
MOCHODOWEJ. Premjer Flan 
din MA ZŁAMANĄ RĘKĘ, Zo- 
stał przewieziony do szpitala w 
Auxerre. Premjer jechał do 
Yonne, aby wziąć udział w ju- 
trzejszych WYBORACH DO 
RADY MIEJSKIEJ. Premjern- 
wi towarzyszyła 


MAŁŻONKA. 


— 


STROFY CAŁO, 

PARYŻ, 4 maja. -(Pat.) — O 
wypadku samochodowym, ja 
kiemu uległ : premjer Flandin 
podają następujące szczegóły: 

O godz. 18.05 premjer Flan 
din znajdował się w samocho- 
dzie w pobliżu miasła Auxerre 
Premjer był w towarzystwie 
swej żony i córki oraz « pana 
Preguet, swego zięcia, © Samo- 


szybkością. Nagle z boku wy 
padł inny samochód ze znajdu 
jącego się tam garażu. Nastąp: 
ło silne zderzenie, 

Wszyscy pasażerowie zoślal; 
odrzuceni ma lewo.  Premjer 
Flandin zajmował miejsce przy 
lewem oknie samochodu. Od 
niósł on obrażenia twarzy, zła- 
mana ma pózatem lewą rękę,— 
Pani Flandin i pan Breguet de- 


stała ujęta w gips, 


ni Breguet i szofer wyszli z wy- 


H 
padku bez szwanku. 


Na zlecenie lekarza premje: 
ra Flandina przewieziono na- 
tychmiast do kliniki w Auxerre. 
Stan zdrowia premjera nie bu- 
dzi obaw. Ręka po złożeniu zo- 
w którym 
| pozostanie prawdopodobnie 6- 
koło miesiąca. 


Prezydent republiki Lebrun 


ma złamaną reke 
a twarzy 7 


powiadomiony o wypadku prze 
słał premjerowi życzenia jak- 
najszybszego powrotu do zdro- 
wia. 


PARYŻ, 4 maja. (Pat.) — Ra- 
mię premjera Flandina trzeha 
będzie unieruchomić w łubkach 


przez cały miesiąc. Złamanie 
jest proste, bez komplikacji, 
nie grozi żadnemi poważnemi 
następstwami 

i A 


na mecz międzypaństwowy acha: w daia 12 maja r. b. 


Mecz Polska — Austrja! 

Któremuż ze sportowców nie 
błysną oczy na myśl, że mógłby 
pbejrzeć to sensacyjne spotka- 
nie — walkę naszef reprezen- 
tacyjnej jedenastki z elitą pit 
karstwa europejskiego, wiedeń 
czykami, którzy od wielu lat 
są niedościgłym wzorem dla 
wszystkich piłkarzy! Niestety. 
Spotkanie odbędzie się wa 
Wiedniu, w tej uroczej stolicy 
naddunajskiej, którą każdy m 
nas obejrzałby tak chętnie, a w 
normalnych warunkach wy- 
cieczka do Wiednia może się 
znaleźć jedynie w krainie snów 
przeciętnego śmiertelnika 

A przecież trzeba zagrzać na- 
szych piłkarzy na boisku w 
chwili tak doniosłej walki. 
Trzeba im krzyknąć pare słów 
zachęty. Przecież musi roz 
brzmieć z trybun ten zagrzewa: 
jący okrzyk „Polska gola!“ a 
ua zakończenie godzi się od- 
p a a e MAZDA My A AAA 
SENT ZX: PEZCZWEROW EBTI RADZE 
Zgon prof, M'kułow- 

skiego-Fomorskiego 


Warszawski koresp. „Głosu Po 
taniego” telefonuje: 
Zmarl w dniu wczorajszym 


śpiewać / austrjakom 
hymn narodowy! 


polski 


Wiedziona temi przesłanka- 
imi redakcja „Głosu Porannego* 
organizuje tanią wycieczkę do| 
Wiednia na mecz Polską — Au 
strja w dniu 12 maja. Każdy 
czytelnik „Głosu Porannego“ 
może za niewielką sumę 90 zł. 
pojechać w.piątek wieczorem 
do Wiednia, spędzić tam cały 
dzień sobotni i niedzielny, o- 
trzymać bezpłatne miejsce na 


|meczu na trybunie. boczem w 
poniedziałek wrócić do Łodzi. 
W sumie tej już zawarte są 
wszelkie wydatki, związane z 
| paszporiem, wizami, ewentuał- 
nem zaświadczeniem władz, o 

raz przejazdem w obie strony 

i biletem na boisko. 


Jednocześnie każdy 
wycieczki może sobie za mini. 
malną opłatą 6 zł. zarezerwo: 
wać nocleg we Wiedniu w ho- 
telu. Jest to niebywała okazja 


uczestnik | 


którą niewątpliwie sportowcy | 
powitają z wielkiem zadowole | 
niem. 

Ale należy się spieszyć. Cza. | 
su jest bardzo niewiele a licz | 
ba miejsce również bardzo ogra 
To też administracja 
„Głosu Porannego“, przy ulicy 
| Piotrkowskiej 19 przyjmować 
będzie zgłoszenia jedynie w cią 
gu dwuch dni, to jest dziś, 
niedzielę do godz. 12 w połud 


te f RR OE 
| nie, oraz jutro, w poniedziałek 


niczona. 


w 


podczas odczyływania wyroku w procesie 
'o madużycia w urzędzie opiai siempiowych 


Wyrok w procesie o naduży- |'więzienia z zawieszeniem na 2| 


cia w urzędzie opłat stemplo- 


wych ogłoszony został dopiero | 
po północy. O godz. 12.15 w no | «i 
cy przewodniczący sędzia Zdo- | 


rowienko przystąpił do odczy- 
tywania sentencji. 

Mocą tego wyroku 

Kazimierz Szumla skazany zo 
siał na 3 lata więzienia z pozba 
wieniem praw na lat 5, 

leek Lajb Czośniak skazany 


w apstal na 2 lata wiezienia i 1000 


Warszawie b. rektor Szkoły Głóx- złotych grzywny oraz pozha: 


nej Gospodarstwa 
min. oświaty, b wicemarszałek ra- 
dy stauu prof. 
morski. 


Mikuiowski - Po-| zienia i 


Wiejskiego, b.| wienie praw na lat 5. 


Abram Kolski — 1 rok wię- | 
200 zł. grzywny, 
Szmul Coła — 19 miesięcy 


lała i 400 zł. grzywny. 

Chaim Lewi— 8 miesięcy wię 
enia i 500 zł. grzywny. 
W chwili odczytywania 
roku oskarżony Czośniak padł 
na ziemię w strasznych konwuł 
sjach. 

Jak się okazało, uległ on a- 
lakowi epilepsji, na którą cier 
pi ód dłuższego czasu. 
| Widok ten podziałał w spo- 
sób piorunujący na Szumlę, kló 
ry osunął się zemdlony na ła- 
| we oskarżonych. 

Na sali powstał 
zamęt, rozległ się 
[ny płacz kobiet 


nieopisany 
spazmątyez- 


wy- | 


Pospieszono na ratunek Czo- 
| śnikowi, do którego zawezwa- 
no pogotowie ratunkowe 

Zemdlonego Szumlę udało 
się doprowadzić do przyłomuoa- 
ści. 

Po opróżnieniu sali sądowej 
| 2 publiczności komplet sędziów 
ski ponownie wkroczył na salę 
[celem dokończenia odczytywa- 
| nia wyroku 

Pozostali oskarżeni Czośniko 
wa, Szteinsznełder, Milnitie? i 
Jacger zostali uniewinnieci. 

Na wniosek obrońcy Czośnia 
ka za kaucją 5 tys. zł. sąd po- 
| stanowił go zwolnić z więzie- 
i nia 


przez cały dzień do godz. 1-ej 
wieczorem. 

Zgłaszający się muszą złożyć 
dowód osobisty z poświadezo- 
nem obywatelstwem polskiem, 
mężczyźni także książeczkę woj 
skową,.oraz zadatek na koszta 
podróży. 

A więc sportowcy, kibice, mi 
tośnicy sportu! Nie zwiekajcie! 
Korzystajcie z niezwykłej oka- 
zji! 

Zgłaszajcie się dziś i jutro do 
administracji „Głosu Poranne- 
go“, póki nie zabraknie miejsc, 
a czeka was uczta nielada: bę 
dziecie świądkami najdonioślej 
szego meczu międzynarodowe 
go Polski i spędzicie rozkosz- 
nie dwa piękne majowe dni w 
cudownym Wiedniu, tem naj 
poetyczniejszem i najmilszem 
mieście Europy! 

Uczestnicy wycieczki będą 
mogli zwiedzać Wiedeń autobu- 
samj po cenach zniżonych. 
EAC kw POZ a DCI A 
BERTSO FOZZ RELAY CZES 

Wyroki śmierci 


napowstańców greckich 
ATENY, 45. (PAT) — W proce 


vie oficerów, oskarżonych o udzial 
w powsiamu prokurator zażądał 
dla 22 oskarżonych "ary snaerci, 
W innym procesie również o u 
dwiał w powstaniu zostali skitzaj.4 
na śmierć cen. tulashes i major 
Fulast, znajłuje zy sie poza gra 


ricami Grecji. 


2 


5.V— „GŁOS PORANNY* — 1935 


Nr. 1223 


Pochody mają swoją wymowe 


W dniu 1 maja r. b, w zi- 
mny, ponury poranek, podczas 
syberyjskiej wprost zamieci 
śnieżnej przemaszerował przez 
ulice naszego miasta socjaii- 
styczny pochód, liczący conaj- 
mniej 20.000 ludzi. Kto by- 
strzej przyjrzał się uczestni- 
kom tego pochodu, mógł spo- 
strzec zaciętość, zrozumienie 
celowości i haseł demonstracji, 
oraz wielką ofiarność ze stro- 
ny tych, którzy w większości 
bardzo nędznie ubrani, w li- 
chem, dziurawem obuwin, pod 
czas strasznej słoty maszero- 
wali, wznosząc okrzyki, z Wod 
nego Rynku, aż hen na Polesie 
Konstantynowskie, a więc zgó- 
rą 7 kilometrów. 

Większość uczestników sta- 
nowili robotnicy, zarabiający 
na utrzymanie licznej rodziny 
12 — 20 zł. tygodniowo; a je- 
dnak w dniu tym porzucili pra- 
cę, pozbawili się wielokrotnie 
jednej trzeciej zarobku tygo- 
dniowego, narażając się na szy 
kany, a nawet wydalenie z fa- 
bryki. W pochodzie maszero- 
wało conajmniej 20.000 robot- 
ników, polskich, niemieckich i 
żydowskich, dokumentując w 
ten sposób międzynarodową so 
lidarność ludzi pracy. Mimo | 
szalonej wichury na chodni- 
kach manifestowała łączność z 
pochodem olbrzymia liczba wi 
dzów. Na Polesiu oczekiwało 
pochodu około 10.000 robotni- 
ków. 

+ 

Niezmiernie rozsądnem posu 
nięciem było wydanie zezwole- 
nią w tym roku „narodowcom* 
na zorganizowanie pochodu. 
W chwili obecnej dla tych, któ 
rzy pragną zanalizować nastro 
je szerokich mas w Łodzi, po- 
równanie pochodów: P. P. S 
w dniu 1 maja i „narodowców* 
w dn. 3 maja może pozwolić 
na wysnucie bardzo ciekawych 
wniosków. 

W nastrojach mieszkańców 
Łodzi od dnia 3 maja -1934 r. 
do dnia 3 maja 1935 r. nastąpi: 
ły bardzo poważne zmiany. W 
pochodzie  „narodowców* w 
dn. 3 maja r. b. — po zdobyciu 
w dniu 27 maja 1934 r. przy 
wyborach 100.000 głosów — 
maszerowało, licząc nawet nie 
będących w kolumnie, ale pa 
ulicy, 2570 osób. 

Na Piotrkowskiej przy rogu 
nl. Żwirki naliczyliśmy 2340 o- 
sób, w pobliżu Placu Wolności 
— 2570 osób, już po przyłącze- 
niu grupki gapiów z ulicy i od- 
działu posiłkowego „hitlerow- 
ców* niemieckich łódzkich z 
pod znaku radnego Kahlerta 


Lapilol 


Początek ceodz, o g. 4 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 


przy rogu ul. Zamenhofa, 
liczbie tych 2570 było umundu 
rowanych „obwiepolaków 
240, sokołów — 20 osób, tram- 
wajarzy — 8 osób. Ogółem w 
pochodzie z dwiema orkiestra- 
mi, frakcją radnych, „obwiepo 
lakami* kroczyły 642 czwórki. 
Chodniki przeładowane od ul. 
Narutowicza przeważnie ludno 
ścią żydowską, która z cieka- 
wością przyglądała się temu 
niezbyt groźnemu pochodowi, 
jak na 650.000-ną ludność mia 
sta. Zupełnie pociesznie na cze 
le pochodu wyglądał referent. 
kultury „narodowej“ radny 
Czernik w oheisłej siwej bluzie, 
z wiązanką narcyzów w dłoni. 
Rzeczywiście ehłop „do tańca 
i różańca“, 


Wzneszono budujące okrzy- 
ki: niech żyje policja narodo- 
wa, niech żyje jednolity front 
chrześcijan, nawet: niech żyje 
mecenas Kowalski (błogo na 
duszy było wówczas przewodni 
czącemu frakcji „narodowej” 
r. Podgórskiemu), żądano za- 
twierdzenia zarządu miejskie- 
go, pozałem co pewien czas 
wznoszono okrzyki: precz z ży 
dami, niech żyje gen. Haller. 
|jLeez nie wywoływały one zu- 
pełnie płochliwego nastroju. 

Miny „fiihrerów* były na- 
der kwaśne; nawet zgóry za- 
mówione i wręczone wiązanki 
narcyzów nie rozweseliły obli 
cza ami r. Kowalskiego, ani r. 
Kapczyńskiego. 

Należy uprzytomnić sobie — 
dzień obowiązkowej przerwy 
w pracy, wszystkie fabryki i 
warsztaty zamknięte, dzień po 
godny, łaskawy dla manifestan 
tów. Przed 3 maja uczyniono 
wszelkie przygotowania, by po 
chód wypadł wspaniale, by 
liczbą zaćmił 1 - majowy socja 
listów, liczono conajmniej na 
40.000; taką liczbą zresztą za- 
wczasu chwalił się „komen- 
dant“ p, Stefan Podgórski. 
Objechał wszystkie koła w dn. 
2 maja, był na Radogoszczu, 
Bałutach,  Żubardziu, Kozi- 
nach, Widzewie, Śródmieściu - 
Południe, Chojnach, u„Chrobre 
go“; wszędzie najpomyślniej- 


W |sze horoskopy. 


W a A WA 


Pozatem prze- 
cież przyłączą się modlący ra- 
no w katedrze. A tymczasem z 
wielkiej chmury mały deszcz: 
w pogodny dzień — 2570 osób. 
Nawet  gminiacy z  Chojen 
nie uratowali sytuacji. 

Wśród uezestników pochodu 
minimalna liczba robotników 
fabrycznych, przeważnie drob- 
ni przedsiębiorcy, właściciele 
warsztatów rzemieślniczych, 
posiadacze mniejszych domów 
na krańcach miasta. Młodzieży 
stosunkowo mało. W mundu- 
rach b. wojskowych dosłownie 
dwuch halerczyków. 

Dwie orkiestry grały rewoly 
eyjną pieśń powstańców z r 
1831 i z r. 1839 „Warszawian- 
kę“ oraz pieśń skazańców sy- 


GOLI 
ŁAGODNIE 
i DOKŁADNIE 


birskich — socjalistów „Choć 
burza huczy koło nas“, Z pew: 
nością jakobin - francuz, aułor 
melodji „Warszawianki“, jak į 
drugiej pieśni autor - sybirak, 
socjalista, nie przypuszczali ni 
gdy, że utwory ich rozbrzmie- 
wać będą w pochodzie „na- 
rodowców* łódzkich. 
* 

„Narodowcy *, którzy jako 
główny punkt swego programu 
politycznego, gospodarczego, 
kulturalnego wysuwają walką 
z ludnością żydowską w Polsce 
odmawiając jej jakichkolwiek 
praw ludzkich i obywatelskich, 
jednocześnie uważają za swe 
święto rocznicę uchwalenia 
konstytucji 3 Maja. — Ustawa 
rządowa z dnia 3 maja r. 1791 
w rozdziale I-ym brzmi: „„,.że 


zaś ta sama wiara Święta (rzym 


Ostatnie dni dobrej lokaty kapitału 
2 możnością dużych wygranych! 


10-50 MAJA UBIEGA TERMIN 
SUBSKRYPCJI 


3, Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej. 


Dziś prezentujemy największego tragika Europy 


sko - katolicka) przykazuje 
nam kochać bliźnich naszych, 
przeto wszystkim ludziom, ja- 
kiegokolwiek bądź wyznania, 
pokój w wierze į opiekę rządo 
wą winniśmy...* 

Zaś zgłoszona przez wyłonio 
ną przez Wielki Sejm w roku 
1791 komisję ustawa w spra 
wie uprawnień ludności żydow 
skiej w Polsce głosi: 

Par. 4. „Wolno jest żydom 
starać się © wszelkie urzędy j 
osobne zaszczyty. Prawo jedną 
karę Í jedną nagrodę dla żydów 
jak i dla chrześcijan naznacza* 

Par. 2. „Urzędnikami obra- 
nymi być mogą i obierają, a to 
stosownie do praw powszech- 
nych“, 

Par. 13. „Żydzi tych samych 
dobrodziejstw używać będą, co 
chrześcijanie...“ 

Z cytowanych paragrafów u- 
staw Sejmu Czteroletniego wy- 
nika, iż chyba nasi rodzimi „na 
rodowcy * albo dokładnie mie 
znają dziejów narodu naszego, 
lub też z przyczyny niezbyt 
chlubnych rocznie dziejów swe 
go stronnictwa zmuszeni są 
„przywłaszczyć* sobie jedną z 
najpiękniejszych kart odrodze- 
nia narodowego, gdy grupa en- 
tuzjastów, najszlachetniejszych 
synów naszego narodu umiała 
zmusić i steroryzować ogół po- 

słów dla nchwalenia radykal 
nej, jak na ówczesne czasy, u- 
sławy konstytucyjnej. 

Ale pamiętać należy, że 
wkrótce grupa magnatów i do- 
carycy Katarzyny — stworzyła 
haniebmą Targowicę, odzwier- 
cładlającą wówczas obecny kie 
runek „narodowców*, 

Żyjemy dziś w prawdziwie 
ODRZE 


„Narodowcy* złożyli wieniec 
u stóp pomnika Kościuszki, — 
Kim był Kościuszko? Będąc ofi 
cerem, mając lat 22, w pełnym 
rozkwicie wieka młodzieńcze: 
go, gorący patrjota, odmówił 
udziału nawet w konfederacji 
barskiej, gdyż wystąpiła ona 
nietylko przeciw gwałtom car- 
skim, lecz ponieważ protesto- 
wała m. in. przeciw równou- 
prawnieniu religijnemu. 


Conrada Feidia 


w arcydziele reżyserji LOTHARA MENDESĄ 


ŻYD SÜSS 


wg, rozgłośnej powieści LIONA FEUCHTWANGERA. 


Benita Hume, Frank Vosper, Gerald du Maurer, 


W rolach głównych: 
Cedric Hartwickie 


Kościuszko, wyznawca idea- 
łów Jana Jakuba Rousseau, ha 
sef „ludzie wolni są braćmi“, 
niezadowoleny ze zbyt skrom- 
nych reform społecznych w 
konstytucji 3 Maja, entuzjasta 
Wielkiej Rewolucji Francus- 
kiej, opracowuje w lutym 1793 
r. projekt konstytucji polskìci, 
Republika, sejm jednoizbowy, 
zupełne zniesienie poddaństwa 
chłopów, wolność i równe pra- 
wa dla wszystkich mieszkań- 
ców Polski, zniesienie wyższe- 
go duchowieństwa, zupełna to- 
lerancja religijna — oto pro- 
gram polityczny Kościuszki. 

Tadeusz Kościuszko, wyznaw 
ca haseł Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, przyjaciel serde- 
czny masona i twórcy legjo- 
nów gen. H. Dąbrowskiego i 
najwybitniejszych ówczesnych 
radykałów społecznych Śmier 
telny wróg tyranji, reakcji f 
nietolerancji, napewno nie spe 
dziewał się nigdy, iż będą mu 
hołdy pośmiertne składali „na- 
rodowcy*. 


Dziś stwierdzić można Smia- 
ło, iż nastąpił przełom w na- 
strojach mieszkańców naszego 
miasta. Nie można napisać „w 
poglądach“, gdyż poglądów en 
deckich klasa pracująca Łodzi 
nie miała i mieć nie może. — 
Stronnictwo, które marzy o po 
wrocie do średniowiecza, do 
czasów kołowrotka i poddań- 
stwa gospodarczego w ustroju 
celnym, nie opanuje nigdy na 
okres dłuższy umysłów prole- 
tarjatu fabrycznego, wybitnie 
przemysłowego, półmiljonowe- 
go zgórą miasta. 

Z hasłami hitlerowskiemi rdiw 
nież conajmniej o dziesięć lat 
spóźnili się panowie „narodow- 
oy“, Ludzie pracy zrozuniiefł, 
że rozwiązania kryzysu gospo- 
darczego i usunięcia nędzy nie 
przeprowadzi obóz narodowy. 

Najlepszem świadectwem klę 
ski „narodoweów* jest skrom- 
niusieńki pochód» z trudem ze- 
branych 2.500 w tem wielu przy 
padkowych ich zwolenników. 

Pochody mają swoją T 
WĘ... R. 


POKOJE 


czyste, wygodne, i ci- 
che z wodą bież. i te- 
lefonami 


w WARSZAWIE, 
ulica Chmielna Nr, 31 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanio 
Zarząd 
Hotelu Royal 


Nr. 122 


5.V _— „GŁOS PORANNY* 


Nowa afera faiszerska 


W Warszawie podrabiamo ma wielka skalę 
rūmuńskie bony skarbowe 


Warszawski koresp. „Głosu 
Porannego“ telefonuje: 

Władze śledcze 
terenie Warszawy międzynaro 
dową aferę fałszerską. Bada- 
nia i obserwacje niezwykle zu 
chwałej bandy trwały 2 miesią- 
ce, W ręce władz bezpieczeń- 
stwa wpadli fałszerze rumuń- 
skich bonów skaibowych, któ 
ze miały być z Polski prze: 
szmuglowane do Rumunji. Ban 
da dysponowała  najlepszemi 
środkami technicznemi, miała 
nawet faksymilja podpisów mi» 
nistrów rumuńskich. 

Urząd śledczy w Warszawie 
przeprowadził 47 rewizji. Gen 
trala fałszerzy mieściła się przy 
ul. Bonifraterskiej 27 w drukat 
Bi p, f, „Artlid* 

Z rozkazu prokuratora aresz 
łewano i osadzono na Pawiaku 
1! osób: czworo [glickich, mie- 
jakiego Fiszbajna, Hersza Blu: 
mentala, Fajgę lołter, Stefana 
Czernego, Chaima. Landaua, 
Wolfa Szafrana i Władysława 
Kudelskiego. 


wykryły na 


Całą tę aferę fałszerską finan | stwa angielskich znaczków wv- 
sował kryminalista międzyna- | bezpieczeniowych jest to druga 


rodowy Wiktor Calit, pochodzą 
cy z Kiszyniowa, karany nie 
lednakrotnie za oszustwa i fa 
szerstwa przez sądy francuskie 
a osłatnio również ukrywający 
się przed sądami francuskiemi, 
Wespół z Calitem działa rumun 
Gabrjelescu. Organizatorzy 
szajki nie znajdują się na tere 
nie Polski. 


Po wykryciu afery władze 
śledcze zawiadomiły policję ru 
muńską, żądając aresztowania 
Calita i Gabrjelescu. Grafiką w 
szajce fałszerskiej zajmował siq 
Stefan Czarnecki, który wystę 
pował pod pseudonimem Lu- 
cjana Bieleckiego. W rękach 
policji połskiej znajduje się ol- 
hrzymi materjał dov g'owy w 
postaci 5 i 10-tysięcznych lejo- 
wych bonów skarbowych na 
ogólną sumę 125 milj. lej. kb. 
sze, kamienie litograficzne, far 
by drukarskie į t. p. 


Po słynnej sprawie  fałszer* 


z kolei wielka afera fałszerska, 
ujawniona na terenie Warsza- 


| wy. — 


Wakacje lefnie 


od 15 czerwca 
do 3 września r. b. 


Warszawski koresp. 
Porannego“ telefonuje: 

Podana przez nas przed parų 
dniami zapowiedź nowego ©: 
kreślenia terminu wakacji let- 
nich znalazła wczoraj potwier 
dzenie w rozporządzeniu miai- 
stra oświecenia, który okółni 
kiem zarządził, aby rok szkoł: 
ny kończył się 21 czerwca nor- 
malnie, a w roku bieżącym dn 
15 czerwca, a natomiast żeby 
zaczynał się dnia 3 września r. 
bież. 


„Głosu 


PY W 


— 1935 


Obowiązek matki: 


Bielizna dziecka musi być 
szczególnie czysia 


jak czyste i miękkie będą pie 
luszki po wypraniu w Radia 
nie! Radion oszczędza wiele 
czosu i trudu, a przytem czyni 
bielizaę śnieżnobiałą. Nadaje 
się do wszelkiej bielizny. Przy- 
wraco jej pierwotny wygląd i 
nadaje miły, świeży zapach 


Oto właściwy sposob 
użycia: 

1. Rozpuścić Radion w zimnej 
wodzie 

2. Gotować przynajmniej 15 
minut 

3. Płukać najpierw w gorącej, 

potem w zimnej wodzie. 


Zakaz sprzedaży w obcych walutach 
Represje na kupców, nie stosujących sie do rozporządzeń dewizowych 


GDAŃSK, 4 maja. (Pat.) — 
Komisarz senacki dla kontróli 
cen zarządził, że sklepy mogą 
być zamknięte w południe tylku 
od godz. 12 do 14-ej. Towary 
które znajdowały się na skła- 
dzie w dniu 30 kwietnia r. b. 
sprzedawane być muszą po ce- 
nach, które obowiązywały w 
tym dniu. 

Podwyższenie cen dopuszcza! 
ne jest tylko na podstawie pi- 
semnego zezwolenia komisarza 
senatu dla kontroli cen. 

To samo dotyczy handlu hur 
tow ego, który może przeprowa 
dz+ć Iranzakcje jedynie za pi- 
semneat zezwoleniem  komisa: 
rza śenackiego. Nieprzestrze- 
ganie tych zarządzeń pociągnie 
za sobą karę więzienia, lub 
grzywny do 100.600 guldenów. 


Tylko w guldenach 


GDAŃSK, 4 maja. (Pat.) — 
Nu zasadzie nowego rozporzą” 
dzenia senatu, zakazane jest 
wyznueczanie i sprzedawanie w 
handlu detalicznym towarów w 


innej walucie, niż gdańskiej. — | iż jestem na stanowisku, 


To samo dotyczy wynagrodze: | go rozporządzenia pociąga 


za 


nia za pracę najemną oraz wy: | sobą karę grzywny lub więzie- 


konywanie prac.  Postanowie 


niom tym nie podlegają jedynie : 


artykuły. które płacone były 
oddawna w walucie zagranicz- 
nej. 


Miebezpieczne złote 


GDAŃSK, 4 maja. (Pat.) — 


Nieprzestrzeganie powyższe” | Władze gdańskie osadziły w a 


CREPE SAFEN 


7 
m 


13.500 


żyd 


dedniu juirzejszych wyborów do 
rad miejskich min. Laval, który 
jest merem gminy Aubervilliers, 
gdzie ponownie kandyduje, rozesłał 
do wszystkich swych wyborców 
t. j} do 13.500 obywateli gminy, 
swą Iotogratję z dedykacją. Dedy 
kacja ta ma brzmienie następujące: 

„Wam zawdzięczam ten zaszczyt, 
które 


Rowe pisme w siolicu 


założone przez byłych współpracowników 
„Wiecz. Warszawskiego” i „ABC“ 


Warszawski koresp. „Głosu Pa 
raniuego”* telefonuje: 

W dniu wczorajszym na ulicach 
Warszawy ukazała się ulotka, za- 
powiadająca, że od niedzieli uka 
zywać się będzie nowe pismo w 
Warszawie p. t. „Goniec Warszaw 
eki”, którego założycielami są b. 


Fabryka „Chevrole!“ 
zamkn:ęfa 


NOWY JORK, 4.5. (PAT) — Dy- 
rekcja zakladów samochodowych 
Chevrolet zamknęła warsziaty w 
Detroit, wydalając 33,000 robotni 
ków, którzy ogiasili strejk. 


wspóipracawnicy „Wieczoru War- 
szawskiego* i „ABC”. Kierownictwa 
redakcji nowego pismia objął b. re- 
daktor naczelny „„Wieczoru War: 
szawskiego” Slanisław Majewski 
W dni powszednie pismo będzie 
wychodziło po połud:łiu, 

Ciekawym szczegółem jest, że 
jednocześnie „Wieczór Warszaw 
ski”, zapowiadając niedzielny nu- 
mer, w liczbie artykułów, które się 
w nim ukażą podaje artykuł dr. A. 
Dem. Pod tym pseudonimem, jak 
wiadomo, pisywał od dłiższega 
czasu w „ABC i „Wieczorze War 
szawskim” b poseł, a obecnie se 
kretarz KU Nar. red. Medard Ko: 


uf Gor 


| 


TWODĄA KWIATOWA 


fotografii z dedykacją 


rozesłał mmimisier Laval swym wyborcom 


PARYŻ, 4.5. (PAT) — W prze | obecnie piasiuję. Mam tylko jeder | 


cel: bronić interesów mego kraju 
i strzec pokoju waszych ognisk do 
mowych. Pozostaję z przyjaźnią — 
Pierre Laval”. 

Min. Laval pełni okowiązki mera 
Auherviiliers od lat 12-tu. Gmina 
la jest uprzemysłowiona i ma cha- 
rakter wyraźnie czerwony. 

„Paris Soir zamieszcza reportaż 
swego wspójpracownika z odwie 
dzin gminy wraz z ministrem Lava: 
lèm. Minister, który od 8,30 do 
godz. 13-ej pracuje na Quai d'Orsay 
w porze obiadowej udaje się na 2 
godziny do merostwa w Auber: 
villiers, gdzie załatwia niejedno- 
krotnie bardzo drobne sprawy wy 
borcze. Przez ogół wyborców mini- 
ster nazywany jest krótko „„Mon- 
sieur Pierre” lub nawet „Pierrot”. 
O godz. t5-ej min, Laval powraca 
do zajęć dyplomatycznych. i 


umorzone bony 


funduszu inwestycyj- 
nego 

WARSZAWA, 45. (PAT) 
W dniu 2 maja 1935 r. wylosowane 
zostały do umorzenia bony fundu- 
szu inwestycyjnego, oznaczone ur. 
nr, 7477, 7867, 13597, 24681, 
30371, 30997, 35806, we wszystkich 
dziesięciu ser jąch- 


— 


j go. Dalej osadzony został w a- 


NRIMODNIEJSZE PERFUMY 


reszcie ochronnym pastora e 
wangelickiego Ottona Fichla za 
rzekome podburzanie ludności 
przeciwko senatowi w związku 
z dewaluacją guldena gdańskie 


klijenteli zaplaty za towar- w 
złotych polskich. | 


Uspakajanie ludności 

GDAŃSK, 4 maja. (Pat.) k= 
W ciągu ostatnich dni odbył ste 
szereg zebrań masowych, zot- 
ganizowanych przez  stronnie- 
two narodowa - socjalistyczne, 
na których przywódcy oraz 
| członkowie senatu starają się 
uspokoić ludność wobec dewa- 
luacji guldena i wzywają ją do 
zachowania bezwzględnej dy: 
scypliny. 


reszcie ochronnym kupiec Mas 
| Mendelssohn za to, że żądał od 


Lodos _ wanszawą 


Run na sklepy 

GDAŃSK, 4 maja. (Pat.) — 
W dniu dzisiejszym  frekwen- 
cja kupujących doszła do ta- 
kich rozmiarów, że senat pole- 
eit zamknąć sklepy już o godz. 
14-ej. Co do następnych dni wy 
dane będą nowe zarządzenia. 


PARYŻ, 4.5, (PAT) — W niedzie 
ię odbędą się w całej Francji wybo- 
|ry do rad municypalnych. 11 i pół 

miljona wyborców ma wybrać 450 
fys. radnych. Głosowanie rozpocz- 
| nie się o godz. 3 rano i trwać bę- 
| dzie do godz. 18 ej. Ze względu na 
|tormalności ogłoszenie wyników 
wyborów spodziewane jest dopiero | 
kało północy. 


Niemiecki general Heering 


zginął w katastrofie samolotowej 


BERLIN, 45. (PAT) — Samolot dowali się: instruktor lotniczy 
komunikacyjny, który w duia 30 | Sacht wraz z dwoma uczniami - pi 
kwietnia w czasie lotu ze Stutgartu | lotami Heinrichem i Deichmannem 
dziś) raz pasażerowie: gen. major armię 
| niemieckiej Hoering z żoną i córką 
| i por. lotnik niemiecki Braun. Sa 
| molot był fypu Junkersa W-34, 


do Wrocławia zaginął, został 
przed południem znaleziony w pas 
mie górskien: Fichtelgebirge w gór 
nej Frankonji. Na ślad zaginione 
go aparatu naprowadziły opowiada | 
nia kobiet miejscowych, które do- 
niosły, iż w dniu 30 kwietnia sły. sj: 
szały w pobliżu miejsca katastrofy | W Wenecji 

iosket, jakgdyby spadł samolot. WENECJA, 4,5, (PAT) — Pier- 
Na podstawie oględzin miejsca ka | wszą narada włosko - austrjacko - 
tastrofy stwierdzono, Że Samolol | wogjerska trwała dziś 4 godziny i 
zabłądził we mgle i zderzył się 2| zakończyła się o godz. 20-ej, O wy- 
ziemią. Wszyscy pasażerowie Zgi | 


a 


„ 


Konferencia 4 państw 


niku narad nie ogłoszono żadnego 


nęli na miejscu. W samolocie znaj | komunikatu, 


Plotki 


Liczba rozwodów w Ameryce zbli 
ża się szybko do ilości zawiera- 
nych małżeństw. W ten sposób speł 
nia się przepowiednia słynnego sę 
dziego Lindsey'a, który w roku 
1926 orzekł, że za 10 lat, tj. w 1938 
roku liczba rozwodów będzie się 
równała liczbie małżeństw. 

Przyczynę tego upatruje sędzia 
Lindsey w zmienionych warunkach 
ekonomicznych i w rozlużnieniu mo 
ralności. Kobiety pracujące konku- 
rują na wszystkich polach z męż- 
czyzną; mężczyźni zaś nie moga 
się już żenić w „idealnym wieku, 
tj. między 20 a 30 rokiem życia. 

Ponieważ zaś instytucja małżeń 
stwa pozostała sztywna i nie potra 
fiła się przystosować do nowych 
warunków życiowych — człowiek 
znalazł inae wyjście i oto nastała 
plaga rozwodów, 

„Jest na to jedno tylko lekar- 
stwo — twierdzi autor „Małżeń- 
stwa koleżeńskiego” — należy od- 
wołać się do nauki religii tak, aże- 
by wychowanie odpowiadało po- 
trzebom chwili”. 


Jak wiadomo, senat amerykań: 
ski wyłonił w swoim czasie specjal 
ną komisję, która miała na celu 
zdemaskowanie działalności amery- 
kańskich dostawców broni podcza3 
wojny. Na czele tei komisji stał o 
fławiony Mr. Nye, który niedawno 
opublikował cały szereg kompromi 
twjących dokumentów, dotyczących 
ułównie korespondencji w sprawie 
ucstaw wojennych między banka- 
wi amerykańskimi a rządem Wiel- 
kiej Brytanji. 

Dalsza publikacja wyjawiłaby za 
pewne jeszcze „ciekawsze” szcze- 
góły, to też rząd angielski przea 
swego ambasadora w Waszyngto- 
nie zaprotestował energicznie prze- 
ciw dalszemu ujawniania „tajemnic 
państwowych”. 

Protest ten odniósł skutek, albo- 
wiem Mr. Nye oświadczył ostat- 
nio, że komisja musi zrezygnować 
z opublikowania dalszego materja- 
łu „w celu uniknięcia komplikacji 
z obcymi rządami“; ponadto, każda 
razowo przed podaniem do wiado 
mości publicznej jakiegoś nowego 
szczegółu, dotyczącego działalności 
fahrvkantów broni i amtnicji, zo- 
bowiązał się on powiadomić o tem 
radę stanową (State Department) 
i nie czynić niczego hez jej apro- 
baty. Odpowiednie rozporządzenie 
wydał również Roosevelt. 

* 

Niedawno palił się gmsąh sądu 
w Paryżu. W biurach policji śled- 
czej, jakkolwiek im pożar absolut- 
nie nie groził, zapanował popłoch 
Komisarze, inspektorzy, biegali 
wśród ogólnego zamieszania z jed- | 
nego pokoju do drugiego i wołali 
alarmująco: i 

— Teczki z aktami! Chować tecz 
ki z aktami! 

W ciągu kilku minut ciekawe do! 
kumenty, zawierające kompromitu 
iace dla wysoko postawionych oso 
histości szczegóły — znikły. Z szał, 
z kufrów, z szuflad powyciagane, 
przechodziły z rąk do rąk, aż ulot- 
nily się. 

Ale po chwili dowiedziano się, 
że niebezpieczeństwo minęło. Nowe 
zamieszanie: 

— Gdzie sa akta? Kto ma akta? 

Co parę minut w gabinecie komł 
surza ziawiał sie policjant, przyno- 
sząc jakiś ważny papier. 

— Męlduję posłusznie, że znala- 
złem to na schodach. | 

A kolegom, czekającym w kory- 
tarzu, mówił na ucho: 

— Zrobiłem już dobre 
nie bójcie sie! Tym 
awans w kieszeni! 

Wieczorem zaś, komisarz, zatro 
skany, zwierzal się swoim kolegom: 

— Ładna historia mogla z tega 
wyniknąć! Pomyślcie, tajemnice 
państwowe o mało nie wpadły w 
ręce... policji. 


Morze i kolonie, 
to potega Polski. 


T Z W Z Z ZZ 


1 


zdięcie, 
razem mam 


5.V— „GŁOS PORANNY” — 1935 
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$koszarowanie dzieci niemieckich 


BERLIN, 4.5. (PAT) — List pa 
sterski biskupów pruskich, który, 
po ukazaniu się w prasie kościelne; 
uległ konfiskacie, zawiera obron: 
t zw. szkół wyznaniowych, pod: 
kreślając, że kościół całym swym 
autorytetem popiera to żądanie 
Kilka godzin, przeznaczonych ną 
naukę religji, nie uchroni młodzie 
ży przed zgubnym wpływem ducha 
panującego w szkole w czasie pozą 
stałych godzin nauki. Nie wyznaw 
cy chrześcijaństwa pozytywnego 
wnoszą spory wyznaniowe—oświad 
czają biskupi— lecz ci, który pod 
pretekstem walki ze sporami religij 
nemi prowadzą podburzającą, gwał 
cącą sumienie akcję na rzecz „no 
wej wiary”, 

Wkońcu list z troską mówi.o nie- 
bezpieczeństwie, grożącem 30,000 


Zjazd prezesów izb 
rolniczych w Łodzi 


Kolejny zjazd prezesćw izb rol: 
niczych został zwołany tym razem 
do Łodzi i odbędzie się w dniu 6-vm 
b. m. w celu oraćwienia szeregu 
spraw organizacyjnych, oraz pew: 
nych zagadnień, związanych: z prą 
cą samorządów rolniczych. 


Dyplomy nożyczki 
inwestycyjne) 


Z Warszawy donoszą: 

W opracowaniu są już dyplomy 
3 proc. premjowej pożyczki inwesty 
cyjnej, które trzymają zespoły pra- 
cownicze, Kupiectwo, rzemiosło, 
wolne zawody, właściciele nierucho 
mości i inne grupy ludności, które 
subskrybowały pożyczkę według 
norm, względnie wskazówek, wyda- 
nych przez ich władze centralne. 


Śmierć 
przy kierowniey 


Na szezęście wóz 
został zahamowany 


BUDAPESZT, 3.5. (PAT) — Na 
jednej z najruc!diwszych ulic Bu- 
dapesztu dorożka  semochodową 
wjechała na chodnik, nie powodu: 
jac wypadku w ludziach. Jak si 
okazało, szoler taksówki zmar 
podczas jazdy na udar serca. Zdo 
łał on jednak przed Śmiercią zaha- 
mować samochód, zapobiegając w 
ten sposób większej katastrofie. 


dzieci w wiekn od 13 — 14 lat, któ 
re obecnie mają być wysłane do 
specjalnych koszar, celem odbycia 
obowiązkowego „roku wiejskiego”, 
Niebezpieczeństwo to — wywodzi 
list — polega na tem, że w dusze 
młodzieży przez skoszarowanie be? 
różnicy wyznań, zaszczepiona zosta 
nie obojętność religijna i pomiesza 
nie pojęć. 


Mord polifyczny 


BERLIN, 4 mała. (PAT) 
W miejscowości  Oberschoepfeim 
Schwartzwałdzie tajna policja 


państwowa aresztowała członków 
związków młodzieży katolickiej 


Komunikat policyjny mówi: „o 
czynnem  znieważeniu młodzieży 


hitlerowskiej” przez aresztowanych, 


BERLIN, 4 maja. (PAT) — 
W myśl orzeczenia min. spraw we 
wnętrznych Rzeszy władze badeń 
skie skonfiskowały majątek „Zwłąz 
ku pokoju katolików. niemieckich”, 
którego działalność uznano za wro 
ga wohec narodu i państwa nie 
mieckiego. Z tgo samego powtdu 
zajęty został majątek niemieckiego 
związku mon'stów w Turyngji. 


Min. Laval 


w piątek o godz. 6r-ej 


Warszawski koresp. „Głosu 
Porannego“ telefonuje: 

Minister spraw _ zagranicz. 
nych Laval przyjeżdża do Wat 
szawy w piątek pociągiem po: 
śpiesznym „Lux“; przybywają- 
cym do Warszawy o gods. 6-ej 
po poł. Pobyt jego potrwa do 
niedzieli do godziny 7-ej zrana 
kiedy uda się pośpiesznym po- 
ciągiem do Moskwy. 


przyjedzie 


po poł. do Warszawy 


Program pobytu ministra do 
tej chwili jeszcze nie jest usta- 
lony, W piątek wieczorem po- 
dejmować będą gościa obiadem 
minister Beck, w sobotę w po- 
ładnie p. Laval złoży wizyłę na 
Zamku,  poczem p. prezydeni 
zaprosi go na Śniadanie, wie: 
czorem zaś podejmować go bę- 
dzie obiadem ambasada francu 
ska. 


Henderson -- lordem 


za zasługi dla 


LONDYN, 4.5. (PAT) — Wśród 
wyróżnień i odznaczeń, jakich król 
udzieli dla upamiętnienia 25-lecia 
swej koronacji, będzie również sze- 
reg przeznaczonych dla członków 
opozycji. M. in. w szeregach Labour 
Perty nastąpić ma doniosła nomi 
nacja dla prezesa międzynarodo: 


Napisy na 


sprawy pokoju 

wej konferencji rozbrojeniowej, za 
stużoenego przywódcy socjalistów 
angielskich, Artura  Hendersor.a 


którego kró! Jerzy w uznaniu jego. 


zasług na polu działalności politycz 
nej i dla sprawy pokoju podnieść 
ma do godności lorda. 


rękawach 


Karalna demonstracja w kawiarni 


Ze Lwowa ilonoszą: 3 

Do jednej z kawiarń lwowskich 
przyszło kilku młodych ludzi, któ: 
rzy mieli na rękawach napisy! 
„Precz z muzyką żydowską”. 

Naskutek interwencji obecnych 
w kawiarni gości demonstrantów 
pociągnięto dò odpowiedzialność: 
sądowej. 

Czyn ich został zanwanimmowany 
jako wykroczenie. 

<)prońcy oskarżonych nie pogo- 
dzili się z tem i w kasacji, wniesio 


nej do sądu najwyższego uzasadni- 
li, że w danej sprawie brak cech 
przestępstwa i dlatego nie nmmaże 
być mowy o wybryku, a zwłaszcza 
dlatego jeszcze, gdyż to wszystko 
tazem nie wywołało zakłócenia 
spokoju publicznego. 

Sąd najwyższy orzekł, że czyn 
oskarżonych jest. wykroczeniem, 
jako popsłniony w miejscu publicz 
nem i mogący wyprowadzić publicz 
ność z równowagi. 


Podpisanie paktu sowiecko-francuskiego 


Na ilustracji widzimy historyc zny moment podpisywania przez posła sowieckiego Potiomki- 
na zawartego z Francją paktu. Obok stoi minister Laval 


BERLIN, 4 maja. (PAT) 
W miejscowrśc: wesitalskiej S'e 
gen zastrzelony zosta* ubiegłej no 
cy członek oddziału pracy z obozu 
Kirchhundem. Chodzi tu o mor- 
derstwo na tle nolitycznem. Aresz 
towano szereg osób, m. in. probo- 
Bzcza miejscowego. 


6.000 cerfyfikafów 
do Palestyny , 


TEL AVIV, 4.5. (PAT) — Rząd 
palestyński przyznał na okres do 1 
października 8000 certyfikatów dla 
emigrantów do Palestyny, czyli o 
500 więcej aniżeli w okresie po- 
przednim. Z przyznanych certyfika: 
tów przydzielono ageucji sjonistycz 
nej 7,500 certyfikatów, 500 zaś za- 
chował rząd do własnej dyspozycji. 


Broń dla Ahisynii 


TEL AVIV, 4.5. (PAT) — Jak 
donosi tutejsza prasa, Abisynja o 
trzymała drogą przez francuskie 
Somali wielkie transporty broni, 
pochodzenia niemieckiego, duńskie 
go i szwedzkiego. 


Uporządkowanie 


opłat 
za ubój bydła 


Warszawski koresp. .„Głosn 
Porannego* telefonuje: 

Dowiadujemy się, że minister 
stwo oświecenia upoważni w 
najbliższym czasie władze ad- 
ministracyine wojewódzkie do 
uporządkowania sprawy opłat 
za ubój rytualny. Upoważnie- 
nie to opierać się będzie ną 
przepisach © organizacji ży 
dowskich gmin wyznaniowych. 
Zanim upoważnienie to będzie 
wydane, wojewodowie mają 
podjąć na własną rękę inicjaty 
wę i porozumieć się bezpośred- 
nio z żydowskiemi gminami wy 
znaniowemi w celu zmniejsze: 
nia obciążenia uboju opłatami, 
spowodowanemi przez ubój ry- 
tualny. W porozumieniu tem 
wojewodowie mają nie naru- 
szyć ustawowych przywilejów 
ludności żydowskiej co do ubo 
ju rytualnego. 


$ 

Ministerstwo spraw we: 
wnętrznych wydało do wszyst- 
kich wojewodów instrukcję, ną 
kazującą przeprowadzenie enez 
gicznej akcji dla obniżenia ©- 
płat targowych i rzeźniowych. 
Okólnik ma być wykonany w 
terminie. do dnia 1 czerwca. --- 
Obniżone mają być według œ 
kólnika następujące opłaty: za 
stwierdzenie miejsca pochodze- 
nia zwierząt, za korzystanie a 
targowisk, za prawo mboju i ko 
rzystania z urządzeń rzeźni, za 
nadzór weterynaryjny przed i 
po uboju. Instrukcja minister. 
jalna stwierdza, że opłaty za 
badanie weterynaryjne nie mó- 
gą być nigdy traktowane, jako 
źródło dochodów dla samorzą- 


Ulżyi nędzy 
bezrobotnych 


Nr. 123 


opowiada również o swem spot 
jak wiadomo, zapadł ciężko w 
wywiązało się, jako komplikac 


Szaljapin jest w naszych cza 
sach ostatnim przykładem gen 
jusza w teatrze, gdyż w porów- 
naniu ze zwykłymi talentami 
jest tem, czem jest słońce w po 
równaniu ze Światłem, stworza 
nem ręką człowieka, 

Dawniej byli: Mounet-Sully, 
Sara Bernhardt, Lucien Guitry, 
obecnie mamy Szaljapina. 

Gigantyczny śpiewak — ol- 
brzym między karłami. Szko- 
da, że nie może grać sam wszy 
stkich ról. Dlatego musi zaw- 
sze natężać wolę i geniusz, aby 
podciągnąć do swego poziomu 

partnerów. 

Na scenie musi poprostu bo- 
je staczać, aby stwarzać mię- 
dzy sobą i innymi artystami nie 
osiągalną harmonję. 

Pewnego razu Szaljapin śpie 
wał Borysa Godunowa w Lyo- 
nie, właśnie w czasie, kiedy 
tam grałam ..Damę Kameljo- 
wą“. Szalenie cieszyłam się, że 
będę miała możność spotkania 
się z nim. Ale nie wiedziałam, 
jak to zrobić — grałam właś- 
nie tego samego wieczoru. Pod 
czas występu myślałam tylko o 
lem, 

Nigdy Małgorzata Gautier nie 


mówiła tak szybko i tak go- 
rączkowo. 

Byłam opanowana namiętną 

chęcią zobaczenia chociażby 


ostatniego aktu „Borysa Godu- 
nowa”, Po zapadnięciu kurty- 
ny nie zwracając uwagi na o- 
klaski i wywoływania, zarzuci- 
lam płaszcz na białą suknię i 
wybiegłam z teatru. Przyszłam 
jdszcze na czas. Stałam w przej 
ściu między krzesłami, wpa- 
trzona w Szaljapina i zasłucha- 
na w jego śpiewie. 

W pamięci mojej utkwił każ 
dy jego ruch, każdy ton jego 
głosu. Byłam pod silnem wra: 
żeniem. 

Kurtyna spuszczona. 
za kulisy i... 

Szaijapin stoi przedemną. 

Pot ścieka mu z czoła, a w 
oczach jego widać płomień -=~ 
płomień zwycięstwa.  Rzucam 
mu się w objęcia i opowiadam, 
jak jestem nim zachwycona. — | 
Szalijapin obejmuje mnie, przy 
ciska do swej piersi olbrzyma 
Zauważam, że ręce jego są ma 
łe i mają szlachetną linję, jak 
rece wszystkich bohaterów, któ 
rych przedstawia na scenie. ~~ 
Mój płaszcz spada na ziemię - - 
to już 

Małgorzata Gautier obejmuje 

tragicznego cara rosyjskiego. 

Wracam do hotelu, gdzie 
czeka na mnie mąż. Jest w 


Biegnę 


ZOO. Z W Z NN Z O, O ŚŚ 


ZZA KAARARAAAAAAAĄ 


ŚWIĘTY 
BIUROKRACY 


„LOŻA SZYDERCÓW" | 
W NIEDZIELĘ — 5.V. O GODZ. 21.06 | 


kaniu z Szaljapinem, który obecnie, 
Paryżu na zakażenie krwi, które 
ja bronchitu. (Redakcjaj 


złym humorze, niezadowolony 
z mej gorączkowej gry na sce- 
nie — szuka pretekstu do wy 
lania swej złości na innych. — 
Na szczęście © pretekst nie 
trudno: 
Szaljapin mieszka z żoną 
i dziećmi w tym samym hotelu. 
co my, 

lecz o piętro wyżej, właśnie 
nad nami. Słychać jego kroki 
i radosny śmiech dzieci. Wi 
docznie szczęśliwe są z tryum 


fu ojca. Ale męża mego to niej 


interesuje. Oświadcza, że pój. 
dzie ze skargą do portjera. Z 
łazienki krzyczę, by tego nit 
robił, Gniew jego jeszcze xoś 
pie, gdy słyszy na górze brzęk 
talerzy. Mój mąż telefonuie 
portjerowi, że 
nad nami kwateraje widocznie 
pułk jazdy 
i że natychmiast opuści hołeł, 
o ile hałas nie ustanie. 

Porijer grzecznym tonem od 
powiada, że pan Szaljapin pie- 
cze kurczęta, wspaniałe londyń 
skie kurczęta. 

— Ja chee spać! — 
mój mąż. 

Szaljapin usłyszał ten krzyk 
i hałas natychmiast ustał. 

Jestem szalenie zakłopotana, 
Nie wiem, jak usprawiedliwić 
się przed Szaljapinem. Ale na 
drugi dzień rano dostaję od nie 
go wspaniały bukiet kwiatów 
ze słowami: 

„Ciebie, Cecile, którą jestem 
zachwycony Í którą kocham z» 
całej duszy, proszę o przeba: 

czenie*, 

Raz w Sarlabot koło Houlgaf, 
gdzie spędzałam lato nad me: 


krzyczy 
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Dama kameljowa w objęciach Borysa Godunowa 


Cecile Sorel oczarowama genjuszem Szałjapina 


Znana artystka francuska, Qecile Sorel publikuje w paryskiem | rzem, przyszedł do mnie Szalja 
„Caadide” ciekawe wspomnien ia ze swego życia, a między ianemi | pin. Częstuję go kawą i calva- 


dos Odmawia. 

— Nie wolno mi tego, — mó. 
wi. — Jestem tu na kuracji. — 
Muszę słuchać, 

Zaczął rozmawiać o swych 
rolach. Powoli opanowywał ga 
entuzjazm. Słuchaliśmy go z za 
partym tchem. Nagle w eksta- 
zie, 

Szaljapin chwyta butelkę i na 

lewa sobie pełny kielich calvs- 

dos po chwili drugi, potem 
trzeci. 

Kto inny upiłby się taką ilo- 
ścią do utraty pamięci. Ale na 
Szaljapinie nie widać najmniej 
szego skutku trzech pełnych kie 
lichów calvados. 

Szaljapin potrafi w pełni od 


dać się swemu  genjuszowi, 
swym namięłnościom. Raz w 
Monte - Carlo, gdzie śpiewał 


Don Quichota, wybiegł padczas 
pierwszego antraktu z teatru, 
zarzuciwszy płaszcz na swój ko 
stjuun. 

Pobiegł do kasyna, gdzie prze» 
grał momentalnie 25,000 fran- 
ków. 

Wróciwszy do teatru, poprosił 
dyrektora o 25.000 franków za- 
liczki. Dyrektor spełnił tę proś- 
bę, ale Szaljapin musiał mu dać 
słowo, że nie pójdzie znów 
grać. W drugim antrakcie jed- 
nak Szaljapin znów pobiegł do 
kasyna i znów przegrał znacz- 
ną sumę. Znów udał się po pie- 
niądze do dyrektora, ale tym 
razem spotkał się z odmową. 
Szaljapin rezolutnie oświadczył 
że nie wejdzie a scenę, dopó- 
ki nie otrzyma pieniędzy. Dy- 
tektor zmuszony był ustąpić. 
Szaljapina nie można mie- 
rzyć zwykłą miarą, jak nie 
można nią mierzyć olbrźy- 

mów. 
Cecile Sorel. 


POLSKI F 


PIERWSZY POLSK? 
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 
GUDOWANY W WIELKICH SERJACH 


ŁADOWNOŚĆ NETTO 


2250 ke. 


CENA 10.000 ZŁ. 


ZA PODWOZIE O NOŚNOŚCI BRUTTO 3.000 KG 
Z SILNIKIEM 6-CYL. 50 KM. NA PODWÓJNYCH KOŁACH Z TYS 
O WYMIARZE 32x6 | OGUMIONEM KOŁEM ZAPASOWEM 


Przedstawicielstwo: 
Henryk Buczyński i S-ka, Łódź, Al. Kościuszki 753, tel, 207-62, 


Kary na niegłosujących 


Sposób wzbogacania instytucji filantropijnych 


Podczaz ostatnich wyborów na 
Węgrzech zaznaczył się spory 
absenteizm wśród wyborców. Obec. 
nie ministerstwo spraw wewnętrz 
nych rozesłało okółnik do wszyst- 
kich gmin miejskich i wiejskich, w 
którym nakazuje stosowanie prze- 


S.W. S. Fean SHaupondz BLOND WŁOSOW 


Kohiefa 


Niedawno czytaliśmy w pi- 
smach o przyjściu na Świat 
pięcioraczków, przyczem nie- 
zwykły ten fakt miał miejsce 
w Kanadzie. Dziwniejszą jesz- 
cze wiadomość przyniosło ra- 
djo sowieckie, donosząc z Mon 
golji, że obywatelka tamtejsza, 
kobieta, lat 37, powiła bliźnię- 
ta, lecz w odsiępie czasu... 
trzech tygodni! 


Zachodzi pytanie, czy dzieci 
te (był to chłopiec i dziewczyn 
ka) należy uważać za bliźnia- 
ków w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu... I tak, i nie. Lekarze, 
którzy zajęli się bliżej niezwy- 
kłą położnicą, doszli do wnio- 
sku że zachodzi u niejniezmier 
nie rzadki fenomen fizjologicz- 
ny: posiada ona mianowicie 
dwie macice. 

Zaznaczyć należy, że zarów- 
no matka, jak dzieci, rzują się 
zupełnie dobrze. 


Pływającyuniwersytet 
o dwuch macicach | 


W czerwcu rb. odpłynie z Los 
Angeles wspaniały jacht, na pokła 
dzie którego znajdzie się 40 studen 
tów i studentek, oraz 8 wybitnych 
profesorów umiwersytetów amery 
kańskich. „Pływający uniwersytet” 
odbędzie podróż naukową dokoła 
świata w ciągu 10 miesięcy, W cza- 
sie podróży na jachcie odbywać się 
będą wykłady historji, fteratury, 
języków i innych przedmiotów, po- 
nadto zaś studenci zapoznawać się 
będą z życiem i zwyczajami odwie 
dzanych krajów. Słuchacze tego 
niezwykiego uniwersytetu odwiedzą 
Japonję, Chiny, Filipiny, Tndochi- 
ny, Sjam, Indje, Włochy, Irlandję, 
Szwecję, Norwegję, Danję, Niemcy 
Holandję, Anglję, Francję, wyspy 
Kanaryjskie, Kubę, Meksyk 
Studenci amerykańscy złożą w 
czasie swej podróży wizyty 20 uni: 
wersytetom zagranicznym. 


itd. | 


Następny program 


„PALACE“ 


Ghiny—Ameryka 
w 4 dni 


Nowowybudowany amerykański 
plbrzym napowietrzny zainauguro: 
wał w tych dniach najdłuższą trasę 
lotniczą Świata, lączącą Kalitornję 
z Chinami ponad oceanem. Pierw- 
szy etap — Kalifornja — Honolu- 
lu — odbyty został w przeciąga 
17 godzi: 45 minut; w czasie tym 
została pokryta przestrzeń 3,9030 
klm. i to Ściśle według uprzednio 
zrobionego rozkładu jazdy, 

Aeroplan waży 20 tonn, może 
zabrać 20 pasażerów i 10 tysięcy 
listów; obsługa wynosi 6 osób. Miej 
sca, w których ten okręt napo 
wietrzny będzie się zatrzymywał, 
są od siebie oddalone o mniejwię 
cej 2,000 kim. 

Całkowita trasę, wynoszącą 14 
tysięcy kilometrów, statek hędzie 
przebywał w ciągu 4 dni. 


toee 


to potega Polski 


Urocza bohaterka filmu „ZALEDWIE WCZORAJ“ 


MARGARET SULLAVAŃ 


ukaże się w swej najnowszej i najlepszej kreacji jako 


„Mała czarodziejka” (Dobra wróżka) 


wg. głośnej powieści Franka Molnara 


widzianych przez ustawę sankcji 
wobec uprawnionych do głosowa- 

nia wyborców, którzy obowiązku 
tego nie spełnili w dniu wyborów. | 
Ustawa przewiduje dla absentei- 
stów grzywnę w wysokości 20 pen- 
go. Jak obliczają, w Budapeszcie 
powstrzymało się od głosowania o- 
koło 100,000 osób, na prowincji o 

koło 400,000. Gdyby od każdego 
wyborcy, który nie głoś*wwał, po 
brano grzywnę w wysokości tylko 
10 pengo, dałoby to już wielką su 
mę 5 miljonów pengo, któraby 
wpłynęła do kas gminnych insty- 
tucji filantropijnych i społecznych. 


Pończochy ze skóry 


W Australji zapanowała moda 
pończoch z cienkiej skóry. Pewien 
pomysłowy fabrykant rękawiczek 
wypuścił na rynek ten nowy arty- 
kuf, który przyjął się odrazu i cie 
szy się ogromnem powodzeniem, 
Zaletą tych pończoch wobec jedwab 
nych jest to, że chronią one od uką 
szeń komarów, roznoszących małar 
ję. Chodzi o to, że choroba ta jest 
bardzo rozpowszechniona w niektó 
rych okolicach Australji, a nowy 
rodzaj pończoch doskonale chroni 
vogi przed zjadłiwemi owadami, a 
prócz tego, jak twierdzą zaintereso 
wane, prezeutują się nie gorzej od 
zwykłych pończoch  jedwabnych 
czy wełnianych. 
URZTZONTOY TO Ta a Aat aa EAE a 


PANIE DOMU JAKO POETKI 

Niektóre kobisty są niotyłka 
Gzielne w gosnodarstwie domo- 
wem, lecz umisją również wypowie 
dzieć się trafnie. Wiele z nich po- 
siada nawet talent poetycki, o 
czem można było się przekonać z 
okazji rozpisanego niedawno przeż 


firme Kołlontay konkursu promjo= 
wego. Wiele Pań wychwalało w 
pełnych humoóra rymach zalety 


mydła Kałontaya z pralką. Komi- 
Sia konkursowa miała trudno zada 
nie, aby z pośród licznych nadesła 
nych dobrych wierszy wybrać naj 
lepsze. które zostały premjowane. 
Jeden z tych wierszy ogłasza firma 
dris w dziale inseratów. 
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Złamane serce za 100 tys. dolarów 


Bunt mężczyzn przeciwko szaniażom uroczych amerykanek 


NOWY YORK, w maju. 

Już od kilku dni w korytarzu 34* 
du nowojorskiego ciągnie się ogo 
nek. Ogonek bardzo dziwny, jakie- 
go nie znają nigdzie na świecie. To 
przedstawiciele nowojorskich -„zła- 
manych serc”, składający skargi 
przeciwko tym, którzy te serca 
złamali. Kolejka rośnie z każdym 
dniem i na ostatni termin składania 
skarg, za trzy tygodnie, ogonek 
będzie niewątpliwie olbrzymi! „Zła 


manych serc” w stanie Nowy Jork |. 


jest bardzo wiele, o wiele więcej, 
niż przypuszcza parlament! Parla- 
ment uchwalił ustawę, zabraniają- 
cą na przyszłość skarg sądowych 
„Złamanych serc, ale sam posiada 
jąc serce, udzielił jeszcze 60-dnio- 
wego terminu na składanie ostat- 
nich tego rodzaju skarg... 

Parlament popełnił _nieostroż- 
ność! 

„Ostatnich spraw złożono już ty 
le i przybędzie ich jeszcze w ciągu 
trzech tygodni taka masa, że wy- 
pelnią one na lata całe kadencję 
sądów nowojorskich, 


Sala sądu Za barjerą 12 przysię: 
glych. Miejsca dla publiczności wy 
pełnione Odbywa się przesłucha- 
nie ślicznej panienki z jasuemi wło- 
sami, ọ delikatnej, anielskiej niemal 
twarzyczcee, 

— Jak się pani nazywa? 

— Wera Grow. 

— Zajęcie pani? 

— (Chórzystka z „Casino de Pa- 
tis”, 

— Oskarża pani Henry Taylora, 
śpiewaka radjowego i komika o nie 
dotrzymanie przyrzeczenia małżeń- 
stwa? 

— Tak jest. 

— Przeczytam pani pierwiastko 
we zeznanie: 20 lutego zameldowa- 
liście się w hotelu Windsor jake 
pan i pani Taylor i spędziliście w 
tym hotelu noc. Pani nie zmienia 
swego zeznania? 

Anielska twarzyczka rumieni się, 
opuszczając wstydliwie oczy. Pu- 
bliczność z naprężeniem słucha. 

— Nie — rozlega się cichy głos. 

— Nie będę panią pytał o to, co- 
ście państwo robili w hotelu. Jest 
to tembardziej zbyteczne, że Henry 
Taylor przyrzekł ożenić się z panią, 
Jakie pani ma dowody? 

— Listy. 

— Zupełnie słusznie. Panowie 
przysięgli — zwraca sie adwokat 
do ławy przysięgłych, trzymając w 
ręku paczkę listów, — jeśli pano- 
wie zajrzycie do tych listów, zoba. 
czycie epitety w rodzaju „baby“, 
„koteczku” a także inne pieszczo- 
tliiwe słowa, któremi Mr. Taylor 
mienił powódkę. Pozwólcie, że pa: 
rom pokażę... 

Adwokat podchodzi do Krzeseł 
żędziów przysięgłych i pokazuje li 
sty. Publiczność wyciąga szyje, aby 
dostrzec wrażenie na twarzach sę: 
dziów. Ci czytają listy i surowa 
kiwają głowami. Wśród publiczno: 
ści proponują zakłady: 10 przeciw 
jednemu, że jasnowłosa chórzystką 
wygrała sprawę! 

Tymczasem adwokat zaczyna 
przemówienie. Jest to surowe oskar 
żenie uwodzicieła, łotra, który oszy 
kał niewinną duszę, zapewniając 
ja, że się z nią ożeni... 

A propos: „łotra” niema w sẹ 
dzie, a jego adwokat siedzi bez: 
czynnie: widocztiie nie ma on kontr 
argumentów, dub też uważa za roz 
sądniejsze nie wikłać sprawy. Tym 
czasem adwokat powódki kończy 
swe przemówienie: ocenia on „bied 
ne krwawiące serce” Wery Grow 
na 100,000 dolarów i prosi przysię: 
głych, aby zadośćuczynili „arawaię 
mu żądaniu oszukanego dziewczę 
cia”. 

Sędzia wygłasza wyjaśniające 
przemówienie i przysięgli udają się 
na naradę. Nie mija nawet 5 minut, 


kiedy wracają. Powództwo jasno- 
włosego anioika zostało uznane. 
Coprawda otrzyma ona nie 100, . ie 
25,000 dołarów, ale zato ma prawo 
w wypadku niezapłacenia tej sumy 
przez „łotra? w ciągu 3 tyogdni 
zamknąć go na 6 miesięcy do wię: 
zienia. Część publiczności bije bra- 
wo, a część syxa z oburzeniem. Ja- 
snowłosy cherubinek ze zrozpaczo: 
ną miną wychodzi z sali, otoczony 
przyjaciółmi. 


Od 5 do 100 tys. dolarów 


Gazety amerykańskie codziennie 
są pelne tego rodzaju spraw. Są one 
zwykłem zjawiskiem życia amery- 
kańskiego — do tego stopnia zwy- 
klem, że poświęca im się jedynie 
krótką wzmiankę tych rozmiarów, 
jaką u nas się poświęca wiadomoś 
ci „ukradł damską torebkę”... 

Weźmy do ręki dzisiejsze gazety, 

Pani Wells ocenia swe złamane 
serce na 50,000 dolarów. Jej mąż 
został „porwany” przez inną kobie 
tę, dla której rozwiódł się z nią. 
Pani Wells wobec tego wnosi spra: 
wę przeciwko obojgu. Oto sprawa 
mlodziutkiej Colette Francois, któ 
ra oskarża znanego giełdziarza 0o 
niedotrzymanie przyrzeczenia mał- 
żeństwa. Posiada ona listy i to „ja- 
kie listy”... Cena serca: 100,000 do. 
larów! Oto sprawa młodziutkiej ma 
rikurzystki, która posiada b 
ny dowód — zapis w książce hote- 
lowej. Oto niejaka Helena Nimmer 
38 letnia wdowa, Która oceniła 
swe serce na 10,000 dolarów Ceny 
„złamanych secc” wahają się od 
5 do 100,000 dolarów. A serca te są 
własnością porzuconych  narzeczo: 
nych i małżonków obojga płci, „re 
wiedzionych* dziewcząt itp. 95 pro 
cent tych serc — to serca kobiece 


Historja „złamanych serc” jest 
bardzo ciekawa. Ameryka jest kra- 
jem panowania kobiet. W sądzie 
slowa kobiety przyjmowane są ja: 
ko święta prawda, a mężczyzna 
jest z góry traktowany jako kłam- 
ca. Słowa kobiety nie potrzebują 
dowodów, natomiast słowa męž 
czyzny muszą być jaknajściśłej udo 
wodnione. Cóż dziwnego, że w tym 
kraju specylicznego rycerstwa ko 
bieta zaczęła nadużywać swych 
przywilejów. 

Tembardziej, że życie kobiety w 
Ameryce nie jest zbyt słodkie, W 
tych dniach wielka gazeta nowojor 
ska „Daily News ogłosiła ankietę 
która jest bardzo znamienna, Gaze- 


ta przeprowadziła rozmowy z setka | 


mi kobiet nowojorskich, które uro- 
dziły się zagranicą i które wobec 
tego mogą porównać swoje życie w 
Ameryce z życiem po tamtej stro- 
nie oceanu, Przeszło 90 proc. odpo 
wiedzi brzmiało: „W Ameryce jest 
o wiele ciężej żyć”. I w wyjaśnie- 
niach kobiety amerykańskie wyli- 
czały ciężką pracę w Ameryce, ko- 
nieczność dla kobiety średnio za 
możnej posiadania służby i pomimo 
te odgrywania we własnym do- 
mu roli służącej i kucharki. „Tył: 
ko w Rosji Sowieckiej jeszcze jesi 
ciężej”, odpowiedziała pewna ro- 
sjanka. „Jedyną rzecz, którą tu 
posiadamy, to nasze równoupraw- 
nienie, — odpowiedział szereg in- 
nych kobiet. 


W kraju, gdzie jeden człowiek, 
Andrzej Mellon, posiada majątek 
2 miljardów dolarów, gdzie „najbo 
gatsza narzeczona posiada 130 
miljonów, a gdzie miljony ludzi ży- 
je za nędzne 2—3 dolary tygodnio- 
wo, zarobione niewolniczą pracą, w 
takim kraju również psychika jesi 
zupełnie inna, niż u nas, Praed œ 
czyma każdego błyszczą miljony 
magnatów finansowych, którzy wy 
szli z ludu i zrobili swój majątek 
przez jedną noc... „Robić pienią: 
dze” — to hasło życia olbrzymiej 
większości, Pieniądze „robia” męż 
czyźni i kobiety, a jedni i drudzy 
czyhają na „szczęśliwą okazję”. 
W takiej atmosferze musiała po 
wstać kategoria ludzi, którzy po 
święcili swe siły i czas dla wyna 
lezienia sposobów wyciągania pie 
niędzy od tych, którzy je posiadają 


Taki jest psychologiczny i histo- 
ryczny fundament spraw  „zamoż: 
nych serc”, 


Poszukiwaczki złota 

Należy przypuszczać, że pierwszą 
sprawa „złamanego serca” wpadła 
w ręce adwokata. Pocieszył on swą 
klijentkę. „To nic, pani uwodziciel 
ma dużo pieniędzy, każemy mu po 
Żądnie zapłacić”, I tak się zaczę- 
ło! Za jedną sprawą poszły inne, 
I kiedy te sprawy stały się nagmin- 
ne, kiedy płacenie za „złamane ser- 
ce” stało się naturalne z setkami 
precedensów wszelkiego rodzaju, 
powstało nowe źródło „robienia pie 
niędzy”. Ładna kobieta musiała się 
tylko zameldować z mężczyzną w 
hotelu, spędzić z nim dobę i już był 
powód do wytoczenia o poważną 
sumę. Życie kobiety pracującej, jak 
już wspomnieliśmy, nie jest łatwe, 
otaczające bogactwo kusi i pocią: 


ga... W ten sposób zrodził się typ 
kobiety amerykanki, którą określa 
no dowcipnie „Poszukiwaczką zło- 
ta”. 

Pewien znany adwokat amerykań 
ski pokazał nam w swym gabinecie 
setki teczek ze sprawami takich 
„poszukiwaczek złota”, Walka z 
niemi jest bardzo trudna, szczegól- 
nie z powodu owej sytuacji praw- 
nej, jaką kobieta zajmuje w St 
Zjednoczonych Sąd, jak już wspo 
mnieliśmy, wierzy jej i adwokatowi 
strony przeciwnej nawet nie zezwa 
la się na szperanie w jej przeważnie 
wcale nie kryształowej przeszłości, 
na tej podstawie, że nie ma to nic 
wspólnego ze sprawą „złamanego 
serca”. Trzeba się ograniczyć do 
walki z samymi faktami — a jak 
zdobyć dowód nieprawdziwości za: 
rzutów? i 


— Nie uwierzy pan, — powie 
dział adwokat, że w ciągu ostatnie 
go roku „rozbitym sercom” przy- 
sądzono w Ameryce przeszło 20 mi- 
jonów dolarów! W ostatnich cza- 
sach tei rodzaj szantażu przyjęty 
najbardziej zwyrodniałe formy. Na 
nieszczęście w ubiegłym roku wyż 
szy sąd w Albana pogorszył jeszcze 
sytuację, przyznające kobietom pra: 
wo wszczynania powództwa prze 
ciwko „uwodzicielkom” ich mę. 
żów. Była żona zażądała dużego 
odszkodowania pieniężnego od me 
ża i jego majętnej towarzyszki, któ 
ra jakoby skłoniła męża do rozwo» 
du z nią i wyszła za niego zamąż, 
Po tej sprawie sąd został zasypany 
niezliczonemi skargami rozwiedzio- 
nych żon, które postanowiły wyko- 
rzystać fakt, iż ich byli mężowie 
ponownie się ożenili z majętnemi 
kobietami, Y 


— Przez moje ręce ciągnął 
dalej adwokat, przeszły setki 
takich spraw, a wszystkie one są 
tego samego typu. Panienka w cb iu 
zawarcia znajomości zgadza się na 
przejażdżkę we dwoje z mężczyzną 
samochodem. Jest to ten wypa- 
dek, kiedy nie figuruje hotel, a któ 
ry dla takiej oszustki jest o wiele 
wygodniejszy, ponieważ Sprawa z 
hotelem wymaga dłuźszego przygo 
towania. Podczas takiej wycieczki 
samochodowej ona jakoby otrzy 
muje uroczyste przyrzeczenie mał 
Żeństwa i pod wpływem tego przy. 
rzeczenia zaczyna się zbliżenie. 


dalszy ciąg już bierze na siebie jej 
adwokat, który grozi sądem i skan 
dalem. Setki wypadków nigdy nie 
dochodzą do wiadomości publicznej 
i mężczyźni wolą złożyć znaczny 
okup, awżeli publiczną kompromita 
cję. A inne wypadki dochodzą tło 
sądu i tu prawie wszystkie kobieży 
osiągają zwycięstwo. 

— (w sie zaś tyczy spraw roz 
wiedzionych Kobiet, to zwykle 
cświadczają one na sądzie, że stra- 
ciły młodość, urodę i siły, pomaga- 
jąc mężowi do zrobienia karjery, 
a potem zostały porzucone, jak nie: 
użyteczny przedmiot... 

Istniejące precedensy zupełnie 
uniemożliwiają walkę z temi po 
wództwami. Właśnie oto przed dwa 
ma dniami taki proces w Chicaga 
przyniósł rozwiedzionej żonie pisa: 
rza Bedforta 100,000 dolarów, 


Bunt mężczyzn 


Jak już wspominaliśmy sprawom 
„złamanych serc” położono  teray 
ostatecznie kouiez. Kiedy w tym 
roku nie można już było wogóle dać 
sobie rady z temi sprawami w sta- 
nie Nowy Jork rozpoczął się ruch, 
który ntożaaby nazwać „buntem 
mężczyzn”, Zażądano ścisłego śledą 
twa. Wykazało one całe anormal- 
ne tło, stwierdziło, że prawo, która 
swego czasu powstało dla pomocy 
nieszczęśliwym, oszukanym i porzu 
conym dało okazję do zwykłych 
wymuszeń. Przypomniana sobie © 
szantażu, którego ofiarą padli Van 
cderbild, Tennys i szereg innych po: 
pułarnych amerykan. Gazely rozpa. 
częły kampanje za skończeniem 
z tego rodzaju sprawami, za oglo 
szenie ich jako „szkodliwe dla po 
rządku spolecznego*. Inne gazety 
występowały w obronie „złamanycjj 
serc”. Ale kielich był już przepel 
niony i „mężczyźni zwyciężyli”, 
Uvhwałono ustawę, która daje 
„złamanym sercom” 60 dni czasu 
dla wniesienia skarg, a po tym ter- 
minie tego rodzaju sprawy przejdy 
do historji. 

W Nowym Jorku wyrażają prze 
konanie, że za tym przykładem w 
najbliższym czasie pójdą inne stany 
i że „złamane serca” na wieki znik: 
ną z widowni. H. G. 


OSTATNIA REZERWA. 

— Czemu jesteś w tak złym ħu- 
marze? Otrzymałeś niedawno spa 
dek? 

— Owszem, ale też hyła to ostfe 
tnia ciotka, którą miałem w ri 

| 


Al wie. 


Dwa rasowe psy 


które zdobyły pierwszą i drugą nagrodę na międzynarodowej 
wysławie we Frankfurcie nad Menem. 


Nr. 122 


5.V — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Wałki tie Komitet wyborczy listy Nr. B 7 


NOĆNE DYŻURY APTEK. — | Jędimoliieśo Fromiu Mas Pracujących skazany 
za mależemie do K. P. P. 


Dziś w nocy dyżurują następującę 
apteki; Sz. Jankieliwicza (Stary 
Rynek 9); L. Steckela (Jeimanow 
skiego 37): B. Gluchowskiego- (Na 
rutowicza 6); St. Hamburga i $-ki 
(Główna 50); L.,  Pawlowskiegó 
(Piotrkowska 307): A. Piotrowski: 
go (Pomorska 31), 


Jutro ciągnienie 


Największa w Łodzi Kolektura 


PIOTRKOWSKA 22 
i JATH PIOTRKOWSKA 66 
memanen NOWOMIEJSKA 1. 
podaje do wiadomości, że już 
jutro rozpocznie się ciągnienie 
wielkie] 4-ej klasy Loterji Pań 
stwowej i trwać będzie do 25 
maja b. r. Wyłosówane zosta- 
ną liczne wygrane po zł. 1r 
tys. 50.609, 20.009 i t. d. z mil- 
jenem na czele. Kto nie posia- 
da jeszcze losu, niechaj pośpie- 

szy, — Czas nagli! 

PRE EE R (2 RRC CZNA. 


POBÓR ROCZNIKA 1914. 
Jutro w poniedziałox na komisję 
poborową mr. 1 przy ul. Pierackie 
ge 18 stawić się powinni mężczyźm 
urodzeni w roku 1914. zamieszkali 
la terenie 1] kom'sarjatu policji c 
nazwiskach. rozpoczynających . się 
od liter R, 5; Sz; $, U, W. Z. Ż. Na 
komisję poborową nr. 2 przy ul 
Fiotrkowskiej 165, stawić sią winni 
poborowi rocznika 1914, zamiesz: 
kali ną terenie I komis. policji 9 
pazwiskach na litory K. L. Na ko 
misję poborowaą nr. 3 przy ul. Piotr 
kowskiej 157, winni stawić się po 
borowi rocznika 1912, zamieszkał 
w obręhie II kom. policji o nazwi 
skach na litery M, O, P, R, S, Sz, 
ST UW, Z, 2. 


DLA KAZDEGO 


odpowiedni radjoaparatl 
Różne klasy! Różne ceny. 
„EMERSON*, „.SUPER-ARDO" 
„ELEKTRIY*, „PHILIPS“, „TELE- 
FUNKEN* 


Największy wybór! Dogodne warunki! 


Radio-Audion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 


ZATARG W PRZEMYŚLE BU 
DOWLANYM. — Wezoraj odbyła 
się pod przewodnietwem inspekto 
ra pracy III okręgu, Wyrzykowskie 
go jednostronna konferencja z przed 
efawieielami przedsiębiorstw budo: 
wlanych w sprawie likwidacji zatar 
gu w łódzkim przemyśle budowla 
nym. Inspektor Wyrzykowski wska 
zał ra ujemne skutki przeciągają 
cego się obeenis konfliktu, hamują 
vego rozpoczęcie sezonu budowia 
nego na szeroką skalę. Przemysłow 
cy pudkreśliń, że wobec pogorszo- 
nej znacznie konjunktury, nie są 
w stanie uwzględnić wygórowa 
nych żądań robotniczych i zaprojo: 
nowali stawki dfa murarzy w wyst 
kości od 90 gr. da zł. 1.10 za godzi 
NE pracy, 


Insp. Wyrzykowski zapowiedział 
+wołani* drugiej, jednostronnej 
konferencji z delegatami związków 
zawodowych. poczem dojdzie praw 
dopodobnie do wspólnej narady, 
celem podpisania umowy zbiorowej 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 
Początek o godz. 12 


PALACE“ 


W czasie ostatnich wyborów 
do rady miejskie! w Łodzi, zgło 
szona została lista pod nazwą 
„Jednolity Front Mas Pracują 
cych“, Była to lista komuni 
styczna. Początkowo oznaczona 
została przez Główną komisję 
wyborczą numerem $3, ale na 
stępnie wskutek ujawnienia jej 
charakteru została unieważnie- 
na. -- e 
Podtzas licznych w tym cza: 
sie masówek komunistycznych 
mówcy wzywa!i do głosowania 
na tę listę, nawet w razie jej 
unieważnienia. W tym samym 
duchu agitował poseł komuni 
styczny Rozenberg. Komite! 
wyborczy wydał cały szereg 9 
dezw legalnych i nielegalnych, 


których treść nie pozostawiała 
wątpliwości co do charakteru 
listy. Przewodniczącym komi 
tetu wyborczego był Adam 
Wyrzykowski, tkacz, który już 
wielokrotnie kandydował z li- 
sty komunistycznej do sejmu 
Członkami komitetu byli poza 
tem robotnicy nie zaangażowa 
ni w ruchu partyjnym. Rolę 
„szarej eminencji* odgrywał 
Heronim Szenwald, biuralista, 
który występował z ramienia 
K. P.P Z ramienia młodzieży 
komunistycznej brał czynny u- 
dział Gedalja Głubczyński, z za 
wodu tapicer. Lista wystawiła 
kandydatów we wszystkich p 
kręgach, rekrutowali się oni 
bądź z pośród znanych działa: 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 


PRLEDRORSRI, KOLNER i S-ka, ŁódŹ, Sienkiewicza 6, telef. 247-75 


zielamy bespłatnie wszelkich informacji. 


| czy komunistycznych, 


bądź z| 
pośród bezpartyjnych robotni 
ków i pracowników umysło 
wych. Na kilka dni przed wy- 


borami członkowie komitelu 
wyborezego zostali aresztowa 


ni. Wyrzykowski, Szenwald i 
Głubczyński postawieni zostali 
w slan oskarżenia, reszta zaś 
rn powodu braku dowodów wi 
nv zosłała zwolniona. 


Oskarżeni stanęli wczoraj 
przed sądem. Do winy się nie 
przyznali, oświadczając, iż dzta 
tali z własnei inicjatywy, po- 
nieważ nie mieli zaufania do 
żadnej z istniejących partji po- 
litycznych. Żadnych instrukcji 
lub subsydjów od partji komu: 
nistycznej nie otrzymywali. Po 
wielogodzinnym przewodzie są 
dowym zapadł wyrok skazują: 
cy Wyrzykowskiego į Szenwa! 
da na 4 lata więzienia, zaś 
Głubczyńskiego na 2 lała. 


resztowanie dwuch przemysłowców 


współwłaścicieli 


Naskułek decyzji wydziału 
handlowego sądu okręgowego 
w Łodzi zostali aresztowani: 
Uszer Borenstein, zam. przy 
ul. Żeromskiego 41 oraz Ignacy 


Fajfel, zam. przy uł. Al. Ko 
Ściuszki 538. Aresztowani są 
współwłaścicielami firmy U, 


Borenstein i I. Fajfel (przędzał 
nia i szarparnia wigonji ul. 6 


Sierpnia 15-17). Firmie tej sąd | my. 


handlowy ogłosił w dniu 17-go 
kwietnia upadłość na własne 
żądanie. Bilans firmy wykazu- 
je duże pasywa, natomiast akty 
wa są minimalne, ponieważ a- 
ni budynek ani maszyny nie są 
własnością firmy, lecz były 
dzierżawione. Pozatem, jednym 
z powodów bankructw, były 
żyra gwarancyjne. Ignacego 
Fajflą, udzielone wierzycielom 


II 


Spółka Akcyjna 


4 


Safe 


90.4 FINAPMONII 
ERRER ZEE PREDZEJ 
W środę, dnia 8 maja 
o godz. 8.45 wiocz. 


I. —  Płomienna.. 
żywiołowa, gorąca 


od 12—4. Ceny miejsce od 


80 śr. 


HANDLOWY w ŁODZI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


jest najpewniejszem miejscem przechowy- 
wania posagu Twej córki. 


Bilety w cenie od 80 groszy do 
nabycia w kasie Filharmonji gĘ 


DZIś i DNI NASTĘPNYCH! 


Dolores gel Rio 


w czarownym filmie, owianym najpiękniejszym romantysmem 


EŁOMIER 


firmy 


„U. Borenstein i 


l. Fajfel* 


jego brata Maurycego Fajfla, puściła w obieg, a towaru pa 


agenta firm zagranicznych. 

Aresztowanie nastąpiło w go 
dzinach przedobiednich z loka- 
lu fabryki. 

Powody aresztowania trzyma 
ne są narazie w tajemnicy. 
W Łodzi kursują na ten temat 
różne wersje, które z obowiąz: 
ku dziennikarskiego powtarza 


Według jednej z nich. powo- 
dem aresztowania było stwier- 
dzenie jakichś niedokładności 
w księgach handlowych firmy. 

Inna wersja mówi o areszto 
waniu na żądanie właścicieli. 
Podobno «firma Borenstein i 
Fajfel wzięła zgóry za niedostar 
czony jeszcze towar pokrycie 
wekslowe od szeregu klijentów 
z ul. Nowomiejskiej, weksle te 


ANDRZEJ STRU 
Nowa Bal 


Realiz. Herbert 
BRENON. 


dziś dzień nie dostarczyła. -- 
Weksle te miały opiewać na 
poważną kwotę 170 tys. zł. 
Upadłość firmy Borenstein 
i Fajfel pociągnęła za sobą ban 
kructwo znanego w mieście dy 
skontera, który był pośredni 


kiem między firmą a jednem? | 


wielkich przedsiębiorstw. Dy- 
skonter żyrował weksle firmv 
Borenstein i Fajfel. 


Fa 
h uA 


rie magnelyxuje siz od 
telefonu, radja. i motoru. 


TE + STUWEEZ 1REBE. LEZ 


Giańsk się gola! 
W w. m. wolno subskry- 
bować 
Prezydent senatu gdańskiego, 
Greiser, zakomunikował kaomisarzo- 
wi generaluemu R. P. min. Pa- 
pee'mu, że senat — po rozpatrzeniu 
sprawy — nie podnosi zastrzeżeń 
przeciw akcji subskrypcyjnej 3 pr. 
premjowej pożyczki iuwestycyjnej 
na terenie w. miasta, „4 


Przy niedostatecznej funkcj! ki- 
szek, katarze żołądka i jelit stosuje 
sle naturalną wodę gorzką 
„Franciszka-lózefa' Pytajoie się lek. 


QDCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji  odczytowej 
oddz. łćdzk. pol. Czerwonego Krzy- 
ža dzisiaj o godz. 12-ej min. 350 w 
południe w sali stow. polskich kup 
clw i przemysł. chrześc. (Piotrkow- 
ską 113) dr. Ryder wygłosi odczyt 
na temat: „0 celach Czerwonego 
Krzyża”. Wstęp bezpłatny. 


Podziękowanie 


Komitet obywatelski obchońn 
świąta 8-go maja w Lodzi -skkąda 
tą. droga wszystkim osobom i ore 
nizacjom, które przyczyniły się lo 
uświetnienia uroczystości, serdocz 
ne podziękowanie, 


EEZEZECEJĘRYTZYACZSZTZA E ZERA OWK WALI 4 


Pożyczkę Inwestycyiną 


subskrybują właściciele nieruchomości 


W dnin wczorajszym w lokalu 


Towarzystwa Kredytowego m. Ło: | 


Komitet spodziewa się, że na Mš. 
cie subskrybentów nie zabraknie 


dzi pod przewodnictwem p. prezesa | ani jednega właściciela nieruchomoś 


J, Pogonowskiego odbyło się ze- 
branie przedstawicieli stowarzyszeń 
właścicieli nieruchomości m. Łodzi 
w sprawie subskrypcji 3 proc. prê- 
mjowej pożyczki inwestycyjnej, 

Iehwalono: zwrócić się z apelem 
do wszystkich właścicieli nierucho 
mości na terenie m. Łodzi i przed- 
mieść o subskryhowanie 3 proc. 
premjowej pozyczki inwesiycyjnej 
w wysokości udziału swego w G 
proc. poż. Narodowej, 


Podając powyższe do wiadomoś- 
ei; komitet zwraca sie do pp. wła- 
ścicieli nieruchomości o możliwie 


j| szybkie subskrvhowanie powyższej 


ei! 
Właściciele nieruchomości, speb 
nijcie swój obowiazek! 
Przewodniczący Komitele 
JÓZEF POGONOWSKI 
E 

W stowarzyszeniu 

m. Lodzi odbyło się 

rządu poświęcone m, 
inwestycyjnej: 


ekspedylorów 
zebranie za: 
in. nożyczce 


Na posiedzenia tem jedneglośnie 
postanowiono wystosować do czlon 
ków stowarzyszenia okólnik z g0 
rącym apelem. do 
eubsicrybowania nożyczki inwesty 


nąwol:jącym 


pożyczki. cyjnej. 
ESPE TEIA TE STEREM 
Znakomity pisarz i orator polski po powrocia 
z Palestyny wygłosi II odczyt na nowy temat, p. 1 


py 


o 


HAROLD | w jednym programie! 
Humor, wynikający przedewszystkiem z samej treści dowcip: 
nego i ciekawego scenarjusza! Nie znaliście jeszcze prawdzi: 


stworzył nowe 
wielkie arcydz. 


estyna” 


o 


KIG PAZUR 


wego HAROLDA LLOYDA! 


Dopiero w „Kocim pazurze“ poznacie wszystkie jego możliwości 


Dziś 2 poranki Nie chcę wiedzieć Liana Haid 


KIM JESTEŚ!... 


Czarująca melodyjna komedja wiedeńska. 


SZT 1 3 


[EL SSTTYESA 


Gustaw Fróhlich 
Szöke $zakall 


Muzyka R. STOLZA, 


PRAWDZIWY 
ISIDOL 


NIGDY NIE ZAWODZI 
Niedajcièsięwpro- 
wadzać w błąd 
bezwartościowemi 
naśladownictwami. 

ŻĄDAJCIE WYRAŻNIE 

TYLKO DRAWDZIWEGO 

SIDOLU 


PRAWDZIWY 
TYLKO Z TYM 
ZNAKIEM 


Felieton 


Mie będzie wojny... 


W obecnych alarmach i stra- 
chach europejskich jest pewien 
moment pocieszający. Są na- 
wet ludzie, którzy cieszą się, 
słysząc rozmowy o nieuniknio- 
nej wojnie, o „pożarze świato- 
wym“, który napewno musi 
nastąpić... Bowiem ludzie ci 
twierdzą, że na świecie zdarza 
się wszystko, oprócz tego, cze- 
go się spodziewamy. A więc je- 
śli wojna „musi nastąpić“, to 
jej nie będzie: takie jest prawo 
historji, tysiące razy potwier- 
dzone. 

W czasopiśmie „Nauka i czło 
wiek“ opublikowana została ta 
blica „katastrof“ i wojen, któ- 
re nastąpiły niespodzianie. — 
Okazuje się, że ogromna więk- 
szość politycznych i innych ka- 
taklizmów nastąpiła właśnie w 
tych czasach, gdy panował spo 
kój i nie było powodów do nie- 
pokoju... Tak wedle zwykłej ra 
chuby arytmetycznej można z 
wielkiem prawdopodobień- 
stwem przepowiedzieć, że i te- 
raz wszystko odbędzie się od- 
wrołnie i nie zdarzy się żadne 
nieszczęście. 

Tristan Bernard, po zapozna 
niu się z tą tablicą, uzupełnił 
ja swemi uwagami: 

— Jeśli ktokolwiek obiecuje, 
że ci odda pieniądze i mówi: 
„Niech pan wpadnie jutro ra- 
no, wszystko załatwione, może 
pan być zupełnie spokojny” — 
io bądź pewien, że pieniędzy 
nie dostaniesz. W ostateczności 
kamień spadnie na głowę twe- 
go przyjaciela - finansisty — 
ale tak czy inaczej czeka cię 
gorzkie rozczarowanie. 

— Jeśli wybierasz się na wy- 
cieczkę przy pięknej pogodzie 
i przy doskonałym stanie baro- 
metru, to w godzinę po wyjściu 
z domu, na horyzoncie ukaże 
się, niewiadomo skąd, czarno- 
sina chmura. 

— Jeśli doktór uśmiecha się 
í zapewnia, że kryzys minął, 
boślij po rejenta i sporządź te- 
stament. i 

— Iii kontrpartnerzy doli- 
cytowali się do dużego szlema 
bez atu, poszukaj, czy nie masz 
w ręku jakiegoś asa... Nie trać 
nadziei, przetrzyj szkła — po- 
winieneś napewno mieć asa. 

— Jeśli Hitler bije pięścią w 
stół, wynajmij willę gdzieś ko- 
ło granicy i jedź odpoczywać 
spokojnie, dopóki gazety nie 
zawiadomią, że nastąpiła wre- 
szcie era pracy pokojowej i o- 
żywienia. 

Optymizm jest bardzo poży- 
teczny. Niestety byłoby nieco 
ryzykowne brać te tablice i ich 
wykładnię zupełnie poważnie. 
Naprzykład rewolucji w Rosji 
wszyscy się spodziewali. I po- 
mimo to... nastąpiła... X. 


90999949090090099999993990 
Morze i kolonje 
fo połęga Poiski 
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5.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Zwyciestwa drogo okupione 


Robotnicy stracili 10 miljonów złotych z powodu strejków 


Wymowa cyfr bywa niekie- 
dy straszna. 

Leżą przed nami zestawienia 
i wykazy Głównego Urzędu Sta 
tystycznego, z których wynika, 
że w roku 1934 robotnicy stra- 
cili 2 miljony dniówek z powo 
du strajków. 

Dwa miljony straconych dni 
przy średnim zarobku dzien- 
nym róbotnika 4,97 zł. wynosi 
9.940.000 złotych, czyli prawie 
10 miljonów! 

Ogółem w roku ubiegłym by 
ło w Polsce 954 strajków, któ- 
re objęły 9788 zakładów pracy. 

Liczba srrajkujących robot- 
ników wynosiła 372 tysiące o- 
sób, a liczba straconych dni po 
nad dwa miljony. 

Najwięcej strajków jak wyni 
ka z wykazów Głównego Urzę- 
du Statystycznego było w prze 
myśle włókienniczym i z tego 
też względu zwróciliśmy się do 
kierownika związku  włóknia- 
rzy przy OKZZ p. Walczaka z 
prośbą o podanie nam szczegó- 
łów w tej sprawie. 

Liczba strajkujących robot- 
ników w przemyśle włókienni- 
czym sięga przeszło 62 tysięcy, 
z czego prawie 90 procent przy 
pada na Łódź i najbliższą oko- 
licę oświadcza na wstępie p. 
Walczak. 

Strajków w roku ubiegłym w 
przemyśle włókienniczym było 
około 160,, a włókniarze stra- 
cili przeszło 1 miljon dniówek. 

Na specjalne omówienie za- 
sługuje jednodniowy strajk pro 
testacyjny 10 stycznia r. ub., w 
którym udział wzięło ponad 
100.000 robotników. Strajk ten 
był wyrazem protestu przeciw- 
ko ustawie scaleniowej. 

Bardzo poważnym był strajk 
jedwabników, który objął 4.000 


robotników, strajkujących 14 
tygodni. 
Strajk ten wybuchł w obro- 


nie umowy zbiorowej, którą 


przemysłowcy chcieli złamać i 
obniżyć stawkź płacy o 40 pro- 
cent. 

W wyniku prawie 4-miesięcz 
nego strajku zawarto nową u- 
1099909904%0939009020920099909 


PRZY OTYŁOŚCI . 
stosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ 
lub WODĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ, 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 
92+999099909999990299290990 


mowę zbiorową, a robotnicy 
musieli się zgodzić na zniżkę 
płac od 4 do 7 procent. 

Strajk okupacyjny w fabry- 
ce Pelcerów w Częstochowie 
trwał dokładnie 42 dni, a przez 
cały czas robotnicy nie opusz- 
czali murów fabrycznych. 

Powodem strajku było posu- 
nięcie dyrekcji, zmierzające 
do przeprowadzenia dalekoidą 
cej redukcji osobowej. 

W wyniku kilkakrotnej inter 
wencji imspektoratu pracy i 
czynników centralnych dyrek- 
cja fabryki ustąpiła, robotnicy 
zgodzili się na minimalną re- 
dukcję z tem jednak zastrzeże- 
niem, że z chwilą poprawy sy- 
tuacii w przemyśle ci sami ro- 
botnicy będą z powrotem do 
pracy przyjęci. p 

Aż 7 miesięcy trwał strajk u 
B-ci Pinczewskich w Zduńskiej 
Woli. Strajkowało wówczas po 


nad 100 robotników, 
Sześciotygodniowy strajk w 
firmie „Surohurt* w Łodzi zo- 
stał w rezultacie zakończony 
całkowitą kapitulacją firmy, 


która zobowiązała się ściśle 
przestrzegać stawek cenniko- 
wych. 


Również zwycięstwem robot- 
ników zakończył się strajk poń 
czoszników w Aleksandrowie, 
gdzie przemysłowcy usiłowali 
obniżyć stawki płacy 6 25 pro- 
cent. Strajk trwał 1 miesiąc. 

Robotnicy zjednoczonych za 
kładów przemysłowych Scheib 
lera i Grohmana w liczbie 2400 
strajkowafi koło tygodnia, u- 
zyskując w. rezultacie nowe 
stawki płacy na tkalni. 


Poza Łodzią w przemyśle 
włókienniczym był jeszcze po- 
ważny strajk w Białymstoku, 
gdzie strajkowało kilkuset t. 
zw. „łohnketników*, którym 
przemysłowcy usiłowali obni- 
żyć stawki o 30 procent. 


Jak widać z powyższeggo, za 
kończył rozmowę p. Walczak, 
robotnicy w większości wypad 
ków osiągali zwycięstwo, zwy- 
cięstwo jednak bardzo drogo 
okupione, bo prawie 2 miljona 
mi nieprzepracowanych dni i 
10 miljonami złotych. 


Arh. 


koo rN 
Proces Slepego Maksa 


rozpoczyna s 
W dnłu jutrzejszym rozpo- 
czyna się w sądzie okręgowym 
oddawna oczekiwany i budzą 
cy wielkie zainteresowanie pro 
ces króla łódzkich. podziemi, 
„Ślepego Maksa*, mniej znane 
go pod jego właściwem nazwi- 
skiem- Maksa Bornszta'na- oraz 
dwuch jego kompanów. Roz 


ię jutro rano 
prawie przewodniczy sędzia 
Wiśniewski w asyście sędziów 
Brauna i Wolskiego. Oskarża 
prokurator Skąpski. „Ślepego 
Maksa“ broni adwokat Lilker, 
Rozprawa wyznaczona ro- 
stała na cały tydzień, ale wo: 
bec powołania 150 świadków, 
przeciągnie się zapewne dłnżej. 


10 maia ubiega termin 


Czyś już subskrybował 3 Premjową Pożyczkę 


SPEŁNIJ SWóJ OBOWIĄZEK! 


PAMIĘTAJ! 


Inwestycyjną? 


Dac 
Wiosna nam spłatała w 
sypną  _ śnieg, 


czw 


MAJ CZY GRUDZIEŃ 


+3 s oaz 


? 


tym roku złośliwego figla: <aledwie ukazała się na drzewach pierwsza zieleń, 
temperatura obniżyła się gwałtownie, przypominając cieplejsze dni grudnia niż mają 
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Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10,30 Nabożeństwo z Warszawy. 

12,15 Poranek z cyklu „Symfr- 
uje Piotra Czajkowskiego”. Orkie. 
strą i Tadeusz Michałowicz (wioloą 
czela). W przerwie: Fragment z po 
wieści Chestertona pt. „Człowiek, 
który był czwartkiem”, 

14,00 Koncert życzeń. 

15,00 „Na horyzoncie łódzkim”. 

15,45 Skrzynka strzelecka. 

16,00 Koncert solistów. Marj: 
A (sopran) i Antoni Rudnicki 

o! 


j_ 16,40 Nowela „Polityka w lesie” 
Bartkiewicza. 


1,00 Koncert orkiestry mando 
linistów. 

11,35 Opowiadanie dla dziec) 
młedszych pt „Magnes i lalka”. 

17,50 „Człowiek człowiekowi wil 
kiem* — odczyt. 

18,00 Koncert orkiestry Kamera! 


nej, 

18,45 Oderyt pt. „Studja Eade 
mickie a słażba wojskowa”, 

19,03 Muzyka (płyty). 

19,35 „Od Tamskiej do 
kiej Góry”. 

19,50 Audycja słowno-mvzyczna 
Ft. „Od chatki do chatki”, 

20,30 „Co czytać?” 

21,00 „Święty Biurokracy” — 
audycja pod kierunkiem  Jnljana 
Tuwima. 

21.30 Max Reger! Warjacje no 
temat Mozarta, 

22,90 Koncert  Kompozytorski 
Ludomira Rogowskiega. 

23,20 Muzyka taneczna, 


| 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Hamburg (332) 

19,05 Concerto grosso 
Haendla 

Stuttgart (523) 

00,00 Serenada na 13 dotych in 
stramentćw R. Straussa, 6 madry 
gałów Sonnena, Uwertura rapso 
dyerna Peterki, Koncert fortepianu 


wy C-moll i Symfonja JI Beethov= 


C-dur 


na. 

Medjolan (9685 

20,45 Operetka Zakochani 
dom”, | 

Rzym (420) 

21.00 „Mojżesz* — legenda bi 


blijna Rossiniego. 


w 3. V. © GODZ. 20.00 
TRAWSMISJA NA ZAGRANICĘ. 


ZNIŻKI KOLEJOWE NA ŚWIĘTO 
PARYŻA 


Koleje francuskie z racji Święta 
Paryża przynały w okresie od 1 
do 30 czerwca specjalne zniżki kole 
jewe, ktćre polegają na tem. że tu 
ryści przybywający z zagranicy w 
tym okresie czasu, korzystać będą 
z 60 proc. zniżki od granicy fran 
cuskiej do Paryża. Turysta otrzy- 
ma jednocześnie legitymację, u- 
prawniającą do 40 proc. zniżki na 
kolejach francuskich w drodze po- 
wrotnej, z warunkiem, ża powrót. 
może nastąpić najwcześniej po 6 
dniach pobytu w Paryżu. Bilety te 
będą ważne do dnia 31 lipca 1985 
rok 
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Kopydlowski unieszkodliwiony 


Osławiony aferzysta obdarzony wielką fanfa- 
zją zamienięliy zosiał w Komorowie 


W dniu wczorajszym przed | 
sądem grodzkim w Łodzi sta- 
nął w charakterze oskarżone- 
go 36-letni Włodzimierz Eopy 
dłowski, oskarżony o dokona- 
pie szeregu oszustw 

Średniego wzrostu, nienagan 
nie ubrany, o pociągłej inteli- | 
gentnej twarzy, robi wcale do 
datnie wrażenie typowego u 
rzędnika, jedynie niespokojnie 
biegające oczy, patrzące dziw- 
nie z poza szkieł wskazują na 
to, że pod postacią spokojnego 
skromnego człowieka kryje się 
coś zupełnie innego. 

Takie było moje pierwsze 
wrażenie,  kiedym zobaczył 
wczoraj Kopydłowskiego na ła 
wie oskarżonych i wrażenie to 
zostało potwierdzone  „czyna- 
mi“ oskarżonego, o których ma 
wa była na przewodzie sado 
wym. 

Zupełnie bez przesady powiź 
dzieć można, 
swą dotychczasową 
ścią” 
kryminalistyczna zdystansował 

wszystkich innych 
specjalistów tei gałęzi przemy- 


SJU. — 


że Kopydłowski 
„działalno: 


Trzeba mu przyznać, że prze $$ 


stępstwa przez niego dokony- | 
wane - 
nie były pozhawione polotu. 


fantazji 
i uderzały niezwykle oryginal 
nemi pomysłami, 
Kopydłowski karjerę 
przestępczą rozpoczął 


swoją 


chłopiec, kiedy to w Dreznie 

skradł wujowi swemu 500 ma- 
rek 

ża co powędrował na miesiac 

do więzienia. 

Trudno określić, czy wrodza 
ne skłonności, czy też zetknię: 
cie się ze światem  przestęp- 
czym zaważyły na dalszym je: 
go losie, faktem jest, że od tego 
czasu datują się jego dzieje 
przestępcze, wzrastające stala 
i poważniejące w miarę nabię 
rania rutyny i śmiałości. 

Dziwnem natomiast jest, że 
kilkakrotnie odcierpiane kary 
więzienia nie wpłynęły uspaka 
jająco na Kopydłowskiego, kto 
ry po każdorazowem 
z domu poprawy 

przystępował z gotowym * 
planem 
dalszych 


wyjściu 


do szeregu prze- 
stępstw. 

A był ich długi szereg. 

Pierwszym jego karygodnym 
tzynem popełnionym 
nie Polski była 
defraudacja z kasy wojskowej 

i dezercja. 

Siedem i pół roku przesie- 
dział Kopydłowski w więzieniu 
a natychmiast po: wyjściu 
zaczyna „pracować* na wyższą 

skalę 
otwierając w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej koncesjonowane 
biuro parcelacji Czerwonego 
Boru w puszczy Białowieskiej. 

Biuro założone akurat w cza 
sie, kiedy ludzie masowo kupo- 
wali parcele, ogarnięci jakimś 
dziwnym szalem lokowania 
swych oszczędności w gruntach 
ziemskich i posiadania wła- 
snych domów - willi, prospero- 
wało świetnie. T 

Szybka jednak oszukani zor 
jentowali się, że 

padli ofiara oszustwa, 
nadomiar wszystkiego kasjer 
Kopydłowskiego, mający u mi- 
strzą swego dobrą szkołę 
zdefraudował półtora miljona 
złotych i nciekł. 

Po aferze białowieskiej Kopy 
dłowski wyjeżdża do Otwocka. 
gdzie 


na tere 


z Z Z Z 


bardza | 
wcześnie, bo już jako 14-letni 


zaczyna sprzedawać kolejki do: 

jazdowe, 
wyłudzając przytem koła pół 
miljona złotych 

Jednym z największych „wy: 
czynów“ Kopydłowskiego — to 
rozbiórka toru kolejki grójec: 
kiej dokonywana w ohkecności 

policji, 
bez wiedzy dyrekcji tej koleiki 

Rozebrany tor na przestrze- 
ni kilku kilometrów zostal 
przez Kopydłowskiego, sprze- 
dany na szmele. 

Po pewnym czasie, kiedy 
grunt warszawski zaczał mu sig 
palić pod nogami, Kopydłow 
ski wraca do Łodzi, gdzie © 
twiera biuro sprzedaży domów 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 17. 
sprzedając i pobierając zaliczki 
za sprzedane bez wiedzy fak- 
tycznych właścicieli — domx. 


Kiedy i grunt łódzki 
wyjeżdża do Waż szawy, 


w więzieniu, na przeciąg trzec* 
i pół rok» 


Święfo pułkowe 
10 p. a. 1. 


Stacjonujący w Łodzi 10 pułk 
artylerji lekkiej obchodził w dniu 
wczorajszym swe święto pułkowe. 
Urcczystości rozpoczęły się 0 
godz. 9.30 rano mszą polową na PL. 
Hallera, poczem odbvła się defilada 
która przyjął gen. Siszyna - Wil- 
czyński. 


Po defiladzie na dziedzińcu ko- 
szar 10 p. a. 1. odbył sie wspólny 
obiad Żołniesski, w którym wzięli 
tównież udział zaproszeni oficera - 
wie, podchorążowie, podoficerowie 


i szeregowi rezerwy. 


WAGONY CAMPINGOWE NA KO 
LEJACH FRANCUSKICH 


Państwowe koleje francuskie 
wrirowadzają w roku bieżącym eie 
kawa, inowację, która piewątpliwie 
cieszyć się bedzie wielkieni powo- 
dzęniera przedewszystkien wśród 
mibdzieży. 

Pomysł polega na tem, że odno- 
wigna i przerobiono pewną liczbe 
wagonów towarowych na wagony 
campingowe, w których przy pomo 
cy własnego sprzętu campingowe- 
go. jak łóżka polowe, kuchnie sto- 
ły itp można będzie urządzić się 
jak w domku campingowyni. 

Wagony takie wynajniewane 
przez kolej grupom, skladającym 
się z 8 — 10 osrb doczepiane keda 
de pociągów osobowych  przeno- 
sząc uczestników z miejsca aa miej 
sce według dowolnie: ulożenej 
marszruty. 

W wybranych przez uczestnikćw 
miejscowościach wagon pozostaje 
przez kilka godzin lub kiika dni, 
stanowiąc bazę dla wyciezzek w 
ckclice, pecżem rusza w dalszą 
drogę. 

Cena wynajmu wagonu wynosi 
18 fr. dziennie, 110 franków tygod 
niowo i 400 franków miesięcznie. 
Pozatem uczestnicy opłacają pól bi 
letu 3 klasy za odległość przebyta 


tw czasie trwania wycieczki. 


okazał | 
się niebezpieczny Kopydłows*i | 3 lat więzienia a po odbyciu ka 
gdzie |ry na bezterminowe zamknię- 
zostaje aresztowany i osadzony | eie w zakładzie dla niepopraw- 


| 
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Do roku 1934 pre 
odbywa karę więzienia. 
Pewnego dnia ukazuje się ne 
gruncie łódzkim, gdzie 
zaczyna nabierać szereg firm, 
podszywając się pod nazwiska 
znanych adwokatów i sędziów 
łódzkich. 
Ofiarami jego pada kilka po- 
łódzkich, 
znaczne 


ważniejszych firm 
poszkodowanych 
sumy. 

Ukoronowaniem występnej 
działalności Kopydłowskiega 
było podawanie się za przodow 
nika. służby śledczej i okrada- 
nie rozmaitych osób. 

W dniu wczorajszym przed 
sądem grodzkim odpowiadał on 
ostatnia 


na 


Przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi toczyła się w dniu wczorajszym 
sprawa, któej wyrok ma zasadni, 
cze znaczenie dla kupiectwa łódz 
kiego, trudniącego się handlem 
owocami południowymi, 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
hurtownik owoców -południowych 
Szmuł Eksztajn (Plac Boernera 9). 

Eksztaja w swoim czasie . został 
pociągnięty do  odpowiedzialnoścj 
za to, iż w dniu Wszystkich Świę 
tych — 1 listopada r. ub. wyłado- 
wywał do swego sklepu przy Placu 
Boernera 9, sprowadzone owoce po 
łudniowe. Eksztajnowi sporządzono 


za 11 popełnionych 
tego rodzaju oszustw. 

Sąd skazał go w 11 sprawach 
po 2 lata więzienia, wobec zbie 
gu przestępstw, na łączną karę 


nych przestępców w Korono- 


wie. X. 


Dnia 3 maja r. b. rozstał się z pi a przeżywszy lat" 77 


IZYDOR TUWIM 


o czem zawiadamiają krewnych i znajomych, pogrążeni w głębokim żalu 


Żona, Gzieci i rodzina 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na ementarz żydowski 
odbędzie się w niedzielę 5 b. m. o godz. l-ej po poł. 


Dzisieisze audycie 


KONCERT MUZYKI FRANCU- |dzinie 19,55. Zainteresowanie to 
SKIEJ wyszło zresztą. daleko, poza granicę 
Znana ze swych występów na 6- kraju, czego najlepszym dowodem 
stradzie i przed mikrofonem rozgło | jest, że andycję tę tranmitować bę 
śni warszawskiej 1 lwowskiej śpie- | dą w niedzielę Wiedeń, oe 
waczka Marja Sokćł i pianista An-; daposzt i Sztokholm. 
toni Rudnicki, wystąpią o godz. 
16,00 z koncertem muzyki francu- 
skiej. Program koncertu obejmuje 
utwory Debussy'ego, Florent Szmid 
ta i J. Masseneta. Koncert transmi 
towany będzie ze Lwowa na wszy- 
stkic stacje Polskiego Radja. 


Dziś, w niedzielę, o g. 4.30 
po cenach zniśonych ! 


„POLITYKA W LESIE” 

Nowela Bartkiewicza (o świerku) 
pełna złośliwych,  seeptycznych 
uwag o stosunku człowisk za do na- 
tury, zakończona, niespodzianą poin 
tą, należy do jednej z najbardziej 
plastycznych nowel świztnego pro- 
zaika. Z nowelą tą poznają sie słu. 
chącze o godz. 16,40 


KINO 


Narutowicza 20. 
Pocz. 12. 2, 4, 6, 8, 10.15 


CZŁOWIEK CZŁOWIEKOWI — 
WILKIEM 

Mówiąc o kulturze życia codzien 
nego mamy niewyczerpany zasięg 
tematów i rozważań palących i ak- 
tualnych, z których niejedno było 
już w tym cyklu poruszane przez ra 
djo. Tym razem o godz. 17,50 p. 
Irena Lelewel-Friemanowa zastano 
wi się w pogadaneż pt. „Człowiek 
człowiekowi — wilkiem” nad wza- 
jemną wrogością, tak często spoty 
kana pośród ludzi. Tego, rodzaju 
negatywne "nastawienie w spole- 
czeństwie opóźaia postęp naszej 
kultury, stwarza w społeczeństwie 
rozrost egoizmu i uniemożliwia har 
monijae zbiorowe współżycie oby- 
wateli. Tego rodzaju refleksje będą 
tematem niedzielnej prelekcji ra- 
djowej. 


„OD CHATKI .DO CHATKI...” 

Barwna i charakterystyczny sui- 
ta pt. „Od chatki do chatki” w o- 
pracowanin- Tadeusza Sygietyńskie 
go, nadawana już przez radjostącję 
warszawską. spotkała sie z tak wiel 
kiem powodzeniem u radjosłucha- 
czów, że powtórzona zostanie o go 


WELNI FESTWEL SZTUMI 


w LENINGRADZIE 


od i — 10 czerwca 1935 


Informacje oraz zapisy na wycieczki przez: 
Wszystkie Oddziały Polskiego Biura Podróży 
„ORBIS' Sp. z o. o. 

WAGON- LITS COOK 
UNION-LLOYD, Warszawa, Chmielna 44. 


Znamienny wyrok 


Owoce południowe mogą być wyładowane 
„w dzień świąteczny 


protokół i na mocy przepisów o za 
kazie prowadzenia handlu w doi 
świąteczne sąd starościński skazał 
Eksztajna na wysoką grzywnę. 

Eksztajn odwołał się do wydzia 
łu odwoławczego sądu okręgowego 
w Łodzi. 

Obrońca oskarżonego wskazywał, 
że sprowadzane owoce poludriowę 
mnszą być niezwłocznie wyładowy 
wane, gdyż grozi im zepsucie sie 
W konkretnym wypadku w trans: 
porcie owoców była większa ilość 
winogron i bananów, które niezwy: 
kle szybko się psują. Z tych wzglę 
dów Eksztajn zmuszony był owo 
ce wyładować mimo święta, by 
w swoim sklepie odpowiednio je 
zakonserwować. 

Wkońcu obrońca przytoczył oko: 
liczność, że koleje w całej Europie 
a więc i w Polsce przewoża łatwo 
psujące się materjały przez cały 
rok, nawet w najuroczystsze Świe: 
ta, a to w celu niedopuszczenia do 
psucia się przewożonych towarów, 

Sąd przychylając się do wywo 
dów obrońcy, wyniósł wyrok, mocą 
którego Eksztajn został uniewinaio 
ny. W motywach sąd podał, że wy: 
ładowywanie w dzień świąteczny 
owoców południowych jest dozwo: 
lone ze względu na groźbe psuci» 
się ich. 


6066000000 boGLOmOOĘNOG 
SZCZAWNICA 


Dr. R. Hammerschian 


st pra owej się I ordynuje we will 


RÓJ“ obok zdroju „Józefiny, 


Teatr „Rozmaitości'', tel. 112-25 


Gościnne występy znakomitych gwiazdorów amerykańskich 


Sedi Szengold I Sem Aurbach 


. , . kad 
„Kobieta,która milczy 
o g. 9.30 wlecz. pe cenach popularnych Największa sensacja sezonu 


Matka i Kochanka, melodramat ze śpiewami w 4 akt 
We wtorek „KOBIETA, KTÓRA MILCZY“ ceny zniżone. 


Czarująca para 
kochanków 


Marta Eggerth i Hans Jaray 


w najpiękniejszym filmie sezonu, ilustrującym 


Miłość hrabidnki Esterhazy 


i Franciszka Szuberta 


p. t. „NIEDOKONCZONA SYMFONIA" 
(tyt. oryg. „Leise flehen meine Lieder... ) 


Reż. Willi Forst, twórca „Maskarady* 


Dziś 2 PORANKINI. 1 i? 


po cenach zniżonych. 
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[4 wma wy Komisja Ślędcza baca 


Dnia 1 maja zmarł w kwiecie wie 
ku bp. Jakób Brzeziński, jeden z 
współzałożycieli fabryki garbar- 
skioj B-cia Brzezińscy. 

Zmarły stał na czele fabryki. Wiel 
ką wiedzą i doświadczeniem, szero- 
kim umysiem. a przedewszystkiem 
zaletami charakteru i serca — zjed 
nal sobi? szacunek tych wszystkich 
którzy się z nim stykali. 

TAk ćb Brzeziński był człowie- 
kiem wyjatkowej dobroci, świa. 
włym szefam i mądrym doradcą w 
pracy oraz uspołecznionym obywa 
telem, 

Liczna tłumy, 
ciół Zmarłego, 


zlożone z przyja 
Jego towarzyszy 


pracy i robotników z Jego zakła- 
dów z głębokim żalem żegnały peł- 
nego cnót i zalet człowieka. 

Cześć Jego pamięci. 


Dziś odsłoniecie tablicy 


poległych łodzian w synagodze przy Al. Kościuszki 
uczestników | 1914 — 1920. Uroczystość ta od- 


Zwiazek żydów - 
walk o niepodległość Polski zawita: 
dama, że dzisiaj o godz. 11 ej ra- 
no, w 126-tą rocznicę boliaterskiej 
śmierci pułk, Berka Joselewicza, 
odbędzie się w wielkiej synagodze 
przy Al, Kościuszki 2 uroczystość 
udsiomięcia pamiątkowej tablicy 
poległych żydów - łodzian, którzy 
oddali życie za Polskę w tatach 


przyczyny požaru przy ub. 


Katestrolalny pożar czteropiętro 
wej fabryki Klausego przy ul. Tar- 
gowej 57, w której mieściły się za- 
kłady przemysłowe firm AUb, 
Łódzko - Liońskiego Przemysłu 
Jedwabniczego oraz Kirsza i Wen. 
skego wywarł w sferach gospodar: 
czych Łodzi wielkie wrażenie. Jak 
wiadomo, w czasie akcji ratunko 
wej olhrzymiego gniachu, który 
spłonął niemal doszczętnie, porania 
nych zostało około 20 strażaków. 
Stan ich, jak nas informuje straż 
ogniowa, jest naogół zadawalają- 
cy. 

W ćniu wczorajszym z Samego 
rana na miejsce pożaru przybyła 
specjalna komisja śledczo - technicz 
na, w skład której wchodzili przed 


będzie się w obecności przedstawi 
cieli władz, bratnich organizacji i 
spoleczeństwa oraz rodzin pole: 
głych. Ze względu na punktualne, 
rozpoczęcie ceremonji wszyscy pro 
szeni są o punktuałne przybycie, a 
przedewszystkiem dełegacj., które | 
winny się stawić najpóźniej o go 
dzinie 10 min. 45 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 
Dzis (zy przedstawienia. 
(6) godz 12 oj bajka ala 
Terza „Trzewiezki szezęścia”. 
O godz, 4-cj po poł. Katajewa 
„Kwiecistą droga". 


dzieci 


FOLSKIE TOW. HISTORYCZNE 

Dnia 28 kwietnia odbyło się w 
auli ginmazjum miejskiego dorocz- 
ue zgromadzenie członków oddzia- 
le łódzkiego Polskiego Towarzy- 
stwa Historycznego. Po uchwale- 
nin absolutorjaum dla ustępującego 
zurządu powołano nowy w skła- 
mistępującym: Zygmunt Haj- 
kowski, Juljusz Jurczyński, dr. 
Jadwiga Krasicka, Aurelja Krzyw- 
cewna. dr. Tadeusz Landeck, Zy- 
cmuut Lorentz, dr. Gryzelda Mis- 
slow, Ludwik Waszkiewicz, He- 
Una Zaborowska. Do komisji rewi- 
zyjpej zostali wybrani: mec. Ada- 
moawiez. inż. Holegreher, gen, Ol- 
ravna-Wilczyński, dyr. Świderków- 
na. prez. Świercz. Następnie odbyła 
rię część TI publiczna. która zgro: 
madziła liczna zastępy inteligencji 
Idzkiej. Zebranie zaszezyciił swa 
checnaścią ks. biskup Tomezak, 
rektor Wolnoj Wszechnicy dr. 'I 
Vicwnger i wiz. S. SŚomorowski. Od 
czyt pt. „Bolesłuw Limanowski, ja 
ko szermierz niepodległości i hi. 
Marji” wygłosi) p. Tan Kucharzew- 
xKi. 


Kilkanaście 


piaców 


przy ul. Łęczyckiej 
natychmiast 


do sprzedania! 


Dojazd tramwajowy 
Ulica oświetlona elek- 
trycznością —Wiado- 
mość Kilińskiego 210, 
od 8 do 11 r. i od 3 do 
5 popoł. Telefon 121-96. 


dzie 


—— maż a, 


O ssdz. 8.30 wiecz. komedja ame 
rykańska „Kibic”, : 
GOŚCINNE WYSTĘPY 
NORY NEY. 

W związku z wyświetlanym fil 
mem „Córka generała Panrkrato- 
wą” zaproszona pəz dyrekcję ki 


na „Casinó” przybyła do Łodzi zna | |f 


komita gwiazda filmowa p. Norą 
Ney, która dziś o godz. 12 w poł 
oraz o 2, 4, 6, 8 i 10-2j wiacz. wy: 
stąpi na scenie kina i zaprodukuje 
kilka piosenek ze swego repertuaru. 
Ceny miejsc normalne. Poraznki od 
80 gr 


WYSTAWA A. BEHRMANA, 
jest stale zwiedzana przez liczne 
rzesze publiczności. Nie szczędząc 
słów zachytu dla ogromnej i cieka. 
wej kolekcji obrazów c Marokka 
vwiedzający dali naprawdę dowó: 
cgromnógo zainteresowania dla te 
go rodzaju sztuki plastycznej — 
iaka uprawia artysta Behrman, 
Wystawa mieści sie przy ul. Piotr- 
kcyskiej 85 i otwarta jest od ży 


rano do 9 wieczćr. 


LETNISKO| 


Do wynajęcia różne mieszkania u- 
meblowane w pięknym parku 5-cio 
morgowym, ogrodzonym ze wszys- 
tkich SR. Idealnie sucho. Pełny 
pokój. Dogodny, dojazd. 
Willa WALEKSA IDRÓWKA”, Ró- 
życa, przyst. kol. Żakowice. Wia- 
domość w Łodzi, telefon 224-91, 


——>—— 


LABORATORIUM analityesne 


dla r n diagnostyki lekarskiej 


st. M. fisjologli Wolnej Wszech-; 
nicy Polsk'ej 

PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 150-387 

wykonywa wszelkie analizy (chemi- 

czne, bakterjologicsne, serologiczne, 

mikroskopowe +i in. i zw, kału, nalo- 
t pP 


| TEL PORI OE EAEE EE TEEN 
PROFESOR 


Stanisław 


Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p | 


— — Z S Z a a 


stawiciele władz policyjnych i śled 
czych, przedstawiciele straży ognia 
wej, urzędu wojewódzkiego, wydzia 
łu budownictwa magistratu, inspel 
cji pracy, oraz towarzystw asekura 
cyjnych. Komisja przystąpiła do 
badan, ceiem ustalenia istotnej 
przyczyny tego olbrzymiego poża: 


| ru, Prace te trwały blisko 7 godzin, 


ale mimo to do ostatecznej i defin} 
tywnej konkluzji komisja nie do: 
szta, Na podstawie przypuszczeń 


| ustalono jednakże, iż pożar powstać 


musiał na drugiem piętrze fabryki, 

tuż koło klatki schodowej, w miej. 
er gdzie znajduje się garderoba 
robotników. Prawdopodobnie w cza 


$8 


FLEURS 


WÖNNY PYŁ 
PIĘCIU WYBRA- 
NYCH KWIATÓW 
sklada się na doska. 
nały puder pory 
5 Fleurs, Forvi 

Mialki, dobrze przyle. 
go, nie szkodzi Cerze, 
nadając jej świeżość 
i wdzięk młodości, a 
przyłem posiada sub. 
telny, naturalny i trwa 
ły zapach kwiałów. 


PARIS 
00000009000000009090009006 


Kral, gy się 
radju 


Krajem tym jest Grecja, gdyż 
jak stwierdzają statystyki, zainte- 
resowanie radjem słabnie tam co- 
raz bardziej. Podczas gdy we wszy 
stkich krajach powstają coraz to 
| nowe rozgłośnie i liczba abonentów 
į wzrasta stale, Grecja posłada tyl- 
i ko jedną, dość słabą zresztą, roz. 
glośnię w Salonikach, która stano- 
wi własność prywatną. 

Dużą winę ponosi tu rząd grecki 
kióry nietylko, że nie popiera ra- 
djofonji rodzimej, ale wręcz ją 
zwalczą. Nizdawno, po tragicznych 


|zajściach w Grecji, rząd poprostu 


zakazał posługiwania się odbiorni: 
kami radjowymi na terenie całego 
kraju. Jest to precedens nieznany 
dotychczas w historji radja. 


EMC 


Rozwój sporiu 


Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Footbalowe opublikowało w tych 
dniach ciekawe dane, datyczące roz 
woju piłki nożnej w różnych kra 
jach. 

Imponująco zwłaszcza przedsta: 
wiają się liczby na terenie Niemiec 
i ojczyzny piiki nożnej — Anglii 
Niemcy liczą bowieni około 1200000 

graczy, stowarzyszonych w 74 ty- 
siącach kłubów, Anglja zaś ma 
750.000 graczy na 40,000 klubów. 

Dalsze miejsca zajmują Francją 
i Włochy. Trzeba tu jednak zazna 

czyć, że ilość graczy stowarzysze- 
nych nie świadczy bynajmniej o po 
ziomie, na jakim sport ten w da- 


O o ym Kraju się znajduje, 


Targowej 54 


Sie przebierania się, jeden z robot: 
ników bądź to pozostawił na stole | 
palącego się papierosa, albo też rzu 
cit w kąt niedopałek, 

Komisja wydała na miejscu sze 
reg zarządzeń, mających na celu 
ochronę niezabezpieczonych murów 
fabrycznych oraz części ocalonych 
maszyn i towarów "na parterze i 
pierwszem piętrze. Przed  posesżą 
przez kilka dni dyżurować będą 
specjalne posterunki policyjne. Ko 
misja również nakazała zagrodzenię 
otwaitego podwórza fabrycznego 
Za trzy dni wydział budownictwa 
magistratu wyda ostateczne zarza: 
dzenia w sprawie usunięcia zwisa: 
jących belek i rusztowanych, na któ 
rych trzymają się niektóre częś- 
ci masz 1, zagrażające obecnie bez 
pieczeństyu publicznemu. Kiedy mu 
ry zostaną zabezpeczone i budynek 
nakryty zostanie dachem, będa mo 
gly być uruchomione jedynie tkal 
nie, mieszczącz się na parterze ił 
pierwszem piętrze. Na kondygna- 
njach nie można będzie już więcej 
pracować, 

Należy zaznaczyć, że Śledztwo 
władz policyjnych trwa jeszcze na 
dal, mimo zakończenia prac komi: 


sji technicznej. 
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Dziś można 
subskrybować pożyczkę 


Kasy Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego w Łodzi będą przyjmowały 
dziś, w niedzielę, zapisy na premjò 
wą pożyczkę inwestycyjną w ciągu 
calego dnia (od godz. 9 rano do 
godz, 19 ej wieczór). 


tomunikat 


Dnia 24 kwietnia 1935 r. została 
utworzona sekcja właścicieli wypo- 
życzalni książek przy Zwiyaku 
kupców detalistów woj. lćdzk., 
Fiotrkowska 90. i 

Konizczność takiega  zrzeszouia 
istniała już oddawna. Ostatnio w 
większości czytelń łódzkich pensja 
okropne stosunki. Złośliwa nics- 
mienność czytelników — przetrzy- 
mywanie, a nawat przywłaszczania 
książek bez żadnej odpowiedziala:ę 
ci — oto najgorsze plagi, które ruj- 
uują i niszczą czytelnie. Zrzeszenie 
bibljotekarzy ma na celu energicz- 
ną, zorganizowaną walkę z temi 
zjawiskami, Pobieranie kaucji, czar: 
na lista czytelników grasujących 
po czytelniach 1 niepłacących za 
abonament, usunie z czytelni szko 
dliwy element. Wszystkie czytelnie, 
które się jeszcze nie zgłosiły, win- 
ny przystąpić do sekeji 1 zgłosić 
wię w tym celu do lokalu związku 
w godzinąch od 9 — 1 Í 4 — 8 w. 

Zarząd. 
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JŚGI SPORTOWE 


Rekord Lokajskiceso 


jest najlepszym wynikiem światowym w bieżą- 
cym sezonie 


Podawaliśmy juź, że rokord Lo- 
kajskiego w rzucie oszczepem osią 
gnięty na zawodach w Poznaniu 
nic będzie uznany, gdyż Lokajski 
startował pozą konkursem. 

Wynik Lokajskiego jest nietylko | n 
że na miarę europejską, lecz, co 
ważniojsza, najlspszy w tej konku 
rencji, jaki udało się osiągnąć w 
tym roku na Świecie. Nawet tak 
unakomity oszczepnik, jak  finn 
Jaervinen nie zdobył się w tym 88- 
zonie na taki rzut. 

O niezwykłe wysokim poziomie 
wyniku Lokajskiego najlepiej świad 
czy fińska tabela punktacyjna wie- 
lobojów., Za wynik Lokajskiega 
(63,92) przyznanoby mu 975 pkt. 
co znaczy tyle, ile za rzut kulą na 
15,18 m, w dysku za 48.26 m, w 


młocie — 53,04 m., w skoku wzwyż 
— 196 cm, w skoku wdal 7,51 m. 
w skoku o tyczee 4,14 iñ., a jeśli 
chodzi o biegi, to odpowiada on 
wynikowi 10,6 s, na 100 m. 21.5, 
na 200 mtr. 43, na 400 m, 1:52,9 
La 800 m. 3:55,5 na 1500 m. 8:94 na 
3 kim. 14592 na 5 klm. i 31 min. na 
10 kim. 

A więc tylko w kuli i w biegach 
na dłuższe dystanse rekorty Helja- 
szą i Kusocińskiego mają wieksze 

snaezenie, niż rekord Lokajskiezo. 
Tem sumem Lokajski wysunął się 
na trzecią lokatę wśród naszych 
lekkoatletów razem z Plawczy: 
kiem, lecz przed  Kucharskim, 
Tuckhausem, Biniakowskim i in. 

: y takiego rekordu nie zatwierdza 
a 


Zła forma airykańczyków 


W serca naszych tennisistów wstępuje otucha 


Obecnie odbywają się w Bourore- 
mout mistrzostwa tennisowe Angiji 
a ze względu na udział w nich gra 
czy Południowej Afryki, wyniki | 
rozgrywek są dla polskiej opinji 
sportowej niezwykle ciekawe. 

Otóż już w pierwszych dniach 
niemal wszyscy gracze afrykańscy 
zostali wyeliminowani. Frenn łatwa 
rozprawił się z Kirbym 6:3 6:3 6:1, 
Lee też nie miał większego kłopo: 
tu z Hendrie, bijąc go 6:0 6:4 6:2, 
a Avory, który ostatnio grał w 
Warszawie przeciwko Legji, wy- 
grał z Bertramem. 

Pozostał jedynie stary Farquhar 
son, który grał w pierwszej run- 
dzie z szwajcarem  Aeschlimanem 
i wygrał 6:2 7:5 6:4. 

Graczy afrykańskich usprawiedii 
wia jednak trzytygodniowa podróż 
okrętem. Pozatem wyszli eni na 
nieznane zupełnie sobie korty wie: 
mal bezpośrednio po wylądowaniu. 
Mimo to rezuitaty są słabe i zakli- 
mityzowanie się afrykańczyków w 
Europie nie pójdzie dość łatwo. 

Rezultaty te nasuwają pewne 
refleksje i wskazują, że gracze afry 
kańscy na mistrzostwach Południa- 
we] Afryki walczyli między sobą 
i nie mogli porównać swej formy z 


graczami europejskimi, i kto wie, 
czy zdają sobie sprawę ze swych 
sił 


| nemonth jedyny 


Wyniki mistrzostw  tennisowych 
Angliji mogłyby być dla nas wielką 
pociechą, lecz, niestety, budować 
na nich wiele nie możemy. Przecież 
i nasi reprezentanci też nie sa w 
formie, O ile Hebda spisuje się po- 
prawnie, o tyle forma Tioczyńskia 
go jest poprostu rozpaczliwa. Jeśli 
Tłoczyńiski nie zdoła osiągnąć rów 
nowagi psychicznej w ciągu króte 
kiego czasu, dzielącego naa od ter: 
minu spotkania z Południową Afry 
ką, znikną wszelkie szanse a zwy 
cięstwo, gdyż porażki w dwuch sin 
glach i w doubłu sa niermiknione, 


W dalszym ciągu ftennisa 
wych misfrzostw Wielkiej Bey- 
tanji rozgrywanych w Bow 
gracz Połud: 
niowej Afryki,  Farquarhson, 
który przeszedł szczęśliwie 
przez dwie rundy. zmierzył się 
z drugą rakietą Anglji, Austi 
nem, 

W społkaniu tem wyszło na 
jaw, że jednak i ten ulrykań. 
czyk nie reprezentuje dziś spe: 
cjalnie wysokiej klasy, gdyż 
Austin pokonał go bez wysiłku 
w trzech krótkich setach. Gy- 
frowy wynik tego spotkania 
brzmi 6:2, 6:2. 6:2 ne korzyść 
Austina 


Łódź, 5 mają 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 5 maja 1935 r. 


Łódź nie straci na dewaluacji guldena! 


Nieuzasadnione roszczenie firm gdańskich uchylających się 
od lojalnego pokrywania zobowiązań 


Dewaluacja -|gulldena gdań- 
skiego nie przyniosła włókien- 
nietwu łódzkiemu poważniej- 
szych straf. Stosunki między 
Łodzią a Gdańskiem układają 
się w ten sposób, ża import 
nasz z Gdańska jest słosunko- 
wo bardzo mały i obejmuje 
przywóz przedewszystkiem bia 
łych gum  zelówkowych, któ- 
rych import do Polski wynosi 
około 50.000 zł. miesięcznie, 
szeregu artykułów chemiez- 
nych oraz margaryny. Nato- 
miast 
eksport Łodzi do Gdańska jest 
znacznie większy $ różnorod- 

niejszy. 

Łódź wywozi do Gdańska prn 
wie wszystkie artykuły włó- 
kiennicze, pończosznicze oraa 
galanteryjne. Zdaniem sfer za- 
interesowanych sam eksport 
artykułów galanteryjnych z Ło 
dzi i Warszawy do Gdańska 
wynosi około zł. 4 miljonów 
rocznie. 


Pomimo bardzo żywych sto: 
sunków z Gdańskiem 
włókiennictwo łódzkie strat z 
powodu dewaluacji guldena 

nie poniesie. 

Wszystkie tranzakcje włó- 
kiennictwa łódzkego z Gdań- 
skiem, zawierane szy to na ra- 
chunek otwarty, czy też za we- 
ksle, fakturowane były wyłącz= 
nie w złotych polskich, a nie w 
guldenach gdańskich. 
Niektóre tylko firmy, posiada 
jące należności w guldenach } 
mogą ew. ponieść pewne stra- 
ty. Ilość takich firm i wyso- 
kość takich należności jest jed: 
nak stosunkowo nieznaczna i 
nie przekracza kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. 

Powsłaje natomiast szereg 
komplikacji wobec  niezrozu- 
miałego i na niczem nie oparte 
go stanowiska firm gdańskich, 
które zakomunikowały swym 
łódzkim dostawcom, że 
zobowiązania swe pokrywać 


Pro. A. Krzyżanowski I dyr. E. Lipiński w bodi 


Związek wielkiego przemysłu realizuje swój 
program gospodarczy 


Zarząd związku przemysłu 
włókienniczego w państwie pol 
skiem — po uprzedniem nzgod 
nienia z prezydjum izby prze 
mysłowo - handlowej w Łodzi, 
— zwrócił się do dwnch wy: 
bitnych ekonomistów: prof, dr 
Adama Krzyżanowskiego i dy 
rektora instytutu badania kon 
junktur gospodarczych prof. 
Edwarda Lipińskiego z prośba, 
a odhyeie konsultacji w aktuał: 
nych sprawach gospodarczych 

W obradach tych, które od 
będą się w izbie przemysłowa 
handlowej w środć, dnia 8 b.m 
weźmie udział zarząd związku 
przemysłu włókienniczego w 
P. P. oraz prezydjum izby prze 
mysłowo - handlowej. 

Prof. Krzyżanowski scharak 


Jak umarzać zaległości? | 


izba zwołała specjalną 


Onegdaj odbyło się w izbie 
przemysłowo - handl. konstytu 
ujące posiedzenie komisji kre 
dytowo ~ finansowo - ubezpie* 
czeniowej, której przewodni- 
czącym wybrany został T. Ko- 
narzewski, jego zastępcą rad 
ca Tempelhof, 

Na konstytuującem posiedze 
niu komisji podatkowej prze- 
wodniczącym komisji wybrany 
został radca K. Roszak, jego za 
stępeą radca dr. B, Biederman 

Komisja 
do sprawy stosowania poraz 
pierwszy przepisów ordynacji 


Zwyżka fumia i dolara 


Wahania pożyczki stabilizacyjnej w N, Yorku 


Wczoraj Bank Polski pod-, spowodowało , 
wyższył kurs dolara o 1 punki | 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
do 5.26, 5.25, 5.28, kurs funta | która w dniach ostatnich ule- 
o 10 punktów do poziomu 25.40 | ga na giełdzie nowojorskiej sta 
Podaż walut w Banku Polskim |łym wahaniom, 


i obroty były niezbyt wielkie. 


W obrotach prywatnych ruch | szonej 


był minimalny. 
Dolary noiowano 5.28, 5.26, 


funty 26.60 — 26.50. Inne wa- | dzi złotowe notowano przy ten 


luty notowano w granicach 
kursów urzędowej giełdy war- 
szawskiej. 


Na rynku papierów państwo | bowanie. yt 
wych w ciągu dnia wczorajsze- | papiery był minimalny, 


an tendencja była słabsza, co 


ustosunkowała się | stosowania rozporządzeń o u 


teryzować ma szereg aktual 
nych prohlemów polityki finan 
sowej państwa. 

Dyr. Lipiński zanalizuje ną 
tle obecnej sytuacji konjunktu 
ralnej możliwości ew. podjęcia 
bardziej aktywnej polityki 
zmierzającej do przyśpieszenia 
w drodze specjalnych zarzą: 
dzeń — likwidacji procesów 
kryzysowych i ożywienia kon- 
janktury, iw 

Inicjatywa związku wielkie- 
go przemyslu, uzgodniona z sa 
morządem gospodarczym dodat | 
nio świadczy o jego poczyna- 
niach, zmierzających do reat- 
nego podejścia do najbardziej 
aktualnych zagadnień gospo- ' 
darczych. 


konferencję związków 


podatkowej w praktyce wymia 
rowej a m. in. właściwego wy 
korzystania w praktyce dowo 
du z hiegłych. 

Następnie komisja ustosunko 
wała się do projektu rozszerze 
nia w handlu obowiązku prowa 
dzenia ksiąg, : 

Komisia zwoła na wtorek, 
7 b. m. z udziałem organizacji 
gospodarczych specjalną 
konferencję, dla wyjaśnienia 
całokształtu spraw właściwego 


morzeniu zaległości podatko 
wych. 


zniżkę kursów. 


orjentacyjnie 
pożyczkę notowano przy zwięk 
znacznie podaży i 
zmniejszonym popycie. 

5 proc. listy zastawne m. Ło 


dencji utrzymanej 58.25 — 
52.75. Podaż ich była wystar- 
czająca i pokrywała zapotrze- 
Popyt na pozostałe 


będą w stosunku 100 guldenów 
= 172 złotych, t. į. według daw 
nego parytetu, albo w złotych 
z potrąceniem 42 proc. dewalu- 
acji. 

Stanowisko takie jest, gczy- 
wista, nie oparte na żadnych 
rzeczowych podstawach, gdyź 
faktury te opiewały na złote 
polskie. 

Z uwagi na  dezorjentację, 
spowodowaną tem  niedopusz- 
czalnem stanowiskiem firm 
gdańskich w kołach przemysłu 
łódzkiego — związek przemy 
słu włókienniczego w P. P, po- 
djął akcję zmierzającą do opa- 
nowania tej sytuacji. 

Związek zwrócił się do swych 
członków z okólnikiem, zaleca- 
jącym 
kategoryczne odrzucanie żądań 

firm gdańskich, 
jednocześnie przeprowadzoną 
została 
rejestracja firm gdańskich, 

stosujących tego rodzaju żąda- 
nia i wykazujących tendencje 
uchylania się od obowiązku re- 
alizacji tranzakcji w walucie 
polskiej. 

Związek podjął również in. 
terwencję na terenie „„Lewjata: 
na“ w sprawie podjęcia na tym 
odcinku wspólnej akcji rów- 
nież i przez inne zainteresowa- 
ne przemysły. 

Zdaniem poważnych kół włó 
kiennictwa łódzkiego akcja od: 
biorców gdańskich oparta jest 
na niczem nieuzasadnionych 
roszczeniach, gdyż 
senat gdański nic może swemi 
zarządzeniami regulować sto- 
sunków handlowych w Polsce 

W związku z tem również i 
izba przem. - handl, w Łodzi 
podaje do wiadomości, iż fir- 
my krajowe, które zawarły z 
odbiorcami gdańskimi tranzak- 
cje, opiewające na złote pol- 
skie, bezwarunkowo domagać 
się muszą regulacji zgodnie z 
umownie ustalonemi warunka 
mi, nie zgadzając się na jaką- 
kolwiek dewaluację ich należno 
ści.  Rówmocześni przestrzega 
się firmy łódzkie, aby w żad- 
nym wypadku nie wyrażały w 
jakiejkolwiek formie zgody na 
przyjmowanie zapłaty innej niż 
ustalonej w złotych polskich. 

Pozatem izba w trybie na- 
głym padała do wiadomości ge 
neralnego komisarza R. P. w 
Gdańsku powyżej sformułowa- 
ne stanowisko łódzkich sfer go 
spodarczych, idące po linji 
respektowania przez odbiorców 
gdańskich zaciągńiętych zobo- 
wiązań umownych. 

Nasz import z Gdańska tylko 
w drobnej części był pokrywa- 
ny w guldenach, a mianowicie 
przy artykułach, za które na- 
leżność miała być pokrywana 
przez naszych odbiorców na: 
tychmiast gotówką, dlatego też 
wszystkie tranzakcje, które za- 
warto przed kilku miesiącami, 
pomimo dewaluacji guldeną 
będą płatne w złotych i 
sprzedawca łódzki na dewalua: 

cji nic nie straci. 

Dewalucja guldena, zdaniem 
sfer zainteresowanych, wpły 
nąć może jedynie na pogorsze: 
nie wypłacalności naszych od- 
biorców gdańskich, którzy 
wskutek podrożenia złotego w 
Gdańsku będą musieli płacić za 
tranzakcje zawarte dawniej, 
większe sumy, powodując przez 
to dla Łodzi straty pośrednie. 

Na rozwój dalszych stosun: 
ków pomiędzy Łodzią a Gdań: 
skiem dewaluacja będzie mia: 
ła wpływ ujemny. Jasną jest ba 
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Podwyższenie kapifału 
akcyjnego 
Polskich Zakladów 
Philips 
Polskie zakłady Philips §. A. roz 
budowują w dalszym ciągu krajo- 

wą produkcję. 

W związku z tem na Nadzwy- 
czajnem  Walnem Zgromadzeniu 
Akcjonarjuszów w dniu 27 bm. 
przyjęty został jednogłośnie wnio- 
sek zarządu spółki a podwyższenie 
kapitału akcyjaego, mocą którego 
kapitał akcyjny spółki został pod- 
wyższony z $ miljonćw zł do 14 
miljonów złotych. 


Gdańsk—Qdynia 


zrównały stawki portowe 
Rada portu w Gdańsku zwalory 

zowała dotychczasowe opłaty pot 

lowe, które zrównane zostały w ten 

sposób z opłatami pahierangni m 

porcie gdyńskim. 

2090099607 5979009909094 


wiem rzeczą, że m. jn. dewalu: 
acja guldena miała na celu 
zmniejszenie importu z Polski. 
Podrożenie złotego w Gdańsku 
przyczyni się do zmniejszenia 
przywozu artykułów włókien- 
niczych z Łodzi. 

Obawy pewnych kół przemy 
słowych co do zwiększenia kon 
kurencji włókiennictwa nie- 
mieckiego na rynku gdańskim 
są nieuzasadnione. Przemysł 
polski chroniony jest cłem, któ 
rego dewaluacja guldena nie u- 
sunie. Z drugiej strony sytna- 
cja surowcowa włókiennictwa 
niemieckiego nie pozwoli na 
nadmierną ekspansję ekspor- 
tową. 

Eksporterzy gdańscy, któr. 
sprzedają na rynku łódzkim ar 
tykuły, nabywane u nas w 
większych ilościach, a których 
Gdańsk jest jedynym dostawcą 
nie chcą sprzedawać obecnie 
w guldenach, a wyłącznie w 
złotych. Wywołało to pewne | 
zahamowanie obrotów, co jed- 
nak, zdaniem firm zaintereso- 
wanych, jest objawem przej- 
ściowym. 


e- ma 


= E =- 
Rynek pieniężno-towarowy 
Ceduła giełdy łódzkiej |prcc. obligacje budowlane BGĘ 
Na wczorajszem zebraniu giełdo- Dern oninia O, CET RÓG, LB 


A ziamskie 50, 7 proc. Ziemskie do: 
wem w Łodzi notowano: larows 49,13 (— 12), 5 proc. War: 


FABR.CHEM=FARM.„AP.KOWALSKI” WARSZAWĄ 


sprzedaż Kupno | szawy z r. 1933 59,88 — 60,25 — 
Dolary 5.27 5,26 |ec (— 25); w tranzakcjach drob 
Budowlana 48>— 42,50 | nych i nienotowanych: 4 proc. ink 
Dolarćwka 53— 52,50 westysyjna zwykła 106,50, 8 proe, 
Inwestycyjna 105.— 104,50 | gilonowska 91,13 92.25, W proa 
Stabilizacy jna 65— 64,50 śląska 72,75 — 78, T proc. wam 
Bank Polski: 89>— 87,50 | szawska dolarowa 72, 5 proc. Łe 
5 proc. Łodzi 58.— 52,50 | azi 52,75. 


Tendencja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu war 
szawskiej giełdy walutowe - dewi 
zowej w dziale dewiz był obrót 
zmniejszony, przy tendencji niejed 
nolitej. Notowano: Amsterdam 
357.90 (— 40), Berlin 213,25 (— 10) 
Bruksela 89,75, Gdańsk 100, Lon. 
dyn 25,67 (plus 8), Medjelan 43,70 
(plus 5), przekaz telegraficzny na 
Nowy Jork 5,30,13 (plus 1), Oslo 
128,90 (plus 30), Paryż 34,94,50, 
Praga 22.11 (plus 1), Sztokholm 
132,30 (plus 30), Zurych 171,41 (= 
14); w obrotach prywatnych: mar: 
ką niemiscka 194, szyling auztrjac 
ki 100, korora czeska 21,98, frank 
francuski 34,95, frank szwajcarski 
171,20. liry włoskie 42.25. funt 
angielski 25.65, dolar gotówkowy 
528,50, dolar złoty 9.18, rubel zła. 
ty 4.77, rubel srebrny 1,96. bilon 
0.94. Bank Polski płacił dziś za 
tanknoty dolarowe 520, 


WYCIECZKA 


i indywidualne wyjazdy 


od 18 maja — 16 czerwca 


za zł. 480.— 


Zapisy do 11 maja „ORBIS“ 
ul. Piotrkowska 18, tel. 249-33, 
65 101-01. 


2) LL) ” 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 


loco 12,25 maj 11,85 czerwień 
11.86 lipiec 11,87 sierpień 11,75 
wrzesień 11,63 listopad 11,58 gru- 
dzień 11.56 styczeń 11,60 luty 11,64 
marzec 11,67 


NOWY ORI.EAN 
loco 12,80 mej 11,73 lipiec 11,81 
październik 11,45 grudzień 11,51 
styczeń 11,63 
BREMA 
loco 14,04 maj 12,92 lipiec 13,05 
pażdziernik 13.09 grudzień 13,18 


AKCJE. 

Na rynku akevjnym położenia 
pozostawało przeważnie bez zmia- 
ny. Największe cbroty były akcja 
mi Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 89 — 88.75 -— 89, O- 
strowiec 19, Starachowice 17.10 — 
17 (— 25), Haherbusch 44,50 — 
4520, Pranaszek 248. 


ALEKSANDRJA 

Sakellaridis: maj 14,43 lipiec — 
14,58 listopad 14,81 styczeń 14,83 

Ashmouni: czerwiec 12.86 sier 
pień 12.79 październik 12,64 grw 
dzień 12.61 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Na rynku papierów procentowych 
sytuacja kształtowała się dość sła- 
be. Większych obrotów dokonywa- 
no jedynie 5 proc. konwersyjną i 
T proc. stabilizacyjna.  Notowan?; 
8 proc. budowlana 42.25. 4 proc |6.17 marzec 6.17 kwiecień 6.16 
premiowa dolarowa 5225 — 5275| Kgirska: loco 8,38 mu 809 Ii 
(plus 75), 5 proc. konwersyjna 67.50 | nice 8.10 październik 8,09 listopad 
5 proc. kolejowa 61.50 (— 50), £|8.07 styczeń 807 marzec 809 
proc dolarowa 80, 7 proc. stabiliza| Upper: loco 7.87 mni 7.68 liniee 
syvjna 65 — 64,50 — 64.63 (— 12),| 730 październik 7,12 listopad 7,12 
w udcinkach po 100 dolarów 70. 8 styczeń 7.12 marzec 7.12 maf 7,12 


LIVERPOOL 
loco 6.81 maj 6.52 czerwiec 6,49 
lipiec 6,47 sierpień 636 wrzesień 
6.28 październik 6.21 listopad 6,13 
prudzień 6,17 styczeń 6417 luty 


R. Z Z 


( 
każdy mężczyzna 


chciałby być jel partnerem. Podziwiają je 
wszyscy nie dla jej urody lecz dla wdzięku, 
którym wszystkich czaruje. Ten urok fascy. 
nującej kobiecości zawdzięcza umiejętnemu 
stosowaniu pudru i kremu ABAR1D.- 
Oba te preparaty zawierają wyciąg z ce. 
bulek białej lilji, który upiększając na: 
skórek, jednocześnie chroni go i odżywia 


DUDER i KREM 


ABAR ID 


Poszukuje się na wyjazd 


koresponientki| 


rolsko-niemieckiej ze znajomością 
stenografji, biegie piszącej na ma 
szynie. Zgłoszenia osobiste wraz z 
ofertami. w poniedziałek 6 i wto 
rek 7 maja od godziny 18 do 20 w 
Dyrekcji Cyrku Statiewskich. 


instytut kosmetyczny 


„EDEA”” 


pod fachowem klerownictwem 
ekarza. 


cegielimiama 15 


tel. 149:07 
przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz. 


„RYGIENĄ” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prsyjmuje waselkie roboty, wahodaą 
oe w zakres csygzosenia szyb, frote 


5.V— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Irywatn Szkola Powszechna į Gimnaz: um Meskie Zgromadzenia kupców m. l 


w Łodzi, wi. Prez. Narutowicza 68 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie od godziny 9-ej do 14-ej. 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja r. b. o godzinie 4-ej po południu. 
Uczniowie, którzy zgłoszą się w okresie do 13-go maja r. b, jako kandydaci do egzaminów do I klasy gimnazjalnej, będą 
mogli skorzystać od tej daty z bezpłatnych lekcyj przygotowawczych, zorganizowanych przez szkołę w godzinach popołudniowych. 
Egzaminy dla tych kandydatów odbędą się po 15 czerwca r. b. — Szkoła rozporządza kilkunastoma miejscami ulgowemi. 


f Nora jp Maria Bogda, Junosza-Stepow- 


Nr, 122 


Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


(CASINO 


Gościnne wystepy 


tY NEY 


Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w poł. 2, 4, 6, 8i 10 
wiecz. wystąpi w swoim repertuarze znakomita 
gwiazda filmowa NORA NEY z okazji wyśw. filmu- 


Córka generała PaNKFalOWA 


w którym czołowe role kreują: 


| 


ski, M. Cybulski, Fr. a i J. Lest- 


vowania, cyklinowania i drutowani a 
PERFECTION” posadzek, Sprzątanie biure i miesska ń 
oraz pakowenie okien i drzwi ne 


ET TETEE uj VI TE PERRY RATZ EE 1 
DOMYCIA TWARZY STOSUJCIE ZAMIAST _ MYDŁA OTRĄBKI ABARID Ceny miejsc Pet 


| od 80 I JI. 


anad Gminy Wyznaniowej Żydowskiej m. M 


podaje niniejszem do wiadomości, że III część listy skłądek na 
*1935 r., zawierająca płatników z ulic: Podleśnej, Podrzecznet, 

Pojezierskiej, Południowej, Pomor skiej, P. 0. W., Poznańskiej, Pół- 
nacnej, Profesorskiej, Prusa, Prze jazd, Przędzalmianej, Przyrodni 
czej, Puckiej, Radwańskiej, Rae lawickiej, Rokicińskiej  Rybnej, 
Rzgowskiej, Sanockiej, Senator skiej, Sienkiewicza, Sieradzkiej, 
6-g0 Sierpnia, Składowej, Ks. Ign. Skorupki, Słowiańskiej, Smugo- 
wej. Solnej, Sosnowej, Spacerowej, Srebrzyńskiej, St. Rynku, Ster 
linga, Stodolnianej, 28 p. Strzelców Kaniowskich, Suwalskiej, Sza» 
rej, Szopena, Śrćdmiejskiej, Targowej, Tramwajowej, Traugutta, 


zimę 
Geny niszle. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTELŁ 
Czynny do godz. 7-el. 


4 a u M A WA | WOM 


hia E Gimnazjum Meskicećeo 
Magistracka 21, tel, 134-11 
Dekja BE Gimnazium Męskiego 
Magistracka 22, te’. 134-12 
dyrekcja Gimnazjum żeńsksieće 
. Piramowicza 6, tel. 127-95 


Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


-. 


PULOWERY KOSTJUMY 

|| ręcznej roboty (na drutach) pg. ada 

nowszych modali po cenach p 
stępnych poleca: 


KERSZKCOPFOWA, 


Piotrkowska 83, m. 


Gabinet kosmoatyki 


leczniczej i toaletowej 


Z. $SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 


zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich 

klas szkół powszechnych przy tych gimnazjach 

przyjmują kancelarje wymienionych szkół w godzi- 
nach od 10—14. 


Moniuszki 1, tel. 127-99. | 
Usuwanie wszelkich 
defektów osry. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 


śladów szpecących włosów. Trębackiejj Tylne},  Uniekiej, Urzędniczej, Wapiennej, War- 
E y Przyfnaje io? i4 —B wiecs szawskiej, Węglowej, Wierzbowej, Wigury, Wodnej, W. Rynku, 

/pi yim | . - 
Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do u EZ Wołborskiej, Wólczańskiej, Wysokiej, Zachodniej, Zacisze, Za- 
aprds- gajnikowej, Zakątnaj, Zamenhofa, Zawađzkiej, Zawiszy, Zgier- 
PRZEDSZKOLA ( PTE ple-; skiej, Zielnej, Złotej, Żabiej, Żeromskiego, Żółkiewskiego, Żóra 
f + « ży Getonki i tkaniny po dej, Źwicki, Ż skiej, zostaj <1 istniejącyc pisów 
Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi o immo |. ydaamść warna naci dat edi gwojezę im 
, . . oz " - 2 Y A dts Bt « 9% <I> s a w de 3 r Aj e 
przyjmuje kancelarja Przedszkola, ul. Sienkiewicza 26, p j nych cenac Pino | 13 maja 1935 roku włącznie w kancelarji Gminy Żydowskiej 


nr. 18 w godz. od 10 do 1-ej po poł. 
Łódź, dn. 3 maja 1933 roku. 


tel. 245-36 Para przy ul, Pomorskiej 


Rok założenia 1894. 


Wólczańska 151 tel: 128- aa 


100.000 osób widziało „PIOTRUSIA* — zapraszamy drugie 
100, 000 na tę najwspanialszą komedję wiedeńską pod tyt. 


/” 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


EN ; 


e=*+ 


|=) 
Fay 
wone 


Śmiech! — Radość! — Werwa! — W rol. główn.: 


najweselsza tezpiofa ekranu Franci SZK c= E EI d 


Felix Eresgart i Kans Jaray. Nadprogram: przepiękna groteska w kolorach. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po TO gr 
Następny program: owa w mundurkach* 


Claudette Colbert 


ekranu BABE JANE w arcydziele 
E 3 


Żeromskiego 74 | 76 
tel. 129-88 


"Tzi$ 1 dni następnych! 


oraz 3-letni genjusz 


Sien: iewicza 40, tel. 141-22 


w sobotę, 
g. 12 w poł. 


34 (r. 


Pocz. o g. 4ej, 
niedz. i świeta o 
na I seans i poranki 
wszystkie miejsca po 


Film potęga! Wg. pow. „FANNIE HURST“, autorki „Bocznej uliey' i „Zaledwie wczoraj”: 


Hirsch, najnawszych fasonów. 
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NADSZEDŁ WIELKI TRANSPORT 


na sezon letni różnego rodzaju i gatunku. Również otrzymaliśmy 
duży wybór OBUWIA PLECIONEGO zagranicznego, firmy Herman 
— aj zj się Sz. Klijentóm 


w 
U jj 
zę 4 
£. A 


Firma założona 6 mm fb J. w E N EB M M N Í $ Y N Lódź, Piatek. 35, el Piofrk. 35, telef. 112- "LA 


NARECZPREDSC TX 
AB M i p Pod Piotrk. Pooz. Przy- 66 pod rj 2 8, wsk AnA e] sy bi b. m. 
R % > głów. Miejscowość kli- waga! Las roga gielona otwarta a gości 
oa: ; matyczna PENSJONAT są pens. "ZDROWIE". Wiad. w Łodzi do 10 b. m 


tel, 152-00 po 10 maja tel. 120-84, 


DOKTÓR 


Z. Henrykowski 


Specjalista chorób wenerycżnych 


skórnych i seksualnych 
mieszka obecnie 
front, I p 


Traugulia 9, Trza: 


przyjmuje panów od 8—41 i od 6—9 w. 
w niedz. i święta od 9—12.50 pp. 
Panie od 10—11 r, i 6—9 w. 


mz 


Dr, med. 


Wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 


„Cegielnianą 11 tel. 238-02 
Choroby wenerycune, mocno- 
płolowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w niedz. i święta od 9 do 1 po po 


— 


Starszy Felczer 


B. JOSKOWICZ 


ul. Północna 4, tel. 141-86 
Szezsplenie ospy codziennie 
świeżą krowianką 
8—11 i 4—6 


m a e = 


_— a a zh 


DOKTOR 


REICHER 


powrócić 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, fal, 201-93 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wanerycane 
zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 13—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


aian a 


Teatr „ROZMAITOŚCI“, 


DZIŚ, o godz. 12 


POPIS UCZENIE SZKOŁY GIMN. i TAŃCA ART. 
M. ALPERNÓWNY i A. PIOTRKOWSKIEJ 


Kasa teatru czynna od godz. 10-ej. 


DR. MED. MARJA - 


„|LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 


Piotrkowska 88, 
fel 265-96 
Kosmetyka lekaı ska 
plelęgnowanie cery | włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees' 


= m 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 


„Pary od 8.80 do 10.30 vano, où 
-oj do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wlacz 
w nładziełe i dwiąla od 10—l 


Do właścicieli nieruchomości, 
fabryk, mieszkań, biur it, p. 


Remonty, przeróbki i nowe ro- 
boty wykonywuje szybko i 
solidnie 
myk BUDOWŁANE 
tel. 111-83, 


Dr. med. 


A. beśniewski 


CHIRURG 
ANDRZEJA 2. Tel 216-66 


przyjmuje od 3—5 po poł. 


PRACOWNIA PASKóW 
i BIUSTONOSZY 


Ubezpieczalnia $połeczna w Łodzi 


zawiadamia, że na spłatę zaległych należ- 
ności s tytułu składek sa ubezpieczenie 
chorobowe, ga okres do 31 grudnia 1933 r,, 
przyjmuje obligaeje 6% Pożyczki Narodowej 
po kursie 96 sł. za 100 zł. nom. wartości 
z kuponem bieżącym — od pracodawców, 
jako pierwonabywców, lub od pracodaw- 
ców, którzy są w posiadaniu obligacyj na 
zasadzie przelewów, dokonanych za zezwo- 
leniem Komisarza Generalnego Pożyczki 
Narodowej. 

Obligacje winny być zaopatrzone w 
podpis in blanco właściciela obligacyj (pra- 
codawcy) w rubryce I przelewów. 

Obligacje, których ogólna wysokość dla 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi została 
przez Władzę Nadzorczą zgóry ustalona, 
będą przyjmowane najdalej do dnia 31-go 
lipca 1935 r. 


Udezpieczalnia Społeczna w Łodzi. 


PRYWATNA 


SZKOŁA POWSZECHNA SA 
PRYWATNE GIMNAZJUM ŻENSKIE 


(s pałnemi prawami, kat. A.) 


JANINY PRYSSEWICZÓWNY 


W ŁODZI, PRZY UL. SIENKIEWICZA 35, 
(telefon 115-29) k 


zawiadamia, że zapisy do wszystkieh klas przyj- 
muje Sekretarjat w dni powsz. od godz. 9—14, 


4 


Niniejszem zawiadamiamy Sz. 
1-go-Maja biuro nasze pod firmą 


Bez forsys*niema radości" =" 
Bez „OLLA”niema pewności! 


Cukiernia „Z R ó DE 0” 
Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


poleca 


wininię LO D Y 


Porcja 35 gr. 


wraz z wodą sodową i waflem ezekola- 
dowym 


Piekarnia Mechaniczna 


Dffona Langhofia wł. Edw. Hasiński 


Łódź, Wólczańska 175, tel. 137-52. 
Zawiadamia aż Publiezność, iż zastała otwarta 
filija przy ul. ANDRZEJA 2 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywo wszelkiego ro- 
dzaju jako to torty, ciasta, apecjalność Neebaśniki, 
UWAGA! 3 rasy dziennie świeże bułki. . 


Możne okazyjnie zamienić 


Dom w Berlinie 


na takowy w ŁODZI. — Łask. oferty wprost od 

właścicieli nieruchomości berlińskich proszę skie- 

rować do biura ogłoszeń S. ft > w pz ul. 
Piotrkowska 50, pod lit. „B.—Ł. 1 


Polsko- Palestyńska Izba Handlowa 


Oddz. w Łodzi, Łódź, Piotrkowska 113 
A ER z dn. 8 MAJA 1935 nowy kurs 


ęzyków hebrajskiego i angielskiego 
dla aztkających. Inf, i zapisy Sekret. lzby w godz. biur. 


Zawiadomienie. 


Klijentelę, że z dn. 


yy 
Dr. med. „PRĄDNICA 
j i D. S Z ENB E R G O W EJ zostało przeniesione z ul. Gdańskiej Nr. 76 
- POLECA NAJNOWSZE MUDELE na ul. Ceśielnianą Nr. 40. 
"powrócił Polecamy się nadal łask. względom Sz. Klijenteli. 


choroby skórne Spensryoane 
przyjmuje od 8—1, 4—8 w. 


il. cesielniama 4) 


PRZEJAZD 6, M. 2 
TEL. 105-86. 


Z poważaniem 


mi. S, Praszkier i Sz. Wojdysławski 


telef. 266 87, 215-11 i 170-17 


Tel. 100-57 


Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna" 
Koło Łódź-Miasto 
urządza w niedzielę, dnia 19 maja 1935 r. o godz. 14-ej 


GLKA ZABAWĘ OGRODOWA 


w parku helenowskim w Łodzi, przy ul. Północnej. 


Mnóstwo niespodzianek. — Podczas zabawy przygrywać będą 2 orkiestry, — Wieczorem park rzęsiście oświetlony 
Bufet na miejscu obficie zaopatrzony. — Cena biletu zł. 1.— Akademicy, oficerowie i członkinie Stow. 50 gr. 
dak do Pieta w dniu srt w Kasie przy wejściu od godz. 14-ej 


14 5.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 128 


DOKTÓR 


KLIŃGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tal. 132-28 


Proyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 


Prywatna Męska Szkoła Powszechna ir. 103 Prywatne Gimnazium Meskie 


STOWARZYSZENIA SZKOLNEGO im. WŁ ŚL REYMONTA 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 tel. 243-55 


W niedzielę. 1 święta od 10—12 podaje do wiadomości, iż przyjmuje zapisy i załatwia = przyjmuje zapisy codziennie w godz. od 9 — 14 
zgłoszenia do Komisji Powszechnego Nauczania od er 5 a 
Dr. med. da 1.'V. zb e i od 17 19. 


Choroby wewnętrzne 
przeprowadził się 
na ul. Zawadzką 16a 
tr. 1 p. tel. 224-78 


godz. przyj. 9—10 i 5—7 w. ( 
e  |ZUPEŁNIE: DARMO! 
w 
A Kleszezelski może każdv otrzymać fascynującą powieść wybitnego pisarza angielskiegc 
- R. SABATINI'EGO p.t. 


Chirurg-Urolog 


Chor. Hg Aita 1 dróg z M A S K A W E N E sk K A* 


EE AR 20 Str. 240; cena księgarska wynosić będzie zł. 6,— 


Przyjmuje od 4—6 po poł 


Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja r. b, 
o godzinie 5-ej po poł. 


Kierownik Szkoły (=) K. Niedźwiedzki Dyrektor Gim. (—) dr. L. Kalisz 


Naruśowicza 30. T. Ti 


„Nasza Szkola” 


prywatna 7-kl. szkoła powszechna 
koedukacyjna 

nowocześnie urządzona. — Ogród szkolny. 

Poradnia psychologiczna. — Nauka rytmiki 
i języków obeych. 

Kancelarja czynna w godz. 10—13 i 16—18 

prócz niedziel. ; 
Lucja Zeligsonowa 
B. Lebenhaftowa 


Niezwykle korzystna oferta celem zapoznania naszych Szan. Czytelników 
-= m | z autorem, który pod względem poczytności zdobył sobie czołowe miejsce wśród 
Dr. med. współczesnych powieściopisarzy angielskich. 


Wiktor Mi ile F Nakłady książek SABATINIEGO osiągnęły w Anglji 


choroby reumatyczne zawrotną liczbę miljonów egzemplarzy. 
ul. Sienkiewicza 40 W „MASCE WENECKIEJ” SABATINI, głęboki znawca i badacz rewolucji francuskiej, 


z właściwem mu mistrzowstwem wprowadza nas w czasy walk Napoleona w północ- 


Zarząd Spółki Akcyjnej Przemysł Wełniany 
‘S. Barciński i S-ka w Łodzi, aawiadamis, że Zwy- 


Tel. 146-11 nych Włoszech i ostatnich, tragicznych dni świetnej niegdyś ke weneckiej. hrès dg pu Zuma Aau TOSE PRANI od- 
przyjmuje od si pół do 1 Środowisko i czas, w których częściowo się rozgrywa akcja „Popiołów” Żeromskiego | Zarządu Śpółki S Łodzi Am tu Tylnej 6, że ków by: 
Fizykalna Terapja. s 3 jącym porsądkiem dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu 
a. z rE = WARUNKI: the za rok operacyjny 1934 i przedstaw enie 
DOKTOR . Kto zamówi w wydawnictwie naszem do dnia 20 maja r. b. powieć. kres, 2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 3 Zatuier 

3 TINI sr > zenie bilansu oraz rachunku zysków i strat. 4 zie- 

Pi Kragufi am R. SABATINIEGO p. t lenie absolutorjum Zarządowi! Spółki. 5) Wybór cmlłon- 
C] ków Zarządu w miejsce ustępujących oraz wybór człon- 


G6 
ków Komisji Rewizyjnej. 6) Uchwała w sprawie wyna- 
choroby wewnętrzne | nerwowe 35 C A R A M O U ke H E s str. 284 rodzenia dyrektorów sarządzających i członków Zerzą- 


od 8 maja r. b. przyjmuje du za rok 1935 i Komisji Rewizyjnej za rok 19534. 7) 


W Hotelu Savoy“ za zł. 3 — Sieen, pp. PESO. osi; pragnący 

4 z s przyjąć udział w Zgromadzeniu, powinni złożyć swoje 
zed 04.0) dó n 30 pokój 910 (cena w handlu księgarskim wynosić będzie zł. 6-—) akcje lub kwity depozytowe w biurze Zarządu aonaj- 
84 890% ] OPP : OTRZYMUJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE mniej na 7 dni praed datą Walnego Zgromadzenia. — 


Akcjonarjusze, pragnący wystąpić z wnioskiem, powinni 


Dr Jan Polak drugą powieść tego autora p. tt „MASKA WENECKA” st. 240 nie później jak na 2 tygodnie przed datą Walnego Zgro- 
SAR) 


Ogółem więc może każdy czytelnik otrzymać dwie powieści, objętości około sapdsenię,, doty JA aaj PIE ZAPMAGOT 


choroby wewnętrzne | allergiezne 600 stron, za śmiesznie niską sumę zł. 3.— 
Nawrot £, hl. (64-21. ŻADNYCH KOSZTÓW PRZESYŁKI I OPAKOWANIA bECZNICA il Zwierzaí 
przyjm. w godz. od 17-ej do NIE DOLICZAMY. i 

20-ej, W historycznej powieści „SCARAMOUCHE?” autor maluje z niepospolitą Nap. Wet, H. WARRINKOFF 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-0T. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nos6- 


ciźnie 

STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 
psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 


Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i od 
5—-6ej. 


D a rzenikliwością epokę przedrewolucyjnej Francji i NOTA czytelnika w świat 
r. R ucha, ideałów, pieniądza i wyzysku. „SCARAMOUCHE” należy do naj- 


2 ciekawszych i najpiękniejszych książek, zaś język i styl Sabatini'ego 
7 przyporńinają największych pisarzy świata. 
speojalista chorób wenerycznych a 3 s 


skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, tolet 159-40 


przyjmuje od 8-—11 rano i od 5—9 w 


Prosimy więc skorzystać ze sposobności i wysłać dziś jeszcze następujące zamówienie 


w niedatele i święta od 9—1 ZAMÓWIENIE 20 Zawiacdojniemie 
> 3 D ” Do Niniejszym zawiadamiam Sa. Klijentelę, że z dn. 29 bm, 
l yas p Powszechnej Spółki Wydawniczej „PŁOMIEŃ” <keimsję Pace W ZAC. WYBrSZIM Z 
| w Woszwie _ |Sghielke, Grand Hofel tel, 215-24 
g ul. Jasna Nr. 22 | Specjalność: lerdowanie tiwala U ae © ika podł. 
Niniejs i ieść R. Sabatini" . Ł> „SCARAMOUCHE” i eZ ga 
Chor. zka : ir piae aior i n 5224 ao a kezotae daliczełie do przzstikć nawał p. tt „MASKA WENECKA* B R O Fu f ky Ł A wW 
(kobtety ARN iego samego autora. a = : 7%. z, 
GfoDKIGWICZĄ 34 tolei. 146-10 Należność w sumie zł. 5— p?zekazuje jednocześnie na konto czekowe w P. K. Q |p, pracownik f. Muszyński i Wawrzyniak. 
Nr. 14.563. Ceny zniżone! — Wykonanie solldne! 


godz. przyj. od 14—1 i 5—4 pp 


Imię i nazwisko: 


Dr. med. dee Rewelacyjna zniżka cen! 


Ni, Dawidowicz Zamówienie powyższe jest ważne do duia 20 maja r. b. Płyty „HIS MASTER'S VOICE" zł 4 

chor. wewn. D zł. 4, — 
„ELEKTROKARDIOGRARIA POWSZECHNA SPÓŁKA WYDAWNICZA „PŁOMIEŃ* „COLUMBIA* zł. 3— 
"ul. Narutowicza 42 WARSZAWA, UL. JASNA Ne 22, TEL. 23236 Najwiekszy wybór PIDI0-GRAKOFON „PEGŻ/AA 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. Konto P. K. O. 14.563 NARUTOWICZA 18. Telefon 146-06, 


*Kino-teatr Dziś I dni następnych | Joan Crawford i Clark Gable 


to pełen napięcia romans. 


Najdoskonalłsi kochankowie w najdoskonalszem dziele pod tyt. 
| B ! B EJ 
z ene DMA | WO p 4 | ci e Gi 
Początek seansów w dni powas. DONE 
o g. 4, w soboty, niedz. i święta 


80 Szalone tempo wielkiego miasta i cichy czar szerokich stepów 
o godz. 12 w poł. Następny program: „Malowana zasłona* z Greta Garbo 


Nr. 128 


ff Nauka j wychowanie 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kćw obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, korespondencja 
handlowa. Wykładają  cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedaga 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 


kowska, 86). 8163—3 
ANGIELSKIEGO, hebrajskiego 
oraz wszelkich języków  europej- 


skich wyuczają młode siły. Opłaty 


wakacyjne obniżono. Cegielniana 
6 m. 5, 

MISS MARY GIVES ENGLISH, 
FRENOH, AND GERMAN 


LESSONS. CORRESPONDENCE . 
Visible from 4-8 Piotrkowska 24 
m. % 

— A 
WYKWALIFIKOWANA wycho- 
wawczyni Niemka izr. poszukuje 
posady do małego dziecka. Gferty 
dla 60 B7 

KUCHALTERJA — kurs całkowi 
ty. opłata przystępna. Nauka pisa 
nią na maszynie 10 zł. Cegielniana 
25, m. 35. 


MŁODY dziennikarz (izr.) emigrant 
z Niemiee, absolwent wyższej szko- 
ły w Comburgu (dypl. redaktor) 
oraz wyższej szkoły handlowej 
Stuttgarcie, wrćg sząblonu, poszu 
kuje stanowiska korespondenta nie 
mieeckiego i angielskiego. Obejmie 
również posadę domowego naczy: 
ciela: udzielą lekcji niemieckiego f 
angielskiego. Godz. zł. 2.50. Pierw 
«„orzędna świadectwa i referencje. 
Łask. zgłoszenia do „Głosu? sub 
„Dziennikarz*. „> l 


==wę 


NIE ZABIJA 


ZNAJDA PRACĘ! Panowie inte- 
ligentni i ustosunkowani b. dobrze 
prezentujący się. Emerytawani ofi 
cerowie, urzęduicy państwowi oraz 
tutynowani akwizytorzy ogłoszenic 
wi. Zgłoszenia przyjmuje: Wydaw 
rietwo Księgi Adresowej Miasta 
Łodzi, Łódź, Aleje Kościuszki 41, 
II p. of. telefon 257-75, w godz. od 
10 — 14, 16 — 19. 


TANCERKI ZAAWANSOWANE 
potrzebne oraz panowie. Wiado- 


mość hotel „Savoy? Zabojkina g 
18—19. 


PENSJONAT dla młodzicży w Or- 
łowie, najpiekniejszym zakątku wy 
brzeża morskiego pod kierownic- 
twem Marji Frankenbergowej (inf. 


Sterlinga 15, tel. 262-21) i Balli 
Cukierowej (inf. Wólczańska 62, 
teL 168-74, ód 9—11 rana). 303—3 


KARWIA (otwarte morze). Pensjo 
nat „3 Lilje” inż.owej IL Riissako- 
wej (dawniej Włodzimierzów) i O. 
Hellenbergowej (dawniej Iwonicz) 
czynny ud 1.6 r. b, Piżrwszorzędne 
warunki wypoczynkowe. Zyłosze- 
nia; Rassakowa, Narutowicza 47, 
tel. 245-08, 570—8 


Fryzjer „MA KS" 


b. pracownik firm Hołodyniak i Schielke 


poleca się Sz. Klijenteli, jako właściciel 
zakładu fryzjerskiego damsko - męskiego 


przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 108, tel. 255 00, zNowacz: 


Jednocześnie ośmielam się zapewnić stałą Sz. Klijen- 
telę zakładu, iż wszelka obsługa będzie nadal wykonywa” 
na ku zupełnemu zadowoleniu. 


ZŁOTÓWKĘ za lekcję nauki języ: 
ków angielskiego, francuskiego, nia 
mieckiego. Uczę osoby dorosła 
i młodzież szybko metodą praktyca 
ną. Telefon 152-19, dzwonić cd 3 
do 4. 


HERRAJSKIEGO wynuczam grun: 
townie i szybko. Spec. szybką me- 
todą dla wyjsżdżających do Pale 
styny. Pierwsza, lekcja gratisowo. 
Adres: Cegielniana 17, m. 44-a. 


UWAGA! Poco Śpicie na słomie, 
gdy od 3 zł. tygodniowo dostać 
można materace, otomany, tapcza 
ny, leżanki i krzesła. Setki klijen: 
tów się już przekonało, iż najsolid 
niejszą i najmocniejszą robotę wy: 
konuje się tylko u  tapicera P, 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść, przekonać się! 
9977--10 


stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stały owalne, 


tapozany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów, Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
106 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 22—12 


u 


SAMOCHÓD 4-osobowy 6-cio cy 
lindrowy w pierwszorzędnym sta 
nie kupię za gotówkę. Oferty na 
tychmiast pod „CO da administra 
cji „Głosu Por.”. 

OKAZYJNIE do sprzedania sypia) 
ka. Wiadomość: Gdańska 117, m. 1 
ORWULARY najtaniej. Optyk Ur: 
bach, Łódź, ul. Piotrkowska 33. 


WDOWA (w wieku średnim), 
skromna, gospodarna poszukuje 
posady wychowawczyni, gospo- 
dyni, może być do samotnej 
osoby. Referencje pierwszorzęd- 
ne, Oferty sub. „Skromne wy- 
magania* do adm. nin. pisma 

846-3 


Uzdrowiska 
RABKA. Pensjonat Keh otwarty 


Ceny dostępne, Kuchnia ściśle ry 
tualna. 


Z poważaniem z 
Fryzjer „MAKS* 
Piotrkowska 105, tel. 255-88. 


ZAKOPANE. Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Marji Rubinsteinowej 
Cały rek otwarty. „Uciecha” Tal. 
357, prosi o zamawianie miejsc na 
sezon letni, 


—— 


KRYNICA. Pensjonat „Adria” pod 
zarz. T. Rubinsztajnowej czynny 
od 6 maja. Ceny na |l-szy Sezon 
zniżone. 55382—2 


LAS CHEŁMY pod Łodzią, posiada 
idealne warunki letniskowe. Wiila 
„Oaza na poziomie europejskim. 
Przewodnik na stacji. 


5.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


URZĘDNIKOM NA RATY! 


Eleganckie damskie płaszcze, 
Różne jedwabne, wełniane i 
do prania towary na suknie. 
Biały towar, obrusy, kapy, koł 
dry, chodniki, damska i męska 
bielizna, obuwie, pończochy 
poleca Leon Rubaszkin, Kiliń- 
skiego 44. 549—4 


ZAKŁĄD GRAWERSKI © 


D.BIALER_ 


6-90 SIERPNIA 1.tel.26353 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
GRAWERSKIE «© 


DO SPRZEDANIA 
vstrowłose szkockie 
Dowborczykóćw 5. 


KASETKĘ więxszą w dobrym sta- 
nie kupimy okazyjnie. Tel. 1239-15, 
w godz. 10 — 2, lub 4 — 0 pp. 


—— 


młode psy 
foksterjery. 


Osśłoszemie. 


Zarząd Miejski w Łodzj poszukuje 
w centrum miasta lokalu, nadającego 
się na biura miejskie. 

Pomieszczenia te winny znajdo- 
wać slę na parterze, względnie I pię- 
trze i posiadać cvnejmniej 10 lub 12 
pokoi o systemie korytaraowym. 

Właścictele nieruchomości, dyspo- 
nujący tego rodzaja objektami, pro- 
szeni są o skladanie ofert z uwido* 
cznieniem powierzchni użytkowej pro- 
ponowanych pomieszczeń, ceny naj- 
mu w stosunku rocznym oraz salą- 
czenie szkiców. 

Wszelkie zgłoszenia oraz zapyta- 
nla dotyczące powyższej sprawy. na- 
leży kierować pod adresem Wydsiału 
Gospodarczego przy ul. Zawadzkiej 
nr. 11, pokój 55, najpóźniej do dnia 
10 maja 1935 r. 

Łódź, dnia 5 maja 1935 r. 


Zarząd miejski w Łodzi. 
BZTEREM ZEE 


MORZE. Pensjonat dla młodzieży. 
Wielka Wieś, pod kier. M. Kobro 
wej. Cena przystępna. Inf. Kiliń: 
ekiego 141, tel. 176-47. 5531—41 


TENIS" 
J Lokale 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z 
kuchnią, front, wszelkie wyga 


dy. Nawrot 39, m. 9, między 
12a 2. 10366 -3 


WYNAJMĘ ładny pokój z vżywał. 
nością poczekalni, centr. Piotrkow 
ska, na stale lub kilka godzin dzien 


nie dla lekarza „adwokata itp. Tel 


265-96, dzw. 9 — 11 ,3 — 5. 
SŁONECZNY pokćj dla jednego tub 
dwuch panćw do wynajęcia. Po- 
ludniowa 21. front, IT p. m. 6, 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie: po 
kój z kuchnia i wygódką. Cegielnia 
na 35, II podw. m. 161. 


2 CTEPŁE garaże ze światłem elek 
trycznera orezy ul. Sienkiewicza i 
Przejazd do wyna'ęcia. Wiadomość: 
cd 5 — 7, tel. 152-41. 


4 POKOJE komfortowe nie wyżej 
2-q0 piętra od 1 lipca poszukiwane. 
Oferty sub „A. H.” do admin. 


= — — 


SŁONECZNY pokój umeblowany 
z niekrępującem wejściem do wyna 
jęcia od zaraz. Cegielniana 30, m 
26, TI piętro. 


POKÓJ słoneczny mmeblowany 
wejście niekrępujące, wszelkie wy: 
gody do wynajęcia. Żeromskiegu 
4 fr. II p. m. 10. 


00000 OGŁOSZENIA DROBNE 20400000] 


DYWANY: Psarskie, krajowe, recz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 


skiego 18, m. 10, 853—3 
MOTOR STANĄŁ. Sg: 


Dzwoń telef. 266-87 i 170-17. Naprawa 

Pogotowie elektryczne czynne przez 

całą dobę, w niedzielę i święta, 

Uwaga: Tel. 266-87 czynny od 8-ej do 

19-ej godz., natomiast telefon 170-17 

czynny bez przerwy przez całą dooę, 
w niedzielę 1 święta. 


ARTYSTYCZNA cerownia przyj 
muje do cerowania wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia materja- 
łów. Ceny przystępne. Brandes 
Piotrkowska 69. 
KONCESJONOWANE Biuro Bu 
chalteryjno - Rewizyjne A. War 
szawskiego, Łódź, ul. Gdańska 37, 
m. 4, tel. 262-84, zakłada, prowa. 
dzi i bilansuja księgi kandlowe sy 
stemem podwójnym i uproszcze: 
nym. Poufnie, sumiennie i tanio, 


WSPÓLNIK ze współpracą (lub ci 
chy) z kapitałera około 10 tys, zł 
dia powiększenia  dochodowege 
przedsiębiorstwa poszukiwany. Ofor 
tv kierować da Biura Osłoszeń 
Fuchs'a, Piotrkowska 50, pod „Wy- 
soki procent”. 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ w 
ruchu poszukuje spólnika finansi 
stę lub dzierżawcę. Dzworić 191-29 
BUFET, plażę i garderobę w Ko- 
lumnie oddam w dzierżawę. Wia- 
domość Andrzeja 2, Sklep kapelu- 
8ZY+ 


TW 
STOSUJC 


SKLEP z pokojem do wynajecia. 
Gdańska 97. Pośrednicy pożądani, 
Wiadomość u dozorcy. 


POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygodami do wynajęcia. Zawadz 
ka 15 m. 43. 


FIERWSZORZĘDNY zakład kra 
wiecki damski M. Rozencwajg, ul, 
Piłsudskiego 40, poleca na sezon 
wiosenny i letni najnowsze modele 
paryskie jako też przyjmuje palta 
i kostjardy: za palto 15 zl.. za ko 
stjum 25 zł. Wykonanie solidne. 


~ „DLL Loli 


ZA ZWROTEM koszytów tramwa! 
jowych zgłoszę się, zamelduję, wy 


melduję w Ubezpieczalni Spełecz: 
nej. Tolefon 166-78. Pomorska 6 
m. 21. 


a A 
ZGUBIONO matrykulę wyd. przez 
Gimnazjum Społeczne na nazw. Ste- 
fan Oli, ucz, kl. V pewsz, 
a ial 


j Posay E 


SF-IOLETNIA, odpowiedniej pre- 
zentacji, inteligentna pani, znająca 
jezyki i pielęgniarstwo szuka pracy 
w kulturalnym domu. Oferty: „Kul- 
tura 100” dọ administracji .,Glosu 
Porannzgo*, 000—3 


POSZUKIWANA inteligentna pas 
nienka z korepetycjami o wymaga 
niach skrommgch «o 5-cio letniego 
chłopca Zgłaszać sie- Kalmanow= 
ska, ul. Kilińskiego 39 ofie. m. 14 
od 3 — 5. 


a= 2-1 L-LMĄ 


aM mef 
z poczekalnia 


telefon, centrum, dla lekarza, 
dentysty, lub na biuro do wy- 
najęcia. Tel, 124-54, 


KRYNICA 


Dr. Józef Chain 


ordynuje, jak awykle, w NAKĘCZÓWCE 


SAMOCHODÓW 


ARDEMI 


A 
IEOPONY MI 
ELASTYCZNE—TRWA 


Narutowicza ie J OA CHIM GERSON 


CHELIN 
ŁE 


OPON 


POKÓJ umeblowany  jednocsobo: 
wy, słoneczny do wynajęcia. Sien 
kiewicza 40, m. 23 


u. 


ERZYJMĘ dwuch panów lub pania 
na mieszkanie, Cegielniana 24, 
m. 11. + 


Co naprawdę siychać w Palzstyni=? 
Jak należy ubiegać się o certyfikat? 


Kto i w jakich zawodach może 


się urządzić w 


Palestynie? — Odpowiedź miarodajną, wyczerpującą 
otrzymasz w ILUSTR. TYGODNIKU 


„Przegląd Paleslyński” 


Nr. 3-ci. 


POKÓJ umeblowany, niekrępujący 
dla. pojedyńczej osoby do wynaję 
cia. Kilińskiego 30 m. 21. 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd, 
Wólczańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast, działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4, Modniarstwo-kapelusze 

5. Bieliźniarstwo-krój 

6. Qndulacja 

7. Manicure 


Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 


Cena 


20 gr. 
p CZĘ 


8 POKOJE kuchnia, wszelkie wy: 
gody, służbowy, czynsz niski da 
wynajęcia. Żeromskiego 24. Wia- 
dormzość u dozorcy, 

POSZUKUJĘ pokoju bez mebli z 
wygodami nie wyżej drugiego pię- 
tra. Oferty pod Nauczycielka” do 
administracji „Głosu Por.*, 


12 str. 


z 


i 
—— 


„a a m a jk 
3 PIJRUJE, kuchnia, ubikacja, 
front, III piętro do wynajęcia. Na 
rutowicza 12. Wiadomość u dozor- 


— 


Ala lzbiCKA 


pielęgniarka dyplomowana) 


Narutowicza 47 
tel. 246-36 


1% 5.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 128 
i sani z «| ES ZARY SE PÓZ | KARALUCHY 
Kwiaciarnia „CASING“ © 00 ana dd: i PRUSRAKI 
wł. Jadwiga Dyskin R 
Ruta Steln GS i 
jpoleca stale świeże kwiaty wiązanki i kosze po GRAND- KINDO 


cenach praystępnych. 
Pasaż Casino. 


PIOTRKOWSYA 67. TEL. 150-34 
SRED 


+ —— 


wr 


wypryski, itp x 
nieczystości E 
cery j 


mW JRE 


HERBA 
ATOMS A 


KREM HERBA UDELIKATNIA CERĘ. Pota 
FE: 

| Ag 

Gif 

Fabryka okuć budowlanych REA 

m Hu: >) 
-cia SUWAŁSCY | 
wł. Ant. Suwalski eeg, 

Fabryka i biuro, Łódź, Żeglarska 9, r Sie 

tel. 209-52 dawn. (Golca) e 

Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. 474 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne kute, z mo-, 3 


siądzu i białego metalu, paskwile, zawiasy, aasuwy, || 4 

narożniki i £ o. od najskromniejszych do nejozdobniej-|. m 
szych. Przyjmujemy kompletne oxuela do nowych | 

budowli. ŻY 

P. T. Uwaga: Ostrzeżenie! Tel. 209-52 sprawdź tele- pi 

fonicznie czy okucia budowlane są dostarczone s naszej | 

firmy. 


DĄ 


NAWIJALNIA NICI JEDWAB 


Warszawa, poleca 


RYS 
Peł 


alę= 


"g 


E 


«zpw 
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"HEY a 
+ 


Przedstawiciel na Łódź; ALWIN KAUSS, Łódź | | 
Żeromsklego 56, telefon 246-63. 


EASE, 
} 


KDM ITALJA" | 


rę 
; Ab 
KJ 


f 


> 


w MORSZYNIE | 


pod nowym wzorowym zarządem Łodzianki 
T. OPOCZYŃSKIEJ, 


Kuchnia ściśle djetetyczna. — Komfort. 
Światło elektryczne. — Lekarz na miejscu. 


CENY B. PRZYSTĘPNE! A gf 


„ 


Kino Teatr 


MIEAŻ 


11 listopada 16 ' 
(Konstantynowska) H 
Początek o g. 12-ej 


Mx 


Ji 


Kino-teatr ` Ostatnie dni! 


„JETRO Flipi 


PRZEJAZD 2 
Początek o g. 12 


ërenumerata 


40 groszy, g przesyłką pocztową w kraju -- zł. 6.—, zagranicą 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


REN o a ESEE ANAA NE S e A t A G A 
TĘ: ENER AE SPORA GAR?) AEE: -A E E IER 
- aż r 4 4 gam. p "+, , p © A, r 


Dziś i dni następnych! 


„CZARNA PERŁA” 


Michał Znicz, Zelichowski i Brodniewicz 


Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych nieważne. 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


ZOE ew. 
premiera! PR 


ŻADAĆ WSZEDZIE 


+ „msza z nn 


Do akt. nr. Km. 883.35 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Łodzi rew. 13-go zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Aleja I-go Maja. nr. 
34 na zasadze airt. 602 K. P, C. 
ogłasza, że w dniu 10 maja 1935 r. 
o godz. 12.w Łodzi przy ul. Gdań- 
skiej nr. 61 odbędzie się publiczną 
licytacja ruchomości a mianowicie: 
pianina, mebli, umywślni, sztor w 
larmbrekinami, nakrycia na stół, dy 
wanu pluszowego, radjoodboirnika 
b-cio lampowego,  oszacowanych 
na łączną sumę zł. 925.—, któr6 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscn sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczony. 
Łódź, dn. 24 kwietnia 1935 r. 


Najulubieńszy 
amant ekranu 


Rom IIOVATTO 


oraz nowa gwiazda 


Eyolyn Laye 


p N 


Komornik (—) St. Dulkowski 
Sprawa : 


Sygnatura TV Kmi 749-34 
OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łedzi TV rewiru Stefan Zajkowski 
mający kancelarję w Łodzi przy 
, * |uL Narutowicza nr. 35 na podsta. 
F wie art. 602 k, p. e. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnis 15 ma 


tworzą najpiękniejszą 
parę kochanków 
w czarującej operetce 


TA r TY M ja 1935 r. o godz. 12 w Łodzi, przy 
zB n G ul. Przejazd nr. 30 odbędzie. sią 

| a -E 44 1-sra licytacja ruchomości, naleza- 
ak | $ cych do Szymona Goldlnsta, skła- 
rm lib 


dh dających się x planina, radjoapara 


,. jo kredensu, otomany, stotu, 6 

mg TE 6, krzeseł, 2 foteli, zegara, 
AC PL toalety, szafy, i £ szafek senyes 
78. „Ak na rzecz Towarzystwa 
Po p Męskiego, oszacowanych na łączną 
E we © sumę zł 1.650,— i A 
g- Rucehomości można oglądsk w 


NOCE CZARU! NOCE MIŁOŚCI! | = 


Łódź, dn. 24 kwietnia 7935 £ 


WIEDEŃ | | Fomorik © akomi 
W OAŁYM SWYM BLASKU i SPLENDORZE. | Instytut Kosmetyczny 
Nadprogr.: Najnowsze akt. świata i PAT A 
92/3 
Początek o g. 12-e A, 
PORANKI od = 


| |Piotrkowska 175, tel. 138-76 
S* M przyjm. od 10—2 i 4—8 w, 

Bezpowrotne usuwanie ewłosienia 
najnowszą morenu metodą bəz 


CETRO DT MS DA TGE D 
Passe-partouts i bil. ulgowe | 
nieważne 3a lą 
e Kuracje odmładzające metodą 

hormonową. 


Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiększenia dzienne i wieczorowe 


1 = 


Polski film sensacyjno-erotyczny 


Eugeniusz Bodo, RERI 


W rol. gł. 


Poraz pierwszy w Łodzi! Kino-teatr 


Buster Keaton „ADRIA” 


GŁÓWNA 1 
Początek o g. A 


ORAZ 


Flap 


w najnowszej swej kreacji 


1 Í za wiersz milimstrowy |-szpaltowy (strona 3 sapaitk l-sza strona 2 zły Reklamy tehstem 
Ug oszenia redakcyjnym zł. 1.50; w fekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bea wastzgoĝenia miejaca 
50 gr. nekrolog 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 20 ge. za wyras, najmniejsze ogłoszanie sł. 1 30 
Poszukiwanie pracy 16 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia saręczynowe i zndlubinowe 18 sł. Ogło- 
szenia zamiejscowe obliczane są o 50% drozej, firm zagr. 1O0% Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantam, 

50%, Ogłosaenia dwukolor. o 50//, drożej. 


mł. 9.— 


nr aeee R M ZZ Z ZOO OO A WE ZZ O e TE O R OWO EE EE a z 
Redaktor odp: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawniaza sp. z osz. odp. Bugoniusz Kwonman. W. denkarni własnaj Blożrkowaka 103: 
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SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 5 MAJA 1935 R. Nr. 17 


Pszczoły rządzą się, jak ludzie 


W państwie pszczół istnieją 
trzy warstwy społeczne: krelo 
wa, jedyna rasowa samica, 
matka i głowa ula; kilkaset 
samców, noszących lekceważą- 
cą nazwę trutni, a spełniają- 
cych paradoksalną rolę „kas 
walerów na wydaniu“; wresz- 
cie dziesiątki tysięcy robotnice, 
niedorozwiniętych samic, po- 
święcających się niepodzielnie 
pracy socjalnej. 

Łatwo spostrzec, że 
klasy społeczne pokazują się 

tu z typami płciowymi. 

Ten ustrój „socjalno - se- 
ksuałny** nie jest tak daleki, 
jakby się zdawało, od społecz- 
nych stosunków ludzkich. By- 
ły czasy w dziejach naszych, 
kiedy właśnie mężczyźni i ko- 
biety stanowili owe dwie, n.e- 
jako tradycyjne, grupy socjal- 
ne; wyzyskujących i wyzyski- 
wanych. W okresie np. ma- 
trjarchatu kobieta  dzierżyła 
berło, gramatyczna forma ofi- 
cjalnego języka władz była za- 
pewne żeńska, a bóstwo wyo- 
brażano sobie w postaci nie- 
wieściej. 

T dziś jeszcze można bez trudu 
zauważyć różnice społeczne 


(mimo, że je zacierają różnice 
socjalne, wynikające ze stanu 


posiadania) t zw, podwójńa 
moralność,  uprzywilejowują- 
ea mężczyzn; wojsko, sądo- 


wnietwo i duchowieństwo — 
imstyłacje o charakterze mę- 
skim; ster państwa w rękach 
mężczyzn i t p 


„Uwieziona z Neu- 
deck" 


Fakt istnienia królowej na- 
suwa sugestję, jakoby państwo 
pszczele było monarchią. Nic 
bardziej błędnego. 

Królowa jest osobą reprezenta 
cyjną i nie posiada żadnej 
władzy. 
Najpopularniejsza i najbar- 
dziej ulubiona postać na tere- 
nie ula, niby księżniczka z 
Walji, wywiera na życie i pra- 
cę niezliczonej ilości robotnie 
jakiś nieuchwytny czar. Jest w 
tem więcej, niż urok rodowitej 
arystokratki dla  parwenju- 

szów. Z chwilą bowiem, 
gdy królowa ginie, a zastępczy 
mi niema, występuje śród mas 
przygnębienie, 
życie wlecze się beznadziejnie 
i cała społeczność pszczela po 
woli się rozpada. Analogję mo 
żna znaleźć śród dzikich ple- 
mion ludzkich. Ewers opowia- 
då, że spotkał na wyspie Buka 
szezep, który 
po śmierci swego ukochanego 
wodza przestał się rozmnażać 
iw ten sposób dobrowolnie 
wyginął. Realnej władzy je- 
dnak królowa, jak wspomnia- 
no, nie posiada. Dwa razy tyl- 
ko w życiu opuszcza ul — pod 
czas lotu weselnego i w chwili 
narodzin nowei królowej — 
resztę życia spędza internowa- 
na w ulu, ak „uwięziony z 
Neudeck“, 


Tułaczka królowej 
i rzeż ksieżniczek 


Któż więc [faktycznie rządzi 
ulem? Skrawck z życia pszczó! 
wykaże nam, że 


w ułu istnieje dyktatura pro- 
letarjatu. 

Nastała wiosna, pora białego 
bzu i tęsknoty. W ulu jeszcze 
panuje całkowity spokój. W 
specjalnie zmontowanych cel 
kach robotnice pieczołowicie 
hodują na wyhborowym wikcie 
z pół tuzina kandydatek na 
królową. Tydzień przed wyj- 
ściem pierwszej królewny, sta- 
a królowa opuszcza nazawsze 
1 
Wielka część robotnie rzuea 
pracę i gęstemi masmi zbiera 

się przed wylotem ula. 

Nagle, ni stąd, ni zowąd. 
wyhucha wśród ořech silne pod 
niecenie. rzucają sie do ula na 
plastry z miodem i napełniają 
nim swe wola. Naładowane za 
pasem żvwności, wzbijają się 
razem ze swą kiólową w sza- 
lonym wirze wysoko, udając 
się na tułaczkę. 

W dawnych miastach wło- 
skich — zanim Rzym powstał 
— sabin* podobnie postepo- 
wali, gdy następowało przelu- 
dnienie. Usunąć się jednak mu 
sieli nie starsi, lecz młodzi, 
Ojcowie zaonatrywali swoich 
synów i córki w żywność. 
przystrajali w wieńce, żegnali 
z  religijnem — błogosławień- 
stwem, wydalaiąc ich z miasta 
bezpowrotnie. 

Tymczasem w ulu wykluwa 
się z celki królewskiej pierw- 
sza księżniczka. Pozostałe kró- 
lewny w obawie przed repre- 
sjami ze strony księżnej nie 
wychodzą z zamurowanych 
cel, wytykają tylka przez ma- 
łe szparki swe ięzyczki dla o- 
trzymania pokażmu nd robot- 
niec. O ile pierwsza z nowona- 
rodzonych księżp*czek z krwi 
również znika z ula, włedy dru 
ga nie omieszka zająć jej sta- 
nowiska; jeśli jednak pierwsza 
pozostaje w gnieździe, pozosta: 
łe królewny tracą automatycz- 


nie nietylko prawo do tronu. 
ale i do życia, 

, Robotnice udają się do wy- 
sokourodzonych panien. któ- 
rym los nie pozwolił zająć naj 
wyższego stanowiska i doko- 
nują nad niemi 

rzezi, znanej nam z ludzkich 

stosunków. 
Naslępuje sanacja życia. 


Nastał „dzień 
poślubny” 


Młodziutka królowa idzie 
więc po krwawej drodze do 
tronu, na którym zasiada jako 
niewinna dziewica. 

Długo jednak w panieństwie 
nie zostanie. 
Robotnice  wyhodowały dla 
niej kadry trutni, które są spe 
cjalnie przeznaczone do zawar 
cia z nią doniosłego, jedynego 
w jej życiu. aktu miłosnego. 

Wielki to będzie dzień. 

Z kilkuset samców tylka je- 
dnemu się uda zdobyć 
królową, 

a reszla czeka nieuchronnie 
śmierć. Przeznaczone na ko. 
chanków wiodą żywot bez 
wyższych aspiracji, wylegują 
się bezmyślnie, pozwalając się 
karmić robotnicom. I tak, pa- 

sąc się i tępiejąc. 
czeka rezerwat kochanków na 
„dzień decydujący. 

Nastał „dzień poślubny*, la- 
zurowr niebo, a powietrze roz 
bujane radjowemi falami tę 
sknych melodji. Królowa opu- 
szcza uł, wznosi się coraz wy: 
żej, za nią  gnają gromady 
samców. Kto zwycieży? Oto 
jeden truteń mknie przez po- 
wietrze, drugi za nim cwałuje, 
wyprzedza i śmiało się rzuca 
na królową. 

Przyjmuje go z uśmiechem i 

oddaje mu się bezpamiętnie. 

Skończyły się ogólnoulowe 
zawody erotyczne. Królowa po 
wróciła do ula jako matka 1 


Nauczyciel: Proszę narysować granice naszej ojczyzny. 
— Nie mogę, panie prolesorze, bo nie czytałem jeszcze dzisiejszy ch gazet, 


odtąd będzie solidnie wypeł 
niała swój święty macierzyń- 
ski obowiązek składania jaje 
czek. Samce z natury umysło- 
wo upośledzone, nie tak pręd- 
ko odnajdują drogę powrot- 


ną. 
W gnieździe stwarzają się nie 


bawem dla nich nicznośne 

atosunki, j 

Samce juź są dla państwa 

zbyteczne. Robotnice, które 


ich przedtem pielęgnowały, te 
raz ich przy każdej okazji po 
pychają i szturchają, gryzą żu 
waczkami, chwytają "a. nóżki, 
aż wypędzają z celek do wylo 
tu. Samce, pozbawione poczu- 
cia godności męskiej, usiłują 
dostać się z powrotem, wysta- 
wiając się ponownie na kłu 
cia i boksy robotnic. Wreszcie 
giną od żądła robotnice, lub 
z głodu. 

Gdy oslatni truteń został usu 
pięty, w gnieździe nastaje spo 
kój i robotnice wracają do nor 
malnej pracy ulowotwórczej 
Jak widać, popularne opowia: 
dania, jakoby robotnice doko 
nywały nad samcami bezpo: 
średnio po ich powrocie z eks 
pedycji weselnej rzezi, nie od- 
powiadają rzeczywistości. 


Chłopiec 
czy dziewczyna? 


Królowa, snując się po cel 
kach, składa co minutę jajecz- 
ko. Zanim jajeczko wychodzi 
z ciała, 
zostaje ono wewnątrz zapło- 

dnione nasieniem, otrzyma- 

nem od trutnia w owym 
dniu’ weselnym, 
a zachowanem w specjalnym 
pęcherzyku. Do każdego ja- 
jeczka królowa dopuszcza tro- 
cię nasienia -i zapłodnione 
«kłada je do celi. Z takiego ja 
leczke powstaje robatnica, lub 
królowa. Królowa jednak mo: 
że się obyć w swej doniosłej 


pracy bez nasienia. Potrafi bg 
wiem składać 

jajeczka niezapłodnione, z któ 
rych wykształcają się samce. 

To zjawisko nazywane dzie- 
worodztwem, nie ma analogji 
śród ludzi. Kobiety świeckie 
nie odznaczają się taką nieza= 
leżnością i samowystarczalno 
ścią, iżby mogły bez pomocy 
mężczyzny przyczyniać się do 
kontynuowania rodu ludzkie- 
go. Pozatem jest to zjawisko 
dziwne tem, iż 
« jajeczek bez żadnej domiesz- 
ki samezej powstają właśnie 

samcy. 
W rezultacie więc z jaj zapło- 
dnionych rodzą się rohotnice 
i królowe, z niczapładnionych 
— samce. 

Od czego z kolei zależy po» 
wstanie królowej czy robotni- 
cy? — Od bardzo prostych 
warunków, nawet proslackich: 

od wiktu i rozmiarów celi. 
Większa cela, lepszy wikt daje 
królowę; mniejsza cela, gorszy 

wikt — rokotnieę. 
Wielkość celi odgrywa też pe- 


wną rolę przy redzeniu się 
samców. W tych wszystkiech 


warunkach głos rozstrzygający 
mają rohotnice, 

Wśród 1001 teorji o powsta- 
niu chłopca lub dziewczyny u 
ludzi istnieje również jedna, 
podnosząca decydujący wpływ 
żywności na determinację płci; 
w złych warunkach rodzi się 
chłopiec, w dobrych -- dziew- 

czyna. 
Stąd w czasie wojny przycho+ 
dzi na świat dużo chłopców — 
Co się zaś tyczy dzieworódz: 
twa u ludzi, iżby 
jajo krółowej mogło dać po- 

tomstwo bez piennika, 

przyszłość napewno je pozy- 
tywnie rozwiąże, œ ile tylko 
technika biologiczna w tej dzie 
dzinie rozwinie się nadal w 
tem tempie, jakie jej nadali 
Loch i Batallion. 


Rodzaj pracy iobotnie zale- 
ży od ich wieku. Zagadnienie 


awansu zostało w ulu rozwiąza 
ne w prosty sposób. 

Każda robotnica zaczyna swo- 
je życie robocze jako „przy- 
chodnia*, 
która sprząta celki, a potem 
oddaje się próźnowaniu, wcale 
nie licującemu ze sławną pra- 
cowitością pszczół. Następnie 
staje się piastunką, mamkęą, 
kelnerką, mularką, strażniczką 
i wreszcie zbieraczką żywno- 
ści: nektaru i pyłku kwiatów. 


Miód a cywilizacia 

Nektar jest swoim składem 
zbliżony do miodu i z niego 
właśnie pszczoły wyrabiają 
miód. swój ulubiony napój. W 
słarożylności opowiadano o o- 
krucieństwie sodomilów, któ- 
izy młodą dziewczynę, rodacz 
kę, posądzoną o gościnność dia 
obcych, rozebrali do naga, pó- 
smarowali miodem i trzymali 
na dachu jako przynętę dla 
pszczół, aż skonała. Analogicz 
ną techniką egzekncyjną po- 
sługiwali się francnzi w wal- 
kach kolonjałnych przy tłnmie 
niu powstania Ahdel Kerime 
w Maroku. | 


J. Pruszynowski. 
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Niezwykła koyżka. Soejogra 
ficzny dokum:nt pierwszorzęd 
nej wagi., Asierowa spowiedź 
ludzi, któryc!: codziennym chle 
bem nędza i rozpacz. Strus/nty 
głos oskarżenia, a zaraze ar- 
cydzieżo formy. Książka, wy- 
wołująca rumieniec wol ln, 
taka może się dziać kr. "wdąa... 

„Pamiętniki chłopá v**|, wy 
dane przez instytut gospodar: 
stwa społecznego w Warszawie 
sa obfitym plonem konkursu 
rozpisanego na jesieni 1935 r. 
498 autorów z całej Polski ad 
powiedziało na wezwanie in- 
stytutu i oto ukazał się pierw- 
szy tom — zgórą 700 stron du- 
żej czwórki liczący — „Pamięt 


ran 


+) „Pamiętniki chłopów“, In- 
stytut Gospodarstwa Społeczne 
go; Warszawa 1935. str, 710-- 
XVT -F ulb. 


niki chłopów“. Wypowiada się 
w nim 51 chłopów - pamiętni- 
karzy. 


0 pamiętnikarzach 


Najwięcej pamiętników po- 
chodzi z województw środko- 
wych (25%) i południowych 
1120, a w tej liczbie najsilniej- 
szą jest reprezentacja lubelskie 


zo i krakowskiego, ` Najsłabiej 
zicea toniiy woj. wschodnie 
©  parzijlników) i zachodnie 
(59) -+ I'rzy czytaniu uderza 
barynośy 4 rozmaitość narze- 
czy u giiurhwy. Charakterystv' 


czne jest ież p dejście do po- 
ruszancjo prze Imtotu: - prakty- 
czna ` trzeźwość - wielkopolan, 
skłonność. do nolityeznego ujnto 
wania zsyadn si u chłopów z 
Małopolski, spryt życiowy mie 
szkańców o'.mlic podmiejskich 
w. Kongres”wte. | 


Od. góry: 
Belgijska para kró- 
Jewska na otwarciu 
wystawy między- 
'narodowej w Bru- 
kseli, — Specjalny 
wysłannik Oqca św. 
kardynał Pacelli 
błogosławi witają- 
co go tłumy pąt- 
ników, przybyłych 
w 'liczbie 50.000 
do Lourdes —Łódź 
do gaszenia poża- 
rów, używana w 
porcie londyńskim, 
mierzy 20 metrów 
długości 


a koła hez obręczy." 


Z pośród pamiętnikarzy 45 
proc. jest takich, co siedzą cał- 
kowicie na wykupionej ziemi 
i tylko dokupili „coś“ do po- 
siadanego gruntu, 15 proc. pa- 
miętnikarzy, co ruchliwszych i 
bardziej przedsiębiorczych, ¢- 
migrowało na obczyznę, Tylko 
niewielu przeszło systematycz- 
nie .przez szkołę: większość zdo 
bywała oświatę własnym prze- 


mysłem. Takich samouków jest - 


ponad: 20 procent. 

A stosunek  pamiętnikarzy 
do obszaru ziemi? 22 procent 
siedziało ma' gospodarstwach 
karłowatych (poniżej 2 ha); 
30,6 proc. „posiadało grunta od 


2.do.5 ha, 28 proc. było właś- ' 


cicielami gospodarstw 5 — 10 
ha. Około 3 proc. wreszcie po- 
siadało powyżej 20 hektarów. 
Przeważa więc włościanin 
mniej zamożny Nie brakło też 
bezrolnych  pamiętn'karzy. 

„Jaki jest poziom wykszłałec- 
nia wśród pamiętnikarzy? 

Do szkoły elementarnej uczę 
szczało 174 (68 proc.). Do śred- 
nież dotarło zaledwie 6,2 proc., 
do zawodowej około 4,3 proc. 
Aż 21 proc. — to samoucy, co 
wogóle do szkół nie uczęsczcza- 
li. Ci uczyli się z przypadkowo 
zdobytego clementarza albo po 
strzępionej książki do nabożeń 
stwa. Pist£ i potem: „Proszę nie 
wyśmiwuć z moiech błyndów*. 

Nicktór.y pamiętnikarze po- 
bierz i naakę w tajnem. naucza 
niu. Nie Irak jednostek marzą- 
cych o wyższem wykształceniu. 

A pami ;inik pisali po cało- 
dziennej ciężkiej robocie, czę 
sto przy. kiepskiej lampce, al- 
bo przy świetle ogniska, ba! 
przy księżycu. Brakowało natu 


* ralnie ołówka, atramentu, wre 


szcie — znaczka pocztowego. 
Czy : pareiętnikarzy można u- 


"ważać za reprezentację wsi?— 


Zdaje si;;, że większość prze- 
wyższa ol»czenie, wyróżnia się 
inteligencj „ odpornością, — 
przedsiębierezością. ~- Mimo 
wszystko są to typowi ludzie 
wsi, z zaletami i watami tego 
środowiska, „s*wi luzu. 


Zaczynamy Ci .. 

Weźmy teraz © „Pamię'uiki 
do ręki. Przerzućmy lu i lain, 
Pamiętnikarz pisze o lom, ca 
go najbardziej boli. 

„Wieś formalnie upata --pi 
sze intel'gentny i lubuja y s : 
w „pięknem  pisaniu* gospo- 
darz na 16-morgowej schedzie 
w woj. łódzkiem, — „Co dcj 
będzie trudno przewidzieć, czy 
rozwielmożni się zanik ducła 
i wieś stanie się katakumbą u- 
padłych parjasów, czy też zer- 
wie się ostatkiem sił, by pójść 


naprzeciw niebezpieczeń. gtwu 
szukać własnych dróg i lo- 
sów...“ 


Ze światłem -- źle! 


Bo czy to nie „upadek* jeśli 
za oświetlenie służy „smarkat- 
ka“: (lampka) , „kopciuszek“ 
lub „Łuczyna* na kominie, — 
Zapałki dzieli się na dwie, a na 
wet cztery części. A obuwie? 
Z plecionek słomianych, kory, 
nawet z drzewa. 

„„Dobywamy ogień najwięcej 
z krzesiwa — pisze jeden z au- 
torów — gdyż to najtańszy spo 
sób wydobycia ognia. Grzyb 
drzewny, wymoczony w popie- 
le drzewnym przez dwa tygo- 


atop bez butów, konie bez podków, 


Pięćdziesiąt reflektorów -- 
dokumentów oświetla wieś 


dnie, krzemień i krzesiwo, oto 
cały przyrząd nic nie kosztują- 
cy do zdobywania ognia" 


Jak się odżywiają? 


Gospodarz czternastomorgo- 
wy z pow. warszawskiego pi- 
sze: l ; 

„Na wsi rośnie cherlawošéć 
szczególnie młodego pokolenia, 
z-niewłaściwego odżywiania 'się 
Brak tłuszczów, cukru, nabia- 
łu w odżywianiu na wsi wpły- 
wa bardzo ujemnie na stosunki 
zdrowotne na wsi i to bez wzglę 
du- na* obszar -gruntu posiada- 
czy. Głównem odżywieniem wsi 
są... kartofle, kluski, kapusta, 
kasza.z małą ilością dodatko- 
wą tłuszczów. Mięso używane 
jest 'w większości na święta i 
podobne - okazje“. 

25-morgowy gospodarz -z:po- 
wiatu bydgoskiego: 

„dl-tak rano zacierka albo ka 
sza, obiad brukiew, albo mar- 
chew, albo perki-z kaszą, lub 
perki zalane mlekiem, wieczór 
znów. albo kasza, albo zacierki, 
czasem żur. A zawsze do zacier 
ki lub kaszy suchy chleb... Na- 
turalnie cały tydzień bez mię- 
sa'. 


Tak sie odbywa „za- 
mawianie'" 


Posłuchajmy, jak o tem opo- 
wiada gospodarz z łódzkiego. 
Małemu chłopcu spuchło oko. 
I cóż? 

„Wszyscy uradzili, żeby mnie 
zawieźć do zażegnania do gru- 
by Grzelonki. Zajechaliśmy do 
niej. Wyszła sprzed dom i: za- 
śmiała się: Ha! Ha! Ha! Hi! Hi! 
Hi! Przyśliście co jo wom- po- 
mogę. Pytała się wrona zimby 
czyście przyszli na przeglindy. 
Wzięła mnie potem do chałupy 
i babka poszła za. mną. Stoimy, 
a ona nam pokazuje, widzicie 
jak to piesek kury goni. Do- 
bry piesek. Potym opowiadała 
nam o różnych djabłach. Kole 
południa dopiero wzięła mnie 
do innej chałupy, upaliła sierp 
na czerwono prowadziła mi po 
oczach i mówiła: 

Najświętsza panienka trzy 

córeczki miała, 

jedna do boru latała, dru- 

go w chmurach siedziała, 

a trzecia uroki odczyniała. 
Potym jak mi plunęła w o- 


/© tiz całej siły, to już nic nie 


wiJziałym i znów' powiedo: 
a tu przetak, a tu sito wy- 
łaż na krzyżowe drogi, czy 
to paprcsh, czy to sieczka 
z obroku, bydź zdrowy 
thlopoku. 
Uinyłym się po ty operacji 
i poszedłem do domu. Oka bo- 
la!» umnie jeszcze bardziej'. 
Dopi::ro po trzech dniach na 
oko przejrzał. Ktoby się zresztą 
tem przejmował, że chłopiec 
może zaniewidzieć. Przecież le 
karz rzadzim jest na wsi goś- 
ciem. Nic dziwnego, że choro- 
by, zwłaszcza gruźlica, dziesiąt 
kują ludność wiejską. Jeden z 
gospodarzy żoli się, że mu trzej 
bracia i ojciec w krótkim czą- 
sie umarli na gruźlicę, 


Chłopak] ze wsi 


Okrutni są. Tubią nastraszyć 
„W boru pasło owce dużo chło 
paków z całej v si. Ci byli dużo 
starsi odemnie, to tyż zrobili ze 
mną, co chcieli. Dali mi jeść 


„Gazety 


chleba, a jak jeść nie chciałem, 
rozebrali mnie i kozikiem cheie 
li przerźnąć brzuch, by wyjąć, 
co zjadłem. Przestraszony pa- 
słym wszystkie owce...* 

Na kresach wschodnich pa- 
nuje kradzież, bandytyzm, mor 
derstwa. Młodzież znęca się o- 
krutnie nad krowami. Zdarza 
się, że pobiją przechodnia cięż- 
ko. Kiedyś biedną staruszkę 
kamieniem zabili. „Rodzice va 
fo nic nie mówilii* 

Kradzież stała się -wogóle 
czemś codziennem. „Kradzież 
jako protest—pisze prof. Krzy- 
wieki — zahukanego, zrozpa- 
czonego, nieoświecomego czło- 
wieka przeciwko- trapiącej go 
nędzy 


Kryzys „rodem z Azji” 

Kryzys? — jakaś to potęga 
straszna, 'sprzysięgająca się 
przeciw chłopu, chyba. „djabel 
ska', może „rodem z Azji“. Nie 
może jęj chłop zrozumieć, nie 
może sobie z nią dać rady „Wro 
giem staje mu się każdy, kto 
nie jest chłopem: nauczyciel, 
sekwestrator, urzędnik, poli- 
cjant, zwłaszcza zaś żyd — po- 
średnik. Ta twarda, bezlitosna 
chłopska nienawiść aż dyszy 7 
kart „Pamiętników*. 


s Ksiażki... Szkoła... 


A życie kulturalne? Na gaze- 
ty niema pieniędzy. Książki 
zdobywa się tylko przypadko- 
wo. W województwach central 
nych, i zachodnich znajduje 
chłop jeszcze czas na pracę spo 
łeczną. Gospodarz na 2 mor- 
gach w pow. poznańskim przy 
znaje się: „Prawadzę przeważ- 
nie organizacje o- charakterze 
gospodarczym Założyłem tutaj 
sekcję hodowli jedwabników, 
sekcję hodowli drobiu i pszczół 
Co rok robimv lustrację ogro- 
dów przez przedstawiciela Izby, 
Rolniczej. Propagujemy hodo- 
wle warzyw, zajmujemy się o- 


Świałą i kelturą, sprawami 0- 


sudniczemi, ' ustawodawstwem, 
trzymamy w towarzy» 
siwach, a mianowicie „Gazetę 
Ludowa“, „Poradnik Gospodar 
ski“, „Drób Polski, „Bartnik“, 
„Swiat Ogrodniczy”, „Dzienn'k 
Ustaw“, „„Oredownik Powiato- 
wy”. Założylżómy bibljotekę. -- 
Jestem także skromnym preze- 
sem Akeji Katolickiej. Mam w 
miesiącu conajmniej dwanaście 
zebrań. ,* 
= 

Wiele jeszcze małych bolip 
czek i wielkich nieszczęść woła 
głośno z łanów książkż. Liczby 
nabierają rumieńców krwi. — 
Słowa — żyją, Jest to epopea 
chłopa polskiego bolesny dra- 
mat rzeczywistości. Raz po raz 
antor zamiast w  kałamarzą. 
macza pióro w żółci. tyle w nim 
serdecznego  nagromadziło się 
żalu. Narzeka na swą dolę. — 
Ale twardy jest. Nie załamuje 
się. Jak dziad i ojciec, tak ion 
pcha'swą ciężt:4 dolę. 

Wszyscy czuj:*v społecznie, 
rozumiejący rolę solidarności 
socjalnej, nie zamykający obo- 
jętnie oczu na to, co dzieje sie 
poza własnym kręgiei1 zawodu 
czy warstwy, muszą ten doku- 
ment przeczyłać, Czytać będą 
z zainteresowaniem. Książka e 
tworzy im bowiem oczy na 
prawdę życia. 


m REWJA 


Krakowiak 
d Japończyk 


rozsławili imię Rotondy 
"na cały świat 


W  czasąch dobrej, , jowiałnej 
prezydentury Falieres'a istniała w 
Paryżu na ' skrzyżowźniu bułwarć w 
Raspali i Montparnasse'u taka 5% 
bie mała kawiarenka ska Roton 
de. Ot, 

zwyczajne bistro z SFóktwyma 

bufetem, 
flaszkami vermuthu i caszisa, z bia 
łą kawą i rogalikami, t. zw. erois 
santami, która w historji nędzy ar: 
tystów odegrały niemniejszy role, 
niż Napoleon Bonaparte 

Otóż pawńego dnia, na kilka lat 
przeł wybuchem wojny weszli do 
tej kawiarenki na białą kawę 
dwaj ndodzi głodujący malarze, 
jeden krakowianin, a druci japoń- 
czyk. Byli to Kisling i Frużita. 

Patron zacisznego lokalu, p Tt 
bion, „wywarł ua nich bardzo syms 

ratyczne wrażenie, rogaliki. okaza 
ły Się, wyśmienite, a gdy wreszcie 
gospodarz 
za Ofiarowane mu „kieze otwo- 

rzył kredyt 
tpragnionym „calvądasa” artystom 
Pp. Ki ping i Frużitą postańowili 
nicomdl zamieszkać w „Rotondzio” 

Od tej chwili zaczyna się slawa 
„Rołondy*, która po wojnie docha 
dzi do światowego rozglosu. 

Kisling i Frużita okazali sie dla 
kawiarni 

wyjątkowo  szcześliwą mascota. 
Niebawem w waskim. zadymionym 
pakoiki: poje wła się mowa, orygi 
tana. para. mężczyzn. 

Jeden. chudy w binoklach na se- 
tickim nosie. drugi zwracający w 
wagę potężną czaszką i mongol 
skiem, szerokiem obliczem. 

Byli to 

Trocki i Letin 
którzy za płscami stuprocentowega 
turżujaę p. Libióna, nakreślali plab 
rewolucji bolszewiekiej. 

Jednak dotychczasowa. klijentela 
rrzynajmniej zewnętrznie nie mo 
gła obudzić specjalnych zaintereso 
wań, Dopiero 

pojawienie się czarnej modelki 
Aichy, ściągnęło do Rotondy mię 
dzynarodową brać malarską. 

Już sam rodowćqd oryginalnej 
mcdelki musiał budzić wśród arty: 
stów niemały dreszczyk. 

Matka Aichy, francuska z Rou- 
baix, wyjechała dò Brazylii. gdzie 
poznała płomiennego murzyna. 9- 
wacem tego związku byla para bliź 
niąt 

Aicha i jej brat. 
Kaprys podzwrotnikowej 
sprawił , niespodziankę 
gom. Głośna 
medęlka przyszła na świat w ka: 
lorze czarnym, braciszek zaś w bia 

Aigha okazala się kobietką na- 
der rozsądną i pozowała częstokroć 
bezpłatnie, 

Znakomity rysownik i akwareli 
sta, Pascin, który Kilka ląt temu 
odębrał gokie Życie, był pierwszym 
rieweą Jei egzotycznej urody. 

Po nim przyszedł Per Krogh; 
norweg, jeden z najsympatyczniej: 
szych artystów wśród kolonji Mont 
parnasse’. ) 

Wkrótce oryginalna modelka sta 
ła się czarnem 

bożyszczem ówczeg siej estetyki 
i niewatpliwie w znacznej części, 
dzięki niej, sztuką murzyńska od- 
niosła tak pełny tryumf w Paryżu. 

(Hłośnym epizodem w dalszym 
iczwoju Rotondy była 
wizyta trzecici paty, nieżyjących 
już dziś artystów. 


niilości 
antropolo 


Był to 
Amadeo Modigliaiii, 
znakomity malatz aktów i portre- 
cista, włoch z pochodzenia, oraz 
jego nieodłączny nrzyjacieł; polak 

Leopold Zborowski, © 
wzruszający mecenas artystćw i 
pierwszorzędny - znaweń -Kolekcjo- 
ner nowoczesny faltty franenskie|. 

Modizliani zapijat” się na śmierć 
absyntam; Zborowski; zaś ratował 
gc jak mógl i z gogna podziwit wia 
rą przekonywał Paryż o jego xen- 
salności. 


poeci, 


7 czasem Rotonda, na wzór baśni 
Wschodu, stała się pępkiem, z któ- 


MEGALOMANJA NARODO 


Żyjemy w czasie, gdy megalo 
manja narodowa: święci nieby- 
wałe wprost tryumfy, Niezama 
skowany, cyniczny seowinizm 
w parze z obłędem rasowym 
stały się pokarmem duchowym 
miljonowych rzesz: (nie wyłą- 
czając inteligencji, a nawet w 
wielu wypadkach i intelektua- 
listćtw) 'w najbardziej: dotych 
ezach kulturalnych krajach Eu 
ropy. W tej atmosferze stud 
jum prof. J. Bystronia, poświę: 
cone zagadnieniu megalomanji 
narodowej — posiada nietylko 
wartość wybitnej pracy nauko:» 
wej, ale est jednocześnie od- 
ważnym czynem społecznym, 
wyzwaniem  rzuconem' przez 
znakomitego socjologa i świat- 
łego myśliciela — zalewającej 
świat fa'i barbarzyństwa nacja 
nalistycznego. W sposób ściśle 
naukowy i objektywny odsła- 
nia prof. Bystroń źródła i przy 
czyny megalomanji narodowej, 
analizuje poszczególne jej for- 
my i przejawy, jednocześnie 
zaś ostrzega opinję społeczną 
przed skutkami dalszego stacza 
nia się po równi pochyłej Zå- 
ślepienia narodowego i rasowe 
go. „Megalomanja narodowa 
pisze znakomity uczony — do- 
prowadza do rozkładu nauki, 
moralności i religji; zalracamy 
wiarę we wszystko, co mogło- 
by być wielkie dla wszystkich 
ludzi. Wracamy do epoki bo- 
gów plemiennych, moralności, 
ważnej tylko dla własnego ple- 
mienia, umiejętności tenden- 
cyjnie stosowanej. — Uczucia 
pierwotne przez długie wieki 
kultury przygłaszane, ' odżywa- 
ią, „zaczyna ją się uzewnętrz- 
niać, potężnieją. Czy ruch ten 
niewątpliwie silny i żywy zdo- 
ła stworzyć coś trwałego? Jes- 
teśmy pełni głębokiego scepty- 
cyzmu w tym względzie i w ra 
zie zwycięstwa tych pierwiast- 
ków (nacjonalistycznych) prze 
widujemy  najsmutniejsze na 
stępstwa dla ludzkości. Dzisiej 


szy stan Europy w znacznej 
mierze należy przypisać tym 
teorjom _ (nacjonalistycznym:, 


które doprowadziły do upadku 
wielke państwa, a które grożą 
dziś zagładą kulturze Eurypy `. 


-Dzieje „choroby” 


Wiara we własne siły, we 
własne możliwości twórcze 
jest niewątpliwie zjawiskiem 
dodatniem, bodźcem do: inten 
sywnej pracy i postępu. Gdy 
jednak wiara ta przeradza się 
w zarozumiałość, w manję wiel 


Wogóle, polska PIVA artystów jeden z właścicieli Rotondy okazał 


Łyła wówazas najlieziiej w- Roton- 
dzie reprezentowana. 


Oprćcz wymienionych, - Kislinga 


i nie pozwolił im 


kości narodowej — wówczas 2- 
czynnika twórczego, pozytyw 
nego staje się ona zjawiskiem 
niezmiernie szkodliwem, pod, 
stawą nienawiści rasowej i ob 
skurantyzmu, zaporą wszelkie 
go rozwojn kulłuralnego. Me- 
galomanja narodowa nie jest 
zjawiskiem nowem. Występuje 
ona już na najbardziej prymi 
tywnym stopniu rozwoju (w u- 
stroju plemiennym), przetrwa, 
ła u ludów kulturalnych, nie, 
zanikła nawet pod wpływem 
szybkiego rozwoju techniki i 
kultury w czasach  nowożyt- 
nych. Co więcej w okresie o 
statnim. w latach powojen-- 
aych, «występuje megaloman ja 
narodowa z niebywałym impe- 
tem, staje się wyznaniem wia: 
ry wielkiej części ludzkości. — 
Już szezepy pierwotne uważaty 
swó” skrawek ziemi za alfę i o- 


megę świata, swoje obyczaje, 
tradycje, swój układ życiowy 


za najłepszy i jedynie możliwy. 
Pojęcia o własnym kraju, jako 
ośrodku świata przetrwały zre- 
sztą i później. Znajdujemy ję 
u najbardziej kulturalnych lu- 
ów starożytności i średniowie 
cza. Chiny noszą oficjalnie na- 
zwe .kraja środka”, Czung- 
kwo. — Według religji żydow- 
skiej ośrodkiem Światła jest Je- 
rczolima, a Ściśle mówiąc arka 
przymierza w Świątyni jerozo- 
iimskiej. Każde plemię greckie 
umieszczało środek świata na 
swem terytorjum. Z chwilą gdy 
pojęcia kulistości ziemi roz- 
powszechniły . się powszechn'e 
poszukiwanie - rzekomego : v- 
śradką świąta stało się bez- 
pizedmiotowem i problem ten 
przestał dostarczać żeru mega- 
lomanji narodowej. — Po: dziś 
dzień jednak pokutuje w nie- 
jednej głuchej wsi wiara, że 
właśnie tam znajduje się cen- 
trum świata. W folklorze ludo- 
wym wszystkich krajów nie 
brak gadek i dowcipnych opo: 
wiadań na ten temat. 


Zarozumiałość 
kulturalna 


Megalomanja narodowa przy 
biera najrozmaitsze formy i od 
cienie. Do najezęstszych należy 
przecenianie roli kulturalnej 1 
historycznej własnego. narodu 
(przy jednoczesnem lekceważe- 
nin dorobku twórczego innych 
społeczeństw). Zaślepienie na 
tym punkcie jest tak powszech 
ne, że ofiarą jego padają nietyl 
ko szerokie rzesze społeczeń 


się 


dla pań riezbyt uprzejmy 
zdejmować ka- 


i Zborowskiego, stałymi bywałcami qciuszy, 
byli: Zawadowski, Rubczak, Biegas Była to gafa olbrzymia, tem 
Gros, Mela Mauter, Halicka, Sam- większa, gdy się zważy, że bohe- 


icki, Dunikowski, Kramsztęk, Żak 
Hajden, a 

po wojtie niemal wszyscy znani w 
Polsce ntałarze, graficy, rzeźbiarze; 
dziennikarze, generałowie, 


ministrowie, aktorzy itp. 


rego wyszła nietylko eała dzielni- 
ca. Montparnasse'u, ale także ma- 
larska szkołą paryska, o świato- 


Większość bywalców 
pleci przeniosła 
naprzeciwko kawiarni du Dome. 


ma artystyczna na Montparnassie 
chodzi po ulicach nieomal w negli- 
żu. 

Nietakt patrona 


Rotondy spowo- 
dował gremjalny exodus. 

bez różnicy 
się do położonej 


Od tej chwili 
Rotonda zaczęła podupadać, 


wem znaczeniu, t. zw. l'ecole de Pa 
ris, z 
Derainem i Picassem na czele. 
Rozszerzono lokal: na  pierwszem 
pietrze otworzono bar i grillroome, 
który 
pG pojawieniu się w nim p. Rappa- 
porta, nazwano goryla-room. 
W pierwszych latach po wojnie, 


a obecnie; jak mas informują za- 
równo dzienniki paryskie, jak i li- 
sty prywatne, 

ma być ostatecznie zlikwidowana. 
Paryż: straci -~ jedną z najoryginal- 
niejszych kawiarni, jej zaś byli 
klijenci rozsiani po całym świecie, 
bedą mieli spasobność snhć czasem 
piękne wspomnienia. 


stwa (wychowywane w tym du 
chu przez szkołę, prasę i td i, 
lecz niejednokrotnie i wybifni 
intelektualiści. Podajemy ná 
chybił trafił kilka przykładów 
tego odcienia megalomanji na- 
rodowej. 


Oto naprzykład Chamberlain 
autor znanego dzieła „Podsta: 

y XX stulecia“ twierdzi cał: 
kiem poważnie, że jedyną twór 
czą i warłościową rasą są ger: 
manie (ściślej mówiąc niem- 
cy), że wszystkie genjalne jed- 
nostki wszystkich czasów i na- 
rodów to długogłowi, jasnowło 
si germanie. — Dowiadujemy 
się skądinąd, że Chrystus był 
synem gemanina,  wzędniką 
rzymskiego w Palestynie. A ọ- 
to L. Woltman, ciekawy zresz- 
ią myśliciel, dowodzi w szere- 
gu tomów, że cała kultura na- 
rodów romańskich jest wyłącz 
nie tworem niemieckim, że 85 
lub nawet 90 proc. wielkich 
iwórców włoskich jest poche- 
dzenia niemieckiego. O wyższy 
ści fizycznej i duchowej niem” 
ców, jako „rasy czystej“, nic: 
zmieszanej mówił zresztą i Pi- 
chte w swych mowach do na- 
rodu niemieckiego, Megaloma- 
nja „kultur“ nie jest zresztą 
zjawiskiem specyficznie niemia 
ckiem. Spotykamy ją również 
dobrze w Anglji, Francji, Pol 
sce i innych krajach. Szczegól- 
nie przybrała na sile fala zara 
zumiałości narodowej w okre- 
sie wojny światowej, gdy naj- 
wybitniejsi uczeni i nagświet- 
niejsze pióra zarówno w kra- 
jach Ententy, jak i trójprzymin 
rza, oddali swój talent na usłu- 


gi najohydniejszej megaloma: 


nji narodowej dowodząc w nię 
zliczonych traktatach pseudo 
naukowych ' wyższość ' kultur 


swego narodu--(i-jego sprzymia. 


występużącego w r 
bara 


rzeńców) 
bronie kultury przed 
rzyństwem' przeciwnika. 


W okresie, gdy historja pu: 
siadałał jeszcze charakter te- 
gendarno - kronikarski znajda 
wała. megalomanja narodowo 
również wyraz w dążeniu do w 
piększenia przeszłości własnega 
narodu, a przedewszystkiem w 
wynajdywamiu jaknajbardziej 
zaszczytnego rodowodu. Wiada 


mą jest więc rzeczą, że rzymia. 


nie najchętniej wywodzili: swô; 
ród od. legendarnego -Eneasza. 
uciekiniera z Troi. Anglicy w 
ważali siebie za kontynuato- 
rów imperjum rzymskiego. i- 
Poza tem w Angljj po dziś 
dzień pokułują teorje o- pocha 
dzeniu 
zaginionych plemion 
Również wi Polsce 
my w wieku  18-tym takiego 
Wojciecha- Dębołeckiego. którv 
dowodził,:że polacy - scytowie 
są ' najdawniejszym narodem 
na świecie. 


- Powszechnem 
jest również megalomanja ję- 
zykowa. Jeszcze nie tak dawno 
człowiek z masy u nas i gdzie- 
indziej uważał swój. język ne. 
rodowy;. nietylko za najpięk- 
niejszy, ale -za -jedyny prawdzi 
wy język -wogóle. Cudzoziemcy 
byli w „jego pojęciu. ludźmi „nie 
mymi', nie posiadającymi  ję- 
zyka. Stąd nazwa niemcv sto- 
sowana w swoim- cząsię nietyl - 
kodo niemców w-znaczeniu ct- 
nograficznemĄ ale do wszyst: 


Izraela 


anglików z dziesięciu: 


posiadalić 


zjawiskiera ' 


Fala barbarzyństwa narodowego zalewa świat 


kich cudzoziemców. Że jezyka. 


_ rodzimy jest najstarszy na świe. 


cie, że od niego wszystkie inne“ 
pochodzą — to były aksjomaty - 
nie ulegające dyskusji, zrozil - 
miałe same przez się. Nietylko 
zresztą „gmin“, ale i historycy 
kronikarze, a czasem i filozo 
fowie -hołdowali podobnym po- 
glądom. U nas. wystarczy 
mienić wspomnianego już W. 
Dębołeckiego dowodzącego, że 
język słoweński jest pierwolny 
na świecie i od niego wszystkie · 
inne języki pochodzą, że „pior 
wotny język syryjski, klórym 
Adam, Noe, Sem i Jafet gadali, 
nie inszy był, niź słownński* 


wi 


Pojęcia o obcych 


Megalomanja narodowa znaj 
duje pozatem wyraz w tak pa- 
wszechnej tendencji do wy- 
śmewania „obcych*, przypisy- 
wania im _najroymaitszych, 
przeważnie z pałca wyssanych 
wąd, przedstawiania ich w jak 
najczarniejszych barwach. Ta 
niechęć do obcych rasowo i kul 
turalnie ludzi stanowi integral 
ną część składową psychiki 
ludowej. Spotykamy | ją zresztą 
w bardzo wielkim stopniu nt. 
wet wśród t. zw. inteligencji, 
gdzie przesądy w stosunku sło 
obeych, często tajone, wpływa- 
ją jednak w sposób bardzo po. 
ważny na postępowanie i my- 
ślenie tych sfer. Awersja do 
„obcych* znajduje wyraz albo 
w karykaturalnem oświetleniu 
ich wyglądu zewnetrznego, ni 
bo w przypisywaniu lu najeo 
zmmaitszych przywar moral. 
nyeh. W starożytności iw śred. 
niowieczu panowały powszetli, 
nie również wśród warstw a- 
świeconych najbardziej fanta 
styczne wyobrażenia 0, zewg 

"Mrznym wyglądzie obcych Midi” 
Opowiadano sobie (i brano. to 
za dobrą monetę) bajeczki o lu 
dziach z jednem. okiem, jedną 
nogą itp. Rozszerzenie się wie- 
dzy geograficznej w nowszych 
czasach położyło kres, podob: 

nym brędniom. Dziś , najbaę: 

dziej. 1ozpowszechnione są kav 

rykaturalne pojęcia o cechach 
moralnych -i charakterze „obo: 

cych*. Prof, Bystroń poświęca 
szereg szkiców specjalnie temų 
zagadnieniu (Królewiacy o „lit: 
winach, sąsiedzi o mazurach, 
polacy o niemeach). Przvłaczjy 
on mnóstwo przykładów .v s, 
śmiewania obcego języka, owy 
czajów, karykaturalnego. przed 
stawiania  fizjognomji moral: 
nej przedstawicieli innych- na: 
rodów, a nawet odmiennyci: 
plemion. Rzeczywiste obserwa 

cje zresztą zgęszczone i wyol 

brzymione mieszają się tu z jak 
najbardziej fantastycznemi wy 
obrażeniami, 4  Świadomemi 
lub półświadomemi przekręca 

niami-i t. d. W tradycyjnych 
pojęciach o „obcych“ znajdu: 
je - sobie upust instynktowna a- 
wersją prymitywnych natur, do 
owych ludzi į ludów, — Ta in- 
stynkławna niechęć (częściowo 
świadomie podtrzymywana) 

tworząca wymarzone podłoże 
dla naejonalizmu, wykorzysty 

waną jest umiejętnie dla hecs 

szowinistycznej i rasowej. 

Wykorzenienie z psychik: | 
nias lej głęboko tkwiacej awerr ' 
sji, tych karykaturalnych po 
jęć o obeyeh ludach 5 ludziach. 
oto eel naprawdę godny wysit: 
ku. praca naprawdę służąca 
kulturze i pokojowi 


S. B. 


REWJA 


WESELI AKROBACI 


Wstrząsające kulisy sztuki nabywania zręczności i przytomności umysłu 


Nigdzie tradycja i dziedzicz 
ność nie zakorzeniły się tak głę 
bako, jak w najbardziej. zila- 
wałoby się wolnej profesji a 
krobatów. Stosunkowo 
niewiele zmian zaszło tu w cią 
gu 2 į pół tysięcy lat istnienia. 

Nie zmieniła się forma i du- 
sza akrobotyki i bez pomocy 
Isadory Duncan akrobaci 
współcześni wykonują ćwicze. 
nia i przybierają pozy, uwido- 
cznione na starych greckich wa 
zach, pomimo że nie studjują 


R pm 


fanego łysego niewolnika, Ta- 
niec ten wymagał niezwykłych 
akrobatycznych zdolności. 

Ekwilibrystyka nęciła zawsze 


historji i nie bywają w -muze- 
ach. 
Akrobatyka mie cieszyła się w 
starożytności wielkim szacun: 
kiem, 
pomimo kultu dla 
zręczności. 
— Nie drwię z łysych inie tań 
czę kordaksa — mówi Arysta- 
fanes w „Obłokach*, podkres- 
lając poważne znaczenie  swo- 
jej satyry. Kordaks był*w daw. 
nei Grecji rodzajem komiczne- 
go tańca na temat przygód pi- 


na rękach nazywano „kubiste 


terami“. i 
Patrokles w: „„Tljadzłe”, -pa- 
trząc na konającego wroga, któ 


zwolenników akrobatyki, «ry konwulsyjnie«podnosił nogi 


Podczas winobrania młodzień 
cy rywalizowali ze sobą w u- 
miejętności zachowania równo 
wagi, stojąc na napełnionym 
winem i wysmarowanym oliwą 
skórzanym worze, który sta- 
wał się nagrodą zwycięzcy. —- 
Później wór napełniano woda, 
lub powietrzem. Stąd może 
wzięła początek sztuka chodze- 

nla na ‘inic. 

Wtędy również świadomość 
niebezpieczeństwa dodawała u- 
roku zabawie. Motyw ten od- 
grywał obok zręczności wielką 
rolę w trakeie zabawy, zwa- 
nei „ancbonea*. Podczas uczty 
zawieszano u sufitu pętlę, a 
pod nią na podłodze kładziono 

kamień kulistej formy, 
abv łatwo potoczył się z miej- 
ača, Następnie ciągnięło losy. 
pfybrany stawał na kamieniu 
z krzywym nożem w ręku i 
wkładał pętlę na szyję. Kamień 
irącano z miejsca. Gdy ekwili- 
brysta nie był dość -zręczny, a- 
by przy potoczeniu się kamie- 
nia jwzeciąć na czas pętlę. za- 
ceiskała mu się Gokoła szyi i 
umiera? przy akompanjamen- 

rie Śmiechu obecnych. 

"Akrobatyka nabrała obecnie 
snbłelnieiszych form, ale sta- 
wianie życia na kartę pozosta- 
ło główną atrakcją akrobatycz 
nych szłek. 

Naimniejsza niezręczność mo- 
że sprowadzić zgubę. 
Wszystko - zależy od błyska- 
wicznego przystosowania się 

do przestrzeni ( czasu. 

Wiele z obecnych ćwicze” » 
krobatvcznych datuje się-od tv 
sięcy lat, jak 
chodzenie na rękach, czy to- 

czenie się kołem, 
znane zarówno dawnym _ gre- 
kom i ezgipcianom. Chodzących 


do góry, mówił ze śmiechem: 

— Jak zręcznie staje na gło- 
wie! Jak widać są wśród tro- 
jan kubisteterzy. 

Akrobatyka usiłowała zaw- 
sze zrównać się w prawach z 
tańcem, z którym prawie jed- 
nocześnie powstała, lecz nie u- 
dawało jej się  osiągnąc tego 
„pokrewieństwa“. 

Herodot opowiada o „turnie 
ju tanecznym“ króla Klistere- 
sa, na którym nagrodą zwycię- 
zey miała być ręka królewny. 
Król bowiem, jako prawdziwy 
grek, mniemał, że 
szlachetność ducha wyraża się 

w pięknych ruchach. 

Jeden z młodzieńców, nie o- 


siągnąwszy sukcesu w fańcn, 
próbował powetować | klęskę 


zręcznością w ćwiczeniach a- 
krohatycznych. Lecz oburzony 
król kazał mu opuścić zebra: 
nie, 

Poza budzącą podziw -i wi- 
chwyt zręcznością, poza pięk- 
nymi ruchami i: figurami 
kryją siew akrobatyce cierpie- 

nie i smutek, 
łem bardziej zasługujące na 
współczucie, że są  udziałe! 
dzieci, małych męczenników, 
których oklaskuje wiaz, nie 
domyślająę się, 
ile łez i udręki kosztowały ma- 
łych wykonawców świetne po- 
pisy. 

Dziecko z radością oddaje 
się tańcom, bo zaspakaja v 
nich wrodzone poczucie ryt- 
mnu. Mały zaś akrobata opłaca 
swą zręczność strachem -į mę- 
ką. Na arenie prowincjonal- 
nego cyrku popisywała się ko 
bieta.. Trzymała w ręku 
drążek, a na jego wierzchołku 

obracał się na jednej nóżce 

chłopczyk, 


fizycznej. 


Nagle nóżka znalazła się w 
powietrzu i widzowie zdrętwie 
li z przerażenia, myśląc o nie- 
chybnej śmierci dziecka. Lecz 
była to jedynie sztuczka, wcho 
dząca w program przedstawie- 
nia. Po upływie ułamka sekun 
dy nóżka oparła się znowu-o 
drążek-i dziecko- pląsało dalej. 
Co czuło dziecko podczas tego 
ułamka sekundy, 

gdy zdawało się wisieć w po- 
wietrzu? 

W paryskiej Operze Komiez- 
nej aktorka chinka 

tańczyła na linie. Na głowie 
jej stało na rękach dziecko, 
Wyraz twarzy ojca chińczyka, 
nie spuszczającego oka-z Żony 
i dziecka, mówił o groźnem 
niebezpieczeństwie. Dziecko 
było zupełnie spokojne, niby 
bezduszny balast. Lecz gdy 
numer był skończony zesko- 
czyło na ziemię, na twarzyczce 
jego malowała się bezgraniez- 
na radość, będąca żywym dv: 
wodem przeżytego strachu. 

Sonier, „król akrobatów“, 
założyciel specjalnej szkoły, 
ukazał w cyklu „Technika taŭ 

cea“ kulisy akrobatyki. 


Wyjaśnił metody przygotn- 
wania różnych występów, ilu- 
strując wykłady pokazami. 50 
nier nie studjował historji a 
krobatyki; wykłady jego opie- 
rały się na doświadczeniu. A- 
le dziwnym trafem zgadzały 


- się -pod bardzo wielu  względa 


mi z metodami Touceareau, 
słynnego akrobaty 16 wieku. 
Dowodzi to stałości tradycji w 
akrobatyce. 
Sonier narówni 'z  Toucea: 
reau jest za stopniowem rozwi 
janiem zręczności. Z. oburze= 
niem mówi o rodzicąch, któ- 
rzy uczą dziecko wężowych u 
chów w ten sposób, że 
wiążą mu ' ręce do nóg z tyłu 
i pozostawiają w tej pozycji 
przez kilka dni. . 
Opowiada o własnem smu 
tnem doświadczeniu. Gdy był 
jeszcze niedoświadczony w 
nauczaniu akrobatyki, godził 
się na pośpieszne przygołowy 
wanie dziewcząt do występu, 
zwanego grand ecarł, który po 
legał na 
rozkrzyżowaniu nóg pod ką: 
tem 180 st. 
Ruch ten musi być wrodzony. 
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Są ludzie absolutnie niezdolni 
do wykonywania go. Przygoto: 
wanie musi w każdym razie po 
stępować bardzo powoli. Otóż 
Sonier próbował nadać ciału 
żądaną pozycję przez szybkie 


"zgięcie tułowia, skutkiem cze 


go 

z dziesięciu kandydatek do nu- 

meru dziewięć ulegało pękaniu 
mięśni, 

Mięśnie rąk również często 
pękają, lecz to nie przeszkadza 
doprowadzeniu ćwiczenia do 
końca. Pęknięty mięsień goi 
się w ciągu trzech tygodni, © 
ile nie wykonywa przez ten 
czas ruchów , Sonier jest wro- 
giem dręczenia dzieci, lecz u- 
waża, że f 
nauka nie może obyć się beg 

grożenia karą. 

Jak Tonceareau, Sonier wie 
rzy ' ! T 
w zbawienny wpływ akropaty 

ki na zdrowie. 
Jest to, jego zdaniem jedyny 
Śródek, leczący nieprawidłowy, 
obieg krwi i złą przemianę ma 
ter ji. 


a i 


I. S—a. 


1. Panait Istrati na łożu śmierci — 2, Wulkan Asama na Formozie, który przyczynił się do spusto- 


szenia wyspy, nawiedzonej trzęsieniem ziemi. — 3. Powierzchnia Marsń, 
teleskop. — 4. Londyn: czyni przygotowania do uroczystego obchodu 


widziana przez nowoczesny 
jubileuszn królewskiego. 
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AKADEMJA DETEKTYWÓ! 


REW)A 


Pościg za „przesícpcaąa“--Rzekomy detektyw śledzi rzekomego przesiępcę- Lisi po- 
sie restanie -Podejrzany deickiyw-kiicpski detckigw auiorem dobrych powieści 


„Osobista i zaoczna nauka 
teorji i praktyki zawodu detek- 
tywa. Około pięciuset słucha- 
czy rocznie. Umiarkowane cze- 
sne, Szczegółowe prospekty wy 
:yłamy bezpłatnie. Pewny ubo- 
czay dochód dla urzędników i 
nauce. ycieli*. 

"głoszenie powyższe wraz Z 
dokłaanym adresem uczelni po 
iawia się przez cały prawie rok 
w dwuch  najpoczytniejszych 
wiedenskich dziennikach, — 
W ten sposób reklamuje się 
isbuiejąca w Wiedniu i dosko. 
nale piosperująca szkoła, — 

kształcąca detektywów, 


wypuszczająca conocznie setki 
mniej lub więcej uzdolnionych 
kandydatów na wywiadowców. 
Dyrektor, były wysoki urzęd- 
nik wiedeńskiej policji śledczej 
cieszy się ogólnym szacunkiem. 
Nie ogranicza się ogłoszeniami, 
iemonstrując od czasu do cza- 
su swoją „akademję* przedsta 
wicielom prasy. 


Ta niepowszednia akademia 
znajdeje się niedaleko śródmie 
ścia. Nie przypomina niczem 
zakładu naukowego. 


Wykłady odbywają się głównie 
zaocznie. 


W zzadkich wypadkach dy- 
tektor lub jego zastępca urzą- 
Usa wyklady teorji. Praktycz- 
ne zajęcie, odgrywające głów- 
ną rolę, odbywają się w róż- 
nych miejscach: na ulicy, w ka 
wiarniąch, na dworcach kole- 
jowych, w lokalach. 


Cabinet dyrektora — to głów. 
ua komenda 


z wielkim stołem, zastawionym 
tclefonicznymi aparatami, — 
Obok gabinetu znajduje się kil 
ha kancelarji, gdzie rozlega się 
bez przerwy stuk maszyn do 
pisania i dzwoni telefon. Dy 
iektor porozumiewa się ze 
swymi urzędnikami przez tele 
fon. Nie ruszając się ze swege 
krzesła, wysłuchuje relacji i u 
nież przez telefon wskazówek 
nież przez telefon swkazówek 
uczniom, odbywającm praktycz 
ne „studja“ na mieście. 


— Hallo! Mówi nr. 47! Wpa- 
dłem ma ślad zbrodniarza. Czy 
mam go dalej śledzić? 


Rolę zbradniarza gra jeden 
ż urzędników akademii. „Stu 
dent“ śledzi go na podstawie 
dość mglistych wskazówek: 
zbrodniarz np. spotyka się czę 
sto z agentami, pośredniczący 
mi w sprzedaży działek ziemi, 
bywa w kawiarniach, odwiedza 
nych przez giełdowych makle 
rów, otrzymuje często listy 
„posle restante“. Czasami „stu 
dent' nie zna przestępcy. — 
Wskazano mu jedynie pewne 
znaki szczególne: nosi np. 
okulary w rogowej oprawie i 


czerwony krawat w czarno 
kropki 


i ułatwiono zadanie wiadomoś 
cią, że w określonym dniu spot 
ka się między 4 a 6 godziną z 
blondynka w czarnym karaku- 


łowym żakiecie w pewnej ka- |] 


wiarmi na Ringu. 
Dla „studentów“ 
kursów 
inseenizuje się 
których sprawców 
kryć. 
Wśród tych inscenizowanych 
a wykrytych zbrodni zasługu 
je na uwagę naśladowanie afe 
ry pułkownika Redla. 


Redl, naczelnik sztabu pras 
kiego: korpusu, został 


starszych 


przestępstwa, 
mają wy- 


przyłapany na utrzymywaniu 
stosunków z głównymi sztaba 
mi ententy. 
Zmusďono go do odebrania 
sobie życia, co uczynił w jed 
nym z wiedeńskich hotelów. 
Inscenizacja polegała na tem, 
że na główną pocztę wysłano 
list „poste restante“ na nazwi 
sko Kinca, rzekomego pośred 
nika pomiędzy Redlem a ge 
newskim agentem ententy. — 
Rolę Kinga grał jeden z urzęd 
ników akademji, nieznany „stu 
dentowi*, któremu powierzona 
wykrycie afery. Ten ostatni 
wiedział tylko, że 
na głównej poczcie znajduje 
się list i należy wyśledzić od: 
biorcę, 
postępując dalej stosownie da 
wytworzonej sytuacji. Wyśle 
dzić odbiorcę nie było trudno 
„Student* musiał jednak zade 
cydować samodzielnie, czy na- 
leży go aresztować. Kandydat 
na detektywa wykazał zdolnoś 
ci zawodowe. 

Nie aresztował Kinca, 
mógłby się bowiem dowiedzieć 
o tem Redl i zatrzeć ślady luh 
uciec. 


muasi mieć 


O wielu najprzeróżniejszych oszu 
stwach słyszy się i czyta w gaze- 
tach;. mało jest- jednak- oszustów 
oryginalnych, którzy potrafią wy- 
naleźć w tej dziedzinie coś nowego 
i tu, jak i wszędzie brak jest inwen 
cji „twórczej” a dużo jest naśla- 
dowców. 


Osobną kategorję oszustów stano 
wią t. zw, uniwersalni oszuści. róż 
ne niebieskie ptaki. które dziś są 
tu, jutro tam, podając się w jednem 
miejscu za arystokratów, w innem 
za artystów, tu występują jako 
oficerowie, ówdzie jako bankierzy 
lub duchowni. Są to przeważnie 


inteligencją i rzutkością, pozbawia 
ne jednocześnie wszelkiego zmysłu 
etycznego. Dobre jest to, co daje 
natychmiastowy i obfity zarobek -— 
oto ich dewiza. 


Typowym przykładem takiego 
właśnie oszusta był oslawiony TRE 
BITSCH - LINCOLN. Byt on kolej: 
no robotnikien: portowym i bankie- 
rem w Ameryce, bandyta ulicznym 
i kapłanem w Azji, aktorem, uezo 
nym, Światowcem, lekarzem, ofice. 
rem i profesorem w Europie. Niema 
chyba ma ziemi takiego. zakątka, 
kióregoby ten człowiek nie zwie: 


j dził, niema chyba zawodu, którego 
M by Się nie imal; 
wzbudzić do siebie zaufarie i po: 


wszędzie umie 


trafi tak sprytnie się urządzić, że 
w chwili najgorętszej ulatnia, się 


| jak kamfora, Rzadko kiedy dosię- 


ga go dłoń sprawiedliwości, ale i 
wtedy umie on się wykręcić policji 
| z rąk; dlatego jest on dobrze zna- 


| ny policji wszystkich krajów, jako 


niebezpieczny oszust i awanturnik; 
któremu trudno jest dowieść winy. 
Dłatego też prawdopodobzie wła: 
dze brytyjskie wydaliły go z obre- 
bu Angliji zaraz pierwszego dnia 


Í po przyjeździe, chociaż tym razem 


wystąpił on w przebraniu mnicha 
tybetańskiego; pomimo tego prze- 
brania wydalono go bez pardonit... 


Jeszcze trudniej może jest wy- 
stępować w roli pretendenta do tro 
nu. W starożytnej Persji, na długo 
przed Chrystusem żył pewien czło- 
wiek, który podał się za Syra — w 
rzeczywistości nieżyjącego już -- 
króla Kambyzesa i panował przez 


jednostki obdarzone nieprzeciętną _ 


„Student® zaczął śledzić Kin 
ca, który postępował niezwy: 
kle ostrożnie i przebiegle, Nie 
udał się z listem zaraz do Re- 
dla, lecz 

kręcił się przez dwa dni po 

mieście, 
wchodził do różnych lokali, 
przesiadywał na skwerach i w 
parkach, „Student* nie tracił 
odwagi. Nie spuszczał Kinca 
z oka, Nareszcie trzeciego dnia 
po południu zauważył, że Kine, 
siedząc w kawiarni, 


szybko wsunął coś gazeciarzo- 
wi, 

który podszedł do niego z pliką 
dzienników. „Słudentowi** wy- 
dało się to podejrzane. Nie 
mógł się jednak zdecydować, 
kogo ma śledzić: Kinca, czy ga 
zeciarza? 

Wybrał tego ostatnicgo. Poś- 
pieszył za nim i zażądał gaze: 
ty, obrzucając go nieznaczni: 
bacznem spojrzeniem. 
Spostrzegł odrazu, Że nie jest 
zawodowym sprzedawcą dzien- 

ników. 

Połatane ubranie miał na so- 
bie widocznie po raz pierwszy. 


emer$ię, zimna 


9 miesięcy nad nonarchją perską, 
Znani z historji są czterej falszywi 
DEMETRJUSZE, rzekoma synowie 
cara Iwana Groźnego, którzy rzą- 
dzili Rosją przez siedem lat i stali 
się hohaterami wielu dramatów 
klasycznych. Trzeba tu również wy 
mienić wielu oszustów, podających 
się w swoim czasie za LUDWIKA 
XVII, syna nieszczęśliwej Marji 
Antoniny. 

Znamy również podobnych oszu- 
słów i w nowszych czasach. Nieja- 
ki WITTE, rodem z Berlina, obwie- 
ścił światu w roku 1913, że jest 
księciem albańskim; ściagnęło to 


na niego niemało zaszczytów, jako 


Pogoda 


Rył za starannie umyty, jak na 
gazeciarza, a z rękawa brudne- 
go surduta wysuwał się zdra- 
dziecko 


. prasowany mankiet «e ładną 
spinką. 

„Student“ wahał się z arcsz- 

towaniem _ gazeciarza, który 


mógł być zarówno samym Red 

lem, jak jego konfidentem i 

pozwolił mu oddalić się, śle- 
dząc go bacznie. 


Po upływie dwuch godzin za 
uważył, że gazeciarz wszedł do 
wielkiego domu i po pewnym 
czasie ukazał się znów staran- 
nie ubrany. „Student zdał eg- 
zamin. 


Aresztowany przez niego gaze- 
ciarz gentleman był pułkowni- 
kiem Redlem. 


Z czasem założy własną może 
akademję. lub otrzyma stano- 
wisko w policji śledczej, która 
chętnie przyjmuje na agentów 
dyplomowanych słuchaczy wie 


deńskiej „akademii, W wie 
lu miastach obok urzędowych 
delektywów pracują często 


„studenci*, kształcący się na 


NIEZWYKŁY : 


krew i zdolności akiorskie 


że ludzi jest naogół dość łatwo 
oszukać — a gdy rzecz cała się 
wydała, pan Witte wrócił Sobie 
spokojnie do swej robotniczej man 
sardy w Berlinie. Dziś jeszcze od 
czasu do czasu przywdziewa swój 
„ttroczysty” strój książęcy, gdy 
zbierają się goście i opowiada im o 
swej dziwnej przygodzie, 

Weale nie tak dawno temu nie- 
jaki HARRY DOMELA oszukał 
sporo osób, podając się za księcia 
z rodu Hohenzollern i następcę tro- 
nu niemieckiego,  Grasował on 
przez szereg tygodni w Wiedniu 
wśród najlepszego towarzystwa, aż 
cszustwo wyszło na jaw i niedoszłe 


w filmie 


dźwiękowym 


Gdzie są te szczęśliwe czasy, gdy 
dość było cienkich strug wody, 
lejącej się z polewacznk, fruwają- 
cych w powietrzu płatków waty i 
naftaliny, oraz dymu spałanej ma- 
guezji, aby stworzyć w niemym fil- 
mie iluzję deszczu, Śnieżycy i bu- 
rzy. Wyobraźnia musiała wtedy 
energicznie współpracować z ekra- 
nem. 


Inaczej dzieje się w filmie dźwię- 
kowym, w którym poza głosem 
ludzkim przemawia żywa natura. 
Głosy jej naśladuje wykształcony w 
nowszej filmowej technice pracow 
nik. Zawód ten wymaga dużych 
zdolności twórczych i doskonałego 
sluchu, Dlatego też pomimo hojne 
go uposażenia mało jest kandyda- 
tów, mogących sprostać zadaniu. 


Trudno wyobrazić sobie, do ja- 
kich sposobów ucieka sie taki tech- 
nik „głosowy”, aby wywołać pożą: 
dany efekt. 


Warczenie bębna i szum sypią- 
cego się śrutu imitują burzę na mo- 
rzu. Zgęszczone powietrze przepu- 
szczane przez wodę, daje szum, ja- 
ki sprawia podwodna iódź w peł- 


nym biegu. Róg, umieszczony w 
wentylatorze, daje wrażenie wia- 
tru, Świszczącego w Starym opt- 
szezonym zamku, 


Technik „głosowy” musi praco- 
wać niezwykle sprawnie i szybko. 
W filmach, obrazujących Życie a- 
frykańskie, może się zdarzyć, że 
trzeba naśladować jednocześnie trą 
bienie słonia, zapomocą tuby, ryk 
Iwa zapomocą zręcznej kombinacji 
instrumentów muzycznych i krzyk 
małp, a w chwilę później nocny 
szum lasu. 


Szczególnie trudne jest jednocze 
she obrazowe i dźwiękowe odda- 
nie scen, rozgrywających się 
mą, Dotychczas 
imitacja pary, 


zi- 
nie udawała się 
wychodzącej z ust 
na mrozie, Obecnie zaradzono zle 
mu przez  przepajanie powietrza 
preparatem, tężejącym na chłodzie, 
Filmowanie udoskonalono już do 
tego stopnia, że gdy sanie mkną 
przez zaśnieżoną  naftaliną równi- 
nę, zamieniony w parę odech ota- 
cza mgłą nachyłone ku sobie gło- 
wy siedzącej w nich pary zakocha- 
nych. 


agentów śledczych. Tak 


pierwsi istotnych, tak ci 


śledzą rzekomych przestęp: 
ców. 


Jeżeli jakiś jegomość położy 
nagle rękę na ramieniu drugie 
go i, odwróciwszy znacząco 
klapę surduta, rzeknie: „Pro- 
szę pójść ze mną“, to scena ta 
ka może być zarówno istotnem 
aresztowaniem przestępcy, jak 
inscenizacją, urządzoną przez 
jakąś „akademię“, 


Adepci tych ostatnich 


popełniają nieraz wiele omy- 
łek przez zbytek gorliwości, 


Dyrektor „akademji* ma cza- 
sami z tego powodu dużo kło- 
potów, zmuszony  prosłować 
błędy swych „studentów*. Ta- 
cy gorliwi słuchacze nie stają 
się wkoficu detektywamu, lotz 
w większości wypadków 


biorą się do pisania kryminal 
nych powieści, 


osiągając na tem palu znacznś 


sukcesy, pomimo że nie dórów 
nują Edgarowi Wallace owi. 
Ne T. 


go kronprinza wsadzono do więzte 
nia. 

Wspomnienia tych ludzi, Trebf- 
ischa -, Lineolna, Wittego oraz Do 
meli — ukazały się w formie ksiąą 
kowej i stanowią bardzo ciekawy 
materjał dla psychologa i krymina 
loga. 


Naforyginalniejszym może osztte 
«tem naszych czasów hył niejakt 
dr. JOHN R. BRINKLEY, lekarz 
amerykański, który przeprowadzał 
na swoich pacjentach najbardziej 
skomplikowane operacje odmładza: 
jące. Oszustwo jego polegało ną 
tem, że pobieral wł paciestów slo- 
ne cety za gruczoły malpie, w rze- 
czywistości za$ wszczepiał je tylka 
co trzeciemu luh czwartenm pacjen 
towi. Oczywiście osobnik taki nie 
może skonstatować, czy wszezepio- 
no mu cenne gruczoly, czy nie, a 
gdy operacja ni2 dawała pożąda: 
nych rezultatów oszukuńczy lekarz 
wskazywał na tych ze swoich pa- 
cjentów, którym rzeczywiście za: 
szczepił gruczojy i Humaczył, że 
nie w każdym orzaniónie nasteępu- 
je pożądana reakcia w odpowied- 
nio krótkim czasie... T to oszustwo 


jednakże wydało sie po pewnym 
czasie i teraz pan dGokiór w przys 
musowej santotności rozwyślą o 


swych niecnych machińaojach.., 


Przykładów takich możsa wyt- 
czyć wiele. Jednakże w każdym wy 
padku wielki oszust musi mieć do 
dyspozycji dwa czynniki; jeden 
zależy od niego samego: jest fa 
zdolność wyratowania się z każdej 
sytuacji, co wymaga częstokroć 
wielkiego talentu aktorskiego, e- 
nergji i zimnej krwi. 


Drugi czynnik zależny jest od 
osób, które padają ofiarą oszustwa. 
Niekoniecznie musza to być ludzie 
glupi lub naiwni; otara zdolnego 
oszusta padnie czasem czlowiek 


najmądrzejszy i najprzezorniejszy. 


Wystarczy, aby oszust odkrył jed 
ną chociażby słabą stronę u swej 
ofiary, a napewno potrafi ja wyko- 
rzystać i opierając sie na swej zna- 
jomości ludzi, „nabrać hczczelnie 
tego, który go darzył nieograniczo 
nem często zaufaniem. 
y F, R, 


1. Nowy gabinet bułgarski z premjerem Torzewym 
(siwa broda) pośrodku. — 2, Wypadek samochodo- 
wy, który powinien być ostrzeżeniem dla zbyt lekko- 
myślnych kierowców. — 3. Wspaniałe fajerwerki w 
dniu otwarcia wystawy światowej w Brukseli, — 
4. Obywatele Madrytu uznali za najpiękniejszą i naj- 
bardziej typową urodę p. Julję Rodrigues, przyzna- 
jąc jej- tytuł „Miss Madryt 1935 *. — 5. Jackie Coogan 
wyrósł i prowadzi teraz za rękę. Charlie Chaplina. — 
6. Shirley Temple już od pierwszego swego filmu 
zdobyła sobie serca całego świata, nietylko ludzi, ale 
i... cielątek. — 7. Min. Floyar-Rajchman w otocze- 
niu:min, Butkiewicza i prezydenta Więckowskiego 
przecina wstęgę, dokonując otwarcia międzynarodo- 


'wych Targów poznańskich. — 8. Na. międzynarodo- 


wym meczu hokejowym w Amsterdamie między Ho- 
landją i Niemcami zwyciężyli holendrzy w stosunku 
2:1. Na ilustracji widzimy moment wbicia drugiej 
bramki przez holendrów. —.9. Na ostatnich poka- 
zach nowyeh typów czołgów we Włoszech zademon- 
strowano czołg, z największą łatwością pokonywujący 
wszelkie trudności terenu, a nawet „stający na głowie“ 
bez sskody dla maszyny i znajdujących się wewnątrz 
żołnierzy, 


Yes 


Wyraz ten posłada jedną tyb 


ko sylabę. Lecz skala jego zna’ 


czeń zdaje. się nie mieć końca, 
poczynając od zaprzeczenia; a 
kończąc potakiwaniem. . „dł es” 
uspakaja dzieci i dorosłych, ży 
czących sobie czegoś ub o coś 
pYiających. Zamawiam eraya 
śniadanie. z gat: 

— Tes — ddpowiadę: 


głos 
przez telefon: | 


-— Proszę również 6 szkłan* i 


kę wody — dodaję. ` > 

— Yes — słyszę w Sea 
dzi. 

Śniadanie nie. zjawia:się, ar 
woda. Muszę zadowolić się: Bie 
zełą. 

— Yes. Ale póczta” nie! | nadć 
chodzi, Pęcięsząam się jednak 
myślą, że. znajdzie się. wkońcu 
w moim .pokoju na trżeciem , 
piętrze, „Yes* stajo się coraz 
pogodniejsze. cierpliwsze. 

— Nój Boże — myślę sobie 
— zdobyto przy jego pomocy 
Indje, rozkazuje: się oećańóm, 
opanowana Gandhiego: Anglja 
umie uczyć «cierpliwości. | Aby 
coś zrobić z czasem, zostałem 
zbieraczem, Gromadzę codzien 
nie kolekcję'różnych „Wes“, cze 
kając, aż siĘ spuni 


Prosperity 


Jest to ulubione Słówo angli 
ków, równaznaczne z konjuńk 
turą. Wszysęy się z.niem liczą. 
Czy istnieje obecnie w. Anglji 
prosperity, czy tylko jej iluzja? 
Z liczby aut na Picadilly, z prze 
pełnionych hoteli i pokojów u 
meblowanych, z długich ogon- 
ków prości kiararki możnaby 
wnioskować, że prosperity w. 


Anglji jesto faktem Wielu: jed, 


nak utrzymuję, że powyższe o: 
bjawy nie | oznączają 'bynaj 
mniej prosperity, lecz jybileusz 
królewski. Rozumie się, że świę 
to urzędowe, sprowadzające do 
kraju kilka  miljonów cudzo- 
ziemców, a: wśród nich trzy 
dziestu maharadżów, «mogłoby 
zapewnić niewielkiemu krajo- 
wi dobrobyt na kilka lat. AB: 
glja zbyt wielką jest i potężną, 
aby jubileusz królewski mógł 
tak wydatnie ożywić jej han 
del. Musi tu mieć swój udział 
prosperity. 


I am sorry 


Anglik, gdy: potrącił; kogoś- 


mimowolnie, nadepnął na no- 
SĘ, zapóźno coś podał, nie mó- 
wi, jak wiadomto, „pardon* lub 
jak objaśniają dawne podręcz: 
niki do nauki języka „beg par- 
don“, lecz „l. am sorry“ (przy- 
kro mi). Na. pochwałę angiej. 
skiej grzeczności należy pamię 


tać, że anglik usprawiedliwia 


się w ten sposób również w wy 
padku, gdy nie on, lecz jemu 
wyrządzono przykrość, Wyra- 
żenie to jest również odpowie: 
dzią na niespełnione „yes“ 
Gdy anglik dowiaduje się pe 
dłuższym nawet czasie, że da. 


ae mu przyrzeczenie, czyli 
„yes' nie może stać się faktem 


ma na to jedną odpowiedź: 

— I am sorry lub I am so 
sorry. Nie okazuje przy tem riv 
zadowolenia. Mówi tylko ze 
smutkiem, A cudzoziemiec * po- 
czuwa się w lakich wypadkach 
do wielkiej winy. Żałuje z du 
szy, że stał Się przyczyna tego 
„I am sotrv*. 


Too: lafe 


„Zapóźno“ zdobyła. AK u 
aas prawo obywatelstwa w 
dziedzinie odrzuconych próśb, 
zamykających się biurowych o 
kienek, pociągów, umyka ją- 
cych przed nosem. W Anglii 


czynną. 


zasięg wpływu tego słowa jesi 
daleko obszerniejszy. Od godzi. 
ny, trzeciej. do szóstej po. potu- 
dniu służba hotelowa nie jest” 
Na - czyśzczenie więc 
ubrania i sprzątanie pokojów 
jest wtędy „tóo'late*.. Śniada- 


„nie w Anglji podaje się do go 


dziny dziesiątej. Późntej: słyszy 


się już „too late". Wyszynk al 


, koholu trwa w Londynie do 11 


wieczoiem w śródmieściu, a na 
krańcach do 10-ćj, W niedziele 
kończy się wcześniej. Gdy kto 
chce wychylić kieliszek po tym 
czasie, spotyka sie Z „tob late” 


Sklepy na przedmieściach, po 


` ' zostają w, czwartki „po południu 


' zamknięte, W Śró ieściu, nie 
„ które. rozpoczynają, weekend. w 


3 * sobotę. rang, inne - «dopieżo. wie: 


czoreni. Rozpiętość granię tog- 
; late jest: więc bardzo znaczna. 


Duchy 


hlamowat o duchach, przeby. 
wających między niebem i zie- 
mią. 
rych się filozofom: nie. śniło — 
mówi mi w sekrecie urocza in- 
terlokutorka. Nie wiem dopra- 
wdy; czy iak było, ale proszę 
bardzo; Maria Angelloli ma lat 
osiemnaście i cudowne oczy, 
„otzy, od których dojrzewają 
brzoskwinie”, tak gorące i wy. 
rążiste, więc — nie' zaprzeczam 
teii có słyszę 0-Hamłecić. -= 
Jest wieczór. Siedzimy przy ko 
minki. Słychać 'plusk deszczu 
o szyby okienne. Romantyczne 
półświatło. Ogień, podsycany' 
kasztanowem drzewem, trzas- 
ka wesoło. Od kilku dni jesteś- 
my skazani: ną state przęsiady> 
wanie w domi: gdyż ulewny 
deszcz pada bez przerwy. Ną 
plaży, na pomoście, na prome- 
nadzie — pustki. 

Ale Forte dei Marini ma za- 
wsze swoje sensacje, 

— Czy słyszał pan o tem, że 
villina Bianch' co' wieczór: ńa- 
wiedzana jest. przez. duchy? — 
Cickawe: A może obejrzymy 'tż 
villinę, pomimo POPE Wy- 
ęhodzimy.. . 

W małej, oberży, naprzeciw- 
ko: owej sławnej willi, , pełno 
i gwarno. Pijemy wytrawne no 
strano (lekkie. wino krajowe) 
i wpatrując się uparcie W, 0- 
twarte drzwi. oberży czekamy.. 

«Ale: duch widocznie - spóźnia 
się dzisiaj. Jest zupełnie spo+ 
kojnie” t cicho. — Zamierzamy, 
wracać do domu, gdy nagle... 
wśród zebranych przebiega 
Szi, Er: „Eccolo - Eceolo*. Ktoś 
mię chwyta za ramię, jakaś nie 
w.esta przeżegnuje się. Z tajem 
niczej villiny daje się słyszeć: 
hajas, jakby łoskot skrzydeł 
nittoperza, uderzających o ścia 
py strychu, jakby trzeszczenie 
podłogi, uginającej się pod cięż 
kie.mi, 
mi. A po chwili cisza. 
pada vlewny deszcz, 

* 


Włascicielką strasznej villi- 


Nadal 


ję dek i wiele innych ezcigod- 
nych mtron tej miejscowości 
wynajrzuje podczas wakacji go 
swoim pckoje. Między przyjezd 
nymi znajduje się również pe- 
wien iekarz z Medjolanu, któ-. 
ry nić omieszkał bardzo szyb- 
ko zakochać się w pięknej cór 
te go:podyni. Niema w iem nic 


opowiadał historje, ò któ 


niewidzialnemi stąpania * 


ny jest signora Bianchi, która * 
mu również piękną córkę, Mać- 


Nie rzuca się go jednak lu 
dziom cierpko, niecierpliwi e— 
„Przeciwnie, komunikuje „się je 
.z największą uprzejmością, 2 
„ubolewaniem, nie szczędzi się 
wskazówek, pouczających, jak 
uniknąć przykregd „too late’, 


Anglik ma trzy rodzaje okre- : 


śleń dla właściwości rzeczw i - 


„zjawisk: wszystko, co wygląda 
„ładnie i ponętnie, co pachnie . 
miłe i daje się słuchać z przy: 
„ jemnością, nosi nazwę: „nice“ 


` Więc nice są nóżki młodej da 


my. dziewiąta symfonia Beet- 
, hovena, wybrzeża Kornwalji, 
łosoś w holenderskim sosie. To 
: co odznacza się dowcipem, hu 
-morem. niezwykłością, jak dzie 
ła Nietzschego; okulary Harol- 


nadzwyczajnego, że niłody ` 

kurz wpadł tak szybko w si ła” 
amora. “Marja” Bianchi ma rów 
nież „oczy, od których dojrze- 
wają brzoskwinie:;(prawie wszy 
stkie włoszki mają aksamitne, 
namiętne, gorące oczy) i pod 
niebem południa 
pracujć. łemperament i uczucie. 
Ale mała komplikacja: Ów mło 


dy lekarz hył żonaty; (obegnie 


jest wdowcem), żona zaś jego. 
umarla podobno z. zazdrości, ' 
gdy dowiedziała się o amorach i 


intensy) wnie f 
, ato“ 1 tamto“, 


KEWIA aa 


Angiji inaczej, inaczej, inacz 


da Lloyda, zielony kapelusz 
mieszkańca kontynentu, drga- 
nie gołębia, zaczepionego a 
gzyms -— nhzywa -anglik „Pun, 
mny“, Wszystko krzywe, niena- 
turalne, sprzeczne ze zwycza- 
jem, jak biały krawat przy smo 


. kingu, zaćmienie: księżyca, ho- 


Nice, funny, . crazy ` 


jaźń wojny nązywa się „crazy“. 


"Najwyższą granicą tych' okreś- 


leń jest „marwellous* cudowny 


'np. talent Grety Garbo, najniż- 


szą awtu“ — ókropny np. 
gdy' dwoje edłuje się publicz- 
nie. "Mały piesek iz. różowym 
noskiem jest „nice“, Ten sam 
piesek, gdy chwyta zębami za 
rękę, jest crazy. A świat, w któ 
rym się to dzieje funny. Łagod 


'na, uprzejma angielszczyzna u: 


nika słowa bad — zły. Lekarz 
u łoża umierającego określa je- 
go stan słowami: 


„Kochać, czy nie kochać" - OfO jest pytanie 


-Forte dei Marini, -w kwietnia. 
' — Podobno -już Hamlet -de~ 


sze z pewnym hałasem, praw- 
dopodobnie  maiejszym, niż 


"pierwszej nocy, ale w każdym 
„razie wyraźnie słyszalnym. 


Po upływie burzliwych 2-ch 
tygodni (żywioły były także 
wzburzone: morze i deszcz ule 
wny) zaczęto jednak szeptać 
Czy też duch 
jest doprawdy duchem i czy 
może doktór z Medjolanu... 
Aby położyć kres tego rodzaju 
komentarzom, czcigodna signo 
ra; Bjanchi udała się do księdza 


małżonka -na_ jasnym- brzegu prośbą. aby zakończył tę ca- 


Dziwnym zbiegiem okolięzno 


ści od tego, czasu ,duchy'*:zja*, 
Za- 
cząła się -(według opowiadania | 


wiały się w willi Bianchi, 


właścicielki) pewnej mocy od 0- 


kropnego huku w pokoju Mar;. 
jil Przedmioty i sprzęty poru-' 
szały się z rumorem i hałasem, , 


piękną Marja krzyczała w nie- 


hogłosy (czy domyślacie się „dla ; E À i 
, dekawi z obnażonemi. głowa- 


czegó.. ??). 


Gdy mama Bianchi zäecyäb: 
wała się wreszcie zobaczyć, cóż 


to za duchy czynią tyle' wrza- 
zastała tylko porozrzucane : 
przedmioty, córkę zdenerwowa i 


wy; 


łą historję. Miało to się stać na 
zajutrz. 
* 


Byłem: tanv Przyszedł %siąqfdr" 
wieczorem do słynnej iuż teraz 
w całej, okolicy villiny, nie u- 
ląkł sie ducha, choć było już 
koło północy — w  tajemni- 
czym pokojn zabłysło światło 
— i nie zgasło. A na ulicy stali 


mi. pomimo nieustannego desz 
czu. Wizyta trwała dość długe 
Może pół godziny, lub więcej 
a gdy jegomość wrócił, zapew: 
niał, że  najprawdopodobniej 


=) 


— Il's not so good 

Nie życzę nikomu, aby zna 
lazł się na łożu szpilalnem i u 
słyszał taką diagnozę z. ush W5- 


gelskiego lekarza. 


Boy 


O ile komu przyjdzie ochólu 
objąć ładną pokojówkę, dziew 
czyna uchyla się ód pieszczoły, 
mówiąc, że już ma boy's" 
Nie' ma. wcale pod tem mianem 
ma myśli syna. Pokojówki au 
gielskie marzą o zrobieniu Kat 
jery.i unikają  obarczania sm 
rodziną. .„Boy* to znajomość 7 
gentlemanem. Istotnie, można 
często spotkać tę pokojówke nı 
ulicy odświętnie ubraną. a o 
bok niej kroczącego pańaw 
bokobrodach, w  elegańckim 


stroju, z wsłążeczką= órderowa 


w dziurce modnegó surdula. 


najście ducha już się nie powlo 
rzy, więc niechaj wierni uga 
dzą się spokojnie na zasłużoni 
spoczynek. 


I stał się cud. Od owej pamięt 
nej nocy nikt więcej nie słyszał 
odwiedzin ducha. A zresztą zno 
wu zabłysło słońce, gorące słoń 
ce południa. Osuszyło plażę i 
zaciszny las pinjowy. A naza- 
jutrz pytała mnie urocza Marja 
Angelloti, co sądzę e tem ca- 
łem zdarzeniu i czy Hamlet 
miał słuszność z duchami... 

— A może pozwoli ci iednak 
mama pójść ze mną na spacer, 
piękna Angelloti? Powiedz, że 
jestem malarzem i twarzę*pa- 
stele na plaży... 

Wieczorem na molo gwSrno 
Wszystkie piękności spacerują 
g.upkami. 

W powietrzu czuć wiosnę-— 
Wczoraj wróciły jaskółki, Nie 
ulega wątpliwości, że aż do na- 
stępnego sezonu scena z ducha 
mi już się nie powtórzy. 

Na pomoście ktoś senfvmen 
talnie gra na mandolinie. 

(—) Dr, J. D. 


E E 22 DOO 20 
ną i mocno zmieszaną, siedzą- 


cą na łóżku. 

Włosi są narodem Pardo za: 
Kobonnym, nikt więc się zbyt- 
nio nić dziwił. gdy wytłumacza 
no sobie następne nocne hałasy, 
zemstą „ducha* — żony owe- 
go lekarza z Medjolanu. 

Przez dziesieć dni'ż rzędm co 
wieczór, okołó północy, powta- 
rzała się ta sama scena z du- 
chem. Ani mama Bianchi, ani 
nikt inny z zabobonnych ryba- 
ków, nie odważyłby się za nic 
w świecie odstraszyć ducha w 
jego nocnym i nieenym proce- 


derze. Gdy pytano piękną Mar-! 


ję, czyświdzi „go“, t. j. ducha, 
odpowiadała zmieszana, że nie. 
gdyż w. pokaju jest ciemno. — 
„Czy go zuje?“ — Tak, oczy- 
wiście, że czuła jego, t. j. du- 
cha. obecność. niewyraźnie, ale 


, eztłd — i czarne, wyraziste, na 
' miętne oczy patrzały 


uparcie 
i _tajemnicżo w morską „dal. 


„Ale cała ta historja zaczęła 
przybierać doprawdy , fantasty 
czne. rozmiary. Właściciel ober 
ży, znajdującej się naprzeciw- 
ko villiny "Bianchi. robił koko- 
sowe interesy, Coraz: więccj-cie 


kawych przychodziło koło pół 


nocv, aby. usłyszeć ducha i'cze 
kało cierpliwie, pomimo desz- 
czu, godzinę, lub dwie, na iego 
pojawienie się, połączone zaw- 


Rewolucja ekranowa stała się 
faktem. Hollywood stosuje się do 
przewrotu, pozostawiając jak zwy- 
kle Europę poza sobą. Nakręcają 
tam obecnie wielki barwny film 
„Becky Scharp” pod reżyserja Ma- 
mowliana z Myriam Hopkins w roli 
tytułowej. Film ten jest począt- 
kiem nowego przemysłu w dziedźj- 
nie ekranu. 


NIE PRZEJDZIE ROK 

Mamoulianowi przypadła w u- 
dziale szczytna lecz trudna rola 
pioniera Musi stworzyć nową techs 
nike, ucząc się zarazem. W rozmo- 
wie z hollywoodskim koresponden- 
ten „Pour Vous” rzekł: 

— Przejdzie rok, a najwyżej dwa 
~i ekran stanie się barwnym. Będą 
rozumie się protesty, ale one nie 
hamują nigdy ewolucji. 


"Zadanie reżysera stało się znacz 
nie trudniejsze. Musi bowiem tro- 
szczyć się nietylko o perspektywę 
i formy, lecz również o harmonję 
barw. Musi stać się artystą - kolo- 
rystą, Widzowie będą musieli przy- 
zwyczaić się do barwnych obra- 


zów. Nie będzie to trudne. Wielu 
będzie się dziwić, że mogli zachwy- 
cać się biało - czarnym filmem. 

Wobec tego, że „Becky Scharp” 
jest plerwszym wielkim barwnym 
filmem, Mamoulizn stara się; w mim 
„wykształcić oczy” widza, Pierwsze 
sceny są zupełnie bezbarwne, póź- 
niej zjawia się lekkie zabarwienie, 
a wkońcu film staje się prawdziwie 
barwnym, 


DWA „EGZEMPLARZE 

W tym pierwszym: barwnym, il- 
mie Mamoulian musiał uciekać się 
do różnych nowych sposobów. Jed- 
na z artystek np. powinna się zaru 
nsienić, Efekt ten osiągnięto przez 
rzucanie na nią coraz intensywniej 
szego światła czewonej latarni, 

Ze względów technicznych film 
nakręca się w dwuch egzempla- 
rzach. Jeden hatwny w celu wy- 
śwfellenia, drugi biało - czarny 
przechowuje się jako kopja. Namo- 
ulian twierdzi, że biało-czarny Film 
w porównaniu z barwnym jest rów 
nie nudny, jak uiemy w porówna- 
niu z dźwiękowcem. 


REWJA 


Listonosz-cichy bohater 


Niebezpieczeństwa czyhają na pocztowca w Australii 


W Australji, ra wielkica -oF 


szarach pół ocy, liczących ok 


ła 780 tys 5i» metrów kwadra 
towych, gdzie w przybużeniu 
ieden biały przypada na: ieden 
kilometr kwradratowy, 

podobnie, jak w najba"dziej « 
żywionych ośrodkach utrzyma 
ne jest stałe doręczanie -pous 
ty. J ' 

Ludzie, którzy -doreczają- uc- 
przez odludne przestrzenie po 


Od góry: 1. „Cuda 
lotnictwa” — Scena 
z. filmu, gdy samo" 
lot. z największą 
szybkością  przela- 
tuje przez hangar. 
2. Na dworcu w To" 
'kio Mikado wita 
przybyłego z wizy- 
tą cesarza państwa 
Mandżuko. 3. Król 
szwedzki Gustaw 
' wygrał w Berlinie 
w grze podwójnej 
z. Crammem : prze” 
ciwko parze. Klein" 
schroth. —. Henkel. 
4. Nowoczesna ma* 
"szyna, która rozbija 
na godzinę 3,600 jaj 


rztę, różnią -się -zasadniczo w: 
zwykłych ' listonoszy. miast i 
miasteczek, Są “oni niewątpii- 
wie 

prawdziwymi ludźmi stepu, 
wychowanymi -i urodzonym: 
na. lądzie - australijskim.. Ty.ka 
ludzie, zżyci ze“ stepem mogą 
podołać -tej - pracy, =wymagaią 
cej "wielkiego: wysiłku. « Wyłącz 
nie oni, dzięki swemu „żelaze€ 
mu- bartowi, "mogą znieść: v 


jednostajność i samotność dłu 
giej, kilkusetkilometrowej po- 
dróży 


poprzez jedną z -najdzikszych 
najsamotniejszych i najgorzej 
sagospodarowanych okolic 
świała. Niema tam dróg, nazna 
czonych na mapie. Częstokroć 
jedynym środkiem komunka- 
cji są konie'i wielbłądy. Ludzie 
ci wypełniają swe obowiązki, 
przedzierając się przez zupeł 
we nierozparcelowany kraj.— 
ich praca pełna jest niebezpie- 
eweństw, a wielu z nich pod- 
czas podróży doznaje takich 
przygód, którychby im nikt nie 
pozazdrościł. 


Zdarzyło się dopiero niedaw 
no, że 
krokodyl ngryzł jednego lista- 

nosza w nogę 

podczas gdy przeprawiał się na 
koniu przez rzekę. Listonosz 
owiązał zranioną nogę gazetą, 

którą wyjął ze swej torby 

i przebył jeszcze 300 klm. 
nim. dojechał do najbliższego 
lekarza do Derby. Na przehy- 
cie tej drogi stracił półtora 
dnia, lecz już następnego dnia 
wrócił na swe stanowisko. 

Niemniej straszne było prze- 
życie drugiego listonosza w pół 
nocnej części kraju. Przejeż- 
dżał on również na koniu przez 
pełną krokodylów rzekę, o rwą 
cej wodzie. W pewnej chwili 
potężny krokodyl . zaatakował 
go, chwycił znienacka. za pra- 
wą nogę i zaczął go ciągnąć na 


dno rzeki. Gdy listonosz, pru“ 


jąc z niebywałą wprost szyb 
kością wodę, poczuł, że 
dłużej nie wytrzyma napięcia 
krckodyl na szczęście wypuś- 
cił go ze swych szponów.  --- 
W pobliżu brzegu wypłynął i 
wdrapał się z trudem na ląd, 
gdyż noga: nadszarpnięta przecz 
krokodyla srodze mu dokncza- 
ła. W tei same; chwili rozległ 
się 

wstrząsający krzyk konia, 
walczącego ze śmiercią. Listo- 
nosz obejrzał się i ujrzał, ie 
koń jego, broniąc się rozpaczli- 
wie, jest już schwytany prze» 
potężne żuchwy krokodvl> 
Wsnaity o laskę wlókł się listo 

nosz 25 klm. 

zanim dotarł do najbliższej sta 
cji telegraficznej, gdzie mn u- 
dzielono pierwszej pomocy. 


Trudny szlak 


Korespondent londyńskiego 
czasopisma 
wew“, zwiedził dokładnie jeden 
z najdłuższych i najmniej 7a- 
iudnionych -szlaków poczta- 
wych. Istnieje on w sercu Au- 
stralji, pomiędzy Alice Springe, 
małą miejscowością w środko- 
wej Australii na końcu linji 
kolejowej, ciągnącej się od Adr 
laidy a Birdum, odległą placńw 
ką białej cywilzacji w północ- 
nych okolicach. 

Pomiędzy temi dwiema miej 
scowościami rozpościera się nie 
zwykle dzika, mało znana o- 


“kolica. 


Dziesięć razy do roku nieustra- 
szony listonosz 
ciężarowem aucie tę 1.100-kilo- 
metrową trasę, 

Przynosi on samotnie miesz- 
kającemu hodowcy bydła i po- 
szukiwaczowi złota gazety, li- 
sty į paczki. 


Wzdłuż linji telegraficznej, 
która prowadzi na przestrzeni 


„The Empire Re-- 


przebywa na, 


2.900 kilometrów na linji Ade- 
taida - Darwin, 
w punktach strategicznych roz 
rzucone są chaty. 
"Przewody telegraficzne prze 
chodzą , przez nie i biegną w kie 
runku północnym. W tych sa- 
motnie stojących chatach mie 
szkają mężczyźni, często z žu- 
nami-i dziećmi. Są to telegrafiś 
ci, których obowiązkiem- jest 
przejmować i dalej nadawać te 
legramy oraz utrzymywać w po 
rządku przewody. W każdej 
chakie listonosz przyjmowany 
jest naturalnie bardzo serdecz- 
nie. Dla tych bowiem ludzi, 
mieszkających w samotności, 
listonosz jest jedynym  łączni: 
kiem ze światem zewnętrznym, 
Prawdziwe wzruszenie ogar- 
nia człowieka, gdy się przyglą- 
da zapałowi, z jakim samotni 
si mieszkańcy czytują stare, 
przed miesiącem wydane, gaze 
ty. 


Nauka na odległość 


W dniu, w którym zwykle 
przybywa listonosz, dzieci bar 
<ziej są podniecone od rodzi- 
ców, gdyż dzień ten ma dla 
nich szczególne znaczenie, — 
Otrzymują ona bowiem tego 
dnia swe 


lekcje z państwowych szkół dro 
ga korespondencji. 


Uszą się one w domu pod kie 
rownictwem rodziców, a swe 
ćwiczenia posyłają nauczycie- 
iowi do poprawienia i oceny do 
oddalonego niemal o tysiąc ki- 
lometrów miasta. Lekcje są 
tak ułożone, że wszyscy uczniu 
wie rozumieją je z łatwością. 
Nauczycielowie pozatem utrzy 
mują serdeczną i ciekawą wy- 
muianę listów z uczniami, mie 
:zkającymi na pustkowiu. Po- 
nad 


6.006 dzieci Kształci się w ten 
sposób. 


A po wyniku egzaminów moż- 
na się przekonać, że czynią 3- 
ue nie mniejsze postępy, jak 
nh rówieśnicy w normalnych 
szkołach. 


Po drodze, między chatami 
telegrafistów, widzi się bia- 
łych i cywilizowanych miesz- 
kańców, którzy zazwyczaj 
przybywają tutaj ze swych o 
setki kilometrów oddalonych 
osiedłi, by odebrać tak bardzo 


przez nich oczekiwaną i uprag 


nioną pocztę. 


Australijski listonosz nie po- 
suwa się bynajmniej zgóry wy- 
tkniętą drogą, ponieważ takn. 
we nie isłnieią. Często musi 
przechodzić przez pustynię, 
gdzie pagórki piachu w ciągu 
tygodnia zmieniają swe miej- 
sce i gdzie podróżny jest. nie- 
raz zmuszony kierować się za 
poemccą kompasu. Zdarzają się 
dość często wypadki, że któryś 
z podróżnych przepada tam 
hez wieści, a jego 
wyschnięty kościotrup znajdu- 
ja wśród pustynnych przestrze 
ni dopiero po kilka miesiącach. 


Zamknięty wśród stru- 
mieni 


Przez większą część roku rze 
ki i strumienie przedstawiają 
płytkie, kilkumetrowe kałuże. 
Podczas zaś deszczowej pory 
roku zamieniają się w wezbra- 
ne rzeki o silnym prądzie. — 
Zdarzało się niejednokrotnie, 
że listonosz jest tygodniami 
zamknięty pomiędzy dwoma 

wezbranymi strumieniami 
i musi się odżywiać zapasami, 


przeznaczonymi dla samotnych 
osadników. 7 powodu rozmięk- 
łej ziemi podczas wielkich opa 
dów, używa się łam jucznywi 
koni, które często 
zapadają się powyżej uszu w 
błoto : 
i nieraz trzeba je zastrzelić na 
miejscu. 


Pustynie, pokryte kamienia- 
mi, niejednokrotnie uszkadza ją 
opony ciężarowego samochodu 
pocztowego. Dla kierowcy nie 
jest już niczem nadzwyczajnem 
że dociera do miejsca przezna- 
czenia 
z oponami, wypchanemi trawą, 
kocami i częściami garderoby. 


Podczas podróży zdarza się 
również, że zachodzi defekt w 
motorze w kilkadziesiąt kilo- 
metrów od najbliższych osiedli 
a wówczas szofer zmuszony 
jest | 
nakłonić szczep wędrujących 
murzynów, by mu ciągnęli wóz 
dopóki nie nadejdzie pomoc.— 
Murzyni chętnie wykonują tę 
pracę wzamian za tytoń, który 
cieszy się u nich powedzeniem. 


W różnych częściach Austra 
lji konie i mechaniczne środki 
lokomocji, poza samolotem, są 
niezdatne do użytku. Panuje 
*am wszechiładnie wielbłąd 


Radość ciężkiego 
zawodu 


Listonosze nie otrzymują 
tam stałych, oznaczonych pen: 
sji. 

Pracują na podstawie dowoł 
nie zawieranych umów. Tym. 
którzy najmniej żądają za swo 
ja pracę, udziela się zwykle 
dodatku. Naogół warunki umo: 
wy są tak niskie, że 
pracownik nie może sobie nì- 

gdy pozwolić na urlop. 


Ale radość, jaką daje spoty” 
kanie się z tymi prostymi, ucz- 
ciwymi i ciężko pracującymi 
ludźmi, rozsianymi po samot- 
nych, małych osiedlach, stano- 
wi bezsprzecznie prawdziwą 
zachętę dla ciężkiego zawodu 
listonosza. Serce przeciętnego 
mieszkańca wewnętrznej Au- 
stralii jest, rzec można, tak 
wielkie, jak olbrzymia jest sa- 
ma Australja. Nie też dziwne- 
go, że listonosz bardzo często 
przyjmowany jest serdecznie 
pbfitym posiłkiem i wygodnew' 

łożem 


przez mieszkańców osiedli. —— 
W wielu wypadkach jest on jo: 
dynym, który odwiedza domo- 
stwo. To też wielka jest ra: 
dość, gdy się go widzi. Nowa 
twarz i obcy głos, który ape- 
wiada o najświeższych wyda» 
rzeniach wielkiego świata, jest 
raisłe czemś szczególnem i peł 
nem podziwu na lądzie austra- 
lijskim. Nikt, kto nie przeżył 
takiej samotności į odosohnie” 
nia, nie potrafi ocenić radości. 
iaką sprawia przybycie abete 
go czławieką 

Listonosz jest zaufanym Í 
przyjacielem wszystkich. 

Rzadko zdarza się, by nie 
przybył w przewidzianym we 
dług planu dniu. Wie nn da 
brze, że 
gdy nie ukaże sie w oznacznń- 
nym ezasie, jego liczni przyja- 


ciele wyrusza na poszukiwa- 
uia: 
Niestety, często się zdarzs. 


te przychodzą zapóźno. - Tam, 
w odległej Australji, gdzie rze. 
'zywistość przewyższa najhui- 
niejszą fantazję. niejeden już 
"złowiek stracił swe życie w 
służbie listonosza 


Tajemnice świata bakterii 
Geniusz i mięusifraszona odwaga łączą Się, 
by pokonać śmierć 


Niejednokrotnie słyszeliśmy 
słowo epidemja, czy zaraza, 
słowo, które nosiło ze sobą wia 
domość śmierci tysięcy ludzi i 
groźbę dlą żyjących. Zaraza— 
to jakiś wróg ukryty, który nie 
postrzeżony i nieuchwytny po- 
walał tych, z którymi się zet- 
knął Nikt go nie widział, a był 
wszędzie. Czasami 
pastwą jego padały wsie całe, 

ba! nawet miasta. 

Przechodził przez kraj, zabie 
rając ze sobą jego mieszkań- 
ców i zostawiając opustoszałe 
domostwa, Zaraza była więk- 
szem nieszczęściem od wojny. 
Nikt przed nią nie mógł się u- 
kryć, ani uciec. 

Taka to, w VI w. po Chrys- 
tusie 
epidemja dżumy przeszła przez 

Europę, 

znana pod nazwą „zarazy Ju- 
stynjama*. Szczególnie 4(zerzy- 
łą się zaraza w wiekach śred- 
nich, w małych, ciasnych I gę- 
sto zaludnionych miastach. — 
W w. XVI, XVII, XVIII wystę- 
powała w Niemzech, Holandji 
i Włoszech. Długo ludzie gło- 
wili się nad tem, co jest jej 
przyczyną i jak zapobiec. Lud- 
brał to za karę boską za grze- 
chy. A księża w tej wierze go 
podtrzymywałi, sami nie zna- 
jąc prawdy i nawoływali do mo 
dlitw. Odprawiane modły nie 
pomogły jednak. Śmierć szala- 
ła dalej, nie oszczędzając niko- 
go. 

Z rąk tego niewidzialnego 
wroga uwolnili ludzkość Pas- 
teur i Koch. Ci w pracach swo- 
ich dowiedli, że 
przyczyny chorób należy szu- 

kaé w żywym zarazku, 

Istotnie! Idąc po tej drodze, 
poznano przyczyny duru brzu- 
sznego, chołery azjatyckiej, dy 
fterji (błonicy), gruźlicy, czer- 
wonki: odkryto ich zarazki. — 
Mogli oni tego dokonać dzięki 
swemu poprzednikowi, skrom- 
nemu holendrowi, Antoniemu 
von LEUVENHOEK. Był to 
człowiek prosty, ale dzięki swa 
jej rarówczej cierpliwości i wy 
trwałości szlifując sam 
szkła i oglądając pod niem 
wszystko, co mu wpadało pod 
rękę, 
odkrył zupełnie nowy świal 

drobnych istot, 
świat niedostępny dla gołega 
oka: bakterje. 

Co to są bakterje? 

Są to najprostsze twory je- 
dnokomórkowe, a tak małe, że 
dojrzeć je można tylko przy po 
mocy mikroskopu. który 

powiększa okeło 1000 razy. 

Rozumiemy teraz dlaczego 
ludzie nie mogli wiedzieć o 1st 
nieniu drobnych usirojów. — 
Wielkość tych bakterii wyraża- 
my w tysięcznych częściach mi 
limetra, czyli mikronach Są 
ieszcze mnieisze 
bakterje, których dostrzec nie 
można nawet przez mikroskop, 
Ł zw. pozamikiroskopowe, — 
O ich istnieniu i rozwoju d 
wiadujemy się na zasadzie zna- 
nych nam funkcji tych zaraz- 
ków. Do nich należą np. 
zarazki odry. ospy i wściekliz- 

ny. 

Rozróżniamy Þakterje trzech 
zasadniczych kształtów; twary 
o kształcie kulistym nazywamy 
kulistemi fziareńkowce), bakte 
rje podłużne — laseczki, pate- 
ezki, wreszcie te wygięte, o koń 
cach zaostrzonych, nazwiemy 
przecinkowcami. Jak są zbu- 
dowane bakterje? 

Komórka bakteryina, mimo 
swych bardzo małych wymia- 


rów jest całkowitym ustrojem. 

Posiada zaród* otoczoną bar 
dzo delikatną i cienką błoną ze 
wnętrzną. W komórce bakteryj 
nej brak widocznego jądra. — 
Prawdopodobnie substancia ją- 
drowa jest rozproszona w za: 
rodzi, a więc 

cała komórka jest jądrem. 

Wiele bakterji posiada zdol- 
ność czynnego ruchu. Organem 
ruchu są rzęski, czyli witki. — 
Istnieje cały szereg bakterii po 
zbawionych rzęsek. 

Bakterje mnożą się przez po 
dział. Każda dzieli się na dwie. 
z których każda ma możność 
dalszego życia i podziału. 
Podział następuje w ciągu 20 

minut 

w warunkach sprzyjających — 
Jeżeli podział idzie w tem tem. 
pie, to 

z jednej hakterji po kilku go- 

dzinach powstają miljony, 

a po kilkunastu tryljony. Zwy- 
kle jednak rozwój jest wolniej- 
szy, bo pożywka się wyczerpu- 
je. Nadto bakterje zatruwają 
ja własnemi wydzelinami. — 
W świecie bakterji śmierć jest 
zjawiskiem przypadkowem, — 
choć bardzo częstem. 

Zabójczy wpływ wywitra Da 
bakterje wysychanie, światło 
słoneczne i jnne czynniki fizy- 

czne i chemiczne. 

Stają się też często pastwą 
komórek wyższych, Które się 
niemi żywią. 

Zdarza się często, że nasku- 
tek złych warunków — bakte- 
rje nie giną wcale. Dzieje się to 
w ten sposób, że gdy pożywka 
się wyczerpuje, bakterje prze- 
stają się rozwijać i powstają w 
nich zarodniki, czyli przetrwał 
niki. Są to twory o Kształcie ja 
jowatym. lub okrągłym. 

Zarodniki są bardzo wytrzy- 
małe na działanie różnych czyn 
ników szkodliwych, jak wysu- 
sząnie, głód, wysoka temperatu 
ra, działanie rozczynów odka- 
żających. 

Zarodniki nie służą do roz- 
mnażania się bakterji, lecz tył- 
ko do przechowywania gatun- 
ku. 

W postaci zarodników bakter- 
je mogą przetrwać przez kilka- 
dziesiąt i więcej lat, 
poczem w warunkach sprzyja- 
jących znów z nich mogą wy- 
rastać bakterje. Odpowiednia 
ciepłota, wilgoć i pożywienie— 
to wystarczy, aby zarodnik po- 

czął kiełkować. 

Bakterje możemy hodować na 
specjalnie przyrządzonych po- 
"żvwkach. 

Świat bakterji jest b. obfity 
i różnorodny. Bakterje, które 
żyją wyłącznie w żywym ustra 
ju ludzkim. lub zwierzęcym, na 
zywamy pasożytami. Do nich 
należy większość zarazków cha 
rób zakaźnych. Natomiast te 
które żyją wyłącznie w tkam 
kach martwych, w ciałach gni- 
iacych roślin lub zwierząt, w 
glebie lub wodzie, nazywamy 
roztoczami. Wśród tych bakte: 


rji spotykamy niemało takich, * 


które mogą spowodować scho. 


rzenia m zwierzat wvższych i. 


ludzi. Naprzykład  laseczniki 
tężca, które znajdują się w zie- 
mi. mogą się rozwinąć w zmiaż 
dźonych tkankach rany, zanie- 
czvszczonej ziemią i spowodo- 
wać niebezpieczną chorobę zw 
teżcem, 

Bakterje przeniknąć mogą da 
organizmu przez narządy od- 
dechowe i przewód  pokarma. 

wy 

(np. laseczniki tyfusu. zapale- 
nia płuc). Ich działanie choro- 


botwórcze polega na nadmier- 
nym rozwoju w ustroju zakaźo 
nym oraz zatruwaniu organiz- 
mu jadami t. zw. toksynami, 
Nauka, która zajmuje się wy 
najdywaniem i badaniem wa- 
runków życia i rozwoju bakte- 
rji, zwie się bakterjologją. — 
Jest to nauka nowa, a rozwój 
jej datuje się od chwili udosko 
nalenia mikroskopu. — Pierw- 
szym, który odkrył  bakterje, 
był, jak już wspomnieliśmy, 
Antoni von Leuvenhoek. Pracę 
jego kontynuował potem włoch 
Spallanzani. Z pośród innvch, 
którzy przyczynili się do roz- 


woiu nauki tei. należy zaliczyć 


zoologa Ehsenbeiga, botanika 
Ferdynanda Cohna 
Na nowe tory pchnął bakterjo 
logie Ludwik Pasteur / 
On odkrył bakterje i szcze- 


pionkę przeciw wściekliźnie..— / 


Po nim Robert Koch odkrył 
zarazek gruźlicy. Chwalebne 
są wysiłki asystentów Pasteura 
i Kocha, ROUXA i BERYNGA 

Jeden odkrył toksynę błoni: 
cy, a drugiemu udało się ją ob- 


łaskawić, odkrył bowiem ej- 


antytoksynę. Wspomnieć tylko 
możemy jeszcze o MIECZNIRA 
WIE, który zwrócił uwagę ną 
zdolności żerne niektórtch ko 
mórek t. zw. fagocytów, w któ. 
rych widział olbrzymią armje, 
zwalczającą zaciekle zarazki i 
przyczyniającą się do uodpor- 
nienia ustroju. Od tego czasu 
wielu uczonych pracowało nad 
udoskonaleniem metody szcze- 
pień ł 
dziś cudowna surowfea prse- 
ciwtężcowa lub  przeciwbłoni- 
cza staje się potężną bronią w 
rekach lekarza, 

nawet tego, który pracuje na 
zapadłej prowincji. 

Bakterjologia w Polsce mə 
szereg wybitnych przedstawicie 
li w osobach LEONA CIESZ- 
KOWSKIEGO. BUJWIDA. — 
współpracownika Pasteura œ 
raz PALMIRSKIEGO 

Ostatnio uzyskał zasłużony 
rozgłos prof: R, Weigl we Lwo- 
wie przez swe poszukiwanie 
nad pizenoszeniem zarazka du 
ru plamistego, oraz dzieki spe- 
cjalnej metodzie zwalczania tej 
grożnej choroby. W ten to 


sposób geniusz ludzki łączy się 


z nieustraszoną odwagą nie pa 


to, by nieść śmierć, lecz aby ją / 


pokonać. W ten sposób powoli 
i wytrwale zdobywa się tajem- 
niczy świat, zaludniony miljar 
dami istot, bakteriami, które 
grożą śmiercią niespodziewaną, 
a pokonane — stają się Środ- 
kiem obrony. 
S. G. 


f 
1. Miasto lotnicze Gvidonia zosta- 
ła obecnie założone na błotach pon 


tyjskich. Uroczyste przemówienie 


wygłosił premjer Mussolini. — 


2. Baterja olbrzymich reflektorów 
do iluminacji katedry św. Piotra. w 


Londynie w dzień jubilenszu króla 


Jerzego. — 3. Sędzia Lewis J. Va- 
lentino osobiście niszczy urządze 


ria ruletowe w Nowym Jorku. — 
4, Na konkursie elegancji samocho 
dów w Budapeszcie ogólną uwagę 


zwiacał czarujący samochodzik” 


dziecinny. — 5. Ekipa jeźdźców nie 


mieckich, która zdobyła w Nicei ` 
na turnieju międzynarodowym Pu- 


har: Narodów. 
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Drganizm walczy z zakażeniem 


Bói toczy sie przez całe życie nawet w zdrowem ciele 


Niema bodaj człowieka, któ- 
ryby choć raz w życiu nie uległ 
jakiemna$ zakażeniu, nie prže- 
chodził jakiejś choroby zakaż- 
nej. A że szczęśliwie ją prze 
był, zawdzięcza to 
nielyłe leczeniu, ile skutecznej 
samoobronie swego organizmu 
przed zarazkami. Zabiegi lecz 
uicze w tych wypadkach idą 
jedynie w kierunkn  podtrzy- 
mywania najważniejszych fun 
keji życiowych, w pierwszym 
rzędzie działalności serca oraz 
w kierunku wzmożenia natura! 
nei samoobrony. Słowem — 
przy chorobach zakaźnych 
leczenie ma przedewszystkiem 
topomóc organizmowi w jego 

walce z iniekcją. 

Walka ta właściwie nigdy 
nie ustaje. W chorobie osiąga 
ona wysokie napięcie, znajdu- 
jąc wyraz w dostrzegalnych i 
wyczuwalnych objawach; jest 
lo coš w rodzaju walnej bitwy. 
Pozatem 

ciągle toczą się drobne po- 

tyczki, 
n których nic nie wiemy. =- 
W warunkach życia codzienne 
go spotykamy się ustawicznie 


z najrozmaitszemi baklerjami 
szkodłiwemi, zarazkami najro- 
z„maitszych chorób: mogą one 


dostawać się do ustroju 
przez najdrobniejsze nawet u- 
szkodzenia skóry i błon śŚluzo- 
wych, 

wdychamy je razem z unoszą- 
cym się w powietrzu kurzem, 
połykamy ze spożywanemi po- 
lrawami. Gdyby więc organizm 
nasz nie posiadał środków o- 
bronnych, które pozwalają mu 
inieszkodliwiać _ niebezpiecz- 
nych intruzów. rychło padliby- 
śmy ofiarą ich niszczycielskiej 
działalności. 

Jakież to są środki obron- 
ne? 


Przeciwciała 


Przedewszystkiem należy wy 
mienić wytwarzane przez or- 
ganizm swoiste substancje, 4. 
zw. przeciwciała. 
Rozpuszczają one bakterje, al- 
ho je zlepiają i zobojętniają ja- 

dy bakteryjne. 

Stąd też ich nazwa w języku 
fachowym; „anlytoksyny*, czy 
li „przeciwjady*, Takie ciała 
ochronne przeciw rozmaitym 
bakterjom znajdujemy — w 
większej luh mniejszej ilości— 
we krwi każdego zdrowego 

człowieka 
i tem się tłumaczy większa lub 
niniejsza odporność jednostek 
ha zakażenia. Jeżeli w chwili 
wlargnięcia zarazków ustrój 
posiada przeciwciała w dosta- 
tecznej ilości, ' 
alak zostaje z miejsca odparty 
i nie powoduje złych. następstw 
Jeżeli jednak ciał ochronnych 
brak, ustrój musi ie dopiera 
wytwarzać, a tem samem za- 
razki opanowują go coraz bar- 
dziej: 

wtedy występuje choroba. 

Wiadomo, że niektóre chora 


by powtarzają się bardzo rzad- 


ko. Wytworzone w ich przebic 
gu przeciwciała pozostają po 
wyzdrowienia we krwi w ta- 
kiej ilości, że ponowne zacho- 
rowanie ną tę samą chorobę 
jest na pewien krótszy, lub 
dłuższy okres czasu wykluczo- 
ne. Mówimy wtedy 

o nabytej odporności na dany 

rodzaj bakterji. 

Ta zdolność organizmu do 
nabywania trwałej odporności 
w walce z niektórymi zarazką- 
mi ma duże znaczenie prakty- 


czne. Możemy ją bowiem 
wytwarzać sztucznie zapomocą 
t. zw. szózepień ochronnych. 
wprowadzając do ustroju osła- 
bione, albo «ieżywe zarazki, 
niezdolne do wywołania choro 
by. których * ohgeność jednak 
pobudza go do wytwarzania od 
powiednich antytoksyn. 

Takie „uodpornianić czyn- 
ne“ należy odróżniać od „uod- 
porniania biernego“. Przy 
tem ostatniem 
zastrzykuje się człowiekowi su- 

rowicę krwi zwierząt, 
którym przedtem wstrzykiwa- 
no zrazu bardzo małe, a polert 
coraz większe dawki  jakiciś 
określonych zarazków, np. 
bakterji tężca czy dyfterytu. 
Wskutek tych zastrzyków two- 
rzą się w surowicy krwi zwie- 
rzęcia ciała ochronne, które 
są w stanie unieszkodliwić wie 
lokrotną dawkę śmiertelną ja- 
du danych bakterii. Uodpornia 
nie bierne polega zatem na do 


starczeniu organizmowi braku- 
jących ciał ochronnych w pa 
staei gotowej. 


Białe ciałka krwi 


Oprócz skutecznej broni =- 
antytoksyn — 
mobilizuje organizm w wiein 
wypadkach swoją policję. 
Proszę się nie dziwić: nrga- 
nizm jest społeczeństwem ko- 
mórek i posiada instytucje, 
właściwe społeczeństwom pra- 
worządnym. Rolę policjantów 
w organiźmie spełniają białe 
ciałka krwi, które, jak wiemy, 
rodzą się w śledzionie i gruczo- 
łach limfatycznych. 
Przypuśćmy, że w jakiemś u 
szkodzonem miejscu skóry za 
gnieździły się zjadliwe  zarać- 
ki. Niebawem dają one znać o 


sobie jadowitymi produktami 
swojej działalności życiowej. 
Wnet 


w to miejsce śpieszą tłumnie 


białe krwinki i rzucają się na 
szkodników; 
pożerają ich poprostu. Nieste- 
ty, w tej ofiarnej walce białe 
krwinki również giną masanii 
i z ich martwych ciał tworzy 
się ropa. 

W miarę, jak walka postę- 
puje, ilość ropy się zwiększa— 
powstaje ropień. Często na wy- 
tworzeniu ropnia sprawa się 
kończy. Białe krwinki. biorą 
górę nad zarazkami, niszcząc 
je doszczętnie. 

Nagromadzona ropa ulega stop 
niowo wessaniu, albo znajduje 
sobie ujście na zewnątrz; 
możemy wreszcie usunąć ią, 
przecinając ropień. Zdarza się 

jednak, że wkońcu 

zwyciężają zarazki i przedosta 
ią się do dróg limfatycznych, 
dążąc niemi dalej w głąb ustro 
ju. Włedy walka przenosi się 
na linje tortów. antybakteryj- 
nych — gruczołów  limfatycz- 
nych. 


Leczenie cukrzycy 


w iwiej części wypadków powinno mieć 
charakiec ambułaśoryjny 


W szeregu chorób, które ma 
ja olbrzymie znaczenie społe- 
czne, wysuwa gię na iedno z 
pierwszych miejsc cukrzyca — 


Atakuje ona wszystkich, bez 
względu na wiek oraz na war- 
stwę społeczną. Spotykamy ją 
n dzieci i u sędziwych starców, 
w biednych lepiankąch chłop- 
skich, domach aoboiniczych i 
w pałacach miljonerów. Gng- 
biewięc zarówna ludzi miast, 
jak wsi. Przebiega zazwyczaj 
powoli przez lata, lub nawct 
dziesiątki lat i w miarę trwa- 
nia niszczy organizm chorego, 
czyniąc go na początku częś- 
ciowo, a w końcu zupełnie nic- 
zdatnym do pracy. 


Drugą cechą chawakterysty- 
czną dla cukrzycy jest, że wy- 
stępuje w większości wypad- 
kach w wieku 30 — 40 lat i 
wzwyż t. j. wieku, kiedy męż- 
czyzna jest ojcem-żywicielem 
a kobieta matką-wychowawczy 
nią. (Choroba więc jednej ta- 
kiej jednostki staje się trage- 
dją całej rodziny i stąd wielk'e 
społeczne znaczenie cukrzycy. 


Znaczenie społeczne powiększa 
jeszcze okoliezność, że aczkol- 
wiek nie jest ona groźna dla 
otoczenia ale jest bezsprzecznie 
dziedziczus i występuje nieraz 
nagminnie. Jeszcze jeden fakt, 
który przenosi cukrzycę do rze 
du chorób społecznych — to 
jej częste kombinowanie sie z 
gruźlicą, jednem z bardzo czę- 
stych 1 naibardziej niebezpiecz 
nych powikłań cukrycy. 

Prócz gruźlicy cukrzyca wy- 
wołuje szereg innych komplika 
cji, z których najważniejsze są: 


zgorzele. zmiany na dnie oka. 
czyraki, zapalenie nerwów, któ 


re to zmiany, nieodpowiednio 
leczone, często prowadzą do 
kalectwa. lub nawet do zejścia 
pacjenta. Otóż tym licznym 
raoszomi nf-szczęśliwych, gdy 
djeta zawodzi, a zwłaszcza w 
wieku młodym, lub przy wy- 
mienionych powikłaniach, ie- 
karz może przyjść z pomocą je 
dynym środkiem, t. j. insuli- 
ną. Przy odpowiedniem manz- 
wrowaniu insulina okazuje <ię 
przepotężną bronią w ręku do 


świadczonego lekarza w walce 
z tym strasznym wrogiem ludz 
kości. 


Już na samym początku sło- 
sowania insuliny prof. Joksch 
wyraził się, że dzięki niej cu- 
krzyca przestała być chorobą 
wogóle, a stała się tylka nie- 
wygodą lub kłopotem chorego. 


Słowa te przyjął ówczesny 
świat naukowy, jako szczyt op 
tymizmu, lub zgoła jako para- 
doks. Dziś jednak po wielolet- 
nich doświadczeniach z insuli- 
ną doszliśmy do przekonania, 
że słowa prof. Jokscha bynaj- 
mniej nie brzmią tak paradok- 
salnie, bo aczkolwiek zdaniem 
naszem, cukrzyca, mimo insu 
liny została jeszcze chorobą, ia 
dzięki insulinie nadajemy jej 
zupełnie inny bieg i o wiele rza 
dziej kończy się ona śmiercią. 


Chory insulinowany czuje 
się zdrowym, oddaje się narów 
ni z innymi ludźmi zdrowynn 
pracy zawodowej, a niemowlę- 
ta i dzieci rozwijają się cał- 
kiem prawidłowo. 


Widzimy stąd, że insulina 
dla niejednego chorego stae 
się czynnikiem nieodzownym 
dla jego życia, innemi słowy, 
przestaje być dla chorego lekar 
stwem we właściwem tego sło 
wa znaczeniu, a staje się artv 
kułem pierwszej potrzeby, bez 
którego żyć nie może. 


Go do leczenia, to dawniej 
utarł się zwyczaj, że chorego 
na cukrzycę należy odsyłać do 
kliniki. lub szpitala Pogląd ten 
był błędny. Doświadczenie nau 
czyło. że po za niektórymi wy 
padkami, np. gdy grozi śpiąc” 
+32 
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ka, ciężkie zgorzełe, czy grużź- 
lica, gdy chorzy są wyczerpa- 
ni, że ledwo trzymają się na 
nogach i t. p, olbrzymia wiek- 
szość pacjentów, nawet w cięż- 
kich przypadkach, może być z 
dobrym wynikiem leczona am 
hulatoryjnie 


Jeśli weźmiemy jeszcze pod 
uwagę, że mnła ilość chorych 
może sobie w dzisiejszych wa- 
runkach pozwolić na lęczenie 
w klinikach, lub w sanatorjach 
a olbrzymi odsetek chorych za 
leżny jest od pracy zawodowej, 
przękonamy się, że cukrzyca 
musi być głównie leczona am- 
bulatoryjnie. Dlatego też tro- 
ska o takie ambulatorja jest 
iroską społeczną, Obok przy 
chodni przeciwgruźliczych, ra 
kowych. wenerycznych i t. d 
muszą powstać niemniej ważne 
przychodnie przeciwcukrzycz- 
ne, gdzie chory może pozosta- 
wać w stałym kontakcie z leka- 
rzem. a ten staje się nietylko 
lekarzem, ale i doradca przez 
rałe życie pacjenta. 


Niezmiornie ważną jest też 
kwestja kosztów. Ubogim cho- 
rym insulina winna być iostar 
czana darmo, luh za małą opła- 


a. 


Pod koniec ubiegłego roku 
powstało w Warszawie tow. 
„Akoma“, które od stycznia v 


1 


nię dla chorych na cukrzycę 
przy ul. Marszałkowskiej 104 
Zadaniem tego towarzystwa 


est również walka o tanią in- 
sulinę dla ubogiej ludności, 


*'W całei Europie, w Paryżu. 
Rzymie, Londynie, Pradze i 
Wiedniu pracują podobne to- 
warzystwa z pożytkiew i po- 
wodzeniem. Na czele tej pracy 
stoi Nowy Jork. 


Za przykładem całego świa- 
ta, a zwłaszcza Warszawy, win 
no póiść drugie co do wielkoś. 
ri miosto polskie, mianowicie 
Pódź, gdzie jest taka ilość cho. 
rych i biednych, że taka insty- 
twoja byłaby niewatpliwie 
prawdziwem dohrodziejstwem. 

Dr. J. Fipkiel. 


©: uruchomiło bezpłatną porad | 


Gruczoły limfatyczne 


Gruczoły te znajdują się 
wszędzie, licznie rozsiane w 
naszym organiźmie, a jest ic 
szczególnie dużo na szyi, p." 

pachami i w pachwinach, 
Spełniają one jakhy rolę M 
trów, przez które „przepły ' 
limfa i pochłaniają znajdują « 
się w niej bąkterje. Dlatego 
nazywamy je również grucsć 

łami chłonnynii. 
Bakterje, oczywiście, brong 
się jak mogą i powodują nic- 
rzadko sprawy zapalne w sa 
mych gruczołach, które są wle 
dy obrzmiałe i bolesne. Widu 


jemy to np. 
przy anginach i dyfterycie, 
gdy  obrzmiewają gruczoły 


chłonne szyi. Czasem dochod'i 
nawet do zropienia gruczołów. 
Na szczęście jednak w większo 
ści wypadków 

atak zarazków załamuje się 

aa tych fortyfikacjach. 

Gorzej znacznie bywa, gdy 
bakterje znajdują krótszą dro- 
gę do opanowania ustroju. Je 
śli pierwsze ognisko zakażenia 
znajduje się blisko naczynia 
krwionośnego, mogą one 
przeniknąć przez jego ścianki 

bezpośrednio do krwi. 
Wówczas żywe zarazki rozpra-, 
szają się po całym ustroju, ata 
kując. rozmaite narządy we- 
wnętrzne. Może się również 
zdarzyć, że ; 
ognisko ropne przeżera Śelan- 
kę naczynią krwionośnego į ro 
pa zalewą krew. 

Tego rodzaju wypadki są szezt 
gólnie niebezpieczne, 


Rola wątroby 


Poza zdolnością do wytwa- 
rzania przeciwciał i do mob'li 
zacji wielkiej armji białych 
ciałek krwi, gotówych do od- 
parcia inwazji bakteryjnej, ©- 
prócz fortyfikacji w postaci 
gruczołów limfatycznych, po- 
siada ustrój inne jeszcze środ- 
ki samoobrony. Dużą rolę od- 
grywa tu 
wątreba, która wychwytuje zt 
krwi jady bakteryjne, . przera- 
bia je, unieszkodliwia i wy- 

dziela z żółcią do jelit. 


Są zresztą i inne drogi wy- 
dzieiania z ustroju toksyn bak- 
teryjnych. A więc przedewszy 
stkiem nerki. 

Nerki wydzielają jady z mo- 

` ezen), 
Wogóle zatruty ustrój stara się 
pozbyć substancji trujących 
wszelkiemi możźliwemi droga- 
mi. 


W ciężkich wypadkach do tej 
pracy zostaje wciągnięta 


skóra; 
gruczoły polowe wzmagają 
swą działalność, współdziała - 


jac z» nerkami. Ma lo szczegól- 
ne znaczenie, jeśli czynność 
nerek jest upośledzona, jak to 
często się zdarza w przebiegu 
ostrych chorób zakaźnych, 
Wtedy lwia część toksyn zosta- 
je wydalona wraz a potem. 
Tem się (łbmaczy 

wypadanie włosów w przebie- 

gu tyfusu brzusznego, 

toksyny bowiem, wydalane 
przez skórę, uszkadzają toreh- 
ki włosowe. ' 

Jax widzimy, uślrój ludzki 
potrafi dzielnie się bronić, gdy 
iest zaatakowany” przez bakte- 
rje i posiada dość środków, by 
tę cbronę uczynić skuteczną. 
Sakeli środki le zawodzą, wkra 
cza lekarz, pomagając mu w 
walce, 
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Miljonowa stawka siarcźćo Goldwyuma 


zrobiono w Hoilywood gwiazde 


Jak z Anny Sien 


Człowiek, który nigdy nie był 
w Hollywood, wyobraża sobie, 
że miasto to składa się wyłącz: 
nie z wielkich gmachów, miesz 
czących wytwórnie filmowe, o- 
raz z ulic, któremi stale ciągną 
rozbawionc tłumy pięknych, u 
szminkowanych kobiet i męż- 


czyzn, 
nie inają< ch nie do roboty w 
przerwie między nakwęcaniem 
filmów. Żyrse takie nęci oczy- 


wiście i stąd inarzenia powojen 
nej młodzieży (szezezólnie płci 
żeńskiej) obracają się głównie 
wokoło tego magicznego sho 
va: film. 

W rzeczywistości Sprawa 
przedstawia się zgoła inaczej: 
wśród ołbrzytniej ilości statys- 
tów, często przymierających 
głodem, 
trafi się wprawdzie 0d czasu 
do czasu jakaś bajeczna „karje 
ra* — ale to jest wypadek nie- 

zmiernie rzadki. 

Wytwórnie filmowe poszuku 
ją ciągle „nowych twarzy“ 
lo prawda. Ale cóż z tego, kie- 
dy casting directors, t. j. ci, któ 
cych zadaniem jest angażowa- 
nie nowvch artystów — szuka- 
ją przedewszystkiem poza gra- 
nicami Hollywood! Albowiem 
znudził im się już standarvzo- 
wany typ piękności amerykań: 

skiej made in Holiywood: 
tu lalkowata uroda nikogo jui 
nie bierze; publiczność żąda 


czegoś nowego, bardziej egzoty $ 


cznego. 

Tem się tłumaczy częste wy- 
pady filmowców  amerykań- 
skich do Europy w poszukiwa- 
niu świeżego narybku aktor- 
skiego. Często pan taki zauwa- 
ży w podrzędnym. teatrzyku, 
czy rewji, jakąś aktoreczkę, w 
której odkryje owo poszukiwa 
ne „coś, czy to będzie nieprze 
ciętna uroda, czy wielki talent, 
czy inny jakiś atut. Wówczas 
ku zazdrości koleżanek, a zdu- 
mieniu reżysera teatrzyku. kłó 
sy niczego szczególnego nie da 
patrzył się w przyszłej gwieź: 
dzie — 
wyjeżdża ona pod opieką swe 
go „odkrywcy“ do Hollywood 

Myślałby ktoś, że to wszyst: 
kn? Nie, to dopiero pierwszy 
etap w mozolnej pracy tworzr- 
nia „gwiazdy. Po przyjeździe 
do Hollywood zaczyna się da 
piero właściwa praca. Przede 
wszystkiem należy 
postanowić, jaki typ będzie oć- 
twarzała nowa - sprowadzoną 

aktorka, 
t- j. do jakich ról predystynuje 
ją uroda i rodzaj temperamen 
tu. Stosownie do tego bowiem 
nrabia się jej twarz i figurę, da 
pełnia się braki, usuwa się wa 
dy, podkreśla się indywidual- 
ność — jednem słowem 
urabia sią t. zw. „personality“ 
przyszłej gwiazdy. 

Dopiero po tych przygotowa 
niach może ona przystąpić do 
zaprezentowania się publiczne» 
ści 

Taką właśnie drogę odbvła 
Marlena Dietrich, „odkryta* 
nrzez Józefa Sternberga, oraz 
wiele pomniejszych gwiazd i 
gwiazdeczek, 
Niezwykle ciekawa jest karje- 

ra Anny Sten, 

którą sprowadził do Hollywood 
znany łowca gwiazd, Samuel 
Goldwvn. — Ciekawa z tego 
względu, że charakteryzuje o- 
na drogę, odbywaną przez wszy 
stkie niemal artystki, sprowa, 
dzane z Europy do Hollywood 

Już na kilka dni przed przy 
fazdem Annv Sten do Hollv 
wood, wszystkie dzienniki po 
dawałv jej fotografję, opatrzo 
ną podpisem: 

„Anna Sten. przyszła gwiaz: 


da filmów Sama Goldwyn, — 
przybywa do Hollywood'*. 
Fotografja nie. pokazywała 
nic nadzwyczajnego: 
okrągła twarz w wiejskim czep 
ku, łękliwym wyrazie, dość 
wulgarna i zdradzająca wyraź: 
ne nieohycie ze szminką. 
Akcjonarjusze wytwórni M 
G.. M. byli wyraźnie zaniepoko- 
jeni. ri elę 
Niepokój ich wzrósł jednak 
dziesięciokrotnie, gdy ujrzeli 
Annę Sten żywą, na bankiecie 
specjalnie dla niej wydanym 
przez protektora. 
Luezono się. że zdjęcie było nie 
udane, 
ale o!o okazało się, że Anna 
Sten jest w rzeczywistości du- 
żo brzydsza, niż na zdjęciu. -— 
Przynajmnież takie robiła wra: 
żenie na pierwszy rzut osa. — 


Wrażenie to podnosił jej 
niemożliwy strój oraz wyraźne 
zakłopotarie i brak ogłady to- 
warzyskiej. 

Wprawdzie, gdy się przyjrza 
ło lepiej, dostrzegało się piękno 
ukryte w głębokich niebieskich 
oczach, ukośnie wykrojonych 
ku skroniom, we wspaniałych 
zębach, w płowych, ciężkich 
splotach.. Ale wśród mnóstwa 
pięknych i wspaniale ubranych 
kobiet, obecnych na bankiecie, 
ta uroda, niczem nie podkreś- 
lona, ginęła zupełnie. 
Kobiety złośliwe tryumfowały. 

Mężczyźni, finansowo zaan- 
gażowani w poczynaniach „Sa 
ma", łamali ręce. Odkrycie, ich 
zdaniem, było całkowicie chy- 
bione. 

W kilka dni później przystą- 
PE do ZAŁO zdjęć. Oka- 
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NOWY GULIWER 


Sowiecki film rysunkowy stosuje zupełnie 


Brzegi krymskie, zalane słoń 
cem. ` Powiew szerokiej prze- 
strzeni. Światło, słońce, ' ruch. 
radość... 

Oto widzimy kolonię chłop- 
ców i dziewcząt, bawiących sią 
tu na wakacjach. Dzieci znala- 
zły pewnego dnia kadłub rozbi 
tego o skały okrętu, który bu- 
rza wyrzuciła na brzeg, Wspól 
nemi siłami odbudowano okręt 
przemalowano go na nowo bia- 
łą farbą, tak, że jest znowu zda 
tny do użytku. Dzieci obchodzą 
święto spuszczenia na wodę 
„swojego okrętu. Wśród śpie- 
wów i oślepiających blasków 
słońca  piętnastka pionierów, 
najbardziej zasłużonych przy 
odbudowie, wsiada do łodzi, — 
która śmiało wypływa na peł- 
ne morze. 

Dzieci wysiadają na małej, 
ślicznej wyspie, gdzie rozpoczy 
na się zabawa. Ten z chłopców, 
który najwięcej pracował, o- 
trzymał w nagrodę książkę: 
„Podróże Guliwera“, którą te- 
raz zaczyna czytać zasłacha- 
nym towarzyszom, 

Ale jeden z nich, pod wpły- 
wem upału i .monotonnego gło 
su czytającego — zasypia. 
mu się dalszy ciąg podróży Gu 
liwera — wprawdzie nic wspól 
nego nie mający z powieścią 
Swifta, ale zaktualizowany, 
przepojony pragnieniem sşpras 
wiedliwości społecznej, pełen 
poezji i satyry jednocześnie, 

'Po długiej i zaciętej walce z 
żywiołami statek Guliwera roz- 
bija się. Na powierzchni morza 
nie widać nic prócz kilku luż- 
nych przedmiotów, stanowią- 
cych własność ‘Guliwera. pły- 
wających „pośród świetlnych 
plam. W następnej scenie wi- 
dzimy Guliwera zemdlonego, 
wyrzuconego przez fale na 
brzeg królestwa liliputów. Jest 
skrępowany silnie i otoczony 
całą armją lilipucią, jak rów- 
nież gromadą maleńkich ga- 
piów, którzy: ciekawie ogląda- 
ją nowego przybysza. 

Auta ciężarowe odwożą do 
gmachu parlamentu zegarek ol 
brzyma i jego pudełko zapa- 
łek. W parlamencie odbywa się 
sesja, której przewodniczy sam 
król. W- scenie tej, jak również 
w osobach występujących tu 
polityków, autorzy scenarjusza 
użyli sobie: satyra jest nadzwy 
czaj cięta, ale trafna. 

Do Guliwera, przewiezionega 
z trudem na rynek, zbliża się 
sam król. Odważnie zsiada z 
konia i maleńką dzidą godzi 
w... dziurkę od nosa- olbrzyma. 
Wtem Guliwer budzi się z o- 
mdlenia i jego potężne west- 


chnienie odrzuca króla i całą 
jego świtę daleko w tył. 

Jeden z ministrów wyjaśnia 
zdumionemu , Guliwerowi, ż0 
dostał się do niewoli i że rząd 
królestwa .liliputów zamierza 
zatrzymać gó, jako żołnierza, 

—. Ależ widzę tu całą masę 
żołnierzy, a nie widzę wcale iu 
du — zauważa Guliwer. 

— Nam żołnierze są potrzeb. 
ni właśnie przeciwko ludowi-- 
odpowiada minister. 

Na cześć Guliwera urządza 
się wielkie święto, w którem 
uczestniczy, obok króla i jega 
dwaru, wielka 
sławnych śpiewaków, tancerek 
itd. I znowu okazja do ciętej 
satyry, zabawne skarykaturo. 
wanie różnych sław europej- 
skich.a 

"Tymczasem grupa robotni- 
ków państwa lilipuciego znala 
zła porzuconą wśród skał wa: 
lizę, a w niej zeszyt. Jest to ze: 
szyt ucznia sowieckiego do na- 
uki języka ojczystego. Liliputy 
z trudem odwracają kartkę za 
kartką, aż znajdują te słowa, 
które zwracają ich uwagę: 
.filiech żyje zjednoczenie ro 
botników całego świata!” 

Od tej chwili rozpoczyna się 
ukryta walka między wiatem 
możnych, a światem podziem- 
nym. Albowiem robotnicy lili- 
putów, pracujący w  podzie: 
miach w strasznych warunkach 
przedstawieni są w filmie, jaka 
niewolnicy, zarówno maszyny, 
jak ustroju społecznego. 

Wybucha rewolucja. Guliwer 
staje po stronie uciśnionych, 
którzy dzięki jego pomocy zwy 
ciężają bez trudu. W pałacu 
królewskim odbywają się gro- 
teskowe sceny; przestrach obe- 
zwładnia wczorajszych wład- 
ców, król zrozpaczony  rzuea 
się z wysokiej wieży i zawisa 
na wskazówce zegara... 

Zwycięzcy otaczają  Guliwe 
ra, który wołą radośnie: 

— O, dzieci, jakże wiel! 
jesteście i jak wielkie jest ży 
cie przed wami! 

Odpowiedzią na te słołwa są 
wesołe okizyki i śmiechy. No- 
wy Guliwer budzi się wśród 
swych towarzyszów na słonecz 
nej wysepce niedaleko Krymu. 

Oto jest treść filmu. 

Warto jednak dowiedzieć się 
czegoś o stronie technicznej te- 
go filmu. Praca nad nim trwa- 
ła bowiem aż 23 miesiące, a la- 
lek i kukiełek „wyprodukowa- 
no“ w tym celu aż... 3.000! Jesł 
to pierwszy film z udziałem ku 
kiełek i dotychczas jedyny. 

Niektóre lalki, przedstawiają 
ce ważniejsze osobistości fil- 


ilość różnych v 


zały się fatalne. Mimo to Sam 
Goldwyn nie stracił nadziei: 

— Jest źle, miss Sten (aktor- 
ka zawsze pozostaje „miss“ w 
Hollywood, chociaż, jak Anna 
Sten, lub Marlena ma męża). — 
Mimo to 
jestem pewien, że nie omyli- 

łem się co do pani. 
Czy zrozumiała mnie pani 

Brzmiało to raczej, jak roz- 
kaz, jak podnieta do dalszej 
walki, niż jak zwykła przemo- 
wa. Dalszy jej ciąg brzmiał na- 
stępująco: 

— Wiem, że ma pani to co$, 
co bierze tłumy. Niech pani 
nie traci odwagi, nie zniechęca 
się. Jeśli chodzi o mnie, 
gotów jestem wydać miljon do 

larów, jeśli okaże się to po- 

trzebnem, 
ale dopnę swego i stworzę do- 


nieznaną technikę 


mu, jak król, ministrowie, szel 
policji itd. — musiały mieć pa 
dwieście głów każda, aby mo- 
gły. wiernie oddać każde uczu- 
cie, czy to strachu, czy zdziwie 
nią, czy gniewu... 


Ażeby. nadać ruchom pozory 
jaknajwiększej prawdy, musia 
no bezustannie zmieniać w cza 
sie zdjęć pozycje lalek. I tak, 
aby oddać wiernie. ruch ręki, 
podnoszonej do salutowania — 
musiano zrobć zdjęcia aż 25 
różnych pozycji tej ręki! 

W filmie występują dwa świa 
ty, które zostały zupełnie od: 
rębnie potraktowane 'i ujęte. — 
Pierwsze środowisko, to dwór 
królewski, odziany w kosztow: 
ne, stylowe szaty, białe peruki 
itd. Drugi świat — to róbotni- 
cy, nadzy do pasa; ta sprawa 
była trudniejsza, gdyż trzeba 
było wszystkie te figurki wy- 
rzeźbić naprawdę. 


W filmie jest jeszcze wiele 
rzeczy godnych obejrzenia; jesi 
maleńka fabryka, - wysoka ną 
1.50.m. z całkowitą. maszyner 
ją, pędzoną ręcznie, lub elek. 
trycznie. Jest. pałac królewski, 
wykończony w _najdrobniej 
szych szczegółach, miasto, ry: 
nek i td, 


Nad filmem pracowało 40 o. 
sób, w tej liczbie dziesięciu zna 
nych malarzy, którzy czuwali 
nad stroną malarsko- artysty- 
czną (dekoracje, kostjumy,, o 
blicza lalek jtd.). Prócz tego 
potrzebna była — współpraca 
rzeźbiarza i kompozytora (ilu. 
stracja muzyczna), nie mówiąc 
już o całej masie pomocników 
reżysera, operalorów i inspi 
cjentów, którzy kierowali „ak- 
cją* kukiełek, 


Wielki sukces odniósł wresz 
cie młody Konstantynow, 14- 
letni chłopiec, w roli Guliwera. 

Twórca filmu, reżyser Ptusz 
ko, jest jednocześnie współ- 
twórcą scenarjusza, malarzem 
i inżynierem. Perspektywy „ku 
kiełkowego* filmu są, jego zda 
niem, bardzo wielkie, szczegól 
nie jeśli chodzi o realizację fij 
mów o treści fantastycznej, i 
których występują postacie u 
rojone i nierzeczywiste, jak np 
Ww niektórych pow feściach Wel) 
sa. 


— Rezultaty osiągnięte mc 
ga być w takich wypadkach 
wspaniałe, ale zawsze reali; 
tor ma przed sobą niezmiernie 
żmudną i długą pracę — takie 
jest zdanie reżysera Ptuszko o 
wybranym przez siebie rodzaju 
twórczości filmowej. 


A ta Anna 
pięć miljo- 


skonałą Annę Sten. 
Sten przyniesie mi 
nów dolarów. 

Czy był to ze strony Goldwy 
na upór, czy też widział on rze 
czywiście w Annie Sten zadat- 
ki na wielką artystkę, podczas 
gdy nikt inny tego nie dostrze- 
gał? Tego nigdy się, nie dowie- 
my, gdyż jakkolwiek 
ånna Sten ziściła pokładane w 

niej nadzieje 

i stanęłą w szeregu najwi 
kszych gwiazd — pozostaje ty 
tanie, czy było to zasługą jej 
istotnego talentu, czy też nie- 
zwykłych naprawdę starań 
Goldwyna, zmierzających do 
tego, aby pokazać światłu, że 
on jednak miał rację. 

Najciekawszy właśnie 
w karjerze Anny Sten, 
w czasie którego 

z poczwarki wykłuwał się 

motyl. 

Teń okres  „wykluwania* 
frwał ni mniej ni więcej tylko 
ćwa lata. Dopiero po dwuch 
łatach pobytu w Hollywood 


okres 
lo ten, 


Anna Sten nakręciła swój 
pierwszy film. 

Przez te dwa lata 

Goldwyn „formował“ swoją 


protegowaną, podobnie jak 

rzeźbiarz formuje niekształt- 
ną bryłę kamienia, 

aby z niej urobić nicskazitelny 

posąg, 

Anna uczyła się angielskie- 
go, nia znała bowiem tego ję- 
zyka zupełnie. Nauczycielowi 
zapowiedziano jednak, aby u- 
czennica jego nie zatraciłą 
„czarującego“ swoistego akcen 
tu,  zalalującego zlekka sło- 
wiańszczyzną. Jednocześnie 
specjalista układał jej włosy, 
próbował rozmaitych fryzur; 
inny regulował jej nos, który 
był nieco za szeroki, inny jesz; 
cze zwężał owal twarzy, która 
powoli z okręgłej stała się po- 
dłużna, Potem zabrano się du 
figury, Tu zadużo tłuszczu. 
tam zamało: oczywiście ma- 
saż. Specjalne kąpiele na cerę. 

'Tysiączne próby maqni!lr. 
geu, próby dźwiękowe, prób; 
mówione, próby zdjęć — 
wszystko robione w ukryciu, 

przygotowywane pocichu. 

Nie znaczy to, aby świat za- 
pomniał przez ten czas o An- 
nie Sten. Przeciwnie, prasa 
ciągle o nie przypominała. A- 
le rzecz jasna, z wszystkich 
jej wad uczyniono zalety. 


„Panna Sten jest niezwykle 
uzdolniona do języków; 
argielski opanowała już zna- 

komicie* 
— głosiły pisma, podczas gdy 
rosjanka z trudem wymawiała 
„Yes, sir” i „No, sir*, 

Oprócz reklamy w prasie, 
sam Goldwyn na różne sposo: 
by zabezpieczył swą protego: 
waną, która miała mu przy- 
nieść 5 miljónów dolarów. J- 
bezpicczył ją ńa bardzo wysa- 
ką sumę na wypadek śmierci, 
nisszczęśliwego wypadku, por: 
wania, kradzieży, choroby, zna 
cierzynstwa ji t. d. it. d, nyia /7 
to gra o poważną stawkę, 
nietyle może o szezgście i sła 4 

wę kobiety, ile o reputacje 

mężczyzny. z 


Sami Goldwyn dokazał A 
wy: 


kej sztuki, Z poczwarki 
lągł się rzeczywiście motyl. 


„Nami — pierwszy film Anny 
Sten zdobył światowy rozgłos. 
Drugi jej film — przeróbka toł 
stojewskiego „Zmartwych- 
wstama* — odniósł, szczegól- 
nie w Ameryce, olbrzymi suk 
CES, 

inwestycja _ Goldwyna 
nortyzowała się. 

W ten sposób 
powstają gwiazdy, 


Za- 
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Feljeton 


too ome zazaanę 


Oświadczyny 


Z oddalonego salonu przez wie- 
íe drzwi do buduaru pani Louise 
Desprez dobiegały wesołe dźwięki 
muzyki jazzowej. Pani Desprez, 
wytworna stebrk=włosa starsza. đa- 
ma rozgrywała partję bezika z pa 
nem Phillippe d Alban, przyjacie- 
lem od najmłedszych lat, który mi 
mo podeszłego wieku zachował peł 
ną elegancję sylwetki, roztaczając 
dokoła zapach ambry, której doda- 
wała powagi i dostojeństwa siwa, 
pisknie utrzymana broda, 

— Mój kochazy, panie Filipie, 
proszę wypalić swoje cygaro. 

— Moja droga, czyż ośmielifbym 
się palić w pani pokoju? 

— D teraz palą wszędzie, w ca 
tym domu, a pan jest przecież nie- 
zwykle uprzejmy, że poświęcił dzi- 
siejszy wieczór dla dotrzymania mi 
towarzystwa. 

— Pani, przecież to dla mnie naj 
większe szczęście być blisko niej, 
Uważam jednak, że pani poświęca 
się zawadto, oddając całe mieszka- 
nie do dyspozycji wnuczki swej 
Jacquelin. Bo jakkolwiek uważam, 
że wnuczka pani jest najbardziej 
uroczą dzieweczką, to jednak tyra- 
nizuje panią, a pani spełnia wszyst 
kie jej kaprysy. 

— Tak, te prawda, Przyrzekłam 
jednak sobie, biorąc ja na wycho- 
wanie pa tragicznej śmierci jej ró- 
dziców, ża uczynię ją szczęśliwą. 

— Szozęśliwą.. Czyż dzisiejsza 
młodzież zna wartość szczęścia... 
Przecież oni myślą tylko 6 spor- 
iach, o wynalazkach, czyż oni ma 
ją czas na flirty, na romantyczną 
miłość, która w życiu naszego po 
kolenia odgrywała najważniejszą 
rolę? Chociażby pani wnuczka: 
ciągłe gra w golfa, w tennisa, bu- 
duje krótkofalowe stacje radjowe, 
kieruje samochodem, uczy się pra- 
wa i ciągle w towarzystwie Jean 
Marest. Czyż on myśli się z nią 
ożenić? Nie! Czy ona go kocha, 
czy chce wyjść za niego zamąż? 
Nie! Tak kochana pani Desprez, 
winęły już czasy naszej galanterji, 
wierności, czasy pełne czaru... 

Tu pan Phillippe d'Alban zamilkł 
smutnie schylił głowę, rozgrywając 
ciekawą partje bezika, Do ciche- 
go buduaru nie docieraty już dźwię 
ki jazzowych mielodji. Jasna lam- 
pa oświetlała dwie siwe wytworne 
głowy pochylone nad stolikiem... 

— Już północ, muszę panią po: 
żegnać, kochana pani Desprez... 

— Tak już jest późno, goście 
mojej wnuczki pewuie się juź ro- 
zeszli, jest tax cicho, Ale dlaczego 
Jacquelin nie przyszła powiedzieć 
mi dobranoc. Pójdźmy do niej. 

Przeszli przez szereg pokoi W 
jednym z nich na szerokim tapcza 
uie z głową ukrytą między rękami 
leżała Jacqnelin, 

— Jacquelin, dziecka moje, co 
ci się stało. 

— Nie, to nic, to tylko Jean 
Marest nie przyszedł dzisiaj... wy” 
jechał z Solange. 

— [ ty płeczesz? 

— Tak napisałam do niego, żeby 
więcej nie przychodził... 

— To, dobrze! 

— Dobrze? Jean już więcej na- 
pewyn nie przyjdzie... 

— Miewiadomo.... 

W tej chwili odezwała się krót- 
kofalowa stacja radiowa umieszeza 
va w kacie pokoju. Jacqtelin nod: 
hiegłą do apartu, a po chwili ku 
aburzeniu pana dAlhan twarzycz- 
ka jei rozpogodziła się. 

— Rabwiiu, to Jean! Pyta sie, 
uv mcże stę oświadczyć o moją 
reke. Wyjechał z Solange tylko 
UMnstego, żeby mnie ukarać za firt 
z Paw Astier — pyta się czy mo- 
że juko przyjechać... Tak, Jean, 
takt 

Aparat umiłleł, Pan Philliope 
d'Alban z oburzeniem spoglądał na 
obydwie kobiety. 

— Co za miłość, co za odwaga! 
tudzież jest romantyzm takich 
chwi:, jak oświadczyny. To strasz- 
ne, prosić pannę przez radjo! 

Pu ehwili pan dAlbhan wyprosto 
wał swą wytworna postać, począł 
się żegnać, a dziwny smutek osiadł 


Rozmawiamy z Tuwimem 


REWJA 


na emai humoru w głośniku radjowym 


Jeśli chodzi o humor radjo- 
wy, to zdania są podzielone. fe 
dni twicrdzą, że humor niepo- 
party wzrokiem słuchacza —: 
jest wogóle nieradjofoniczny, 
że najlepsze „pointey* zawo: 
dzą; drudzy znów równie ener 
gicznie zwalczają tę tezę, po- 
wołując się na przykład „We- 
sołej lwowskiej fali“, która 
miała wiele audycji naprawde 
kapitalnych. i 

„Loża Szyderców“, ta war- 
szawska „szczypta humoru“, 
nie miała jak dotąd, zbyt wic- 
lu entuzjastów wśród radjosłu 
chaczy. Zarzucano jej to, tub 
owo, czasem słusznie, czasem 
mniej słusznie... Jedno okazało 
się pewne. Oto „loża Szyder- 
ców“ nie powinna iść śladami 
„Lwowskiej wesołej fali", lecz 
stworzyć własny kierunek, no- 
wy typ, jeśli już nie rodzaj, hu 
moru radjowego. 

To też wiadomość o objęciu 
opieki nad audycjami hiwnory- 
stycznemi w centrali przez Ju- 
ljana Tuwima ogół radjosłu- 
chączy przyjął z dużem zado- 
woleniem. Komu, jak komu, 
ale Tuwimowi nie zbraknie 
przecież indywidualności. Ten 
świetny satyryk potrafi nape- 
wno wycisnąć na „Loży Szy: 
derców* odpowiednie piętno, 
dając jej mocny, wyrazisty 
charakter: 


O informacje najlepiej koła- 
tać u źródła. Toteż kołaczemy 
wytrwale, prosząc Tuwima o 
wywiad: Świetny poeła jest 
przepracowany, zajęty, wresź- 
cie jednak znajduje chwilę cza 
su. Jesteśmy w zacisznym ga- 
binecie Tuwima, w jego przy: 
tulnem „home“. 

Wzdłuż ścian półki, uginają 
ce się pod ciężarem książek. 
Wśród nich nierzadko prawdzi 
we „białe kruki*, gospodarz 
tego domu jest bowiem na- 
miętnym  bibljofilem, zbiera- 
czem książek zwłaszcza antycz 
nych i obyczajowych. Tuwim 
siedzi na tle szkaiłatnej kota- 
ry, szczelnie zasłaniającej ©- 
kna, odcinającej się ciepłą pla 
mą na tle gabinetu. 

Autor „Biblji Cygańskiej“ uś 
miecha się, otacza kłębem dy- 
mu, milczy chwil parę... 

— Pyta mnie pan — zaczy- 
na wreszcie — o plany na przy 
szłość. Dobrze. Ale przedtem 
parę słów wyjaśnienia. Zada- 
niem mojem w pracy radjowej 
nie będzie ani tworzenie kaba- 
retu radjowego, ani też pisma 
humorystycznego. Chodzi mi o 
stworzenie czegoś nowego 1 
specjalnego, czegoś, co będzie 
znajdować się na przecięciu li- 
teratury i humoru, Praca na- 
sza pójdzie innemi drogami, 
niż działalność „Wesołej lwow 


skiej fali“ czy „Kukułki wiłeń- 
skiej“. 

Na pierwszy ogień daliśmy 
w kwietniu audycję o dziadach 
i żebrakach, aktualną ze wzglę 
du na W. Tydzień“. Żebractwo, 
to instytucja stara jak świat, 
posiadająca swój specyficzny 
humor, ciekawe tło abyczajo- 
we , ba, legendę nawet. Tego 
rodzaju audycja, jest w naszej 
radjofonji czemś zupełnie no- 
wem dotychczas. 

Dalsza przyszłość?... Przy- 
puszczalnie jedną z nastę: 
pnych audycji po audycji dzia 
dowskiej, poświęcimy poezji 
ulicznej. Kryje ona prawdziwe 
skarby specyficznego humoru, 
co ważniejsze nieznanego zu- 
pełnie , t. zw. szerszym war- 
stwom. Będą tam i djalogi i 
dyskusje o polityce i piosenki, 
niezbraknie i próbek literac- 
kich. m 

Jedną z audycji poświęcimy 
grafomanom, zarówno swoj. 
skim, jak 1 obcym i to w uje- 
ciu historycznem, aby wszech- 
stronnie wyczerpać całość „zą- 
gadnienia*. Przyjdzie czas ró- 
wnież i na parodję literacką, 
też w ujęciu historycznem md 
czasów najdawniejszych aż do 
twórczości zupełnie współcze- 
snej. , J 

Wreszcie projektujemy auđy 


Jubileusz króla angieliskieso 


cję poświęconą wyłącznie hę- 
morowi, tkwiącemu w jstocie 
mowy i języka. Będą to kalam 
bury, naśladownictwa dźwięko 
we it. p. Na tę audycję jednak 
wypadnie nam chyba poczeka: 
do jesieni. 

Dążeniem naszem jest wy- 
tworzyć własny styl humoru 
radjowego, szukanie własnych 
ścieżek i danie słuchaczowi cze 
goś zupełnie oryginalnego. Się 
gniemy tu do dziedzin nietylke 
niewyzyskanych w radjofonji, 
ale i niewyzyskanych wogóle. 
jak np. poezja liryczna. 

Dużo uwagj poświęcimy dzie 
dzinie folkloru i obyczajowej, 
bo to są rzeczy mało znane, cie 
kawe, kryjące w sobie najwię- 
cej możliwości, bardzo radjofo 
niczne... 

— Jakie są wrażenia pana 7 
pracy radjowej, czy i jak dale- 
ce pociągająca jest twórczość 
dla mikrofonu? — zapytuje- 
my. 

— Radjo jest eksperymen- 
tem, więc trudno przewidzieć 
dokładnie wynik ostateczny. Z 
drugiej strony, właśnie ta nie- 
pewność wyniku i trema, stra 
szna trema, jaką czuję zawsze 
wobec mikrofonu działają wiel 
ee pesząco — nśmiecha mię 
skromnie Tuwim, 


Niczwykła miespodzianka dla naszych radjosłuchaczy 


Londyn, w maju. Radjofonja an- 
gielska przygotowuje się pracowi- 
cie do uroczystości srebrnego jubi- 
leuszu panowanią króla Jerzego V 
i królowej Marji. Zrobione ma być 
wszystko, żeby: mikrofony uchwyci 
ły najważniejsze,  najcharaktery- 
styczniejsze i efektowne momenty, 
wyjątkowo ważnej dla anglików 
uroczystości historycznej. Liczą na 
to miljony abonentów radjowych 
w kraju macierzystym, w domi- 
njach, kolonjach i niewątpliwie mil 
jony radjosłuchaczy na całym świę 
cie. 

Mikrofony mają być zainstalowa 
ne w trzech głównych punktach: 
przed pałacem w Buckingham, 
skąd para królewska ze świtą wy- 
ruszy na czele orszaku powozów 
dworskich; w pobliżu ulicy Strand 


i gazeciarskiej ulicy Fleet Streech, 
gdzie zaczyna się właściwie stare 
„City ot London” we władzy śred< 
niowiecznego urzędu lorda majora 
— į wreszcie — w samej katedrze 
św. Pawła w City, gdzie król i kró 
lowa wysłuchują nabożeństwa dzięk 
czynnego o godzinie 10.05 rano, w 
poniedziałek 6 maja, wedle czasu 
środkowo - europejskiego. 

Sprawozdawcą w katedrze bę: 
dzie Kmd, King-Hall, speaker BBU. 
i publicysta radjowy. 

Uroczystości transmitowane bę- 
dą przez dwia radjostacje krótkofae 
lowe: GSF na fali 19,52 m. i GSG 
na fali 16,36 m do dominjów i ins 
nych posiadłości zamorskich imper- 
jum brytyjskiego, tudzież zagrani- 
Cë, 


Radjostuchaeze angielscy w kra- 


mu Stille'a w godzinach później: 
szych, a nawet z przełożeniem ną 
środę, mianowicie: w dniu jubile- 
uszu, 6 maja o godz. 2 pop. i 8-go 
o godz. 5,15 rano. Ten drugi ter- 
min, obliczony jest głównie na ra- 
djostacje w Australji, Nowej Zelan 
dji, gdzie różnica czasu wynogi 11 
i 12 godzin. r 


wypaść intere- 
sująco, gdyż mikrofony zbiorą nie- 
zn.iernie ciekawe efekty jak muzy: 
kę orkiestr, tętent kopyt końskich 
ezwadronów gwardji przybocznej, 
okrzyki tłumów, opisy sytuacyjne 
z wielkiej drogi od Buckingham na 
zachodzie, aż do katedry we 
wschodniej części olbrzymiego T.on 
dynu; przebieg urczystości w kate» 


ŚWIAT SIE RADJOFONIZUJE 


100 miljonów radjosłuchaczy 


w Europie 
Oszałamiający jest wprost 
zwycięski pochód radjofonji 


na obu półkulach. Przegląda- 
jąc statystykę międzynarod” 
wej unji radjofonicznej, orjen 
tujemy się dopiero, jak olbrzy 
mia jest armja radjosłuchaczy 
w strefie europejskiej. Do stre 
fy tej zaliczono w statystyce ca 
łą Europę, Islandję, połudn'a 
we wybrzeże morza Śródzie 
mnego, Palestynę, Lewant, n- 
raz Rosję do 40 st. na wschód 
Dowiadujemy się więc, że tyl 
ko w tej części naszego globu 
prawie 
24 miljony mieszkań zaopa- 
trzonych jest w ndbiorniki 


na jego czole. 

Schylając się nad ręką jedynej 
kochanej przez siebie kobiety, pani 
Desprez, szepnął; 

— Dziwne czasy są teraz... Ale 
gdybym ja ongiś miał tyle śmiało 
ści, co Jean Marest, gdyby wtedy 
istniało radjo.. to napewno nie 
byłahy pani tylko moja przyjaciół 
ką, ale moją żoną, kochana pani 
Desprez, 

Col. 


radjowe. 

Są to oczywiście tylko nd- 
biorniki zarejestrowane. Jeżeu 
doliczymy do tego skromny 
procent odbiorników radjopa- 
ięczarskich, to osiągniemy su: 
mę 25 miljonów mieszkań, ko- 
rzystających z dobrodziejstw 
radja. Jeżeli cyfrę tę pomnoży 
my przez 4 (praktyka wykaza 
ła, iż z jednego odbiornika ko 
rzysta przeciętnie 4 osoby), to 
liczbę radjosłuchaczy ruropej- 
skich określić trzeba cyfrą 100 
miljonów. Tak fantastycznego 
zbiorowiska ludzi, do którego 
można przemawiać a pośre- 
dnictwem mikrofonu. 
nie notowała dotychczas histo- 

rja świata. 


Wszędzie rośnie liczba 
radjosłuchaczy 
Rok 1934 był rokiem dobrej 
konjunktury 1adjowej, gdyż w 
Europie, pomijając Rosję, E- 
gipt i Luxemburg, 
przybyło prawie 3 I pół miljo- 
na nowych xwalenników 
radja. 
Na pierwsze miejsce wysuwa 
się WIELKA BRYTANIA, któ. 
ra w tej chwili posiada 


56.780.000 abonentów.  Teżel' 

chodzi jednak o przyrost, to 

wszystkie 

rekordy pobily NIEMCY, 

gdzie w roku 1934 zarejestro- 
wano 1.090.000 nowych 


abonentów, 
t. jj o 283.000 więcej, niż w 
Wielkiej Brytanji.  Niesłycha- 


nie szybki przyrost nowych a- 
bonentów w Niemczech masu- 
wa przypuszczenie, że kraj ten 
wysunie się w Furopie na piel 
wsze miejsce. Również duży 
przyrost wykazały radjofonje: 
belgijska, holenderska, czecho- 
słowacka, włoska i hiszpańska. 
Trudno się zorjentować w gy- 
frach  radjofonji sowieckiej, 
gdzie praca radja oparta jesi 
na zupełnie innych podsta- 
wach, niż w krajach europej- 
skich. 

Ludność Sowietów korzysta z 
programów radjowych maso- 
wo za pośrednictwem głośni- 

ków; 

zainstalowanych na placach 
publicznych, w ogrodach, świe 
tlicach, czytelniach, tabrykach 
i wszelkich polityczno - spo- 
łecznych komórkach organiza 
cyjnych 


drze, głosy krćla i królowej, pras- 
mówienie ka. Walji 

Cały Londyn dekoruje się do taj 
uroczystości, pomysłowi  przedsię- 
biorcy budują w pustych magazy: 
nach, we frontowych lokalach, na 
tarasach, a nawet na dachach do- 
mów — trybuny dla widzów. Ceny 
miejsc w oknach i na balkonach 
dochodzą da 100 funtów i wyżej 
od osoby. ud, 


Radjosłuchacze polscy będą rów 
nież mogli brać udział w tych wspa 
niałych uroczystościach. Polskie 
Radjo transmitować będzie audy- 
cje angielskie I utrwali je na taś- 
mie stalowej Stilla. Między poszcze 
gólne fragmenty audycji wmonta 
wany zostanie głos polskiego spes- 
kera, który w najciekawszych mo 
mentach transmisji udzielać będzie 
objaśnień. E sj kozi 


Tego rodzaju metodę transmisf 
zastosowano w Polskiem Radjo pod 
czas pierwszych uroczystości ślub- 
uych ks. Kentu, jakie odbyte się w 
toku ubiegłym. Audycja ta spotka 
ła się z wielkiem uznaniem ogółu 
radjosłuchaczy polskich. 

z. C. 


Budżet radjofonji angielskicj — 
Britisch Broadcasting Corporation 
na rok 1935-36 od kwietnia do 
kwietnia wykazuje po stronie wy- 
datków wielką pozycję 2,200,000 
fontów szterlingów. co w walncia 
polskiej wynosi okóło 57 200,000 
złotych. 

W tej sumie, komisja telewizy]- 
ca generalnej dyrckeji poczt prze- 
znacza na budowę i prowadzenie 
stacji radjo - telewizyjnej (nara- 
zie tylko dla Londynu) 180,000 fnn 
tćw niezależnie od 15.000 funtów, 
uzyskanych przez Broadeasflyt od 


| skarbu państwa. 


Mówi się tu jednnk, że Broader 
sting będzie musiał zwiększyć wy- 


datki w związku z tefewizją. Będą 
robione starania w bie gmin 0 
zmniejszanie wdzisbi »karbu. a po- 
większenie udzialu radjolaaji w do 
chodach z adrmeóbów ruljowych z 
4 szylinoów I 9 paien o 8 pinsy, 
czyh da 5 swtorów na bazie 10 


wzylingów pojodywoesza abonenta. 


Nie kaźda lani zastosować 
może obecne modele, to też ma 
da pamięta również o figurach 
trochę szerszej budowy, któ- 
rym przynosi wiosenne sporto- 
we ołaszcze o dobrej, wysmu- 
klającej linję. Elegancki jest 
jedwabny płaszcz, który można 


nosić do różnych sukienek po~ 


południowych. 
M 26503. Jedwabny płaszcz, 


M 26903 
M _ 26525. Szykowna narzutka 
z nadciętemi rękawami bez koł 
nierza. (Potrzeba około 2.10 m. 
materjału, 130 cm. szer.k 


którego klapy i części rękawów 
wykonane są z błyszczącej stro 
ny jedwabiu. Potrzeba około 
5 m, jedwabiu 96 em. szer.j. 
M 26420. Wiosenny płaszcz weł 
niany, koloru beige, szeroka 
plisa przy klapach, oryginalnie 
zapinaną z boków. (Potrzeba 
około 3.10 m. materjału, 180 

| ' “cm: szer.) 


M 26620 
M 26416. .Sportowy płaszczyk 
z twęedu. Mankiety i mały pa- 
sek z tyłu. (Potrzeba około 3.80 
m. materiału, 130 cm. szer.), 


M 26525. 
K 26421. Ładna sukienka w ko: 
lorze* biało: - niebieskim, o ory 
ginalnym układzie pasów. Do 
tego narzutka (obok); oto miły 
i ładny komplet. (Potrzeba o- 
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K 26421 


Szer.). 


M 26424 


może być zastosowany do Ka?- 
dej sukienki. Kołnierzyk z przą 


du przewiązany na kokardę—= 


M 26424, Ten krótki, luźny ża 
kiecik z niebieskiego 


boucle 


KRATKI I KRATECZKI 


We wszystkich kolekcjach wio- 
tennych widzimy dużo najzrozmait- 
szych kratek. Specjalnie lubią je 


Ostatni krzyk mody 


Sukienka popołudniowa. 


panie, które nie chcą nosić mater- 
jałów jasnych lub  deseniowych. 
Pozatem jest tọ deseń bardzo prak 
tyczny, gdyż po zdjęcia zimowej 
szerni, wszelkie 'rekwizyty, jak 
paski, torebki, pantofle, rękawiczki 
dadzą się zastosować do czarno- 
białej krateczki. ' 
Kto posiada: bronzowe palto, wy 
bierze kratkę bronzowo - białą, lub 
granatowo białą — do granato 
go palta. 7 


Wogóle krateczki są praktyczne, 
mleganckie i twarzowe, specjalnie 
wówczas gdy moda gwałtownie 
poleca. y 

Pesymistka napewno bedzie odra 
dzała przyjaciółce wybranie pepit- 
ki. 


« Zobaczysz, że po miesiącu c) 
się to znudzi — powie. — Przecleń 
ten materjał szybko się opatrzy. 
Wybierz lepiej kolor czarny! 

A optymisika odpowie jej: 

— Nie można zawsze ubierać się 
w czerń, a specjalnie wiosną. Moja 
wiosenna suknia w  krateczkę bę- 
dzie się zmieniała, jak kameleon. 
że dzięki niej zaoszczędzę sobie ca 
łą wiosenną wyprawę. Jedna zmia 
na będzie ładniejsza od drugiej, a 
całość niewiełe będzie mnie koszto 
wąć 

Pierwszy mój Komplet składa 
się z czarno-białej spódnicztś w 


krateczkę żakieciku i białej bluzecz 
ki. Na zmianę będę nosiła do tej 
spódniczki kamizelkę z białej piki, 
której kolnierzyk wyłożę na żakiet. 

Drugi komplet: podczas zimniej: 
szych pogód — do spódniczki pepi- 
ta —- nosić będę czarny żakiecik, 
tub czarną pelerynę. 

Trzeci komplet: gdy będzie cle- 
pło, mogę do mojej spódniczki no- 
sié biały płócienny Żakiecik, ca 
bedzie również ślicznie wygłąda- 
ła. 

— Ale to wcale nie bedzie tak 
malo kosztowało, gdy zrobisz do 
tego pelerynki i żakieciki — nie u- 
stępuje pesymistka, 

— Tobie powiem prawde — mó- 
wł z uśmiechem otpymistka. —: 
Czarny żakiecik mam przecież od 
zeszlorocznego kostjtmu. Z zeszła 
rocznej płóciennej sukienki zrobię 
sobie żakiecik A długą, czarną pe- 
lerynę z wełny iub crepy i tak chcę 
sobie sprawić, gdyż w tym roku 
jest to bardzo modne i uważam, iż 


‘jest to miłe i praktyczne okrycie 
„letnie, Jak widzisz. wiosenna sukien 


ka w'kratkę jest ratunkiem dla 
pań, które mają skromny budżet 
toałetowy. > 

Pesymistka _ protestuje bardzo 
słabo. Załóżmy się, Że napewno 
sprawi sobie ona wiosenny komple- 
cik w krateczkę. 


Królewicz 


(Potrzeba około 2.35 m. mater- 


jału, 140 cm. szerok.), 


EE 


Liebermann 
w aneygdocie 


Jedno z pism wiedeńskich. za- 
Iieszcza, szereg zabawnych ane- 
gdot o słynnym malarzu Lieberma- 


nie, z których kilka warto powtć- . 


rzyć. 


Liebermann malował portret pew “ 


nego pana, który podczas posie 
dzeń ciągle czynił uwagi malarzo- 
wi. krytykując obraz, Wreszcie Lie 
termann miał tego dość: 

— Biedź pan nareszcie cicho — 
powiedział — ba ipaćzej namaluję 
pana tak, jak są wygląda. 


W towarzystwie oczekiwano ż 
zaciekawieniem przybycia pewnej 
młodej, pięknej i wyjątkowa inte- 
ligetnej kobiety, Gdy przyszła, za- 
pytano Liebermanna jak mu się po- 
dobą. 

— Bardzo — powiedział Lieher- 
mann — jest młoda i naprawdę 
piękna. Gdyby jeszcze była głupia; 
razwałbym ją ideałem, 


Z okazji odwiedzin w atelier Lię- 
bermanna. zapytał go jeden z mece- 
nasów sztuki dlączego tak niewie: 
le maluje w ostatnich czasach. 

— Przotież obrazy pańskie mają 
wgromne powodzenie i mogłyby nu: 
»yskać doskonałą cenę. 

— Drogi przyjacielu — odparł 
a wemiechem L, —- nie jestem prze- 
cicż ożeniony ze sztuką. Utrzymu- 
jo z nią tylko stosunek. 

* 


Tedna- z wielbicielek Lieberman- 
na odwiedziła malarza w jego ate- 
lier. Malarz był w tym dniu w 
*wiettrym humorze i w niesłychanie 
interesujący 1 dowcipny sposób 
wiódł z nią djalog o sztuce. żegna 
jąc się dama rzekła uszcześliwio- 
NĄ. 

— Panie profesorze. to była naj- 
piękniejsza godzina w mojem ży: 
tru, i 

— No,-no.., — rzekł z uśmiechem 
L., — nig | chciałbym w to uwierzyć, 
luskawa pami .. 


W latach / dziewięćdziesiątych 
istniała w Berlinie partja polity- 
ków sztuki, która pragnęła wysu- 
nać na: qzoło ruchu artystycznego 
malarzy „Lessera - Ury'ego, kosztem 
Licbermanna, Dawano do, zrozumie 
nią. ża Ury współpracował z L. i że 
wykończył niejeden jego obraz, 
który dzięki temu zyskiwał na osta 
X eznej piękności. 

Gdy plotki te doszły do Lieber- 
"uadnna, rzekł: 

— Jeśli Ury twierdzi, że wykań: 
tzal moje obrazy, nie mam nic prze 
Piw temu. Niech sobie gada. Gdyby 
4ednak miał powiedzieć, że ja wy- 
Lańczałem jego rzeczy, wówczas 
uaskąrżę go do sądu. 


NIESTOSOWNE, BUTY 

Dô mieszkania państwa Kokosiń 
skich przychodzi żebrak i prosi o 
stare buty. 

— Ale przecie macie na nogach 
nowiutkie buty! — zauważa pani 
Kokosfńska. 

— Właśnie! 
brak, 


— odpowiada że- 
— Oały interes mi psują. 


PIĘKNA SIOSTRA 


— Przepraszam panią.. Zdaje 


mi sie, %, te pani ma taką piękną 
siostrę? 
— Nie, to nia ja, tò ona 


ŚNIADANIE 

— Ja pije codzień rano trzy. Kie- 
fiszki wódki, 
czajony wypić przed i po śniada- 
tia po kieliszku, 

— A trzeci kieliszek? 

— Trzeci, to jest właśnie śnia- 
danie. 

CO JEST LEPSZE? 

— (zy jest na świecie coś lepsze 
ro od kieliszka dobrej wódki? 

— 0, tak! Dwa kialiszki dobroj 
wtdkit 


, chłopak. 


bo jestem przyzwy* - 


HUMOR i 


REWJA 


E. PARKER - BUTLER 


SATYRA 


Domóżmy Arlurowi! 


Artur był wrażliwym i nie- 
śmiałym młodym człowiekiem. 

— Mój Boże! +— rzekł do Pa- 
uliny. — Czyż to jest naprawdę 
konieczne? Czy nie mogłabyś 
sama z nim pomówić? Wiem, 
że w osłatniej chwili zabraknie 
mi odwagi. Będę się czuł, jak 
idjota. Nie będę wiedział, co 
mówić. 

— Posłuchaj, EA — Trze- 
kła Paulina — jesteś głupta- 
sem. Papa nie jest straszny. — 
Lubi cię i napewno będzie dla 
ciebie tak grzeczny, jak tylko 
to jest możliwe. Poprostu wej- 
dziesz i powiesz: Mr. Derby, za 
uważył pan pewnie, że kocham 
pańską córkę Paulinę... 

— Mr. Derby, zauważył pan 
pewnie, że kocham pańską cór 
kę Paulinę — powtórzył Artur, 
poczem dodał: 

— (zy muszę tam iść zaraz? 

— Papy niema w domu dziś 
wieczór — rzekła Paulina. 
A jutro oczywiście nie możesz 
przyjść znowu. A więc pojutrze 
Arturze. 

— Mr. Derby, pan z pewnoś- 
cią zauważył... A co dalej? Ko- 
cham pańską córkę Paulinę... 
A dalej? 

,ł- Posłuchaj, mój chłopcze 
— rzekła Paulina — napiszę ci 
co trzeba, a ty się tego wyu- 
czysz na pamięć. W ten sposób 
wszystko pójdzie gładko. Wiem 
co trzeba papie powiedzieć. 

— Och, mój aniele! — wy- 
krzyknął Artur. — Moja naj- 
droższa! 

Paulina była sekretarką mr. 
Plessinga, to też nazajutrz ra- 
no wypisała na maszynie zda- 

ał wypowie 
dzieć. Zrobiła też kopję pod kal 
ką, jako że była to dziewczyna 
praktyczna. Nazajutrz dała je- 
den egzemplarz Arturowi. 

— Pysznie!. — ucieszył się 
— Panie Derby, pan 
z pewnością zauważył, że ko- 
cham... 
Wiesz, co myślę o tobie? Że 
jesteś rozkoszna. 

Ale musisz uważać, Artu- 
rze. Tu, gdzie jest linja z kro: 
pek musisz przerwać, to będzie 
papa mówił. Tu naprzykład, 
kiedy powiesz: „I pragniemy 
pańskiego zezwolenia...*', be- 
dziesz musiał zaczekać, aby oj 
ciec odpowiedział. Potem po- 
wiesz: „Jestem pewien, że będę 
mógł uczynić ją szczęśliwą. — 

Kochamy się, mam niezłą po- 
sadę i mogę jej zapewnić dobre 
utrzmanie... i t. d. 

— Doskonale, najdroższa — 
rzekł Artur wkładając papier 
do kieszeni. 

Gdy nazajutrz wieczorem mr. 
Derby zasiadał do kolacji, mina 
jego była niewesoła. Paulina 
naturalnie uprzedziła matkę, 
że Artur chce się z nią ożenić 
i że ona się na to zgadza, zaś 
mr, Derby uprzedziła męża i o- 
znajmiła mu, że Artur przyj- 
dzie dziś wieczór, aby oficjal- 
nie się oświadczyć. 

— Artur przyjdzie dziś wie- 
czór poprosić o rękę Pauliny, 
Jerzy — rzekła mrs. Derby — 
więc, proszę cię, nie zdejmuj 
bucików ani krawata. 

— Będę się czuł, jak idjota 
-- rzekł mr. Derby zdenerwo- 
wany. — Dlaczego on chce mó 
wić akurat ze mną? Przecież 
wie. że się zgadzamy. Nie wiem 
co mu powiedzieć. 

— Posłuchaj, papo — rzekła 


. Wspaniale, Paulinko. . 


Paulina tryumfalnie — patrz, 
ta jest to, co ci powie Artur, a 
iu dodałam to, co ty mu możesz 
odpowiedzieć. To jest zupełne 
proste, czy nie? 

Mr. Derby wziął papier. 

„Mói chłopcze, — przeczy- 
tał — przyznam się, że nie jes- 
tem zbytnio zdziwiony. Zauwa- 
żyłem, że podobacie się sobie 
iewzajem, ty z Pauliną. Moja 
ż”na i ja mamy dla ciebie wiele 
sympatji i myślę, że potrafisz 
uszczęśliwić Pauline, Daje 
wam moje zezwolenie“, 

—- Rardzo ładnie i rozsądnie 
—- 1zekła mrs. Derby. — Pa. 
tem, #dy już to powiesz, uścić- 
uics” mu rękę. 

--. Naturalnie, że uścisnę mu 
rękę — rzekł mr. Derby. 

Artur. wchodząc tego wieczo 
ra dc „adalni państwa Derby, 
czuł sie mimo wszystko mocno 
on'eśmielony, również i o pa- 
nu Derby nie można było po- 
w wazieć. że czuł się zupełare 
pewnie; mimo to nie zdjął bu- 
cików ani krawata i gotów był 
ra przyjęcie Artura udać wiel- 
kie zdziwienie 

trzymał na kolanach dzien- 
suk ilustrowany, pomiędzy 
lurtki którego wsunął maszy: 
nowy odpis, który mu wręczy. 
ła córka, tak aby łatwiei mu 
był» zajrzeć do niego. Paulina 
pojaw ła się na progu z Artu- 
rep- 

-= Papo — rzekła — Artur 
ehciaqby z papą pomówić. 

Na co pan Derby odezwał 
się: 

-- Wejdź, Arturze, wejdź. — 
Siadaj. 

Paulina zamknęła drzwi i 
pozostawiła obu mężczyzn sa- 
mych. Artur usiadł. Był bar- 
uzo blady i ręce mu drżały, nie 
mógł być iednak  bledszy ad 
pana domu. 

Nastsła chwila pryykrego 
milczenia. Artur odetchnął głę- 
bzko, a mr. Derby upewnił się, 
czy mu czasem kartka nie wy- 
iruneła 

— Mr. Derby — rzekł Artur 
fak cchbrypłym głosem, że pan 
Dechy ledwie go zrozumiał, -- 
napewiio zauważyłem, że pan 


ZŁOŚLIWE PYTANIE 

Panna Lola jest bardzo zarozu- 
miała. Kiedyś pochwala się powo- 
dzeniem: 

— W zəszłym miesiącu dałam 
odmowaą odpowiedź ośmiu męż- 
czyznom. Nie wierzycie mi? 

— Owszem, wierzymy! —— mówi 
ra to przyjaciółka parny Toli i do 
daje: 

— A 00 ci mężczyźni chsieli ci 
sprzedąć? 


POCIECHA 

Do sklepu kolonjalnego przycho: 
dzi klijentka z pretensją: 

— Kupiłam tu wczoraj kilo orze 
chów. Wszystkie orzechy były pu- 
stel 

— Puste były? — odpowiada 
ekspedjntt— Może być. Ale za to 
weszło ich więcej na kilo. 


SZCZYT REALIZMU 

— Ostatnio namalowałem bukiet 
kwiatów tak dobrze — chwali sie 
malarz Pacykiewicz — że a% od 
nich pachniało. 

— To jescze nic! — odpowiada 
drugi malarz Pędzelkowski. — Ja 
namalowałem pejzaż zimowy tak 
wiernie, że na wiszącym obok obra 
zu termometrze rtęć spadła niżej 
zera! 


" pier 


kochu moją sórkę 
ese... Faulinę... 

-- Mój chłopcze — rzekł mr 
Derby wpatrując się w swoją 
kartkę — przyznam się, że nie 
jestem zbytnio... przepraszam 
tę, mów dalej. 

=- Fee. Paulinę — rzekł Ar- 
iur -- hmmm. Pragniemy pań- 


Pamlinę..: 


skiego.. eee... 

- : Jakkolwiek.. — podpowie 
drisł pan Derby. | 

+- Jakkolwiek... jakkolwiek.. 


— powtórzył Artur, 
jak burak. 

-- Jakkolwiek nie sądzę — 
nasurął pan Derby. 

z- A] — rzekł Arutr. — Jak: 
kolwiek nie sądzę, abym był:go 
dny, aby ktokolwiek mógł być 
godny jei miłości, wierzę, że... 
WIETZE « 

--— Pan — podpowiedział m: 
Derby. 

— Pan? — spyłał Artur. 

— Że pan wierzy, że mógłby 
pan — podpowiedział raz jesz- 
cze pan Derby, 

— Że pan wierzy, że mógłby 
pan — powtórzył Artur bez 
przekonania. 

Przerwał i spojrzał uważnie 
na pana Derby. Nie wiedział, 
jak wyplątać się z tej gmatwa- 
ninv. 

— Nie — rzekł mr. Derby. — 
Wierzę, że mógłbym... 

'— A! — rzekł Artur. — Wie- 
rzę, że mógłbym uczynić ją 
szcześliwą. Kochamy się, mam 
niezłą posadę i mogę jej zapew 
nić dostatnie utrzymanie. 

— Mój chłopcze — rzekł pan 
Derby, spoglądając na swój pa- 
przyznam się, że nie jes 
tem zbytnio zdziwiony. Zauwa- 
żyłem... Czekaj-no chwilę. Ta 
nie to. Powiedziałeś, że myś- 
lisz, żu zdołasz uczynić ją szczę 
śliwą. Nie powiedziałeś: „Chce 
my się pobrać“. 

—- Ależ my chcemy tego ~- 
rzekł Artur, ocierając sobie pof 
z czoła. 

— Ale nie powiedziałeś tego. 
Przeskoczyłeś jeden ustęp. — 
Powinieneś był powiedzieć: — 
Chcemy się pobrać i pragnie- 
my pańskiej zgody. Słuchaj, 
młodzieńcze, czy nie masz swa 
jej kopji? 

— Eee... tak — rzekł Artur, 
obszukując kieszeń—eee... nie, 
musiałem ją zostawić w palcie. 

— Wiesz co, chłopcze, iesteś 
zbyt wrażliwy — rzekł pan Der 
by. — I w dodątku wszystko po 
mieszałeś, Ale to nie szkodzi, 
weź moją kopję i zacznij od no 
czątku: Panie Derby, pan z pe 
wnością zauważył... 

Artur wziął papier. Ręka je- 
go drżała tak mocno, że papier 
szeleścił, jak listek miołany bu 
rzą. Podrapał się dwa razy po 
gardle. 

== Mr. Derby — rozpoczął 
swą przemowę — pan z pewnaś 
cią zauważył... 

— Dosyć, stop! — wykrzvk- 
nął pan Derby. — No chyba, że 
zauważyłem! Ślepy teżby zau- 
ważył. I nie mam nic przeciw- 
ko temu. Dalej-że, żeńcie się, 
niech was Bóg błogosławi i 
skończmy już raz z temi głup 
stwami! Zapalisz cygaro? 

Artur spojrzał na papier, po 
kryły drobnym drukiem. Na ta 
kie pytanie nie było tam odpo- 
wiedzi. Wahał się chwilę, po- 
czem uśmiechnął się. 

=: Owszem, dziękuję panu—- 
rzekł. 


czerwony 


‘Poprostu zrobiłom 
iraty 


=P 


Kwiatki z katedry 


„Napoleon ze swą niezwyciężoną 
armją maszerował tak szybko. że 
ani piechota, ani kawalerja, ani ar- 
tylerja nie mogły za nim. nndażyć* 

$ 

„Goci, Ostrogoci i Wizypoci po- 
chodzili wzajemnie od sichie™. 

Æ 

„Co do koloru księżyca, to trze- 
ba stwierdzić, że jest on o wiele 
większy, aniżeli. wygląda 

* 

„Wenns Milońska 

tylko na oko”. 


jest piękna 


„Ludwik Drugi, Ludwik Trzeci 1 


«Ludwik Czwarty, a także wszyscy 


następni Ludwikowie, byli Ludwi- 
kami za wyjątkiem Henryka Czwar 
tego”. 

* 


„Wenecjanie wyrabiają tak piek 
ne lustra, że nawet bez szkła i bez 
ram przedstawiają one wielką war 
toś”. 

= 


„W Anstralji klimat zaczyna się 
fiopiero jesienią”. 


** 

„Że król Agezylaus istniał rzeczy 
wiście, zostało przez nauke ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzone; 
czy żył na świecie jego ojciec — 
niema żadnych dowodów”. 

= 

„Zważywszy, że kula armatnie 
w jedną sekundę może przelecieć 
kwadrans, możemy hyć przekona- 
ni, że zdoła ona osiągnąć zamierzo 
ny ceł”. Z: 

* 


„Hus został spalony na, stosie 
w roku 1415 i to w dodatku la- 
tem, podczas. straszliwego, npa”. 


MŁODE MACZENYTWO 
— Znasz tę parę 
— Znam. To szych małżeństwo. 
Bardzo młode. Oni naw:t jeszcze 
nie są po ślubie... 


UPRZEJMA PANIENKA 
W pociągu siedzi w przedziale 
płody człowiek i przystojną panien 
ka. 
Młodzieniec nawiązuje rozmowę: 
— Qzy pani jedzie do stolicy za 
interesami; czy dla przyjemności? 


— Właściwie to za interesami — 
odpowiada panienka — ale, jeżeli 
pan koniecznie chce, to mogę i dla 
przyjemności..., 


WYJĄTKOWY GARNITUR 
— Popatrz na mój garnitur... 
kiego nikt dziś nie mat 
— (o ty gadasz! Zwyczajny gar 
nitur i to dość mocno znoszony. 
— Tak, ale om jest kupiony za 
gotówkę. 


NAJZIMNIEJSZĄ NOC 

— W najzimniejsze noce sypiam 
przy otwartych oknach! 

— Nieprawda! Wczoraj przecho 
dziłem koło twego mieszkania w 
nocy i zauważyłem, że wszystkie 
twoje okna były zamknięte! 

— A czy wczoraj była najzimniej 
szą noc? 


NAJWIERNIEJSZY PIES 
— Jaki pies jest najwierniejszy 

i nie opuszczą nigdy człowieka? 
— Ten, na którego się schodzi 


ZABIEG KURACYJNY 

Znany mistrz krawiecki zaczyna 
tyć. Lekarz radzi mu: 

— Musi pan używa więcej ru-' 
chu... Chodzić, wspinać się na gń- 
Ty... 

Po kilku tygodniach lcksrz spo- ' 
tyka mistrza Ń 4 stwierdza, że 
mistrz nieco selmdł. Pytaz 

— Był pan w górach?, 

— Nie... — odpowiadatmistrz — 
warniturek na 
jednemu  literatowi, Który 
mieszka na szćstem piętrze bez 
windy. 


Ta 
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Jerzy Gelier SPOTKANIE A 


Państwo Ruisson obejrze 
awoją nową posiadłość. Teraz 
usiedli na tarasie i w spokoju 
pili herbatę. Omawiali różne 
miany, które chcieliby wpro- 
wadzić w swej nowej willi. 

— Już nadchodzi jesień - - 
powiedział pan Buisson, — Je 
szcze dwa tygodnie, a liście zu- 
pełnie pożółkłe opadną z drzew 
O, wtedy będzie rozkosznie! --: 
Ven zamek, to prawdziwy 
skarb, nie uważasz, Małgorza- 
to? Tak blisko Paryża, a itak» 
sudna; wiejska okolica. 


«— Wiesz przecież, jak bor 
dzo lubię te strony. Chętnie 
przeniosę się z hałaśliwego Ta 
ryża — odrzekła pani Buisson 


-— 7obaczę, czy rządca ju: 
przyszedł. Czy chcesz pójść zv 
mną? 


— Nie, poco — odrzekłu 
Małgorzata i wsunęła się gł; 
biej w wygodny fotel. 


Mąż pocałował ją w rękę i 
odszedł, Gdy została sama, a 
garnęło ją dziwne uczucie osu 
motnienia. Oddała się swym 
wspomnieniom, które wciąż u! 
wiedzały ją od kilku dni, t. z» 
nad chwili ponownego zamies; - 
kania w tej okolicy. W pobl;s- 
kiem miasteczku, gdzie oiciec 
jej był lekarzem, spędziła dzie- 
«iństwo. Ojciec Małgorzały u- 
marł młodo. 


Od chwili powrotu do stron 
todzinnych , odży: w niej 
wspomnienia lat dziecinnych, 
wesołe, smutne, zatarte nieco 
przeżyciami ostatniego rados- 
nego okresu. Teraz widziała 
przed oczyma siebie, mającą 
dziewiętnaście lat, zaręczoną z 
Pawłem Jorselin, którego jed- 
nak nie poślubiła. Mieszkał w 
małym domku na skraju mia- 
steczka. Jego matka była ser- 
deczną przyjaciółką jej ojca.— 
Po skończeniu studjów Paweł 
wrócił do matki postanowiw 
szy zostać artystą-malarzem. 


Z przejęciem mówił do swej 
młodej przyjaciółki o planach, 
przepojonych wielką ambicją 
artystyczną. Z początku podzi 
wiała jedynie pięknego męż- 
czyznę. Później, gdy zaczął czy 
nić jej wyznania miłosnem, pu 
kochała go. Kochała go dla je- 
go szczerości, szlachetnego za- 
pału, a przedewszystkiem dla 
wielkiej jego miłości względem 
Małgorzaty, która jej impono- 
wała. Wszystko było już uła- 
żone, nie ustalono jedynie dą- 
tv- ślubu. 


Zimą jednak pojechała Mał- 
gorzata na kilka tygodni do Pa 
ryża, do swego wuja, właścicie 
la wielkiego doniu bankowego. 
W Paryżu dostrzegła w sobie, 
cechy, które dotychczas nie 
zwracały prawie jej uwagi: 
Przedewszystkiem urodę. Poza 
tem przyszła do wniosku, że 
nieodzownym w jej życiu słał 
się przepych, bez którego czu- 
taby się nieszczęśliwa. 


Pan Buisson, przyjaciel jej 
wuja, odegrał dużą rolę przy 
dokonywaniu tych odkryć. — 


Był to młody, elegancki męż- 
czyzna, posiadający pokaźny 
majątek. Buisson zakochał się 
w Małgorzacie od pierwszego 
wejrzenia. W porównaniu z 
nim Małgorzata była biedna, 


To ją oczarowało. — Pozatem 
Buisson okazywał jej tyle do- 
wodów miłości, że wreszcie za 
stanowiła się poważnie nad 
swym stosunkiem do prowiu- 
cjonalnego narzeczonego i pa 
ryskiego adoratora. Zadała so 
bie pytanie; czy miłość do Pa: 


rvża była większa, niż chwilo- 
we oszołomienie elegancją i 
bogactwem Buissona; pozatem 
zastanawiała się, czy okaże 
się dość silną, by przez całe ży 
cie walczyć u boku Pawła «© 
karjerę artystyczną. Po dłuż- 
szym namyśle zrozumiała, że 
Pawła jednakże bardzo kocha. 
Mimo to wiedziała, że nie po- 
rafi przejść przez życie w nie- 
dostatku i ostatecznie zdecy- 
dowała się na poślubienie bog: 
tego paryżanina, 


Teraz przyszedł jej na myśl 
list, który otrzymała od Pawła 
bo zerwaniu z nim. Był to list 
gwałtowny, szałeńczy, wyraża- 
ący z jednej strony desperację, 
z drugiej — groźby i przekleń- 
stwa. 


Od tego czasu nie słyszała 
Małgorzata nic o Pawle. Nie 
wiedziała, czy żyje i czy jego 
sztuka dała mu ukojenie. Była 
ciekawa. Chciała wiedzieć, ca 
się z nim stało. Jak mogła tak 
długo czekać?! Ubrała się szvb 
ko, zadzwonHła, kazała naszv- 
kować powóz. Miała dużo cza- 
su, gdyż mąż wróci późno na 
obiad. 

Po półgodzinie jazdy wysia- 
dła przed tak dobrze znanvm 
jei domkiem, 

«— Qzy mieszka tu jeszcze 
pan Paweł Josselin? — spytała 
małego, rozczochranego chłop- 
ca. stojącego na ganku. 

= Mamo, jakaś pani — za- 
wolał chłopiec, biegnąc do mie 
szk ania. | 

Ociężała, niedbale ubrana 
kobieta, zdejmując szybko far- 
tuch, wyszła gościowi na spot 
kanie. Dwoje, czy troje podob- 
nych dö chłopca dzieci spoglą- 
dało ukradkiem z pokoju. 

— (zy pan Paweł Josselin 
— malarz? — spytała Małgo- 
rzała. 

— Tak, mieszka tu, proszę 
pani. To mój mąż. Może pani 
pozwoli do atelier? 

Tega kobieta, biorąc Małgo- 
rzatę za klijentkę, okazywała 
wielką uprzejmość. Zdziwiona 
weszła Małgorzata do drugiego 
nędznie umeblowanego poko: 
ju. Na brudnych ścianach wi- 
siała kilka obrazów olejnych. 

— Mój maż nadejdzie lada 
chwila — rzekła kobieka. — 
Maluje coś w pobliskim lesie, 
dla siebie. Niestdy pracy nie- 
ma teraz wcale. O ile ma on 
pani jakiś portret skopjować, 
lub odświeżyć, uczyni to bar- 
dzo szybko, ma bowiem dużo 
wolnego czasu. l 


Zdziwienie Małgorzaty pro~- 
szło wszelkie granice. Stała joi 
wryta. 

— Jak straszne życie zgo:o- 
wał los temu biedakowi — pù- 
myślała. 

— Może zechce pani nieco 
odpocząć. Oto krzesło— rzekła 
znów kobieta. — Proszę wyba- 
czy mi ten nieład. Gdy jedna: 
samemu trzeba o całem gospo- 
darstwie myśleć.. A oto mój 
mąż.. Pawle, czeka tu na cie: 
bie jedna pani, 

Wyszła do męża i szepnęła 
mu ma ucho: 

— Nowa właścicielka zam 
ku! 

Małgorzata z zaciekawieniem 
przyglądała się Pawłowi. Tęgi 
o szarej twarzy, długim zaroś- 
cie, niedbale ubrany mięźczyz- 
na niczem nie przypominał 
pięknego młodzieńca, którego 
znała Małgorzata. Odczuwała 
teraz dla niego gorące współ 
czucie. Czy to ona złamała mu 
życie, zrywając z nim? Gzy 
sian tego człowieka, ten strasz 
ny upadek, nie jest dowodem 


jego wielkiej miłości dla Ma?. 
gorzaty? 

— Czy zechce szanowna pa- 
ni zaszczycić mnie jakąś præ 
cą? — spytał Paweł. 

— Nie poznaje mnie pan?— 
wyrzekła z trudem Małyorzy- 
tą. 

Zdziwionym wzrokiem obtj- 
rzał przybyłą. Teraz przypom- 
viala sobie Małgorzata, że wte- 
dy była szczupła i miała ciem- 
ne włosy. Obecnie jest blondyn 
ką, dość tęgą, chociaż w dal- 
szym ciągu bardzo ładną. 

— Nie, doprawdy nie — cią- 
gnął Paweł. — Może mi panı 
zechce dopomóc?... 

— Małgorzata Treil 

Paweł lekko drgnął. 

— Ach, ach, tak — odrzekł 
nieco zażenowany, jednak bez 
nafmnieiszego wzruszenia.) =- 
Proszę mi wybaczyć, ale nie 
widzieliśniy się już tak dawno 
nieprawda? 

Zapanowało przykre milcze- 
uie. Wreszcie po chwilowym 
namyśle Josselin zaczął: 

r Muszę panią prosić o prze 
baczenie, że się kiedyś zapom- 
niałem.. Mam na myśli list. 
skierowany do pani przed la- 
ty... Jak można się zapomnieć, 
będąc młodym? Ponieważ do: 
wiedziałem się, że pan Buisson 
nabył ten zamek, zależy mi, by 
szanowna pani łaskawie mi wv 
baczyła. Będzie tam zapewne 
dla mnie dużo pracy, chciał- 
bym więc panią prosić o po 
wierzenie mi jej, powodzi mi 
się bowiem bardzo marnie... — 
Prawie wszysłkie sufity na 
zamku są mocno zaniedbane 
+ należałoby je odświeżyć; 
prócz tego będzie pewnie wie- 
le innej pracy. Mieszkam tu w 
dalszym ciągu z rodziną, ponie 
wąż domek ten jest moją włas- 
nością, rozumie pani... Z ogród 
ka mamy  poddostatkiem wa- 
Tzyw i owoców. Jeśliby pan 
Buisson zechciał uprzejmie po 
wierzyć mi  odrestaurowanie 
zamku, mogę szanawną pan ą 
zapewnić. że praca będzie wy 
konana jaknajsumienniej. 

Małgorzata z trudem  oddy- 
chała. Nie oczekiwała takiego 
przyjęcia. Tymczasem okazuje 
się, że jest dla Pawła jedynie 
dziedziczką, która mu może 
dostarczyć roboty, a której za 
wszelką cenę nie wolno obra- 
zić, 

—  Chętnie—odrzekła wresz- 
cie — mój mąż da panu znać. 
kiedy się pa ma zjawić... 

— Dziękuję pani uprzejmie. 
Wiem, że pan Buisson będzie 
zadowolony z mej pracy. 

Małgorzata wyszła. 

Wracając powozem do do. 
mu, cicho płakała. Wreszcie u- 
spokoiła się. Wraca przecież 
do swego dobrobytu, którego 


nie zamąci już ż adne przykre 
wspomnienie. Wraca do swego 
małżonka, do którego tak dłu- 
go w głębi serca czuła żal, że 
ją oddalił od jej pierwszej szcze 
rej miłości 


Od góry: 1. Próba mostu nowej 
konstrukcji, zbudowanego w An- 
glji, przez który przejeżdża czołg. 
— 2, Olicer niemiecki w angiel- 
skiej akademji wojennej w Alde- 
shot, vysłuny taħ na podstawie 
nmowy o wymianie oficerów. — 
3. Amato! Minkowski, delegat rzy- 
dowy da 3 proc. premjowej pożycz- 
ki inwestycyjnej. — 4. W Nien- 
czech specjalne samochody, zaopa- 
trzone w odpowiednie aparaty, bę 
dą jeżdzić po miastach i wyszuki- 
wać sprawców przeszkód radjo- 
wych, których czeka poważna ka- 
ra. — 5. Konie i wożnica spożywa- 
ią zasłużony posiłek obiadowy, 


? 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


krzyżówka 


E 


Znaczenie wyrazów 

Poziomo; 1) Zjawa. 6) Styl. 
8) Przydomek króla polskiego. 
10) Imię żeńskie 12) Opera. 14) 
Pisarz angielski. 15) Owad. 16) 
Termin, używany przy waże- 
niu. 18) Rzecz „nienaruszalna* 
dla dzikich, 19) Imię męskie. 
21) „Biedny“ inaczej. 22) Naw 
ka. 

Pionowo: 1) Droga, po któ- 


rej porusza się ziemia. 2) Wa- 
ga. 3) Okres. 4) Zjawisko alma 
sferyczne. 5) Część Hiszpanii. 
7) Narodowość. 9) „Przystraja* 
inaczej. 11) Naczelnik miasta 
we Francji. 13) „Chwyta”% ina- 
czej. 17) Spójnik. 18) Ubióc 
rzymski (o-a). 20) Postać bibl] 
na (wspak). 21) Miasto slaro- 
żytne. 


Szarada 


Pierwsze z drugiem — przypra 
wa znana wszędzie, 

Z rośliny, co się mieści w bal- 
daszkowych rzędzie, 

Pierwsze z trzeciem — zwierzę 
ta, niekiedy konieczne, 

Nie wszystkim równie miłe, 
chaciaż pożyteczne. 

Wszystko wraz jest wymowne, 
choć samo nie żyje: 

Niekiedy niesie radość, a cza- 
sem ból kryje. 


= 

Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego'** (Piotrkowska 101), z ad- 
notaeją „Rozrywki umysłowe“ 
do dnia 12 maja. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę, w postaci 2 bile- 
tów do kina 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 14 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Reymont, kot, snu 
(wspak), Omar, klął, mumia, 
de, ów, ka-jot, celnik, fircyk, 
Wesołych Świąt. 


Pionowo: Kram, Ftna, Etam. 
mi, Nula, kordelas, Słowacki, 
rumak, kilof, kieł, świt (wspak) 
cew(ka), kit, ce (wspak). 


Rozwiązanie szarady 


Xarbin. 


NAGRODY 


Nadesłano 197 rozwiązań, » 
czego 180 było dobrych. 
Nagrodę otrzymał [., Bienias. 

Srebrzyńska 87. 

Po odbiór nagrody zgłosić 


ul 


= 


się należy do administracji 
„Ułosu Porannego* (Piotrkow 
ska 70), w poniedziałek między 
godz. 5 — 7 po poł. 


Oiwarcie Zukerforfa 


Białe: Czarne: 
Botwinnik, Czechower 
1. Sg1—13 d7—45 
2, c2—cd eT—%6 
3. b2—h8 Sg8—6 
4 Lei—b2 Lf8—-07 

5. e2—e3 0—0 
6. Lfl—e2 c7—c6 
7. 00 Sb8—d7T 
8. Sbi=c3 aT—a6 
9. Sf3--44 d5xc4- — 
10. b3xcd Sd7—5 
11. 12—f4 Dd8—c7 
12, Sd4—f8 Wf8-—d8 
13. Ddi—c2 Sc5—4d7 
14. 42—d4 ©6-—c5 
15. St3—e5 b7—b6 
16. L:2—483 c5xd4 
11. e3xd4 LeS— b7 
18. Dr2—2 5d7—f8 
19. 5$c3—d1 Wa8—a7 
20. Sd1 —2 Dc7—h8 
21. Sf2—h3 h7—h6 
22. Sh3—g5 h6xg5 
23. fixg5 Sf8—d7 
24. Sebxf7 Kg8xiT 
25. g5—g6f Kf7—g8 
26. Dożxe67 Kg8—h8 
27. Da6—h3i Kh8—g8 
28. I1d8—f5 Sd7—f3 
29. LiI5—e67 SfSxeG 
30. DhBxe6 Ko8—h8 
31. De6—h3y Kh8—eg8 
32. Wflxf6 1.e7xf6 
58. Dh3—h7+ Kg8—f8 
34. Wal—el Lf6--05 
35. Dh7—h8% K18—e7 
36. Dh8xg7+ Ke7—d6 
37. Dg7xe5t Kd6—d7 
38. De5—f5t Kd7—e6 
39. d4—4d5y Kc6—e5 
40, Lb2=a37 Kce5xc4 
41, Df5—e4f Kec4 —c3 
42. La3—b4j Kc3—b2 


18. De4—bi mat 
Qfwarcie pionem 
damy 


Białe: Czarne: 
Ragozin Stahlberg 
1. d2—d4 d7—d5 
2. Sg1—f83 GI—5 
3. e2—e3 ©7—e6 
4. $b1—d2 S18—T[6 
5. cz—c3 Sh8—c6 
6. Lf1—d3 Lf8—e7 
7. 0—0 0—0 
8, Ddl—e2 b7—b6 
9. d4xch hóxch 


Chirurgja okręiowa 


Statek towarowy zamieniony na luksusowy parowiec 


W tych dniach w pismach francu 
skich wyczażać można było z pun 
kitu widzenia techniki budowy okro 
tów,. ciekawą informację: W lipcu 
nastąpi w stoczni w St. Nazaire 
spojenie obu części krążownika 
„Dumkerque”, których konstrukcja 
dobiega obecnie końca. 

Pomysł budowania okrętów w 
wuch częściach nie jest nowy. Już 
przed wojną niektćre wielkie okre- 
ty transoceaniczze budowane były 
w dwuch partjach, które wykonano 
w oddzielnych dokach a następnie 
spojono. Po raz pierwszy obecnie 
sposób ten zastosowana przy bu. 
dewie okretćw wojennych. Jak o- 
świadczaja w kołach fachowych, 
sposób ten pozwala na _ bardziej 
precyzyjne a w. sumie daleko o- 
szęzędmejsze przeprowadz nie budo 
wy Wahee tego kierownictwo ma. 
rynarki postanowiło sposób ten 
zastosować również przy budowie 
rastępnego krążownika francuskie- 
ga o wyporności 35,090 tonn. 


g 

System buđowy statków w 
äwuch oddzielnych częściach stoso- 
wany jest czesto przy przebudowiə 
starych okrętów. Celują w tem 
stocznie Smiths Dock Co w North 
Shields. które obecnie przebudowu 
ją jeden ze statków  frachtowych 
na luksnsowy parowiec przeznacza 
sy dla komunikacji nadbrzeżnej. 


Okręt, ktory ulec ma przebudowie 
umieszcza się pomiędzy dwoma spe 
cjalnie w tym celu skonstruowane 
mi szczelnemi przegrodami i prze- 
piłowuje się go na dwie części, któ 
re odpowiednio de celów przebudo 
wywanego okrętu ulegają każda w 
innym doku gruntownej rekonstruk 
cji Po dokonanej przebudowie obu 
części wprowadza się je od suche 
go doku, gdzie odbywa się proces 
spawania. 

Przy przebudowie ‘starych okre- 
tów można dzięki pewnym inowa- 
ciom teelmicznym zwiększać ich 
szybkuść. oraz zmniejszyć zużycie 
paliwa Drugim czestym powodem 
slłaniającym towarzystwa żeglugi 
morskiej do przebudowy starych 


EEIE "WETA ZOZ 


ROZMÓWKA 

— Pan jest kretyn! 

— To obraza! 

— Nie! To tylko djagńoza! 
FOCHODZENIE NEURASTENJI 

Na proszonym obiedzie jest le- 
karz. Ktoś z gości dokncza mu wy- 
liczaniem swych dolegliwości i py 


ta: 

— Skąd właściwie pochodzi mo- 
ja neurastenja? 

— 7% steckiego — odpowiada le 


karz. 


okretńw jest mierentujący się ton: 
taż statku, (,zęsto zdarza się, że 
statki budowane w okresie przed: 
kryzysowym stają się nierantowne 
wskutek niemożności należytego 
wykorzystania tonnażu. W ostat» 
nim czasie stocznie angielskie za- 
tradnione były przerabianiem ta- 
kich właśnie statkcw, pojemność 
których wynosiła 10,000 i więcej 
tonn na statki mniejsze od 5,000 
dc 7,000 tonn, 


Zmniejszający się z kaźdym ro- 
kiem okrętowy ruch pasażerski i to 
warowy zmusza towarzystwa żegln 
gi morskiej do dostosowywania 
swych okrętów do zmienionej kor 
junvktury i tworzenia z mniejszych 
statków, mieszanych typów pasa 
żersko - frachtowych. Stocznie 
„Wearside? przebudowują obaenia 
dwa okrety frachtowe na towaro- 
wo - pasażerskie. Pod tylnym po- 
kładem okrętu umieszczone będą 
kabiny pasażerskie. Aby jednak nie 
tracić użytkowego tonnażn, zmie- 
niony będzi również system opało 
wy statków, które przechodzą na 
opalanie ropą lub oliwą. Pozwoli 
tc nietylko na zaoszczędzenie miej 
sca zaj'eowanego przez węgiel bun- 
krowy, ala również na  zmniejsze- 
nie hali maszyn przaz nsunięcie 
ciężkich kotłów i palenisk węglo 
wych. 


10. e3—e4 d5xe4 
11. Sd2xe4 Lc8—h7 
12. Lei—g5 Sf6xe4 
13 De2xe4 g7—g6 
14. Lg5—h6 W18—e8 
15. Wat—dl Dd8—b6 
16. De4—e2 Wa8—4d8 
17. h2—h4 Wd8—d5 
18. Ld3—4 Wd5—h5b 
19. De2—e3 3c6—a5 
20. Lc4—=e2 Dbóxb2 
21. Lh6—g5 Le7xg5 
22. h4xg5 h7—h6 
23. g5xh6 Wh5—f5 
24, Sf8—e5 f7—f8 
25, Sebxg6 Kg8—h7 
26. Wdl—d77... ezarnz poddały 
się. 

Indyiskie otwarcie 
Białe: Czarne: 
Capablanca. V. Menszik 
1. d2—d4 Sg8—f6 
2, c2—c4 gī—g6 
3. Sbi—c3 LfS—g7 
4. ©2—e4 d7—d6 
5. 12—8 00 


6. Lcl—e3 eT —e5 
1, Bgl—e2 a7—a6 
8. Ddl—d2 Lc5—4A7 
9. d4—d5 SI6—e8 
10. g2—g4 h7—h6 
11. h2—h4 Kg&—k7 
12. 522—g3 c7—eh 
13. Lf1—d3 Dd8—a5 
14. Dd2—e2 W18—h8 
15. a2—a3 Da5—48 
16. b2—b4 bT—b6 
17. De2—b2 Ld7—c8 
18. Kel—e2 Sb8—d7 
19. Wal—gi Wa8—b8 
20. b4—b5 a6—a5 
21. Ke2—di Kh7—g8 
22. Db2—42 Sd7—18 
238. Kdi—c2 17—76 
24. g4—g5 fóxg5 
25. h4xg5 h6—h5 
26. 5g3—f5 Kg8—f7 
afr. S£5—h4 Dd8—47 
28. Dd2—h2 Se8—c7 
29. Wgi—fi K17—e8 
30. 182—f4 e5>f4 
31. Le3xf4 Kes—4d7 


32. Tf4xd6 Czarne voddały się. 
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| KĄCIK BRIDGE'A 


Panie grały o puhar 


W klubie przy Syndykacie 
Dziennikarzy Łódzkich rozegra 
ne zostały bridźowe zawody 
pań o puhar przechodni. — 
W wyniku dwudniowych roz- 
grywek, do których przystąpi- 
ło 16 pań, puhar zdobyła p. Ra 


paportowa przed p. Fajgenbam 
mową. 


Finał rozgrywały. panie 2 
trzema sędziami. Finalistki ©- 


trzymały pięć rozkładów, m 
których dwa przytaczamy poni 
żej: 


ROZKŁAD M. 


Trefl: A, W, 8 
Karo: 9, 3, 2 

Kier: A, D, W 
Pik: A, W, 9, 7 


Trefl: D, 9, 3 
Karo: K, W, 10 


Kier: 10, 9, 8. 7-2 © 


Pik: 3, 2 A 


B Trefl: 10, 6, 4, 2 


pare: 7 6, 4 
Kier: K, 5, 4, 3 
Pik; 5, 4 


Trefl: K, 7,5 
Karo: A, D, 8,5 


Kier: 6 


Pik: K, 


Licytację zaczyna A (fina- 
listka, poczem AB dochodzą 
do 6 pik, które sędzia © kon- 
truje i wychodzi 10 kier. 


Grę należy rozegrać w ten 
sposób, iż po położeniu asa 
kier, należy wyeliminować kie- 
ry, zrzucając na jedno z nich 
małe trefl z ręki. następnie wy 
eliminować trefle, ściągnąć 
dwa razy pik i grać ze stołu 9 
karo, którą trzeba oddać. Œ po 
dojściu do lewy może wówczas 


D, 10, 8, 6 


zagrać albo w karo, albo pod 
podwójny renons, co pozwała 
zarzucić karo ze stołu i zreali- 
zować zapowiedź. 

Rozkład ten tylko jedna z 
pań rozegrała zupełnie popraw 
nie, inna wygrała szłemika, im 
pasując trefl. 

Wszystkie panie zaczęły licy 
lację od 1 pik z wyjątkiem jed 
nej, która zalicytowała 1 bez 
atu. Jedna z pań zrekontrowała 
szlemika, ale... przegrała go. 


ROZKŁAD IM. 


Trefl: 3 


Karo: 10, 7, 6, 5 


Kier: 2 


Pik: A, K, 7, 6, 5, 4, 2 
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, 3 c 


Pik:'3 A 


"W, 7,6,552 B 


Trefl: 4 

Karo: A, W, 9 

Kier: D, 10,9, 8. 7. 6. 4 
Pik: W. 10 


Trefl: D, 10, 9. 8 


Karo: D, 8, 


2 


Kier: W, 5, 3 


Pik: D, 9, 8 


Licyłację rozpoczyna C od 
jednego trefl, B licytuje 1 pik, 
D dwa kiery. A pasuje lub licy- 
tuje dwa pik. Bez względu na 
to, C licytuje 4 trefl, B pasuje. 
D — 4 kier, A oczywiście pas 
C — 6 kier, B kontruje, wszys 
cy pasują. 

Zadanie polega na wyjściu u- 
czestniczki finału 


Pierwsze wyjście jest bezspor 
ne. B. licytował w pierwszym 
obiegu pik i k.mtrował, musi 
więc wyjść w damę pik, po- 
czem, gdy utrzyma się w ręku 
i zobaczy stół, musi powtórzyć 
piki. D musi bić asem lub kró- 
lem kier i u A gra trzeci walet 
kier. 


